











Dobra jakość 

(przyślij kasetę po próbki) 

Przystępna cena 

(15 zł/godz. z realizatorem) 


_ 

REZERWACJA S 0 CZAD 

u> VJr 2 es,nsKa 


Możliwość darmowego noclegu w studiu 
Sprzęt: 


M.in. magnetofon YAMAHA MT8-X (8 śladów), mixer SOUNDCRAFT SPIRIT STUDIO, 
magnetofon DAT SONY, mikrofony SHURE, AKG, multiefekty YAMAHA EMP 100, BOSS SE50, 

ART MULTIVERB, kompresory BEHRINGER COMPOSER, BEHRINGER STUDIO COMPRESOR, 
exciter BEHRINGER, bramka szumów FONIA BS 101, bębny żywe i programowane, wzmacniacze 
MARSHALL (różne modele), FENDER, LDM... 


Nagrywaliśmy dotąd ponad 100 kapel 

Tegoroczni klienci to m.in. TEN FOOT POLE (live), UKRAINIANS (live), LOTYŃ, ALHAMBRA 
HAPPY PILLS, NAGŁY ATAK SPAWACZA, APATIA, YOUTH AGAINST SCUM, WELCOMEIDIOTS 
PIDŻAMA PORNO, RAS... 






DWA W JEDNYM - DWA SINGLE 7’ NA JEDNEJ KASECIE 



































pidżama porno 



Produkcja: 

S.P. Records - tel. (0 22) 635 97 75 
S.P. Dystrybucja: 
tel. (0 22) 644 04 69 
tel. (0 22) 644 03 62 

http://arrakis.cs.put.poznan.pl/~regdos/pidzama/pidzama.htm 
U NIEZALEŻNYCH DYSTRYBUTORÓW TANIEJ!!! 



















STRAiętfTlĄCj ‘ME COtfSCICMSTfĘSS 
STWę^fPEDgE 191V0LVIME^T 
PREZENTUJE: 

01 Respect .to all beings, to all life...” - taśma 

najfiofnlawiejizy ixe n i (Potiec! Świeży [ezkomjttomiiowy haidcoee i 
intełiyentnymi iehitami. ezNatz [eiitełLet... 

02 Awake „S E. paration” - taśma 

jcoznnńika odjiowiedż na Onteyniły iEatth CtiUtl Ciężkiurałec - 
musiiz to mitel 

03 „101 powodów, dla których jestem wegetarianinem” 
broszura 

wydawnictwo dCa wtzyttkich. ^Weyetauanom doitaiczu aiyumentów owi 
cennych infmmacji; wtzyicy inni moyą dowiedzieć iię o zaytoitniaji 
jzfynąeych z jedzenia mięta • [imitowany nakład 

Ceny detaliczne: 01 - 02 - 4,50 zł. + 2,70 zł. przesyłka 

03 - 4,00 zł. + 1,00 zł. przesyłka 

Dla dystrybutorów ceny hurtowe - przy dużych zamówieniach 
dodatkowe zniżki. 

Również pod tym adresem sprzedaż detaliczna płyt CD., singli, 
fanzmów itp. materiałów o tematyce straight edge Pisz po aktualny 
katalog (zaadresowana koperta plus znaczek). 

Proszę nie pisać S.T.C. na przesyłkach. 

ADAM SZULC, PO BOX 25, 60-974 POZNAŃ 54 


TRANS MVS1C 

TECHNODNZB 

REGGAE 

na pierwszej kasecie 
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So(u)Iowy projekt Jarexa (BAKSZYSZ) 


Produkcja i dystrybucja: 


C "W MOICH OCZACH’ 
> P.O. BOX 80 
^ 41-902 Bytom 2 

2 Cena kasety - 7 zł 

(w cenę wliczone koszty wysyłki) 
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JOINT YENTURE SOUNP SYSTEM 

JOINT VENTURE SOUND SYSTEM to istniejąca od 6 już lat forma artystycznej 
wypowiedzi przez alternatywną dyskotekę nastawioną na promocję takich gatunków 
muzyki jak reggae, ska, dub, jungle, rap, acid jazz, funk, acid, hardcore... 

Sound system regularnie występuje w klubach na swoim terenie i w pobliskim 
niemieckim Goriitz, jednakże gros imprez tanecznych odbywa się w sieci klubów na 
terenie kraju ( do tej pory kilkadziesiąt imprez w takich miastach jak Bydgoszcz, 
Poznań, Katowice, Szczecin, Warszawa, Lublin itp ). 

JOINT VENTURE SOUND SYSTEM to coś więcej niż tylko mechaniczne 
odtwarzanie muzyki - to również kreatywna rola DJ'a jako współtworzącego klimat 
imprezy i emitera pozytywnych przekazów w kierunku publiczności.Zbyt dużo w 
naszym kraju kiepskiej muzyki lansowanej przez cichych, zasypiających za konsoletą 
prezenterów.Ten sound system, mający swe inspiracje w jamajskich ulicznych sound 
systemach, oferuje Ci coś więcej. 

Dzięki kontaktom z wieloma wytwórniami płytowymi i] 
zjawisk niecodziennych ma tu również miejsce swoista edukacja muzyczna na bazie 
zabawy dająca posmakować tego, przy czym bawi się radykalna młodzież w klubach 
londyńskiego Brixton czy nowojorskiego Bronxu. 

Od początku sound system prowadzony jest przez BASS REPRODUKKTORA 
XIĘDZA MAKENAI, zazwyczaj występującego w różnych scenicznych 
przebraniach. Czasem, w zależności od sytuacji jest on wspierany przez ZKTW - 
Zamknięty Krąg Tajnych Współpracowników. 

Może zagościmy i u Ciebie ? 

TERMINY : OTWARTE 
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KONTAKT : MIROSŁAW DZIĘCIOLOWSKI "MAKEN”, UL. ŁUŻYCKA 26 / 8 
59 - 901 ZGORZELEC, TEŁ DO PRACY W GODZ. 7.00 - 15.00 
( 0797)37960,37964 dx>m. Oł 3? S7-433 
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z powodu lenistwa zawieszamy na razie akcję „CZARNA LISTA”! Sorry! 
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Turbopunk #4 
SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA (PLN) 

I- 3 egzemplarzy: 5.- 

4-10 egzemplarzy: 4,8 

II- 30 egzemplarzy: 4,7 

— powyżej 31 egz.: 4,6 

+ CENA ZNACZKA 1 KOPERTY A4-? ZŁ 
(najlepiej przysyłajcie kopertę 

, ,'0,c - A ' < IV < ii- Ja? w 

z adresem zwrotnym r znaczkami) 

W SPRAWIE SZCZEGÓŁÓW 
MOŻESZ dzwonić 

Chętnie wymienimy się na Wasze 

PRODUKTY ALE WCZEŚNIEJ PRZYŚLIJCIE 
SWOJA OFERTĘ I PROPOZYCJE. 

UWAGA!!! 

STALI DYSTRYBUTORZY MAJĄ U NAS 
ZNACZNE zniżki!!! 


ZASADY UMIESZCZANIA 
REKLAM I OGŁOSZONEK: 

CENY: 

• ogloszonko: 0,- zl (max.40 słów) 

• REKLAMA 1/1 STRONY: 100,- ZL 
•REKLAMA 1/2STRONY: 60,-ZL 

• REKLAMA 1/4 STRONY: 30,- ZL 

• REKLAMA 1 /8 STRONY: 15,- ZL 

OGŁOSZENIA O AKCJACH EKOLOGICZNYCH, 
ANTYNAZISTOWSKICH, MANIFESTACJACH, 

KONCERTACH NIEZALEŻNYCH ITP. 

• • • • 

ZAMIESZCZAMY ZA DARMC)!!! 
PRZYJMUJEMY DOBRE WYDRUKI LASERO¬ 
WI:, DOBREJ JAKOŚCI PRACE RĘCZNE, 

XERO, A NAJLEPIEJ REKLAMY ZŁOŻONE 
PRZY UŻYCIU POWSZECHNYCH CZCIONEK W 


PAGEMAKER/): 5.0, CORELU 3.0 LUB 5.0 

L I S T Y , R ApoRTY, NAGRANIA DO RE¬ 
CENZJI, ARTYKUŁY, POLEMIKI, REFLEKSJE, 
LISTY MIŁOSNE, REKLAMY, G Ó WNA W 
SŁOIKACH I INNE ZAMÓWIONE (LUB NIE) 
MATERIAŁY PRZY YŁAJCIE NA ADRES: 


Łukasz Minta 
ul. Azaliowa 8/3 
61-441 Poznań 
tel/fax: (061) 32 20 67 
z dopiskiem „Turbopunk’ 




Nie recenzujemy gówien faszystowskich, rasistow¬ 
skich. seristomkich, religijnych i rockftroUpwycb po¬ 
myj.. Zastrzegamy sobie praw do skrótów i niepu- 


Aloha Punx! 

Jeśli ktoś jeszcze piśnie słówko na temat tego, że TURBOPUNK będzie kwartalnikiem to proponuję 
go zglanować, ubrać w betonowe skarpetki i wpuścić do jakiejś gliniankij0eńĘnerwszy w kolejce ... 

Dobra, witamy po 10-ciu, czy 12-tu miechach i nie dziwcie się, że nie patrzymy Wam prosto 
w oczy. Gazetka jak widać żyje (ale co to za życie, Ha!) i prawdopodobnie żyć będzie, wbrew 
wszystkim „ideologom”, którzy TUR BO PUNKA traktuj ą jak gówno na talerzu. 

Mimo tego, że ukazały się dopiero 3 n-ry myślę, że TURBOPUNK znalazł swoje miejsce na „sce¬ 
nie” i ma zarówno wiernych fanów jak i zagorzałych przeciwników. Skupię się dziś na przeciwni¬ 
kach. Otóż pewna „góra” ochrzciła TURBOPUNKA mianem PopĆorńa dla Punków. Bardzo nam 
się ten termin spodobał. Argument jest właściwie jeden - głupi przekaz i głupie wywiady. Pewnie 
to i prawda ale TURBOPUNK jest otwarty na wszystko i wypowiedzi niezbyt, powiedzmy, mą¬ 
dre też będziemy publikować. Po chuj kolejny fanzine w 100% „Political Gorect” skoro wszystkie 
materiały to właściwie te same zdania powielane w kółko. Od wielu, wieki lat. My wolimy poka¬ 
zywać różne twarze punk rocka i powiędz.my sobie szczerze - wśród punkowców jest wielu pa¬ 
lantów (w tym my) i co gorsza wielu prawiefaszystów \ my będziemy takie postawy też opisywać, 
aby wszyscy mieli możliwość wyboru, porównania i oceny. Czy nie zauważyliście, że na scenie 
punkowej jest bardzo wielu hipokrytów, którzy chęą wprpwądzić:cenzurę na inne postawy - wg. 
nich niepoprawne? Twierdzę; że TURBOPUNK przez to. ze jest różnorodny stał się gazetą ciekaw¬ 
szą od innych. Ponadto beż zbędnych deklaracji musirny Stwierdzić;-^że tny T Stwórcy TURBOPUN- 
KA należymy raczej do odłamu punków o luźniejszym podejściu do życia, niektórzy rzadko 
trzeźwieją, a i tuzami intelektu też nie możemy się nazwać. Ot. proste chłopaki i dziewczyny. 

Jest jeszcze jeden zarzut, który wkurwił mnie na maksa. Otóż część ludzi ze sceny stwierdziła, 
że TURBOPUNK jest zbyt „ładnie” wydawany, i że to zrzynka z -zachodnich gazet. Sorry, ale tego 
nie rozumiem. Skoro robimy coś co zaczyna przypominać normalne gazety punkowe ze świata to 
jedynie włączamy się do ogólnej tendencji aby nie izolować się w polskim piekiełku (obgadywa- 
czy, malkontentów, hochsztaplerów etc!) tylko normalnie robić tak jak to robią inni już od wielu 
lat. Myślicie, że robimy wszystko na komputerze (a nie na maszynie do pisania + nożyczki + klej) 
bo chcemy z kimś konkurować? Tak jest łatwiej, szybciej i (chyba) lepiej. Ukazał się nowy - 
# 10 Pasażer-jest to niezaprzeczalnie największy i najpoważniejszy fanzin, a przy tym robiony w 
przeważającej części ręcznie - i to jest Zajebiste - każdy robi jak umie i lubi, a przy tym nikt z nas 
nie ma zamiaru ze sobą konkurować. Niech każdy robi .swoje, a do póki nie ma w tym fałszu 
i pseudoideologicznego glanowania się nawzajem to wszystko jest O K. Wielu klientów nadal nie 
toleruje PUNKREWELACJI i CYBERPUNK ZONĘ. Ja to rozumiem bo są to działania poza-mu- 
zyczne i poza-ideologiczne więc niektóiych tnogą drażnić. Na szczęście obie te pozycje są w środku 
więc można je spokojnie wyrwać i spalić (evventuałnie przerobię ha sztućce łub ekologiczne łańcu¬ 
chy na choinkę - dla pozbawionych humoru wyjaśnienie, iż jest to żart). Trudno to sobie wyobrazić, 
ale znaleźli się też ludzie, którzy obie te pozycję akceptują, ń nawet chwalą i (UWAGA!!!) proponują 
swoją współpracę. Kocham Was za to, może kiedyś stworzymy osobną gazetkę dlaCyberpunkow- 
ców i wariatów??? Byłoby super. Jak na razie mamy dzięki temu nowych współpracowników. 

P.S. Czy słyszeliście coś o TURBOGRZANKACH??? Jest to rewelacyjna potrawa podawana od 
września na koncertach w Poznaniu. TURBOGRZANKA jest droga (ale warta swojej ceny) i chyba 
jako jedna z nielicznych grzanek wcale nie jest podgrzana - żimniutka jak trup Sida Viciousa, a 
w smaku jest zjabiaszczą. Niestety nie prze widujemy na razie sprzedaży wysyłkowej ze względu 
na zawartość majonezu i innych surowców łatwo psujących się, Ale może w przyszłości... Ponadto 
w menu osiągalne sąjeszczesojobiirgery, turbosalalka, turbo spagetti i uwaga (!!!) nakład limito¬ 
wany - turbogrzanka a*1a wegan - z toin, masłem orzechowym i nowalijkami. Nasza niechęć do 
wszelkiej agitacji religijnej przybiera już formy paranoi więc popieramy działalność jadłodajnio- 
wą i powoli wykańczamy pomarańczową konkurencję spód żtiaku H. Kryszny... 

doc. dr Imb. Bulwa 


lista płac i nagród; 

GESZEFCIARZ 

BULWISZON 

MECENAS LUCINDA 

DYWERSANT 

JAMBEER 

MAZIMIERZ 

TOMEK FOTO 

MAKEN NĘKAM 

oraz: 

KAROLAJNA LJ* « 

m & 

KAZI 
RAFCIO 
POLESŁAW 
i wielu innych 


1.200, -* + dodatek dietetyczny (4 pudełka MASMIX) 

1.200, - + środek przeciwko stonkom (800,-) 
1.500,- minus zaległa zaliczka (25.000,-) 

50,- + dofinansowanie wakacji (0,80) 

50,- + 3 jabole a 2,- szt 
90,- + dofinansowanie na nowy esperal (30,-) 
90,- minus manko 
900,- + deputat na „opał" 


15,- + zasiłek wychowawczy + korepetycje z fizy i gegry 

300,- + to samo co MAKEN 

4,- + rosiczka pielęgnująca dredy 

nic minus odszkodowanie za bezczelność 

całujemy w dupkę 
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Moi mili! , . , 

„Trzeba się sporo namachac pukawką 
i wystrzelać gówno pętające się pod nogami . 
Ten fragment pochodzi z trzeciego numeru 
Turbopunka, z rubryki zatytułowanej Cyber- 
punk Zonę. Lektura tej rubryki skłoniła mnie 
do kilku reflexji, niestety smutnych. 

Z przykrością zauważyłem, że autorzy tego 
pisma zamiast kultury alternatywnej propo 
nują czytelnikom kulturę masową w postaci 
gier komputerowych, wręcz zachęcając o 
zabawy nimi, propagują konsumpcję wytwo¬ 
rów o niskim lub żadnym poziomie moral¬ 
nym, wychowawczym i artystycznym. Pismo 
to jest skierowane głównie do ludzi młodych, 
których większą część stanowią umysły meuk- 
ształtowane, podatne wpływom, wsrod nich 
dostrzegam duże niebezpieczeństwo infekcji. 
Dlaczego zainteresowanie grami uważam za 
niebezpieczne? Otóż młodzież jest i ta juz za 
bardzo rozpieszczona, obserwując ją na kon¬ 
certach widzę przede wszystkim pijane popy¬ 
chające się dzieci, które bardziej zaintereso¬ 
wane są kupnem nowej koszulki lub kasety, 
niż filozofią D. I. Y. We wstępie autor pisze 
o „uzależnieniu od gier komputerowych 

i wirtualnej rzeczywistości, w którą ucieka 

się jak w narkotyki. Ucieka, domyślam się, 
przed problemami, jednak czy taka ucieczka 
jest godna propagowania? Być może autorzy 
uznają mnie za „nawiedzonego palanta , dla 
którego „me ma miejsca w świecie Cyberpun- 
kowców”. będą mieli rację, jednak mimo iz 
nie uważam siebie za cyberpunka, to samo 
zjawisko wydaje mi się interesujące, tym 
większe zatem było moje rozczarowanie tą 
rubryką. Cyberpunk, jako zjawisko zagarnia 
dla siebie przede wszystkim obszar literatu¬ 


ry, w szerszym znaczeniu określa jedynie 
pewne charakterystyczne tendencje występu¬ 
jące w wielu dziedzinach, w tym również 
w grach komputerowych. Niestety gry, 
których recenzje możemy przeczytać, nie mają 
z Cyberpunkiem wiele wspólnego. Cyber¬ 
punk jest bowiem konstruktywny i na pew¬ 
no alternatywny do konsumpcyjnego sty u 
życia. Cechuje go wyraźny związek 
z anarchizmem - brak zaufania dla władzy, 
popieranie decentralizacji, zwalczanie prze¬ 
mocy, poznanwanie granic możliwości - g ow 
nym jego postulatem jest wolny dostęp do 
wiedzy naukowej świata. Czyż nie jest więc 
nadużyciem przedstawianie pełnych przemo¬ 
cy gier pod szyldem „Cyberpunk”, przedsta¬ 
wianie ich w hardcore punk zine? Przy oka¬ 
zji chciałbym zapytać czy nie szkoda papieru 
na bzdury typu punkrewelacje? Byc może nie 
mam poczucia humoru, bowiem z przykrością 
patrzę na stronę zatytułowaną Mortal Brze- 
szczot, czy na reklamę rosiczki, czy me lepiej 
zmniejszyć objętość pisma lub zaproponować 
w tym miejscu młodym ludziom jakieś kon¬ 
struktywne wartości? Na koniec chciałbym 
przytoczyć jeszcze kilka cytatów pochodzących 
z recenzji gier: idziemy przez świat pełen sta¬ 
lowego śmiecia chcącego cię rozwalić; silniki 
bardzo przyjemnie pracują, a wycie całego 
stadka kartów na najwyższych obrotach może 
rozpierdolić każdego miłośnika ostrej zabawy, 
do tego piski opon i odgłosy zderzeń... po pro¬ 
stu miodzio; omijanie trybuny honorowej wy¬ 
pełnionej tysiącami ryczących kiboli wywołuje 
dreszczyk emocji u niejednego cybermamaka. 
Redakcji życzę powodzenia i podejmowania 

trafny raZYSZTOF NAWIEDZONY PALANT 



























Zgadzam się, że cyberpunk to przede wszy¬ 
stkim literatura, lecz wspomniałem o tym 
w pierwszej edycji Cyberpunk Zonę, a w tym 
numerze możecie przeczytać wypociny Jambe- 
era na w/w temat. Ponadto książki z tego 
gatunku to też kultura masowa, a przemocy i 
narkotyków więcej tam jest niż w większości 
gier komputerowych - więc co wybrać według 
Ciebie? Cyberpunk to fascynacja technologią, 
a dla mnie gry i programy komputerowe to 
jedne z najbardziej zaawansowanych wytwo¬ 
rów ludzkiej myśli. Inna sprawa to umiejęt¬ 
ność korzystania z tych wytworów. Mnie gry 
komputerowe rozładowują i relaksują. Nie 
uciekam od problemów w gierki bo to byłby 
absurd, uciekam raczej w inny świat tak jak 

Swmfe alb ° CZyta bajki etc - PUN ' 

KREWELACJE. .. hmm być może nasze po¬ 
czucie humoru jest niezrozumiałe dla wielu 
Ludzi, ale cieszę się, że wogóleje mamy bo ktoś 
powiedział, ze najbardziej okaleczony człowiek 
nie jest pozbawiony ręki, nogi czy wzroku lecz 
humoru. Postaram się jednak nie zmieniać 
mego kaprawego języka. Starych chwastów nie 
powinno się przesadzać. I na litość boską - 
zrozumcie, że życie nie składa się tylko 
z walki o „konstruktywne wartości”. 

Bulwiszon 


Witajcie! 

[...] Mam wam coś do opisania. Jest to jak¬ 
by kontynuacja artykułu i dyskusji 
o unkokrysznach i Corokiysznach. Jest to 
moje podejście do tego w jaki sposób to odczu¬ 
wałem, będąc wśród bhaktów [...] Zacznę od 
tego, iż chciałbym oznajmić że nie jest to 
najazd na Boga, ale na dyskryminację, którą 
szerzą religie. Wierzę w Boga, ale nie mam 
zamiaru byc częścią religijnego showbussines- 
su. Ze zdumieniem patrzę jak co roku wielu 
młodych i starych przyłącza się do ruchu 
Krsny, ich bunt i niezależność zostaje przy¬ 
gnieciona wersetami z Bhagavadgita. Wydaje 
mi się dziwne, że ci SE, którzy zawsze kroczy¬ 
li prostą drogą do bycia wolnym nagle dali się 
podporządkować guru. W książce pt. „Dosko¬ 
nałe pytania, doskonałe odpowiedzi” przeczy¬ 
ta em, ze jeśli bhaktowie Krsny nie będą prak¬ 
tykować wyrzeczeń to zostaną do tego 
zmuszeni. „Musisz praktykować wyrzeczenia 
nawet jeśli nie chcesz. Ponieważ podporząd¬ 
kowałeś się mistrzowi duchowemu, jego pole¬ 
cenie jest ostateczne. Musisz je spełniać nawet 


” n.oy mnie zadowolić”. To 

są słowa Praphupady, każdy może to przeczy¬ 
tać (szósty rozdział). A dalej są lepsze jajka. 

n . Q , d ° SC ’ ze w Jadłospisie obowiązuje dieta 
niskobialkowa i posiłki są spożywane 2 razy 
dzienme to mistrz duchowy może ogłosić post: 
„Nikt nie lubi pościć, ale gdy guru tego zażą- 
dai mówi dzisiaj jest post, cóż możesz zro¬ 
bić. - Doskonałe pytania... We wspólnotach 
obowiązuje system kastowy. Wielbiciele 
podzieleni S ą na nowicjuszy i sannjasinów, 
którzy złozyh śluby celibatu i ubóstwa do 
onca życia. We wspólnotach obowiązuje dys¬ 
cyplina. O godz 3.45 pobudka, zimny pry¬ 
sznic, dwie godziny mantr. Intonować mantry 
należy codziennie conajmniej 16 razy. Jedna 
runda jest to 2 x 108 czyli 3456 razy Jedna 
runda zajmuje około 10 minut, czyli 16 rund 
zajnnye 160 minut. Niedostateczna ilość snu 
mskokaloryczne pożywienie i nieustanne 
wielogodzinne mantrowanie tych samych słów 
powoduje, ze w umyśle człowieka znika 
wszystko co niepotrzebne Krsnie, staje się on 
pusty, wyjałowiony, a oto właśnie chodzi guru 
ponieważ w jego mózgu ma być miejsce tyl¬ 
ko na to na co on chce. Faktem sprawdzonym 
na sobie jest to iz mantra rzeczywiście otępia 
umysł; podczas samotnego spaceru jakie zwy¬ 
kłem sobie robie, zacząłem mantrować powta¬ 
rzając mnę Krsny, a trwało to coś około 1 go¬ 
dziny. Po dłuższym czasie stwierdziłem, że 
widzę coraz gorzej, a moja głowa pełna jest po¬ 
wtarzających się „świętych imion”. Dosłownie 

w Kr u Zin ? Czenia - serce miałem 

w gardle. Nie biorę żadnych toksyn, jestem 

zdrowy, czyzby powodem otępienia była man- 
a- Chyba tak! Mozę tak niewielu ma bystry 
pełen energii wzrok. 

Ale jedźmy dalej. W książce „Źródłem ży- 
a jest życie czytamy, że bhakta jest bardziej 
tolerancyjny od drzewa i bardziej pokorny 
mz trawa. Bardzo ładnie to powiedziane, ale 
szkoda, ze tak fałszywe. Swami Prabhupada 
dyskryminuje homoseksualistów mówiąc że 
„związki małżeńskie między mężczyznami to 
zalegalizowana prostytucja”. Można pomyśleć 

rLf° ifm?’ 316 przecież 0n opiera się na we- 
ac hagavatgity. Dalej także zauważamy 
dyskryminację kobiet. Krsnowcy uważają, że 
kobiety są mniej inteligentne od mężczyzn 
Sam Praphupada mówi w „Naukach Królo- 
wej unti : „Kobiety na ogół nie są zdolne do 

Panh^ 1 ? mysłow y ch 1 filozoficznych, ale 
bło Sosławije, ponieważ natychmiast ak- 










ceptuje jego wyższość oraz wszechmoc i bez 
zadtrzeżeń składają mu pokłony”. Co to kur¬ 
wa jest? W systemie wedyjskim istnieje 
podział społeczeństwa na kasty. Najwyżej są 
bramini - inteligencja, następnie ksatujowie 
- wojskowi i sprawujący rządy, a na końcu 
sudnowie, czyli robotnicy. O pozycji decyduje 
gura karma, czylikwalifikacje i rodzaj wykony 
wanej pracy. Bhagavad gita mówi, że kobiety, ro¬ 
botnicy i osoby urodzone w bramińskich ro¬ 
dzinach, a nie posiadające odpowiednich 
kwalifikacji należą do najniższej warstwy spo¬ 
łecznej. Na dokładkę zacytuję pewnego guru 
ze Stanów, który powiedział, że „dwie rzeczy 
funkcjonują lepiej, gdy się je bije: twój bęben 
i twoja żona”. A więc kobieta jest czymś niż¬ 
szym dla „tolerancyjnych bhaktów”. Napraw¬ 
dę dziwię się: hard core i seksizm. Wszyscy 
chyba wiemy, że krsnowcy przysięgają życ 
w ubóstwie, ale w USA posiadają oni choler¬ 
ny kawał ziemii w East Virginia, a wnusio 
właściciela firmy General Motors wspólnie 
z Guru Bhaktpadą postawił tam sobie niezły 
pałac. Trzeba przyznać, że ta sekta robi tez 
dosyć dużo pozytywnych rzeczy np.: abstynen¬ 
cja, wegetarianizm, czystość i wierność mał¬ 
żeńska, wyzbycie się hazardu, przygotowywa¬ 
nie posiłków dla biednych. 

Prabhupada twierdził, że jego religia wywo¬ 
dzi się ze starożytnej Indii i sięga tradycji 
hinduizmu. Jednak Hindusi odrzucają tę in¬ 
terpretację określając Hare Krsna jako hindu¬ 
izm amerykański. 

WIĘC CO JEST PRAWDĄ? ? ? 

^ SZCZEPAN 


Dzięki wielkie za ten list! Nareszcie ktoś ze 
środka w kompetentny sposób urwał (mam 
nadzieję) dyskusję na temat Hare Kryszna. 
Szczerze mówiąc kopara mi opadała coraz ni¬ 
żej gdy przeczytałem list Szczepana - chyba juz 
nie muszę niczego w tej sprawie komentować. 

Bulwiszon 


Cześć Łukasz! ! ! , 

(. . .) Właśnie mam w swoich brudnych 
łapskach # 3 Turbopunka i jest świetny. 
Jakiś rok temu też chciałem robie 
z kumplem zine’a, ale w końcu nic 
z tego nie wyszło. Został mi tylko ten ar¬ 
tykulik, który Ci przesyłam. Jeżeli Ci się 
spodoba to go wykorzystaj [. . •] To tyle. Ży¬ 


czę by Turbo # 4 był taki sam jak # 3 albo 
lepszy. 

Krzysiek Sokołowski ( Grudziądz ) 

W 1994 roku zwykle spokojny Ren sprawił 
nieprzyjemną niespodziankę. Najbardziej ru 
chliwa droga wodna Europy przerwała swoje 
brzegi od środkowych Niemiec do Holandii, 
powodując na swoim szlaku olbrzymie zni¬ 
szczenia. W powodziach 25 osób poniosło 
śmierć a 250 tysięcy ludzi zostało ewakuowa¬ 
nych w Holandii, gdzie wieled dróg zostało 
zalanych. Większość wylewów wytworzyło 
rwące potoki, powstałe z niezwykłych opa¬ 
dów połączonych z roztopionym górskim 
śniegiem, który stopniał pod wpływem wyso¬ 
kich temperatur. Naturalne uwarunkowania 
znacznie się pogorszyły mówią obrońcy środo¬ 
wiska, wraz z rozwojem gospodarczym 
wzdłuż rzeki. To, że Ren wylał spowodowane 
zostało rozwojem gospodarczym wymuszają¬ 
cym zmiany wzdłuż brzegów. Budowanie stro¬ 
mych betonowych rynien w większości gór¬ 
skich biegów rzek na południupowodowało 
problemy w dolnym biegu, gdzie wylewały na 
istniejące tam łąki i pola. tendencja do ochro- 
ny przed wylewami w górnych biegach rzek 
spowodowana była presja ekonomiczną. Dre- 
nowana bagna i podmokłe terny aby użytko 
wać rolniczo lepsze tereny w południowych 
Niemczech. Na zmeliorowanych gruntach 
budowano domy i fabryki. Hydroelektrownie 
wzdłuż górnego biegu Renu to następni waż¬ 
ni winowajcy - twierdzi Gerhard von Haus - 
dyrektor wykonawczy niemieckiego stowarzy¬ 
szenia transportu rzecznego. Od lat 50 tych 
górny Ren wzdłuż granicy francusko niemiec¬ 
kiej został przekształcony poprzez wybudowa¬ 
nie 10 hydroelektrowni. W tymże projekcie 
zawarto budowę nowej rzeki, równolegle do 
starego koryta Renu, używając istniejących 
odnóg głównej rzeki. Częścią tego planu było 
wyprostowanie tych odnóg, które miały służyć 
żegludze. Kiedy tamy spowodowały przeszko¬ 
dę w żegludze barki przepływały specjalnym 
systemem kanałów i śluz. Zbudownie tych 
elektrowni było wielkim osiągnięciem europej¬ 
skiej inżynierii w latach 50 tych. Połączenie 
tych inwestycji, betonowanie brzegów 

i budowa tam spowodowały głębszy i szyb¬ 
szy nurt Renu. 

Około 90 % podmokłych terenów, przez 
które płynęła rzeka i sporadycznie je zalewa¬ 
ła zupełnie zmeliorowano. Już od lat 30 tych 
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XIX wieku inżynierowie prostowali Ren aby 
u atwic żeglugę w ten sposób jest on teraz 

krótszy o ok. 80 km Eksperci twierdzą że 
opmejace śniegi z Alp i zimowe deszcze 
potrzebują teraz 30 godzin na przemierzenie 
rogi między Bazyleą a Karlsruhe a kiedyś ta 
odległość pokonywana była w ok. 60 godzin 
spowolniona terenami podmokłymi. Badania 
pokazują, ze teraz rzeka płynie szybciej, a 

wylewa więcej i prędzej niż kiedykolwiek 
przedtem. 

Pomimo unikatowego charakteru Doliny 
Wisły i tragicznych powodzi w Europie Za¬ 
chodniej spowodowanych m. in. betonowa¬ 
niem koryt rzek w kraju istnieją plany wy¬ 
korzystywania Wisły w sposób niezgodny 
z rozwojem zrównoważonym. Należą do 
mch projekt Kaskady Dolnej Wisły i Drogi 
Wodnej Wschód - Zachód. Potrzeba udziału 
społeczeństwa w podejmowaniu tych waż¬ 
nych dla kraju decyzji doprowadziła „Klub 
Gaja do rozpoczęcia Ogólnopolskiej Kampa¬ 
nii „Teraz Wisła”. Celem kampanii jest popra¬ 
wienie jakości wody i jej racjonalne wyko¬ 
rzystanie, ochrona bioróżnordności 
wartości kulturowych poprzez aktywizację 
społeczności lokalnych. Ję 

Wisła należy do zlewiska Morza Bałtyckie¬ 
go. Powierzchnia jej dorzecza ma ok. 194 tys 

™ 2 Z ł cze ^° P° n *d 168 tys km 2 znajduje się 
na terytorium Polski. Stanowi to ok. 54 % po ? 

wiok ZC 5fi V kraJ łl Sredni r ° CZny ° dpływ stano - 
P^t 5 £ % T kowite S° odpływu z obszaru 
Polski. To właśnie nad Wisła mamy ostatnie 
lasy łęgowe będące analogiem niektórych la¬ 
sów deszczowych strefy tropikalnej, to w jej 
nurem na malowniczych wyspach, stromych 
skarpachi starorzeczach rodzi się i bytuje 2 / 

W u° lSkiCh pt3kÓW ’ W ^ wiele 
rzadkich i chronionych w Polsce w Euro¬ 
pie, których istnienie zależy od zachowania lę- 
gowisk i żerowisk w dolinie środkowej Wi- 
sy. Dla kilku gatunków ptaków, których 
liczebność na całym obszarze Polski nie prze¬ 
kracza 60 par, doliny rzek są ostatnim 
i najważniejszym schronieniem. Do takich 
P akow należą: kulon, mewy - czarnogłowa 
i mała, rybitwa białowąsa. 

Wisła ma ogromne znaczenie dla wędrówek 
ptaków wodno - błotnych jako mało zdewasto¬ 
wany przyrodniczo ciąg wodny, łączący Bałtyk 

z dorzeczem Dniestru (poprzez San) i Dunaj 

(poprzez Bramę Morawską). Z zimujących 
i wędrujących trasą Wisły gatunków 505 


LI STY 

znajduje się w Polskiej Czerwonej Księdze 
Ginących Kręgowców. Naukowcy zgodnie 
twierdzą, że obok Bagien Biebrzański 

L2Z7 5 lał ° Wieskie J Jodkowy odcinek 
SCS najcenniejszych europej- 

(...] Ale kogo obchodzą alarmy ekologów 
co tam powodzie w Europie Zach... Polska 

R 0nW ToŁ m J ędzynar0d0we (Ram ' 

Sar 1971, Berno 1979, Bonn 1979, Rio De Ja- 
neno 1991 oraz dokumenty Konferencji Śro- 

^0" R°^ 

nas do tworzenia obszarów chronionych 
celu zachowama wartości przyrodniczych 

w skaliT ma . r ? Wn ° Wa ^ ekologicznej 
kah krajów i kontynentów, ale po co je 
przestrzegać. [...] ^ J 

KRZYSIEK 

Od redakcji: Tym razem prezentujemy rela- 
qje z pobytu w Nowym Jorku naszego kole- 

fłann Cka ‘ ^ JeSt t0 tyP ° Wy list bo nie Przy¬ 
słano go do nas. Jacek mieszka obecnie 

rżenia T^h V” 3 ’’ °° naci 3&neliśmy na zwie- 

nadzip w° by 223 0ceanem - które mamy 
nadzieję Was zainteresują. 


Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 

sio P s r tr e snedT tkim P ° m0 ^ moich ’ 

światów ędZ1 ^ em i° Statme wakac je w stolicy 
światowego hard core’a - Nowym Jorku Od 

łemlfi rft m0jeg ° P ° bytu tam zacz£ P 
łem szukać siadów tamtejszej sceny, co nie 

okazało się wielkim problemem 

Szczególnie pomocne okazały się darmowe 

wydawnictwa „Village Voice” „R y Press” 

zamieszczające informacje o wszystkich wy- 

da ze„,ach kulturalnych „a Manhattan! 

Gałę niezależne centrum zamyka sie 

w obr ębie 3 klubów: CBGB’s, Wetland! 

b a s Z7 l ISknd ' P ! erwsze &° z nich nie trze¬ 
ba specjalnie przedstawiać, jest on ciągle da- 

załoeanT ZeSOl w 6Stymą przez nowojorskich 
zalogantow. Warto dodać że akustyka 

GB s została uznana za naileDsza 

w stanie. Wetlands to nie tylko muzyka^e 

tez ekologia, wegetarianizm i prawa mAiej- 

sosiT Ws an M W i ekk ° Strawn y m karalnym 
> ' s P°łdziałają tam zarówno hardli- 

ne owcy jak i ortodoksyjni punkowcy, co jest 

ko a ;; v te r yczne dla teg °£ 

y nie marnują czasu śpiewając 
o hardline owym zagrożeniu. 











W czasie wakacji prowadzona była kampania 
przeciw Wetlands, gdyż okoliczni mieszkańcy 
uznali miejsce za zbyt głośne. Na szczęście mc 
się nie stało, a artykuł popierający klub zamie¬ 
szczono nawet w „New York Times . 

Coney Island High to bardziej klub hip ho- 
powo odjazdowy, ale tam również odbyło się 
kilka niezłych imprez. Ciekawostką jest to, ze 
klub znajduje się w okolicy spotkań miejsco¬ 
wych sadomasochistów poubieranych 
w uniformy hitlerowskie. 

Acha, warto też odwiedzić Generation Ke- 
cords Shop, gdzie na dwóch piętrach można 
kupić Cd’s, kasety i vinyle tylko ze ska, nar 
core, punkiem, itp. Naprawdę zawrót głowy, 
tym bardziej że ceny są niższe mz w Polsce. 

To jest w ogóle fenomen USA, że wszyst o 
jest tańsze niż gdzie indziej, mimo ze ludzie 
zarabiają dużo szmalu. Co prawda na ulicy 
można zobaczyć dużo biedy, ale powod jest je¬ 
den - lenistwo. Niekiedy można usłyszeć opi¬ 
nie że jest to wina płatnego szkolnictwa, na 
które nie stać biednych. Jest to kompletna 
bzdura - jeśli chcesz się uczyć, jestes dobry, 
państwo zapewnia ci nie tylko 
edukację ale i utrzymanie. 

Podobne mity krążą o zdo¬ 
bywaniu pracy, krwiożerczych 
pracodawcach, itp. Te opowiast¬ 
ki godne są zamieszczenia 
w ,A r chiwum X” , a moim zda¬ 
niem zostały wymyślone przez 
utrzymanków amerykańskiego 
systemu opieki społecznej. Część 
tamtejszej go społeczeństwa, 

szczególnie ta biedniejsza ma 
równie komunistyczną mental¬ 
ność jak nasze, kierując się ha¬ 
słem „Państwo da, państwo na¬ 
karmi”. 

Dobra, koniec z tymi socjolo¬ 
gicznymi wywodami, teraz czas na muzy ę. 
Pierwszym koncertem jaki udało mi się zali- 
ezyć był gig z MURPHYSLAWw robglow- 
nej. Najpierw zagrały kapele miejscowe, które 
fascynują się dokonaniami wczesnego Agno- 
stic Front. Nie lubię takiej łupanki, więc nie 
zrobiły one na mnie wielkiego wrażenia. 
Świetny występ natomiast zanotował nowy 
band z Fat Wreck Chords o dźwięcznej na¬ 
zwie DIESEL BOY. Wydali do tej pory jedno 
7’ ep które choć w dużym stopniu przypomi 
na inne kalifornijskie kapele to i tak jest 
zajebiste. Po nich wystąpili bardziej znam juz 
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muzycy ze STRONG OUT. Solidny amerykań¬ 
ski hc został pozytywnie przyjęty przez pu¬ 
bliczność, choć zabawa była mniejsza mz się 
spodziewałem. Eksplozja nastąpiła dopiero 
wtedy gdy na scenę wszedł Jimmy G ze swo¬ 
imi kolesiami. Mimo złamanej ręki wokalista 
MURPHY’S LAW odwalił świetny koncert, 
zabawiając publikę między kawałkami. Nowo¬ 
jorczycy zagrali numery ze wszystkich płyt, 
skupiając się jednak na najnowszej „Dedica- 
ted” (która nowa jest tylko chronologicznie). 

Jednym słowem koncert nie zawiódł mnie - 
wprost przeciwnie, z nadzieją czekałem na 
następne zapowiedzi. W tydzień później uda¬ 
łem się po raz pierwszy do Wetlands aby zo¬ 
baczyć punków z TOTAL CHAOS. Przy wej 
ściu szok - nie wierzę własnym uszom, ale to 
leci ARMIA! Chwila rozmowy z gościem od 
muzy i wszystko jasne - dostał on 7’ Armii na 
wymianie z Polakami. Wróciłem pod scenę 
na której instalowały się ELECTRIC FRAN¬ 
KENSTEIN, a potem THE WRETCHED 
ONES. Mimo, iż oba zespoły mają już na swo¬ 
im koncie cd’s nie zachwyciły mnie niczym 


nowym. Ot, punk w stylu ALL, ale o wiele 
smutniej. Po nich na estradzie pojawili się 
miejscowi bohaterowie z THE CASUALI- 
TES. Ostry punk rock i mnóstwo irokezow 
przypominało stare jarocińskie czasy. Byłbym 
zapomniał, na tym koncercie po raz pierwszy 
widziałem czarnych skinheadów, którzy wspo¬ 
magali wokalnie lidera zespołu. Na końcu za¬ 
grał TOTAL CHAOS, który nie zaimponował 
niczym oprócz odwróconych krzyzy na pier¬ 
siach. Nawet „Riot City” ich sztandarowy nu¬ 
mer moim zdaniem wypadł dosc płasko. Nie¬ 
którym jednak bardzo się podobało, bo zabawa 
była bardzo ostra. 











- 



Na następny koncert wybrałem się 
z pewnym wahaniem, a to dlatego, że tego 


j • JL I a LU uiatego, ze tegc 

dma l odbywały się o tej samej porze 3 koncer¬ 
ty. Wybrałem koncerty IGNITE / GOOD RI- 
DANCE i decyzji tej nie żałowałem. Najpierw 
jednak wystąpił miejscowy SHUTDOWN kon- 
tynujący tradycję Agnostic Front i Madball 
Ciekawostką były teksty zespołu, wszystkie 
poświęcone Brooklynowi oraz ideom zjedno¬ 
czeniowym nowojorskiego undergroundu. 
W sumie ciekawa grupa, o której jeszcze 
usłyszymy. Później zagrał ENSIGN z New 
Jersey, prezentujący hc w stylu Gorilla Bi- 
scuits (świetny cover „Start Today”). Jednak 
zarówno ja jak i reszta publiczności z nie¬ 
cierpliwością czekała na gwiazdy wieczoru, 
które dla uczcenia swej trasy wydały wspól- 
",3 e P k ? z nowymi kawałkami. Muzykę 
GOOD RIDANCE znają dobrze ci, którzy wi¬ 
dzieli ich na koncercie z No Fx. Pełno tatua- 

Z |MMM bki kaIifornijski hard core stworzyły 


mieszankę prawdziwie wybuchową. Doceniła 
to publika reagując bardzo żywiołowo na do¬ 
konania muzyków. Duże wrażenie zrobił na 
mnie nowy taniec, przypominający macarenę. 
Ciekawe kiedy będziemy mogli zobaczyć go 


pod polskimi scenami. A potem wystartował 
juz tylko IGNITE. Zaczęli od „Slow” poprzez 
„Straight Ahead ’ az do utworu z ich najnow¬ 
szej płyty „Past Our Means”. Widziałem ich na 
koncercie ze Slapshot w Poznaniu, ale to co 
eraz prezentują to już prawdziwe mistrzo¬ 
stwo. Czad energia i pozytywny przekaz to 
główne cechy IGNITE. Chłopaki jako jedyni 
bisowah tego wieczoru, a zwyczaj ten nie jest 
,. z yt powszechny. Zgadnijcie co zagra¬ 
li 113 „deser”? Oczywiście „Screaming for A 
Change Uniform Choice, czym doprowadzili 
do ekstazy publiczność. 

Kolejny koncert jaki udało mi się obejrzeć 
potwierdził wielką popularność kapel grający 
me o yjny punk rock. lym razem kupa ludzi 
zwaliła się na występ TILT / GOOBER PA- 
NOBODY’S w klubie Coney 
s an igh. Pominę może ostatni zespół gdyż 
prezentowany przez nich czad w stylu Angry 
Samoans me przypadł mi do gustu. Natomiast 
następny - GOOBER PATROL wstrząsnął 
solidnie publicznością na sali. Czterech długo¬ 
włosych wesołków grających fuzję ska 
i punka i robiących to naprawdę znakomi- 
le^Warto dodać ze kapela ta pochodzi 

F f Z SP , B ^, tyjSklch a na & r ywa obecnie dla 
at Wreck Chords. Doskonałą atmosferę pod¬ 
trzymał kalifornijski TILT, powiązany 
w tajemniczy sposób z Green Day. Czyściut¬ 
ki damski wokal i lekko sfuzowane gitary 
tworzą bardzo miły klimacik. TILT zagrał ka¬ 
wałki z płyty „Tilt It Kills”. Poza tym na kon¬ 
cercie spotkałem kolesi ze Słowenii, którzy 
znali multum polskich kapel i byli na impre- 
i-y 6 . 2 , P a t*3 P°dczas ich trasy po tym kraju. 
Uzien 7- hpca na zawsze zapisze się w moim 
życiu. Utoz w czasie trwającego w NYC fe¬ 
stiwalu muzyki niezależnej CMJ Days 1996 
zagrały tego samego dnia grupy, które dążę 
szczególną estymą. Na szczęście pierwszy 
koncert rozpoczynał się o 12.00 w południe 
(■'■'O, a drugi o 20.00 wieczorem. Pierwsza 
im P rez nosiła tytuł VICTORY REC. 
błlUW a wystąpić miały: BABY GOPAT 

ca E ^“ ET ’ warzone sZ: 

CASE i EARTH CRISIS. Do pełnego szczę- 

“° Wa *° Strife 1 Inte grity, ale nic to. 
GOPAL to grupa jak na Victory Rec, dość nie¬ 
typowa. Dwie dziewczyny i dwóch kolesi gra- 
ją pop punk w stylu Greenday, czy Tilt. Nie¬ 
długo wydadzą swoją pierwszą dużą płytę a 
niedawno grali trasę z Shelterem. Publika 
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przyjęła ich bardzo dobrze, choć była przygo¬ 
towana na inną muzę. 

Następnie po dość długiej przerwie spowodo¬ 
wanej zmianą sprzętu (to jedna z niedo¬ 
godności amerykańskich koncertów) zagrał 
DEADGUY, nazywany Black Flag lat 90 tych. 
Nie zaprezentowli nic ciekawego. Trochę wycia 


i sprzężeń już nie wystarcza. Występ skończył 
się przedwcześnie, gdyż gitarzysta rozwalił 
komuś z publiczności głowę. BLOODLET to 
już dużo lepsza grupa, kojarząca się z Panterą 
i nową Sepulturą, prezentująca ciężki hard 
core. Solidnie, równo i bez kompleksów gra¬ 
ny czad wzbudził mój zachwyt. Po nich „faszy¬ 
ści” z WARZONE. Pamiętam polskie ziny 
gdzie wskazywano ich jako faszystów, nacjona¬ 
listów i rasistów, ustawiając w jednym rzę¬ 
dzie z boneheadami. Otóż „faszyści” przed 
każdym utworem glanowali to white power, to 
rasizm, a na dodatek gitarzysta jest mulatem. 
Jeśli chodzi o muzykę, to czystej wody NYHC 
rozruszał publiczność, a przy „Don’t Forget The 
Struggle, Don’t Forget The Streets” salę ogar¬ 
nął amok. Dużo tekstów dotyczyło przemocy na 
ulicach, gangów, itp. SNAPCASE - po ich zna¬ 
komitym występie w Poznaniu myślałem, że 
nie stać ich na więcej, mile się zawiodłem. 
Pod sceną fuli i wspólne śpiewanie (czasami 
Daryl wogóle nie śpiewał ) „Incamation” czy 
„Steps”. Zespół strzelał hitami j ak z automatu 
i spowodował, że z koszulek i spodni pot 
można było wylewać wiadrami. SNAPCASE 
potrafi wspaniale nawiązać kontakt 
z publicznością, a ich pozytywny przekaz 
i nowatorskie granie czynią z nich jedną 
z najważniejszych kapel hc lat 90 tych. 



Na temat EARTH CRISIS słyszałem wiele, 
nie zawsze dobrych opinii, dlatego z wielką cie¬ 
kawością oczekiwałem na ich występ. Pięciu 
wydziaranych kolesi zagrało seta, którego poza¬ 
zdrościłaby im każda polska kapela. Ciężko i do 
przodu w muzie, ortodoksyjnie w tekstach-to 
chyba recepta na sukces w USA. Zaczęli od 
„Destroy The Machines” potem przypomnienie 
kawałków z „Ali Out War” i na końcu nowiut¬ 
kie utwory z niewydanej jeszcze płyty. Na koń¬ 
cu najbardziej chyba ich porywający kawałek 
„Firestorm”. 

A potem obiad i przejście do oddalonego 
o 20 min. spacerkiem CBGB’S na REVELA- 
TION REC. DAY. Obowiązkowe sprawdzanie 
dowodów tożsamości (wstęp 16 lat, alkohol 
21), które jest tam rygorystycznie przestrze¬ 
gane i do środka. Oprócz grup z Rev Rec. 
występowały też grupy z bliźniaczego Crisis 
Rec., z których największe wrażenie wywarł 
na mnie BETA MINUS MECHANIC. Połącze¬ 
nie Verbal Assault i Farside oraz piękny 
śpiew czarnoskórej Iny sprawił, że uznałem 
ten zespół za odkrycie mojej eskapady. Wol¬ 
niutko i melodyjnie ale z taką ekspresją, 
jaką widuje się naprawdę rzadko. ICEBURN 
- eksperymentalny hard core jazz nie jest 
moim hobby, więc w czasie ich występu opu¬ 
ściłem klub by zobaczyć Soho w nocy. BODY 
JAR to kolejni naśladowcy No Fx. Fajne, ale 
nie chce mi się juz więcej chwalić tego typu 
dźwięków. FARSIDE - marzyłem od dawna by 
ich zobaczyć, no i proszę! Czołowy band 
z Rev Rec. dowalił taki zestaw kawałków, że 
niemal opadłem na ziemię z radości. Kto 
z Was ich jeszcze nie słyszał powinien swój 
błąd koniecznie naprawić. Grali głównie ka¬ 
wałki z „Rigged” oraz kilka z ich najlepszej 
płyty „Rochambeau”. Gdyby nie to, że po nich 
miało grać SENSEFIELD umarłbym chyba 
z żalu. SF promowało akurat swój nowy al¬ 
bum „Building”, choć nie zabrakło znakomi¬ 
tych utworów z poprzednich płyt. Po raz 
pierwszy widziałem jak na koncercie hc/punk 
ludzie płaczą pod sceną. Coś niesamowitego 
jest w tej muzyce. To był mój najfajniejszy 
dzień w Nowym Jorku. 

To chyba tyle, przepraszam za chaotycznośc 
tekstu, ale przyznaję ciężko jest opisać tyle 
wrażeń. Dziękuję jeszcze raz moim siostrom 
oraz kolesiom z Lifetime, S.O.I.A. i Bouncing 
Souls za znakomitą imprezę i lekcje jazdy na 
surfingu. 

JACEK 
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BOJKOTUJ SHELLA! 

„Płomienie Shella to płomienie śmierci 
my poniżej rozkoszujemy się ich światłem 
nie dła nas usługiwanie zniszczeniu, 
zaniedbaniu i przekłętemu Shellowi ” 

(Pieśń Ogonów) 


Z myślq o Tobie 
i Twoim środowisku 
Shell Polska 
buduje w tym miejscu 
nowoczesną stację benzynową 

Shell-NAM MOŻESZ ZAUFAĆ 



O tym jak Shell Petroleum Develop- 
ment Company postępuje wobec Zie¬ 
mi mniej więcej wiadomo. Myślę 
jednak, że warto opowiedzieć dokła¬ 
dnie, jakich środków używa ta brytyj- 
sko-holenderska kompania w celu 
kontynuowania swojej „normalnej 
aktywności ekonomicznej”. Jest to 
moim zdaniem pełny obraz firmy, 
która nie cofa się przed niczym, nawet 
mordem w obronie swoich umiłowa¬ 
nych petrodolarów. 

W 1958 roku brytyjsko-holenderska 
kompania naftowa odkryła ropę na¬ 
ftową w Rivers State w Nigerii. Tereny te od zamierz¬ 
chłych czasów należały do liczącego obecnie pół miliona 
ludzi plemienia Ogonów. I choć ludzie ci dysponują sto¬ 
sunkowo małym terenem (około 650 km2), do czasu po¬ 
jawienia się na ich ziemi szybów naftowych żyli 
dostatnio, wiodąc rzec by można farmersko-rybacki ży¬ 
wot. Dostatek zapewniała im niezwykle urodzajna delta 
Nigru. Aktualnie, z roku na rok tereny Ogonów ulegają 
stopniowej degradacji. MOSOP (Movmenrt For The 
Survival Ogoni People) napisał w opublikowanym nie¬ 
dawno raporcie: „Niegdyś piękny krajobraz Ogonii, dziś 
pozbawiony jest świeżego powietrza, roślinności. Doo¬ 
koła czuć tylko śmierć.” 

Lud Ogonów jest małą grupą etniczną i w sytuacji, kie¬ 
dy Nigerią władają trzy największe plemiona ma niewiele 
do powiedzenia. Jest tak od czasów, gdy Nigeria stała się 
niepodległym i samodzielnym państwem. Piszę niepod¬ 
ległym i samodzielnym, chociaż faktycznie wygląda to 
diametralnie inaczej. Jak świat światem, zawsze było tak, 
że państwa kolonialne, a w tej sytuacji Wielka Brytania, 
w chwili kiedy traciły status mocarstwa kolonialnego 
wszelkimi możliwymi metodami dążyły do polityczne¬ 
go i gospodarczego uzależnienia od siebie straconych te¬ 
rytoriów. 

Konsekwencją takiego uzależnienia jest chociażby dzi¬ 
siejsza sytuacja w Nigerii i wpływ, jaki na nigeryjski rząd 


może wywierać „nasz” Shell. Działania Shella w Nigerii 
są kierowane przez Shell Petroleum Development Com¬ 
pany w porozumieniu typu joint-venture z Nigerian Na¬ 
tional Petroleum Corporation. Blisko 14 % produkcji 
Shella pochodzi z Nigerii. Od czasu, kiedy Mushellki 
rozpoczęły eksploatację ziemii Ogonów, zyski SPDC 
wynoszą około 30 miliardów dolarów. Rząd nigeryjski 
jest silnie uzależniony od sprzedaży ropy, czerpiąc z tego 
blisko 80 % zysku. Na dzień dzisiejszy SPDC posiada na 
ziemii Ogonów prawie 100 szybów naftowych. Nietrud¬ 
no wyobrazić sobie jak na codzień wygląda koegzysten¬ 
cja półmilionowej społeczności z dymiącymi i płonącymi 
non stop szybami. Między 1976 a 1991 rokiem przytra¬ 
fiło się w delcie Nigru prawie 3000 osobnych wycieków 
ropy, po około 700 baryłek każdy. Jednak nie wycieki 
ropy są głównym problemem Ogonów. W pobliżu ich 
wiosek od ponad 30 lat płoną wspomniane szyby nafto¬ 
we. Wieśniacy muszą żyć w ciągłym hałasie, a cały ob¬ 
szar pokryty jest grubą warstwą sadzy, która później 
spływa wraz z deszczami do wód gruntowych. Ponadto 
zanieczyszczenia spowodowane przez wyziewy 
z szybów są przyczyną kwaśnych deszczy oraz kłopotów 
z oddychaniem. Shell wybudował swoje urządzenia bez 
wykonania niezbędnych badań środowiskowych. Firma 
ta chcąc wybudować podobne szyby w UK, musiałaby 
przeprowadzić 17 fachowych ekspertyz dotyczących 


fot. 1 






fot. 2 


wpływu maszyn na środowisko i mieszkających 
w pobliżu ludzi. Niestety, ani rząd Nigerii, ani tym bardziej 
Shell nie przejmują się skutkami eksploatacji ropy. W od¬ 
powiedzi na zarzuty podane przez Katma Films w filmie 
„The driling fields” Nigeryjska Wysoka Komisja 
w Londynie odpowiedziała:,Ziemia Ogonii jest jednym 
z pierwszych miejsc, gdzie planowano wydobycie ropy”. 
W 1992 roku lud Ogonii, chcąc stanowczo zaprotesto¬ 
wać przeciwko polityce własnego rządu i arogancji Shel- 
la powołał MOSOP(Ruch Ocalenia Ogonii). Na czele 
ruchu stanął uznany na całym świecie nigeryjski pisarz 
KEN SARO WIWA. O walce Ogonów nieżyjący już pi¬ 
sarz mówił: „Ogoni mogą teraz stanowczo zaprotestować 
przeciwko rządowi i Shellowi, które oszukiwały nas 
przez 35 lat.” 



- W poniedziałek 4 stycznia 1993 roku około 300000 
Ogonów stanęło w proteście przeciwko Shellowi. Wyda¬ 
rzenie to miało miejsce w dniu rozpoczęcia Międzynaro¬ 
dowego Roku Ludów Tubylczych. 

- W kwietniu 1994 roku nigeryjscy żołnierze otrzymali 
rozkaz negocjowania z agresywnymi tubylcami, w przy¬ 
padku niepowodzenia negocjacji mieli strzelać. 

-12 maja 1994 roku Shell wystosował memorandum, w 
którym czytamy: „Jeżeli operacje Shella nie będą wciąż 
możliwe, zostaną przedsięwzięte operacje wojskowe 
w celu przywrócenia spokojnej aktywności ekonomicz¬ 
nej”. Dokument ten otrzymali przywódcy Ogonów. Me¬ 
morandum zostało podpisane przez Paula Okutimo 


z Wewnętrznych Służb Bezpieczeństwa w Rivers State. 
Ten sam urzędnik udzielił wypowiedzi jednej 
z amerykańskich sieci tv: ,,[...]Chcę jedynie kilka od¬ 
działów, które będą stały w czterech rogach miasta. Oni 
będą mieli karabiny maszynowe, których dźwięk znaczy 
śmierć. Powinniśmy otoczyć całe miasto w nocy... ka¬ 
rabiny maszynowe z 500 kulami otworzą ogień, potem 
będziemy rzucać granatami, a oni będą robić tylko eek- 
puwa [...] i będą wiedzieć, że jesteśmy dookoła. Jak 
myślicie, co będą robić? Poprzednio położyliśmy bloka¬ 
dy drogowe na głównej ulicy. Nie chcemy, aby ktoś za¬ 
czął uciekać. Opcja, którą ustaliliśmy była taka, że 
powinniśmy wywieźć tych wszystkich ludzi do buszu 
z niczym oprócz majtek i okryć, których używali tamtej 
nocy”. Shell w odpowiedzi na zarzuty i szeroką krytykę, 
zaprzeczył istnieniu jakiegokolwiek problemu: „Zarzu¬ 
ty dewastacji środowiska Ogonii i gdziekolwiek 
w obszarze naszych operacji są niesprawdzone. Mamy 
problemy środowiskowe, ale nie mamy nic wspólnego 
z dewastacją”. 

-10 listopada 1995 roku w majestacie nigeryjskiego pra¬ 
wa został zastrzelony obrońca praw Ogonów KEN SARO 
WIWA. Zastrzelono go na mocy wyroku wydanego przez 
praworządny (podobno)sąd. KEN SARO WIWA został 
skazany za aktywną postawę w protestach przeciwko Shel¬ 
lowi, przeciwko eksploatacji ludu Ogonów. Razem z nim 
rozstrzelano jego przyjaciół, którzy tak jak on bronili słab¬ 
szych od nigeryjskiej armii wspomaganej przez krwawe 
petrodolary. I nie wiadomo, kto w tym całym problemie 
jest czyim narzędziem. Czy wojska i rząd Nigerii służą 
Shell Company, czy w imię wspólnych interesów brytyj- 
sko-holenderska korporacja wspiera wąską grupę arysto¬ 
kracji plemiennej rządzącej Nigerią? 

Oto dokładna historia ludu Ogonów i ich walki z tępą 
żądzą władzy i profitów. Przede wszystkim jednak wal¬ 
ki o spokojne życie i kontynuowanie dzieła tworzenia 
własnej kultury. Większość wiadomości zaczerpnięta 
została z THE WOBBLER - oficjalnego organu prasowe¬ 
go brytyjskiej grupy ZIOŃ TRAIN. 

Powyższy tekst ukaże się również w ZIELONYCH BRY¬ 
GADACH oraz BIULETYNIE INFORMACYJNYM 
kampanii „Wyślij Shell do piekła”. 

Dziękuję Monice i Marcinowi za pomoc w uzyskaniu 
niezbędnych informacji. 

BOJKOT SHELL’A OD DZISIAJ!! ! 

Tomek Lisiecki 

W sprawie kampanii „Wyślij Shell do piekła” pisz: 

Tomek Lisiecki 
ul. Czechosłowacka 6a 

Poznań 61-461 

lub na adres TURBOPUNKA 

fot 1. Shell niszczy również w Polsce. Shell obiecuje... 
fot 2. A oto co Shell zostawia po sobie (zniszczone ogródki) 

























I2RAI.I. 




MAX-CD GR 001 


CD GR 002 


MC GR 007 


ip, 

IIVE IN 4EM0MT 

13 «sw,aMiA 33 


CD GR 003 

W NAJBLIŻSZYM CZASIE WYDAJEMY NA KASETACH 

+++ 

IZRAEL „1991" (LONDON), IZRAEL „IN DUB 
IZRAEL „NABIJ FAJE", IZRAEL „THE BEST OF 
LIVE", BRYGADA KRYZYS „BRYGADA 
KRYZYS" '82, BRYGADA KRYZYS „LIVE '81 
(LONDON), R.M.B. & ŚWIAT CZAROWNIC 
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MC GR 009 


MC GR 008 
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ROCK 


DYSTRYBUCJA WYSYŁKOWA - HURT & DETAL: 
WARSZAWA: 

UL. PAŃSKA 5/67 p 

00- 124 W-WA, TEL.: 0-22 6799658, r 

KONTAKT LONDYN: 181-5671967 


MC GR 006 


MC GR 003 


Po najnowszy informator i katalog sprzedażfwysyłkowej Studia Złota Skała (Gold Rock) 
przyślij zaadresowana do siebie dużą kopertę (format A-4) ze znaczkiem za 75 gr. 
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Alchemia rytmu 


Jeżeli szukasz czegoś odjazdowego i awan¬ 
gardowego co jednocześnie potrafi zapewnić 
Ci doskonały rytm do tańca - uderzaj w cha¬ 
rakterystyczny znak On - U Sound Records. 
Gdy lubisz klarowne plany muzyczne z sekcją 
basu poruszającego Twoje jelita i echem bęb¬ 
nów odbijającym się gęsto od ścian Twojego 
pokoju - muzyczna rodzina Adriana Sherwo- 
oda musi stanowić Twój wybór. 

Początek jest najtrudniejszy 

W1975 roku siedemnastoletni wówczas Adrian 
Sherwood założył wytwórnie i dystrybucję Carib 
Gems, która współpracowała z Trojan, Virgin i 
ściągała krążki bezpośrednio z Jamajki. Choć 
udawało im się sprzedawać nawet do kilku tysię¬ 
cy kopii tygodniowo, po roku w wyniku paru błę¬ 
dów i długów w jakie się wpędzili, musieli ogłosić 
bankructwo. Wcześniej jednak Adrian, który oso¬ 
biście zajmował się doborem muzyki, nawiązał 
pierwsze kontakty z ludźmi, którzy później stali się 
trzonem On - U Sound. Wśród nich był m.in. słyn¬ 
ny, nieżyjącyjuż niestety mistrz jamajskiego dubu 
i toastingu - Prince Far I, który stanowił dla Adria¬ 
na wielką inspirację. 

W1980 roku na rynku zaistniał wreszcie zupeł¬ 
nie nowy projekt Sherwóóda i jego ówczesnej 
żony Kishi Yamamoto - wytwóenia On - U Sound 
Records. Wkrótce zaczęły ukazywać się pierwsze 
single i albumy legendarnych już dziś grup, takich 
jak Creation Rebel, London Underground, New 
Age Steppers czy The Mothmen - znanych wiele 
lat później jako Simple Red. Pierwsze propozycje 
minęły bez większego echa, lecz wytwórnia wzbu¬ 
dziła uznanie i szacunek ze strony tak znanych 
wówczas wykonawców jak The Slits, Pop Group 
czy PIL. Zespoły koncertowały co sprzyjało rodze¬ 
niu się nowych muzyczno - towarzyskich projek¬ 
tów jak słynne SINGERS & PLAYERS. Swoje 
pierwsze krążki zaczęli wydawać wykonawcy, 
którzy później stać się mieli chlubą i sztandarem 
wytwórni -African Head Charge, Dub Syndicate, 
Bim Sherman. Swoją współpracę rozpoczęła rów¬ 
nież ekscentryczna wokalistka LittleAnnie, ukry¬ 
wająca się początkowo pod pseudonimem Annie 
Anxiety i kolaborująca z CRASSEM. Zespoły nie 
należały do tych wypuszczających przebój za 
przebojem, a ich muzyka nie była łatwa, ba - w 
dużej mierze była nawet instrumentalna, co 



znacznie utrudniało dotarcie do słuchacza. Do 
sukcesu było jeszcze daleko... 


Historia główki pinezki 



W1983 roku Adrian wybrał się na swoje pierw¬ 
sze i ostatnie New Musie Seminarw Nowym Jor¬ 
ku. Tam napotkał wielką trójkę, która zaczęła 
później decydować w największej mierze o 
brzmieniu wytwórni i stała się jej przewodnią siłą. 
Perkusista Keith Leblanc, gitarzysta Skip McDo¬ 
nald i basista Doug Wimblish ukończyli wcze¬ 
śniej swą pracę z jedną z największych legend 
amerykańksiego rapu - pionierską formacją Su- 
garhill Gang. Gdy dołączył do nich Bernard Fow¬ 
ler, który właśnie skończył obowiązki wspierania 
zmęczonego głosu Micka Jaggera na trasie The 
Rolling Stones, ich wspólne nowe muzyczne 
fascynacje przybrały kryptonim TACKHEAD 
(główka pinezki). 

Kishi nakazała Adrianowi by amery¬ 
kańską załogę przytargał do 
Londynu. Tak rozpoczęła 
się ich współpraca, której 
pierwszym owocem był 
album „Friendly As A 
Hand Grenade” 

(„Przyjacielski jak 
granat ręczny”) z 
szokującą i wiele 
mówiącą okładką 
przedstawiającą sta¬ 
tuę wolności zasłania¬ 
jącą w rozpaczy swe 
oczy. Tackhead wpro¬ 
wadza dźwięki, jakich 
jeszcze nie było. Muzycy 
szybko przekonani do 
niebywałych talentów mi¬ 
kserskich Adriana tworzą 
eklektyczną mieszankę 
funka, reggae i soul zasilo¬ 
ną o walący po uszach dubo- 
wy sound mistrza operujące¬ 
go w najbardziej odjechanych 
zakresach. „Tackhead absolut¬ 
nie nie jest namiastką celebracji 
kultury Zachodu rozsypującej 
się ku kryzysowi. Wstrząsa jej 
fragmentami by uzyskać 
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nowy kształt, 
ostrość two¬ 
rzy z rumowi¬ 
ska”- pisała o 
nich wów¬ 
czas brytyj¬ 
ska prasa. 
„Ich społecz¬ 
na świado¬ 
mość dodaje 
potęgi zady¬ 
mionemu ryt¬ 
mowi. Nie są 
to suche manifesty powodów i przyczyn ale ucho 
czuło na dezinformacje - to daje ich muzyce po¬ 
lityczne ostrze”. 


Ten najbardziej znaczący obecnie wokalista 
współpracujący z ekipą spod litery U 
swoje pierwsze kroki stawiał w 
czarnych sound-systemach 
swojej dzielnicy w Bristolu, 
gdzie na dubowych pod¬ 
kładach próbował wyśpie¬ 
wywać irlandzkie pieśni 
I u d owe. „ Wszyscy jeste¬ 
śmy tacy sami, nikt nie 
jest inny. To biznesmeni i 
inni źli skurwiele tworzą 
podziały między 
nami. Biznesmeni 
każą nam wierzyć, że 
my jesteśmy biali, a 
ci są czarni”. Ostre, 
zaangażowane spoj¬ 
rzenie i hipnotyczny, 
głęboki głos idealnie pa¬ 
sują do koncepcji Tac- 
khead’a, nagrywają więc 
wspólne single. W klubach 
rozpoczynają się szybko 
rosnące w siłę i otoczone hi¬ 
sterią imprazy firmowane 
GARY CLAIL&TACKHEAD 
SOUND SYSTEM. Gary z 
głową owiniętą bandażami 
emituje i miksuje na żywo 
kawałki Tackhead’a i 



innych grup On - U Sound dośpiewywując do 
tego swoje ostre przekazy. Idea „Baw się i myśl” 
idealnie trafia w atmosferę czasu i projekt zde¬ 
cydowanie pcha wytwórnię do przodu. „Teraz w 
tym kraju mamy taką sytuację, że nawet w czar¬ 
nych społecznościach rodzi się faszystowskie na¬ 
stawienie. Mamy opętane czarne dzieciaki, które 
nie lubią białych i oni wcale nie są lepsi.. Wszyst¬ 
kim tym, za czym stoi On - U Sound System jest 
jedność. Na tym sound systemie pojawiają się 
wszyscy - skins, rasata, rave’owcy, punkowcy, 
hippisi...” - mówi Gary. Do dziś Gary’emu udało 
się wydać 4 wspaniałe albumy w towarzystwie Ad¬ 
riana i największych nazwisk On - U Sound. Wła¬ 
śnie na rynku ukazał się długo oczekiwany naj¬ 
nowszy album „Keep The Faith”. Jak zwykle za¬ 
wiera potężny ładunek zaangażowanych tekstów 
Gary ego i przepiękny dźwięk. 

Afrykańska szkoła jazdy mm 
Pierwsze płyty powstałego w 1981 roku African 
Charge to jakby próby ukazania czaru i magii kul¬ 
tu prymitywnych plemion afrykańskich, niekoń¬ 
czące się dubowe abstrakcyjne i improwizacje. 
Dopiero wydana kilka lat temu płyta „Songs Of 
Praise” prezentuje utwory na kształt piosenek 
czy pieśni, zwracając się w stronę bardziej ma¬ 
sowego słuchacza. Dalej jednak charaktery¬ 
styczne, rozpoznawalne po kilku sekundach 
brzmienie African Head Charge to kombinacja 
ciężkiego, przytłaczającego dub reggae i dźwię¬ 
ków afrykańskich plemion, czarnych pieśni reli¬ 
gijnych. Ster grupie od początku nadaje dosko¬ 
nały wokalista i czarodziej bębnów - Bonjo I A 
Binghi. Dwa lata temu ukazał się kolejny wspa¬ 
niały krążek - „In Pursuit Of Shashman Land”, a 
w ostatnich miesiącach pojawiła się ich pierwsza 
produkcja nie miksowana przez Sherwood’a i nie 
wydana przez On - U Sound (Acid Jazz Rec.) 
Jak zwykle rewelacyjne dźwięki zarejestrował 
Louis Beckett (znany z miksu ostatniego albumu 
Hypnotix) w studio w... Ghanie! 

Syndykat dobowy rządzi tam 
Razem z Africanem na brytyjskiej scenie zai¬ 
stniała formacja Dub Syndicate szybko przy po¬ 
mocy Adriana stając się jedną z najbardziej re¬ 
nomowanych nowoczesnych formacji dub reg¬ 
gae na świecie. Nie dziwne to zważywszy fakt 
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założenia grupy przez Style’go Scotta - perkusi¬ 
stę jamajskiej gwiazdy ROOTS RADICS grają¬ 
cej swe riddimy tylko dla najlepszych. Ich forma 
pozostaje niezwykle wysoka od pierwszych płyt 
po najnowsze produkcje, świetnie ukazujące jed¬ 
nak rozwój i nowe doświadzcenia członków for¬ 
macji. Świadectwem ich poszukiwań niech będą 
chociażby eksperymenty z Ravi Shakarem, nakła¬ 
danie głosu Jima Morrisona czy wreszcie ucze¬ 
stnictwo w projektach Lee Scratch Perry’ego. 

Ten tytuł widnieje na pierwszym krążku nowej 
grupy spod sztandaru On - U Sound - AUDIO 
ACTIN/E. Związki Sherwooda z Japonią pozosta¬ 
ją bliskie już od dłuższego czasu, jednakże w 
1994 roku po raz pierwszy zaowocowały produk¬ 
cjami muzyków z tej dalekiej na mapie krainy. 
Trzon grupy to elektronika obsługiwana przez 
trzech tokijczyków, których jednakże wspiera 
ekipa TACKHEADA i Bim Sherman. AUDIO 
ACTIN/E to bardzo oryginalne i ultranowoczesne 
podejście do muzyki reggae, dub, space funk i 
bóg jeden wie jakiej jeszcze. Adrian podejmuje 
to wyzwanie i otacza ich dźwięki niesamowitą po¬ 
włoką brzmienia. TOKIO SPACE COWBOYS to 
jednak zaledwie preludium do wydanego w ub 
roku albumu „Happy Happer”. Audioaktywni po¬ 
twierdzają, że Japończycy nie tylko robią najlep¬ 
szą elektronikę ale i najlepiej potrafią z niej ko¬ 
rzystać - nawet w rytmie roots reggae. 



Kolejna grupa mutacja skupiająca trzon TAC¬ 
KHEADA, wspaniałe wokalizy Jesse Ray i in¬ 
nych. To dubowa wycieczka w krainę soul i funk 
- ich krążek „Disconnection" powala najbardziej 
wytrwałych tancerzy sound - systemów... 

Rewolucyjni wojownicy dubu 
REN/OLUTIONARY DUB WARRIORS istnieli 
długo zanim podpisali kontrakt z On - U Sound. 
Jednak dopiero tam pod numerem 68 ukazała 
się ich pierwsza płyta „Deliverance - Reaction 
Dub Part 1”. Narobiła szumu na cały tętniący 
świat reggae. W ich reakcyjnym, mega ciężkim, 
miejscami wręcz industrailnym dubie jest coś, co 
podoba się nawet tym, którzy nie przepadająza 
tego rodzaju muzyką. Brak gitary rekompensu¬ 
je niesamowite pogactwo elektronicznych efek¬ 
tów, które w dwustotonowym rytmie przenoszą 
cię już nawet nie na Jamajkę ale na zupełnie 
inną planetę. Smutne wieści niestety donoszą, 


że nie docze¬ 
kamy się czę¬ 
ści drugiej, bo 
formacja już 
nie istnieje... 

Uwaga leci 
mały topór 
Wyrywko¬ 
wy przegląd 
grup On - U 
Sound niech 
zakończy Lit- 
tle Axe. To solowy projekt Skipa McDonalda 
utrzymany głównie w klimacie ambient funky - 
specyficznego, przepuszczonego przez filtr mixu 
Adriana Sherwooda. Oprócz wspaniałych gitar i 
wokali mózgu przedsięwzięcia, słychać tu również 
jego kolegów z nieśmiertelnego TACKHEADA. 
Jako autor muzyki figuruje równieżAdrian. Oprócz 
funka prowadzonego przez świetny bas Douga 
Wimblisha posmakujesz tu również eksperymen¬ 
talnych wycieczek w krainy dub... bluesa! 

r 

Świat Adriana Sherwooda 
Gdybyś w wieku 13 lat posiadał już swój wła¬ 
sny sound-system, a mając lat 17 współpraco¬ 
wał z Prince Far I, też potrafiłbyś powiedzieć coś 
o dubie. Jednak jest kilku zaledwie mistrzów, 
którzy do podobnego, perfekcyjnego stopnia 
opanowali sztukę artystycznego, żywego miksu 
zarwno w studio jak i podczas scenicznych wy¬ 
ładowań. Jego sztuko dubu jest niepowtarzalna, 
nikt nie potrafi go podrobić. Od samego począt¬ 
ku zahipnotyzowany był muzyką reggae spod 
znaku psychodelicznych collages Lee Scratch 
Perry’ego i potężnych odbić Kinga Tubby’ego. W 
jego palcach sztuka starych nauczycieli wyczy¬ 
szczona została z braku dyscypliny i ubrana w 
harmonię przemyślanych ruchów. Zaprzęgnięto 
ją w mechanizmy niekończących się prawie 
możliwości współczesnych studyjnych technolo¬ 
gii. W rodzimej Anglii uważa się go za jednego 
z najbardziej twórczych muzycznych mózgów na 
krajowej scenie na przestrzeni ostatnich 20 lat. 

Nie bez powodu na pierwszych krążkach wy¬ 
twórni rok wydania podawany jest z 10-cio letnim 
wyprzedzeniem. Adrian ma świadomość, że za¬ 
równo muzyka jak i realizacja wyprzedza swój 
swój czas. „Większość naszych płyt to zbyt zwa¬ 
riowana i dziwaczna instrumentalna produkcja 
jak na masową publiczność. Musisz pamiętać, że 
większość ludzi tak naprawdę nie lubi muzyki - to 
raczej dla nich sprawa socjalna. Słuchająjej tro- 








chę ale główny strumień ich życia nie jest przez 
nią zdominowany, z nami jest inaczej. Nasze ży¬ 
cie jest w całości pochłonięte przez muzykę. Dla 
nich to hałas i albo go lubią albo nie. W Anglii jest 
tysiące poważnych mózgów muzycznych. Są 
bardzo krytyczni i to właśnie oni nas karmią. My¬ 
ślę, że cieszymy się sporym szacunkiem. ” 
Zasługą jego autorytetu jest skupienie wokół 
sibie doskonałych muzyków wielu ras, którzy 
wedle opowieści tworzą nie tylko wytwórnię, nie 
tylko zespoły, ale również specyficzną muzycz¬ 
ną rodzinę On - U Sound. Wciąż pozostają nie¬ 
zależną wytwórnią z własnym obliczem, nie cza¬ 
ją się jednak w undergroundowym getcie. Ich 
płyty sprzedają się coraz częściej w tysiącach 
egzemplarzy, a ich zawartość częstokroć swym 
jakościowym poziomem znacznie przewyższa 
zarówno innych niezależnych jak i koncerny pły¬ 
towe. „Lubię ten czas, ponieważ rzeczy w świę¬ 
cie muzyki wydają się iść w naszym kierunku. ”- 
mówi Adrian Sherwood, obecnie gdy w świat mu¬ 
zyki tanecznej zaczynają wkraczać na poważnie 
elektroniczne, hip-hopowe i dubowe elementy. W 
ubiegłym roku On - U Sound nabrał nowego roz¬ 
machu. „Jesteśmy obecnie w pozycji pozwala¬ 
jącej nam robić te rzeczy, które chcemy zrobić. 
To niemożliwość dla firmy o wielkości takiej jak 
nasza by podejmować się projektów takich cho¬ 
ciażby jak wyprawa Bima Shermana do Bolywo- 
od - filmowego serca Bombaju, by zarejestrować 
akustyczną płytę z tamtejszymi sekcjami instru¬ 
mentów strunowych i perkusyjnych. To przykład 
poszerzającej się wolności. A płyta powoduje, że 
masz ochotę na sex i narkotyki „ - z pasją opo¬ 
wiada Adrian i jego koledzy z wytwórni. „Wszy¬ 
scy oczywiście są pewni, ze są dobrzy i że to on 
nagrywają też jest cool, ale ja jestem przekona¬ 
ny co do rzeczy, które robimy. Jeżeli ktoś chce 
nas krytykować, wtedy po prostu mu powiem - 
co do kurwy nędzy ty robisz ? Ponieważ wiem, 
co my robimy. Przyjmuję krytykę i zdaję sobie 
sprawę z tego, te kilka płyt które zrobiliśmy to 
kaszana, ale w efekcie finałowym..." - z wielkim 
przekonaniem mówi o swojej pasji guru konso¬ 
lety. Adrian jest osobiście odpowiedzialny za pro¬ 
dukcję prawie te wszystkich wypustów wytwór- 
nii miksuje już nawet płyty swojego dawnego 
wielkiego nauczyciela Lee Perry’ego. Sięga da¬ 
lej realizując nagrania zespołów od MINISTRY, 
BEATNIGS, CABARET N/OLTAIRE czy SKINNY 
PUPPY aż po SIMPLE RED czy... DEPECHE 
MODĘ. Obserwując jego miksowania trudno 
oprzeć się wrażeniu niesamowitej, ewidentnej 
pewności siebie. Swobodnie i ze stuprocentową 



precyzją po¬ 
rusza się po 
potencjome¬ 
trach stołu. 

Gdy ktoś mu¬ 
snąłby go 
choćby dłonią 
w trakcie pra¬ 
cy na żywo, 
narobiłby 
strasznej za¬ 
dymy. Adrian 
zawsze bar¬ 
dzo przyjacielsko odnosił się do Polski - dzięki 
współpracy z braćmi Kleszcz miksował na żywo 
z Gary Clairem festiwal „Reggae Is King” w Po¬ 
znaniu w 1986 roku, po którym bardzo ciepło wy¬ 
powiadał się o ówczesnych polskich kapelach. 
Później wielokrotnie produkował jeszcze pol¬ 
skich wykonawców - od TREBUNI TUTKI z 
TWINKLE BROTHERS po MAMADOU DIO- 
UF’a. Gdy BAKSZYSZ jednakże chciał skręcić 
go do realizacji swojej drugiej płyty, koszta nie¬ 
stety przekroczyły możliwości wydawcy MJM. On 

- U Sound wciąż pozostaje wraz z całym obsza¬ 
rem dubowej muzyki tanecznej pobocznym zja¬ 
wiskiem w polskich muzycznych mediach. Temu 
też należy zawdzięczać zupełną nieznajomość 
tematu przez publicznoość i krajowych manage¬ 
rów, prowadzącą do paranoi typu skandailczny 
fakt jedynego polskiego koncertu GARY CLAIL’a 
(zdjęcia do teledysku „These Things Are Worth 
Fighting For”) w ubiegłym roku w toruńskiej „Od¬ 
nowie” razem z... Oddziałem Zamkniętym. Nie¬ 
które znaki na niebie, chociażby zaistnienie w 
sklepach w naszym kraju takich formacji z ob¬ 
szaru dub jak ZIOŃ TRAIN, DEADZONE, czy 
TRANSGLOBAL UNDERGROUND pozwalają 
mieć nadzieję, że w końcu wreszcie również 
polska publiczność da się porwać w krainę psy- 
chodeiicznej muzycznej baśni dźwięków ON - U 
SOUND RECORDS. 

MAKEN 

Special thanx to David N. G. Lawrence &On-U 

Sound crewi 

Źródła: 

- „On - U Sound” historia wytwórnii - Sherman 

- „Dub for the massess" - artykuł w „City Limits” - Martin Bright i Sean Tylor 

- wywiad z G. Clailem w „Cable Street Review Zine” # 5 

- „African Head Charge” - artykuł w Reggae Front # 6 - A. Loser 
On - U Sound w Polsce kupisz: 

Antena Krzyku (dystrybucja pocztowa CD’s), 

P O. Box 56, 31-420 Kraków 73 

Kamahuk (firma kasetowa W. Kleszcza - m.in. składanka kaseto¬ 
wa „On - U Sound 4 Poland”), 
ul. Smulikowskiego 4a, Warszawa, tel. 45 03 71 












NICKY GARRAT • były gitarzysta jednej z najpopularniejszych angielskich 
grup punkowych - U.K. SUBS przyczynił się w dużym stopniu do ich 
popularności i wykreowania własnego brzmienia. Był współkompo- 
zytorem ich najlepszych utworów jak: B.1 .C., Telephone Numbers, Young 
Criminals, Rockers, Police State, TV Blues i wielu, wielu innych. Pojawił 
się również na najlepszych płytach U.K. SUBS Był z nimi na koncertach 
w Polsce w 1983 roku. Po odejściu z zespołu przeprowadził się do USA. 
Nadal jednak pozostaje aktywny, prowadzi punkową wytwórnię New Red 
Archives i gra w kapeli TEN BRIGHT SPIKES. Sporadycznie udziela się 
jeszcze w U.K. SUBS, nagrał z nimi ostatnio singiel „Betyrayal” oraz split 
singiel z Swingin’ Utters. Poniższy wywiad udało mi się przeprowadzić 
korespondencyjnie w lipcu ‘96. LOLITA 


TURBOPUNK: Opowiedz w jakich 
okolicznościach poznałeś Charlie 
Harpera i przyłączyłeś się do U.K. 
SUBS? Czy grałeś wcześniej 
w jakiś punkowych kapelach? 
NICKY: Pewnej nocy w październiku 1977 roku w odpowiedzi na 
moją irytację spowodowaną biegiem wydarzeń w mojej kapeli 
Stan - anarchista z którym squatowałem wspominał mi o swoim 
kumplu, który oprócz prowadzenia salonu fryzjerskiego w Tooting 
Broadway śpiewa również w stylowym punkowym zespole. Stan 
myślał, że oni szukają gitarzysty. Następnego dnia wsunął mi do 
ręki kawałek kartki z numerem telefonu oraz jego imieniem 
Charlie. W ten sposób udało mi się poznać kogoś z kim 
spędziłem następnych sześć lat. Zadzwoniłem do Charliego 
i jego współlokator Greg powiedział, żebym przyszedł wieczorem 
do jego mieszkania w Clapham Common. Przyszedłem tam 
około piątej w środę. Charlie go nie było, ale Greg puścił mi 
kasetę demo tego zespołu, którym okazał się być U.K. SUBS. 

Na tej taśmie były dwa utwory „I Couldn’t Be You" i „I Live In A 
Car”. Byłem pod wrażeniem. Charlie pojawił się godzinę później 
i spojrzał na mnie, gdy przykucnąłem na podłodze ażeby 
przejrzeć wycinki prasowe. Wspaniale - powiedział - Mamy 
koncert w piątek. Tej nocy nauczyłem się „I Couldn’t...” i „I Live 
In A Car” również „Road Runner” Jonathan’a Richmonda plus 
nowy numer, nad którym pracował Charlie „Tommorow^ Girls” 
gdzie zmieniłem rytm ze stylu „Rhytm And Blues" na czadowy 
punkowy styl. W czwartek wieczorem spotkaliśmy się ponownie 
i przerobiliśmy „Ronald Biggs” (kawałek mojej porzedniej kapeli - 
The Specimens) na „B.I.C.". zrobiłem przerwę i poszedłem 
zadzwonić do budki telefonicznej na szczycie wzniesienia 
Victoria, lecz automat nie działał najlepiej. Kiedy wróciłem 
Charlie wykorzystał tą przygodę do napisania tekstu „Telephone 


Numbers” do którego później dopasowałem akordy. Później 
Steve Slack, który grał na basie odszedł ażeby założyć kapelę 
The Dazzlers razem z pierwszym perkusistą Subsów - Robem 
Harperem. U.K. SUBS wyrośli z obszaru Tooting/Clapham 
z rhytm’n’bluesowej grupy The Marauders. Perkusista Rob 
Harper, który występował razem z The Clash, na początku, 
pchnął ten zespół w kierunku punk rocka, on grał na perkusji na 
taśmie demo, którą usłyszałem. Gdy The Marauders przekształ¬ 
cił się w U.K. SUBS to przyłączyli się do nich Steve Slack, który 
grał na basie oraz czarnoskóry gitarzysta Thomas Anderson. On 
też był współkompozytorem „I Couldn’t Be You” zanim nie zaczął 
być misjonarzem w Afryce. W repertuarze U.K. SUBS nadal było 
wiele rhytm’n’bluesowych coverów takich jak „Talkin’Book" czy 
„Wolly Bully". Dla Charliego były to ostatnie zmiany w lokalnych 
grupach, w których występował od lat 60-tych włączając 
funkband Bandanna, w którym grał na basie i Charlie Harper's 
Free Press. W jednym z tych pierwszych składów występował 
Scott Goram, który później dołączył do Thin Lizzy (!!!). Wykorzy¬ 
stując tymczasowo perkusistę Steva Jonesa (nie tego z Sex 
Pistols), który grał w lokalnym mieszanym zespole i Steva 
Slacka, który pozostał do momentu gdy znaleźliśmy jego 
zastępcę zagraliśmy pierwszy koncert na początku października 
1977 roku w The Tooting Castle zaledwie po 3 dniach od mojego 
dojścia do kapeli. Potem gdy stało się jasne, że ja chcę grać 
tylko punk, a nie rhytm & blues, Charlie przystał na to, z tym że 
nasz set wynosił zaledwie 6 utworów (które graliśmy trzykrotnie) 
trwających razem coś około 10 minut. To był rozstrzygający 
okres i w przeciągu miesiąca graliśmy już tylko punk. 

TURBOPUNK: Byłeś w Polsce 
w 1983 roku razem z U.K. SUBS, 
który był pierwszym punkowym 
zespołem z Zachodniej Europy, 












Od lewej stoją: NICKY GARRATT, PAUL SLACK, CHARLIE HARPER, PETE DAVIES 


jaki kiedykolwiek tutaj przyjechał. 
Czy wciąż pamiętasz te koncerty? 
Opowiedz coś więcej o swoich 
wrażeniach z pobytu w Polsce? 

NICKY: Tak, pamiętam niektóre z tych koncertów. To była moja 
ostatnia trasa koncertowa kiedy grałem w kapeli. Mój ostatni 
koncert był w hali sportowej w Warszawie („Torwar" - red.) gdzie 
kilku członków Republiki weszło razem z nami na scenę podczas 
bisu. To był również największy koncert na którym kiedykolwiek 
graliśmy jako „gwiazda” w czasie kiedy byłem w zespole. Mam 
tak wiele wrażeń z Polski (większość pozytywnych), że mógłbym 
nimi wypełnić cały Twój fanzine aby wspomnieć choć kilka. Było 
niesamowicie ciężko być wegetarianinem w czasie „prawa 
Marshalla” (Marshall = marszałek = gen. Jaruzel) (my przywieźli¬ 
śmy swoje własne „prawo Marshalla” tzn. cztery wzmacniacze 
Marshalla ustawione w szeregu), tak więc przez te tygodnie gdy 
byliśmy tam ja jadłem dużo kapusty. Poza tym mieliśmy dużo 
polskich pieniędzy, których nie mogliśmy wymienić w ten sposób 
skończyłem ze stertą garnków i pokojówką w hotelu 
w Warszawie. Ona dostała największy w życiu napiwek gdy 
dwóch z zespołu (A!vin i Steve) dali jej wszystkie pieniądze jakie 
zostały im z ostatniego dnia. Nie wiemy ile to było ale ona 
porzuciła swą pracę. 

TURBOPUNK: Jak to się stało, że 
przyjechaliście wtedy do Polski? 


Czy to prawda, że było sporo 
bójek pomiędzy punkami a fana¬ 
mi Republiki podczas tej trasy? 

NICKY: Greg nasz promotor próbował ściągnąć nas kilka 
miesięcy wcześniej ale sytuacja w Waszym kraju była zbyt zła. 
Chcieliśmy przyjechać - jasne - i gdy trasa została przesunięta 
po naszym trzecim tournee w USA my skorzystaliśmy z tej 
okazji. Ja nie wiedziałem nic o walkach fanów Republiki i U.K. 
SUBS. To mogło się wydarzyć w każdym mieście, ale generalnie 
zauważyłem, że polska publiczność była bardziej inteligentna niż 
sądziłem. Poza tym większość fanów Republiki stanowiły młode 
dziewczęta (szczęśliwa Republika). Polscy punkowcy, których 
spotkaliśmy byli bardzo zaangażowani i rozgarnięci w czasie gdy 
była bardzo trudna sytuacja polityczna w kraju, byli tym czym 
byli. Nie uważam, że pobicie grupy nastolatek było dla nich 
głównym celem. Aczkolwiek za każdym razem gdy jest 7-8 
tysięcy ludzi w tłumie to zawsze znajdzie się paru idiotów, 
których ambicja jest tak mała, że muszą poczuć się bardzo 
ważni bijąc kogoś. Pod koniec trasy staliśmy się kumplami 
Republiki, szczególnie gitarzysty „Spiesziek" oni zyskali nasz 
szacunek. Struny, gitary, czy perkusja wszystko bez problemu 
było do naszej dyspozycji, ale oni musieli część z tych instru¬ 
mentów sami skonstruować. 

TURBOPUNK: Ile nagrałeś płyt 
razem z U.K. SUBS? Czy to praw- 




















da, że Charlie Harper zdecydował 
na początku, że płyty U.K. SUBS 
będą ukazywać się w kolejności 
alfabetycznej i kapela nie rozpa¬ 
dnie się dopóki wszystkie ich 
płyty będą zaczynać się od po¬ 
szczególnych liter alfabetu np. 
cztery pierwsze płyty nazywają 
się: Another Kind of Blues, Brand 
NewAge, Crash Course, Dimini- 
shed Responsibility. 

NICKY: Another Kind of Blues, Brand NewAge, Crash Course, 
Diminished Responsibility, Endangerd Species, A. W. O. L., 
Killing Time (7) to albumy, natomiast C. I. D., Strangle Hołd, 
Tommorow’s Girls, She's not There, Warhead, Teenage, Party in 
Paris, Keep On Running, Countdown, Postcard from L. A., 
Betrayal (11) to są single. Nie, Charlie i ja nie wpadliśmy na to 
aby wydawać płyty alfabetycznie aż do „Brand NewAge”, kiedy 
zauważyliśmy, że pierwsze dwie płyty są w kolejności alfabetycz¬ 
nej. Mieliśmy już kawałek „Crash Course, tak więc łatwo było 
nam nazwać nasz koncertowy album od tytułu tego kawałka, 
który zresztąjest tam zamieszczony. 

TURBOPUNK: Niektórzy ludzie 
uważają, że U.K. SUBS był sztan¬ 
darową kapelą drugiej fali punk 
rocka razem z Discharge, GBH, 
The Exploited. Czy zgodzisz się 
z tą opinią? Jakie były dla Ciebie 
różnice pomiędzy pierwszą 
i drugą generacją punk rocka 
w Wlk. Brytanii? 

NICKY: Nie uważam, że Subsi byli sztandarową kapelą drugiej 
fali brytyjskiego punka może bardziej ogniwem pomiędzy 
pierwszą i drugą falą. Przecież my graliśmy „A Farewell To Roxy" 
pod koniec 1977 roku, a pojawiliśmy się wtedy w telewizji. Gdy 
większe zespoły z pierwszej fali jak The Clash czy Sex Pistols 
zmieniły swoje brzmienie lub rozpadły się, my awansowaliśmy 
i zebraliśmy wielu z pozostałych fanów, wtedy też scena skupiła 
się za naszymi plecami z takimi grupami jak GBH, czy Exploited. 
My staliśmy się wtedy sztandarową kapelą dla sceny hardcore 
punk, lecz w tym samym czasie Adam & The Ants byli sztanda¬ 
rową kapelą dla punkowców z irokezami w szkockich spódnicz¬ 
kach, oczywiście to było przed „Ant Musie" etc. Ja wolałem 
pierwszą falę punk’a, może dlatego, że to było nowe 
i ekscytujące dla mnie lecz również wydawało mi się to być jakoś 
bardziej istotne. Myślałem, że większość z drugiej fali punk była 
także drugim gatunkiem z nielicznymi wyjątkami. Kochałem The 
Pack, This Heat i niektóre kawałki Ruts oraz Stiff Little Fingers. 

Z pierwszej fali lubiłem pierwszy album Buzzcocks, pierwszy The 
Clash, pierwsze trzy płyty Wire (nie całkiem punkowe), a także 
mnóstwo innych. 
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i Ron Isa (z Social Unrest) na basie oraz Jacka Ostoję na 
altówce. Wkrótce Dave Ayer z Samiam zaczął grać na perkusji 
i ukochana Previn (córka dyrygenta Andrea Previn’a) dołączyła 
ze skrzypcami i wokalem, podczas gdy Jacek przeszedł na bas 
i wciąż grał na altówce. Ja grałem na fortepianie, gitarze i kilku 
innych niezwykłych instrumentach. Jason pisał teksty i śpiewał. 
Dave teraz został zastąpiony przez Neil Stapel, który gra na 
fortepianie, ponadto na perkusji i instrumentach perkusyjnych. 
Zrealizowaliśmy trzy 10 calowe epki: Vertical Brando, The La 
Mancha Candidate i Der Ferngesteuertteschlafanzug i dwa 
kompakty „Astro Stukas” i „Blueland" (weź pod uwagę że są 
w kolejności alfabetycznej). Aktualnie pracujemy nad trzecim 
albumem. 

TURBOPUNK: Co sądzisz 
o reaktywowaniu się wielu sta¬ 
rych angielskich kapel takich 
jak: Lurkers, One Way System, 
czy Sex Pistols? 

NICKY: Nie mam wyrobionego zdania na temat tych reaktywa¬ 
cji. Czasami uważam, że jest to w porządku, a czasami jest to 
wymuszone. Musimy się o tym przekonać. 

TURBOPUNK: Co powoduje, że 
wciąż jesteś aktywny na nieza¬ 
leżnej scenie mimo tego, że 
masz już 41 lat? 

NICKY: Ja wciąż oczywiście widzę i czuję punkrockową 
energię pomimo mojego wieku. Lecz mam bardzo rozległe 
zainteresowania muzyczne poza punkiem (zawsze je miałem) 
co podtrzymuje równowagę we mnie. 

TURBOPUNK: W porównaniu do 
momentu, gdy zainteresowałeś 
się punkiem około 20 lat temu 
jak zmienił się Twój punkt widze¬ 
nia na punkową scenę? 

NICKY: W 1976 roku Londyn tętnił życiem niezależnych 
wytwórni, klubów. The Clash, Sex Pistols czy Buzzcocks stały 
się wkrótce gwiazdami, lecz mnóstwo D. I. Y. zespołów było 
wtedy równie ważnych wydając niezliczone ilości siedmiocalo- 
wych singli i występując w 100 Club, Roxy, czy Vortex. Małe 
wytwórnie powstawały z dnia na dzień podczas gdy promotorzy 
prezentowali muzykę na koncertach w nowych miejscach, zbyt 
licznych aby je wymienić. To była punkowa eksplozja razem 
z nowymi postawami i nowym stylem ubioru. Z drugiej zaś 
strony dwadzieścia lat później to właściwie ustalona norma, 
lecz wciąż jest to najlepsza gra w mieście. 

TURBOPUNK: Jakieś końcowe 
podsumowanie? 

NICKY: Owoc przelatuje jak banany, a czas przelatuje jak wiatr! 


NICKY Garrat 16.07.1996. 
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«- -ęJ K SUBS The Hidden History" NOISE 014 
—U.K.Subs to wciąż żywa legenda angielskiej 
^ sceny punk rockowej. Jeden z nielicznych 
który istnieje nieprzerwanie od 
* |1977 roku. W czasie gdy wiele grup z 
pierwszej fali punk rocka w Zjednoczonym 
{Królestwie rozpadło się lub zmieniło rodzaj 
fwykonywanąj muzyki U.K.Subs nadal grali 
pinostwo koncertów udowadniąjąc przy tym 
pe jest wiele młodych kapel, które mąją coś 
jciekawego do powiedzenia. Nieoczekiwanie 
fza ich plecami rodziła się scena hardcore 
{punk z takimi grupami jak: Discharge i 
p.B.H. i The Exploited. To były też najlepsze^ 
tata U.K.Subs. | 

pierwsze płyty: "Another Kind Ofj 
|Blues , "Brand New Age", "Crash Course" I 
| Diminished Responsibility" czy? 
{"Endangered Spices" należą do klasyku 
{punk rocka. 

U.K.SUBS "The Hidden History" to zbiórl 
{mniej i bardziej znanych utworów tego 
{zespołu dokonany przez gitarzystę Nickyi 
parratfa • 

fwspółkompozytora większości kawałków! 
U.K.Subs. Wszystkie nagrania zebrane na! 
tej kasecie zostały nagrane w oryginalnymi 
składzie / Charlie Harper - wokal, Nickyi 
Uarratt - gitara, Alvin Gibbs - bass, znanym 
p występów w Polsce w 1983! roku. 

Krzysztof Lach| 
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Wadal dostępne kasety z katalogu POP NOISE: 
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Fat Wreck Chords 
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Zapraszam do przeczytania wywiadu z kaliską orkiestrą LA AFERRA. Właściwie, to LA 
pojawiło się niedawno, a to z racji ciągot w stronę międzynarodowego języka esperanto. 
Ostatnio LA AFERRA coraz częściej pojawia się na polskich scenach, rzekłbym śmiało 
pierwsza liga. Jeszcze tylko z dziennikarskiego obowiązku przytoczę kilka dat i faktów i do 
konkretów... w 1991 z inicjatywy Igora i Szymona powstaje Aferra, potem jakiś przegląd, 
w sumie droga na scenę jak u wszystkich innych bandów. W 1993 roku wydają w NNNW 
kasetę stanowiącą zapis ich benefisu z okazji 2-lecia zespołu pt. „W naszych nagich 
twarzach”. Następnie w 1994 na fali mody unpluged (sic!) wydają w N. 1. C TAPES dziełko 
pt. „...Dla Ziemi...” 1996 rok to jak twierdz Igor - wokalista okres największej popularności 
zespołu, czyli najlepszy czas by rozpaść się i zostać punkową legendą. Ale w 1996 przede 
wszystkim NNNW wydaje analog „ZIEMIA GINIE - OBUDŹ SIĘ!! oraz MC „LA PROGRAMO”. 
W tym całym pięcioletnim rozgardiaszu Zmieniała się kilka razy sekcja rytmiczna. A to 
Basista odszedł i zaczął basić MAŁY - legenda kaliskiego punk rocka potem zamienił go 
Marek (obecnie największy kaliski geszefciarz)... aha za bębnami zwykle siedział Szymon, 
teraz zaś łupie Marcin iksińskim zwany. Cała LA AFERRA to IGOII i ASIA - voc, TOMEK 
I PIOTRAS - git., MAREK - basss, Marcin - drums. 

P.S. Lubię ten zespół (cóż czasem trudno sobie odmówić sentymentów, na rzecz 
pismackiego obiektywizmu • T.L.) 


ETNOPUNX FROM 
POŁUDNIOWA 
WIELKOPOLSKA 












[INTROJ Żyjemy na krawędzi atomowej katastrofy - to jest fakt, który ciężko sobie uzmysłowić, ale kiedy dochodzi do 
nas ta świadomość mocno boli. Potem przychodzą do głowy wszystkie błędy, rozrachunek z samym sobą. Potem krok 
wstecz - za sobą mamy wieki, tysiące lat ludzkiej kultury. Niektórzy mówią, że to ostatnie 2000 lat budowało naszą 
kulturę, ale ten czas jawi się teraz, jako czas schyłku ludzkiej wrażliwości. Wrażliwości na 15 miliardów lat życia ko¬ 
smosu. Być punkiem, widzieć - to wszystko, współodczuwać, tworzyć, uwrażliwiać przywracać wzrok ślepym, żyć 
dobrze, szokować sposobem życia - nie konsumpcyjnym, ale pełnym miłości i harmonii z otoczeniem. 

Przyszłość jest. Twórcza siła ewolucji zrobiła z nas ludzi. Być może odbierze nam owe człowieczeństwo. O ile nie za¬ 
panujemy nad zdradziecką mentalnością człowieka cywilizowanego, jeśli nie ukręcimy łba hydrze - arogancji ludzkiej 
populacji wobec ZIEMI. Przyszłość jest! Czy będzie człowiek zależy w dużej mierze od niego samego. Będąc aktyw¬ 
nymi, czy to społecznie, czy to kulturowo nie zbawimy świata, tylko siebie samych. Być punkiem - kochać człowieka, 
walczyć o jego kulturę sam jeden się pod tym podpiszę, choć to nie żaden program, tylko wynurzenia chwili. 
PROGRAM - JEST ZIEMIA - JEST! - EARTH IST! - LA TERRO ESTAS! 


TURBO/TOMEK: O co ta cała Aferra? 


La Aferra/lgor: O tyle rzeczy wokoło, że aż szkoda wymieniać... 
o degradację środowiska naturalnego, o degradację naturalnych 
kultur, o degradację podstawowych wartości, jakości życia 
w imię permanentnego wyżu gospodarczego, propagandę 
popkulturowej papki... i o Ziemię ta aferra. 
TURBO/TOMEK: Dlaczego nazy¬ 
wają was muzycznym organem 
Federacji Zielonych? 

La Aferra/lgor: Chyba dlatego, że w prostej linii zespół bierze 
początek z środowiska kaliskiej FZ, i cały czas, z tym środowi¬ 
skiem jest związany - tak mi się wydaje. Z nikim, żadnych 
paktów o duszę nie podpisywaliśmy. 

TURBO/TOMEK; Czym jesteście 
zaaferowani prócz grania? 

La Aferra/lgor: Ochroną środowiska, praw zwierząt, ludzi, kulturą 
niezależną w naszym mieście (współtworząc kolektyw „VERDA 
BRUO”), składaniem różnych gazetek („Sami Przed Sobą”, 

„Verda Bruo”), robieniem punk gadżetów. Takiej odpowiedzi 
wymaga prawo punkowej propagandy. Ale poza tym zaaferowani 
miłościami, wzlotami, upadkami, nauką zabawą i wszystkim co 
dookoła czeka (HEJ!!!) 

TURBO/TOMEK: Mógłbyś coś 
powiedzieć o wspomnianym kolek¬ 
tywie VERDA BRUO? 

La AFERRA/IGOR: Jasne! Kilka lat temu skończyła się 
wyrozumiałość naszego zespołu wobec(słono opłacanej) opieki 
państwowej placówki kulturalnej (MOK) nad nami. Kilka innych 
zespołów nie mogło nawet liczyć na tę „opiekę". Splot pomyśl¬ 
nych zdarzeń sprawił, że (wspólnie, ze ŚMIECHEM IGNORAN¬ 
CJI i ROTTERDAMEM) zaczęliśmy się urządzać „na własnym". 
Dzisiaj gra w kolektywie siedem zespołów, które nie chcą, lub nie 
mogą nawet liczyć na miejsce w ramach oficjalnych ośrodków 
kultury. Mamy nadzieję, że przyniesie to wszystkim wiele 
radochy, wszystkim chętnym - możliwość spróbowania sił w roli 
rock gwiazdy, a w końcu kilka naprawdę niezłych objawień 
andergrandu prosto z Kalisza. 

TURBO/TOMEK; W jednym 
z waszych utworów słychać... „czy 
wybaczysz mi wielki duchu ... wy¬ 
bacz mi słońce proszę...” to wszyst- 


IGOR 

ko trąci pogaństwem. Może coś na 
ten temat. 

LA AFERRA/IGOR: Na ten temat nie lubię się wypowiadać. 

Może powiem tak: Utwór „Biały Człowiek", który cytujesz, 
spłodził nasz były perkusista Szymon, którego nigdy bym nie 
posądził o pogańskie „odchyły". Jest on moim zdaniem wyrazem 
szacunku dla „prymitywnych” kultur człowieka „niecywilizowane¬ 
go", który nie wytrzymał naporu tej „jedynie słusznej” doktryny 
kulturalnej. To takie zwykłe przepraszam, wyraz skruchy i pokory 
wobec ludzi, którym nie udało się żyć zgodnie z tradycjami ich 
etnicznych obszarów. Przepraszam dla zburzonej przez 
europejski chrześcijański fundamentalizm harmonii z Ziemią, 
która jak zawsze okazała się zbyt płytka dla białego człowieka, 
który jak zawsze kurwa stoi ponad... przeprosić chcemy bardzo 
szczerze i głęboko - stąd kierujemy prośbę o wybaczenie do 
przedchrześcijańskich świętości, które przecież istniały na długo 
przed Chrystusem i istnieją po dziś dzień. 

TURBO/TOMEK: Jakie jest wasze 
zdanie na temat Direct Action, że 
wspomnę kawałek Sanctus luda? 

LA AFERRA/IGOR: Uważam, że na ten temat nie powinno się 
zbyt wiele gadać. Tym bardziej składać deklaracji, po prostu jest 
pora dnia, (aktywności) i pora nocy (snu i nie tylko). Wypada 
zawsze pamiętać o nadrzędnej roli życia jako takiego... 

TURBO/TOMEK: Ponieważ to pun¬ 
kowa gazeta wypada spytać 
o najmodniejsze obecnie trędy w hc 
czyli skorupiaki i tak zwanych ostro- 
liniowców. . 

LA AFERRA/IGOR: Każda różnorodność jest zdrowa - jak to 
w przyrodzie, ale tak jak w przyrodzie każdy gatunek, który sam 
nawet nie za bardzo kuma o co mu chodzi umiera cóż taka kolej 
rzeczy. 

TURBO/TOMEK: Czy przedrostek 
LA przed nazwą oznacza Los Ange¬ 
les? 

LA AFERRA/IGOR: Nie do końca. Przedrostek LA to przedro¬ 
stek określony w esperanto, na punkcie którego mam fioła. Ale 
nazwa nie jest esperancka (końcówka wskazuje na przymiotnik, 
a więc nazywalibyśmy się aferowy chyba?). Nazwa „AFERRA" 
nigdy nam tak naprawdę nie odpowiadała, ale nigdy też nie 







TURBO/TOMEK: Tak, już na sam 
koniec warto by wspomnieć coś 
o atmosferze waszego miasta. 

LA AFERRA/IGOR: Waszego? A ty Bolek co poznaniak z krwi 
i kości jesteś? Taaa? Dość żartom: Kalisz, miasto wojewódzkie 
nad Prosną, 107 tys. mieszkańców, ośrodek przemysło- 


klasztornez XIII, 


wy, zespoły 
XVIII wieku, 
stanowisko 
archeolo¬ 
giczne - 
zespół 
pierwotnego 
osadnictwa otwartego 
z II wieku. Punkt 
komunikacyjny na 
szlaku bursztynowym. 

Federacja Zielonych 
od 1998 roku, Front 
Wyzwolenia Zwierząt 
od 1994, punków w bród, 
kibice RTS od niedawna, 
ogólnie bardzo w porzo i fajne 
miast w południowej Wielkopol- 
sce. Klimat środkowo-europejski. 
ZAPRASZAMY!!! 

wywiad przeprowadził Tomek Lisiecki 


zależało nam na super nazwie. Dodaliśmy sobie to dumne LA, 
bo z tym sympatyczniej jakoś brzmi. 

TURBO/TOMEK: Słuchając wa¬ 
szych textów nie sposób nie zauwa¬ 
żyć ich ciężaru gatunkowego... czy 
nie pora zacząć śpiewać o czymś 
lżejszym...? 

LA AFERRA/IGOR: Jesteśmy kurwa - punki i naszym świętym 
kurwa - punkowym obowiązkiem jest obwieścić szarym masom, 
że jest źle i nie będzie lepiej. Nie sprzeniewierzymy się judaszom 
sceny, nie będzie o kwiatkach, po naszym trupie. Całkiem 
swawolnie traktuję Turbopanka - gazeta dla radosnych punków 
prowokuje taką stylistykę - przepraszam. 

Nasza nie nagrana jeszcze płyta już się nazywa „MIŁOŚĆ”. Cóż 
lżejszego? Można być punkiem i kochać, można kochać 
i walczyć. Wieczna inspiracja tekstami Jacka Kleyfa i Słomy 
zbiera żniwo. Teraz będzie już coraz banalniej, bo tylko 
w obronie MATKI ZIEMI NIE MA KOMPROMISÓW !!! 

TURBO/TOMEK: Czy dostajecie 
dużo propozycji koncertów, z jakimi 
kapelami grało się najmilej? 

LA AFERRA? IGOR: Średnio gramy dwa razy w miesiącu, choć 
bywa lepiej. Fajnie grywa się z wieloma kapelami. Zasada jest 
taka, że jeśli mamy przed koncertem pogadać o czymś więcej 
niż kto gra pierwszy, a kto drugi, gdy tworzy się miła przyjaciel¬ 
ska atmosfera, to musi się grać fajnie. Miło się nam gra z jedną 
z ekip ze Słupska, jedną z ekip z Bydgoszczy, Lęborka, Łodzi 
z Kaliszakami i wieloma innymi... 
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MISERY to dość znana, bezkompromisowa kapela drunk punks z Minneapolis. Razem 
z takimi kapelami jak: Destroy, Pissed, State Of Fear, czy Smtit tworzą dość silną scenę 
w swoim mieście opartą na przyjacielskich zasadach. W1995 roku ich nowy album “Who ś 
The Fool ” wydala w Europie niemiecka wytwórnia SkuuldReleases. Natomiast w styczniu 
br. MISERY zawitał po raz pierwszy w swej 10 letniej karierze na Stary Kontynent. Poniższy 
wywiad przeprowadziłem z Jon ’em -wokalistą i gitarzystą MISERY, po koncercie w Łodzi 
w dniu 24.01.1996, gdzie zagrali razem z Extinction OfMankind i Toxic Bonkers. Niestety 
Jon nie był zbyt gadatliwy, więc wywiad jest jaki jest... 


TURBO: Jak wielu ludzi przycho¬ 
dzi na Wasze koncerty 
w Stanach? 

JON: W Minneapolis coś około 200 - 300 osób. W Nowym Jorku 
podobnie. W innych miastach nie tak wiele, ponieważ nie ma 
tam tak wielu punków. 

TURBO: Co się dzieje z Emma 
Center? Słyszałem, że mieliście 
tam jakieś kłopoty właścicielami 
klubu. Krążyły plotki, że jesteście 
strasznymi pijakami i zorganizo¬ 
wanie imprez dla Was wiąże się 
z kłopotami. 

JON: Niezupełnie. Emma Center zostało założone przez Profane 
Existence i z czasem zostało przejęte przez bogate dzieciaki 
z przedmieścia, które nazywają siebie anarchistami. Ich rodzice 
płacą czynsz za lokal. Oni wciąż nie lubią nas, ponieważ lubimy 
się bawić. Oni nie znoszą tego. Preferują sztywnych, pozytywnych 
P.G. (Politica! Correct) kolesi, których my z kolei nienawidzimy. 

TURBO: Czy to wiązało się z Wa¬ 
szymi późniejszymi kłopotami 
i odwołaniem kilku koncertów 
w USA, w miejscach prowadzo¬ 
nych przez ludzi o poglądach 
podobnych do ludzi z Emma 
Center? 

JON: Nie, oni po prostu odwoływali koncerty bez podania 
przyczyny! 

TURBO: Co sądzisz o scenie 
punkowej w USA? Teraz wydaje 


TURBO: Wygląda na to, że jeste¬ 
ście po raz pierwszy w Europie. 
Dlaczego nie koncertowaliście 
tutaj wcześniej? Podobno mo¬ 
głeś przyjechać na trasę tylko 
w zimie z powodu Twojej pracy. 
JON: Nie byliśmy w Europie wcześniej, ponieważ nikt nas 
wcześniej nie zapraszał. Nie mieliśmy żadnych kontaktów, dzięki 
którym moglibyśmy zorganizować sobie koncerty, dlatego też 
Musgub, Skuuld Releases oraz Profane Existance pomogli nam 
to zorganizować i dlatego jesteśmy tutaj. Ja jestem kontrolerem 
jakości ziarna. Pracuję na plantacjach i przy elewatorach 
zbożowych. Mam sporo pracy w lecie. 

TURBO: A czym w tym samym 
czasie zajmują się pozostali 
członkowie zespołu? 

JON: Sid jest mechanikiem dużych ciężarówek, Gary coś tam 
sprząta, natomiast Todd pracuje jako zarządca w kinie. 

TURBO: Jak wygląda sytuacja 
z organizacją koncertów dla ta¬ 
kich grup jak MISERY? Czy łatwo 
jest Wam zorganizować trasę po 
USA? 

JON: Możemy zorganizować koncerty ale nie zarabiamy na tym 
żadnych pieniędzy. Koncertowaliśmy w Stanach wielokrotnie 
i byliśmy parokrotnie przekręceni na kasie z powodu słabej 
promocji. W USA musisz pokonywać tak wielkie dystanse aby 
dotrzeć do innych miast. Najbliżej położone od Minneapolis jest 
Chicago co jest około 8 godzin jazdy samochodem. Z kolei 
stamtąd do Nowego Jorku jest 16 godzin jazdy. 
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się ona bardzo podzielona i dla 
niektórych jest to po prostu ko¬ 
lejny produkt, który można do¬ 
brze sprzedać. 

JON: Są obecnie dwa rodzaje punków w USA. Z jednej stron; 
ludzie, którzy interesują się tylko komercyjną muzykątypu 
Greenday i tym podobnym gównem. W mediach mówią że to 
punk rock. Natomiast z drugiej strony jest wciąż under< 
taki, do którego my należymy, którym nie interesują się 
Dzieciaki pochłaniające popularną prasę niewiedzą o na: 

przychodzą na nasze koncerty. Gdy widzą n. 

™ «H|| §1* 

koncertów nie wiedzą w ogóle co to jesg 

TURBO: A jak wygląda scena 
w Minneapolis. Czy utrzymujecie 
dobre kontakty z innymi zespołami 1 ?’ 

JON: Większość kapelI ł Mmneapolis jest godna polecenia; 

State Of Fear, Destroy, czy Pissed. Wszyscy jesteśmy dobrymi 
kumplami. 

TURBO: Myślałem, że największa 
scena punkowa jest w Los Ange¬ 
les i w Nowym Jorku? 

JON: 2aden z nas nie interesował się kapelami punkowymi 
z Kalifornii, ponieważ oni wyglądali na zawsze wesołych, jeżdżąc 
na deskach surfingowych. Z kolei dla mnie Crucifix był jednym 
z najlepszych zespołów jaki był kiedykolwiek w Ameryce. W 
Nowym Jorku jest parę dobrych kapel jak Finał Warning, lecz 
tam punki są niezbyt dobrze zorganizowane. W wielu innych 
miastach są grupy SE, emo core, punk. Najlepsza scena jest 
w Minneapolis. 


TURBO: Co się dzieje ze sceną 
P.C. punk, kreowaną kiedyś przez 
Profane Existence? 

JON: Wszystkie te rzeczy związane z P.C. prawie wyginęły. 
Profane Existence nie jest naprawdę PC. Możesz ich tak 
nazwać, tak samo jak nas. Jesteśmy teraz trochę przeciwko 
temu, ponieważ upodobniło się to wręcz do faszyzmu. Jest 
zaprzeczeniem tego czym było na początku. Nie znałem 
wcześniej żadnych faszystów, ale w Ameryce pojawiło się wielu 
dzieciaków związanych z P.C., które mówią Ci co masz robić lub 
nie. My nie jesteśmy tym kompletnie zainteresowani. 

TURBO: Co Cię zainspirowało 
i pchnęło do założenia MISERY? 

JON: Zaczynaliśmy wspólnie grać na początku lat 80-tych 
w czasie, gdy istniały takie kapele jak Crass, Conflict i im 
podobne. Byłem zafascynowany tymi zespołami, ponieważ mieli 
coś istotnego do przekazana łudziom. Chociaż nie wszyscy 
w kapeli podzielają moje pó|jgdy np. Todd, nasz basista nie 
przepada za tymi grupami. Każdy z nas ma inne pomysły 
i koncepcje, k|^g,staramy się || sobą połączyć. Gramy wiele 
różnych stylów muzycznych opartych jednak w dużej mierze na 
punk rnr.kii.J| ' ifiŁ, 

TURBO: Jak ważną część w tym 
co robisz stanowi przekaz? Czy 
teksty są ważniejsze niż muzy- 


|ększość z nich. Teksty są dla 

miii bardziej fetofnęniż muzyka. Pot koniec lat 70-tych i na 
początku lat 80-tych były inne problemy, niż te obecnie. My nie 
piszmy piosenek o miłości, nie gramy na stadionach, nie robimy 
-eh pieniędży. Punk jest zaprzeczeniem tych wielkich imprez 
nych organizowanych na stadionach, transmitowanych 
rzez radio i tęlewizję. 

URB0: Myślisz, że cały czas tak 
ędzie? 

_ 

JON: Ja wiem, że punk rock pozostanie tym czym jest! My nie 
my naszego przekazu. 

BO: Jak to się stało, że Wa- 
ostatnia płyta została wydana 
przez Skuuld Releases 
w Europie? 

JON: Dzięki kontaktom Profane Existence. Oni napisali do nich, 
że chcą wydać nam płytę i my przystaliśmy na ich warunki. 

TURBO: Jak to się stało, że kon¬ 
certujecie z Extinction Of Man- 
kind? Wygląda na to, że 
pasujecie do siebie! 

JON: Nie wiedzieliśmy czego oczekiwać, ale gdy spotkaliśmy się 
z nimi okazało się, że jesteśmy tym samym typem ludzi. 

Jesteśmy grupą szalonych drunk punks! 

TURBO: Co stało się wczoraj 
w Krakowie? Słyszałem, że nie 
mogliście wczoraj zagrać? 









JON: Nie mogliśmy wczoraj wystąpić. Zagraliśmy zaledwie 2^ 
kawałki na próbie. W połowie koncertu Extinction Of MankincN| 
wysadziły korki i spaliło się nagłośnienie. 

TURBO: Co planujesz po powro¬ 
cie do domu? 

JON: Mam swoje studio nagraniowe i chcę się trochę^Wzająć. 
Nagrywam młode zespoły od kilku lat. , i 

TURBO: Dzięki za rozmowę! 


„DZIECI WOJNY" 

W oczydń dziecka ten świat musi być taki 


aucia miłosfe^*. kiedy wszyscy walczą 
lllri ny nie potrafią zrozumieć roz- 
ia^s^łowieka 

i zabijanie dla zysku i żądza 
ziemi 


Przemilczane problemy staję się akceptowane 
Głęboko wewnątrz pojawia się pytanie - 
dlaczego? 


„WOJNA KLAS" 

W innej części miasta 
gardzę 

Kiedy spotykamy się^o 
spojrzeć mi w oczy 
Ponieważ zobaczyliby 
i rzeczywistość 
Oni są tym bpęsami, 
pierdolone meraofcy. 


Oślepieni przez kłamstwa o fałszywym 
bezpieczeństwie jak życie, które przemija 
iw cierpieniach i śmiertelnym bólu w oczach dziecka 
On będzie pokarmem dla psów 
Zakuty w kajdanach i łańcuchach będzie 
niewolnikiem, aż do śmierci 


Pytania przemilczane zmuszone do zaakceptowania 
Głęboko wewnątrz zaczyna się płacz 


WOJNA KLAS 


Jak my wytrzymujemy razem? 

Są tu jeszcze inne zagubione dusze 


W oczach dziecka 


Być bogatym i biednym, pierdolona gra 
Stawać się bogatym wybijając się z biedoty 
Popuszczając sobie krew 

WOJNA KLAS 


W oczach Twoich i moich 
W oddaleniu leżąc w obłąkaniu 
Przebudzony z dziecięcych marzeń 
Dziecko wojny 
Dzieci wojny 

























TERRORGRUPPE wystąpiło już w Polsce na jedynym koncercie w Poznaniu w czerwcu 1995 roku. 
Ich melodyjny punk z elementami ska spotkał się z bardzo dobrym przyjęciem. Obecnie to jeden 
z najpopularniejszych zespołów punkowych u naszych zachodnich sąsiadów. Dotychczas wydali dwa 
albumy „Musik fur Arschlocher „oraz ostatni „Melodien fur Miliarden” (obydwa wydane przez Gringo 
Rec.) oraz cztery siedmiocalowe single i dwa dwunastocalowe. Wkrótce też amerykańska wytwórnia 
B.Y.O. wyda ich kompilacyjny album „Terrorgruppe uber Amerika” zawierający utwory z ich wszy¬ 
stkich poprzednich płyt. Niektóre teksty ich utworów wzbudzają wiele kontrowersji i wielokrotnie 
bywało tak, że Johnny Bottrop, M.S. Fatherfucker, Hermann v. Hinter oraz Zip Schlitzer byli oskar¬ 
żani o seksizm, rasizm i homofobię przez ludzi związanych ze sceną niezależną. Terrorgruppe wystą¬ 
pił także w MTV i PRO 7 gdzie doprowadzili swym luzackim zachowaniem do furii prezenterkę PRO 
7 Arabellę Kiesbauer. Dla tych czterech kolesi nie ma żadnych świętości i bez ogródek mówią i śpiewają 
o tym co ich najbardziej wkurza. 



Na nasze pytania odpowiadał Jacho vel Johnny Bottrop 


TURBOPUNK: Dlaczego zdecydowaliście się 
nazwać swój zespół Terrorgruppe? Czy byliście 
wcześniej zaangażowani w jakieś organizacje 
bądź akcje terrorystyczne? 

JACHO: Tak. Perkusista Hermann i ja chcieliśmy 

przeprowadzić napad na syna ministra komunikacji 
Krause, który w wieku 16 lat był jedynym 
niemieckim dzieciakiem posiadającym 
prawo jazdy (w Niemczech możeszje 
zrobić w wieku 18 lat) on jeździł wielkim 
amerykańskim samochodem mógł sobie na 
to pozwolić tylko dlatego, że jego ojciec był 
ministrem komunikacji. Chcieliśmy wplątać go 
w wypadek samochodowy podczas gdy 
mnóstwo ludzi z prasy było za naszymi 
plecami w odległości 200 metrów. To 
mógłby być wielki skandal lecz minister 
Krause został zwolniony, ponieważ 
podejrzewano go o korupcję. Stało się to 
zaledwie dwa miesiące przed wykonaniem 
naszego planu (wiosna 1993). Zamiast 
opracowywać nową akcję Hermann, Archi i ja 
założyliśmy kapelę Terrorgruppe w maju 1993 
roku. Nazwę naszej grupy wybraliśmy z dwóch 
powodów: 

1) Ażeby przypomnieć nasze tradycje w plano¬ 
waniu (niestety nie wykonanych) napadów na 
VlPów. 

2) Nie chcieliśmy mieć niezwykle brutalnej nazwy 
jak: Menstruation Massacre, Slash Your Ups, Child 
Morders,czy Saddam’s Slaves. chcieliśmy mieć miłą, 
przyjemną i pozytywną nazw f ę taką jak Terrorgruppe. 
















TURBOPUNK: Czy graliście przedtem 
w jakichś kapelach? 

JACHO: Wcześniej występowaliśmy w takich grupach jak: Infemo, 
Happy Hour, OtoTeknik,Total Recall i innych. 

TURBOPUNK: Dlaczego zdecydowaliście się 
śpiewać po niemiecku, pomimo tego iż wiele 
europejskich kapel śpiewa po angielsku? Wiem, 
że to może działa w Niemczech ale czy nie macie 
problemów z nawiązaniem kontaktów z publi¬ 
cznością gdy występujecie gdzieś za granicą? 
JACHO: Nie, to nie stanowi problemu. Graliśmy z Lag Wagon we 
Włoszech, Francji, Hiszpanii, Belgii i Holandii, wystąpiliśmy także 
w Polsce. Z reguły mamy nasze teksty przetłumaczone na angielski, 
a także informacje po polsku na naszej kasecie „Musik For 
Assholes” („Muzyka dla dupków”). Takie samo tłumaczenie będzie 
dołączone do amerykańskiego wydania naszej płyty. Na naszych 
trasach koncertowych gramy (oprócz naszych niemieckich 
kawałków) trzy numery, które śpiewamy po angielsku oraz jeden po 
hiszpańsku. 

TURBOPUNK: Czy fakt, że pracujesz 
w Destiny, jednej z największych agencji 
koncertowych sceny niezależnej, pomaga Tobie 
w wypromowaniu kapeli? 

JACHO: Tak i nie. Praca w Destiny pomaga bardzo w załatwieniu 
występu na dużych festiwalach lub na trasach z amerykańskimi 
kapelami, lecz nasze małe koncerty w Niemczech są bardzo często 
organizowane w miejscach, gdzie zespoły z Destiny zwykle nie 
grają. Te koncerty załatwiamy głównie sami. 

TURBOPUNK: Na swojej pierwszej płycie 
zamieściliście kawałek „Ich bin ein Punk” 
o ruchu P. C. Punk. Czy mieliście wcześniej 
kłopoty z P.C. Punks? Co sądzisz o silnej anty 
seksistowskiej grupie z klubu K.O.B. z Berlina? 
JACHO: Mieliśmy problemy z ludźmi związanymi z ruchem P.C. 
w przeszłości w niektórych miejscach. Oni nie lubili naszej 
interpretacji wolności i anarchii. Byliśmy obrzucani butelkami, 
nasze plakaty były zrywane, byliśmy znieważani za bycie 
„seksistami”. Przeważnie to było zabawne i pod koniec zawsze się 
z tego śmialiśmy, ponieważ większość publiczności, fanzinów 
i małych stacji radiowych była po naszej stronie. Oni rozumieli, że 
śpiewamy o naszych problemach w złośliwy, sarkastyczny sposób. 
Nie chcieliśmy wygłaszać kazań do naszej publiki tak jak to robią 
niektóre kapele P.C. (na przykład Propagandhi). My bardzo lubimy 
ich kawałki i mamy coś w rodzaju szacunku do tego co robią, lecz 
nie jest to z pewnością sposób w jaki my przedstawiamy swoje 
problemy ). Śpiewamy w bardzo cyniczny sposób o przeznaczeniu, 
upadku i grubych Niemcach. Zawsze się naśmiewaliśmy z tego 
głupiego, obrzydliwego świata. Jesteśmy sexy, ale nie seksistowscy. 
Jesteśmy antypo li tyczni, chociaż większość naszych tekstów 
dotyczy polityki. Jesteśmy wytworem kapitalizmu, ale nie jesteśmy 
komercyjni. Tak czy inaczej po pewnym czasie wielu ludzi i grup 
związanych z ruchem P. C. zaczęło nas lubić (takjak ludzie 
organizujący koncerty w K. O. B.). wszystko się zmienia! 


TURBOPUNK: Czy wolicie występować na 
squatach, centrach młodzieżowych czy też 
w komercyjnych klubach? Jakie miejsca 
uważasz za najlepsze i najbardziej stosowne dla 
punkowych kapel? 

JACHO: Najlepszym miejscem do występowania dla punkowych 
kapel jest LiveTV - gówniany Talk Show', gdzie możesz zbluzgać 
miliony telewidzów. Zrobiliśmy to raz i była zajebista zabawa. 
Niestety większość centr młodzieżowych i sąuatów organizuje 
koncerty tylko w weekendy w związku z tym zespoły nie mogą 
takimi miejscami wypełnić całej trasy koncertowej gdyby chciały 
grać tylko w takich klubach. 

TURBOPUNK: Shawn Stern z Youth Brigade/ 
B.Y.O. Rec. podczas naszej rozmowy wspomi¬ 
nał, że punk rock w latach 90-tych stał się po 
prostu kolejnym rodzajem muzyki i nie jest to 
już dłużej żaden bunt i rebelia. Tak wiele 
punkowych kapel sprzedało się i przyłączyło się 
do dużych koncernów. Punk rock jest wykreo¬ 
wany i kontrolowany przez media i przemysł 
muzyczny (takjak grunge kilka lat temu). Czy 
zgadzasz się z tą opinią? 

JACHO: To wciąż w dużej mierze zależy od zespołu, gdzie chcą 
grać, komu udzielają wywiadów, na jakim albumie składankowym 
zamieszczą swoje kawałki oraz jaki rodzaj promocji chcą, etc. 
Terrorgruppe ma dystrybucje swoich płyt przez duży końcem 
muzyczny, lecz nasza wytwórnia Cringo Rec. jest wciąż bardzo mała 
z trzema tytułami wydanymi przez rok. Właścicielami tej firmy nie są 
nasi szefowie, lecz dobrzy kumple. Mieliśmy dużąpromocję 
i udzieliliśmy wielu wywiadów, lecz nasze wywiady różnią się od 
w'ywiadów udzielanych przez rockowe kapele. Nasze reklamówki 
ukazują się w każdym małym niemieckim fanzine, nasze płyty nie są 
sprzedawane tylko w supermarketach, lecz są również w każdym 
„grass roots” - punkowym katalogu wysyłkowym. To wszystko było 
naszą decyzją, nie mamy żadnej firmy impresaryjnej lub bossów, 
którzy nakazują nam coś. Także dzieciaki nie są tak tępe jak przemysł 
muzyczny by myślał. Chociaż wielu z nich ma po 14 lat to nadal 
potrafią dostrzec różnicę pomiędzy wykreowanym przez przemysł 
muzyczny sztucznym, plastikowym imagehn, a prawdziwą sceną. 
Poza tym to wciąż dzieciaki decydująo tym jaka muzyka się 
sprzedaje. Na przykład prawdziwy punkowy zespół Wizo sprzedał 20 
razy więcej płyt niż taki sztuczny punkowy zespół jak „Die Frisoere”. 

TURBOPUNK: Czy Archi często występuje 
nago na scenie i czy mieliście z tego powodu 
jakieś kłopoty? 

JACHO: W międzyczasie również część publiczności też się 
rozbiera. Zajebiście! 

TURBOPUNK: Jak to się stało, że Terrorgrup¬ 
pe pojawiło się w MTV i PRO 7? 

JACHO: MTV realizowało dokumentalny reportaż o niemieckiej 
scenie. Oprócz Terrorgruppe sfilmowali także Hammerhead i kilka 
fanzinów, ale niestety my nie widzieliśmy tego dokumentu, więc nie 
mogę ci powiedzieć czy to było coś dobrego, czy też do dupy. 








Arabella z PRO 7 to była duża zabawa. Tematem tego talk show 
były „Inne młodzieżowe subkultury” lub coś w tym rodzaju. 
Punkowcy przeważali w tym programie i w pewnym momencie 
Arabella Kiesbauer (prezenterka) straciła panowanie nad swoimi 
nerwami i strasznie się na nas wkurzyła. PRO 7 zapłaciło nam kasę, 
pokryło koszty przelotów na ten program. Kompletnie się zalaliśmy 
w samolocie, a później piliśmy wino i szampana na koszt tej stacji 
i publiczności tego show. Oni w końcu znienawidzili punków, a my 


S.E., Oi, Hare Krshna, Punk, HardCore i inne. 

JACI10: Tak, jest jeszcze więcej podziałów na vege HC, czy 
chrześcijańskich punków, 77 Punx, Fun Punk, skate, etc. 

TURBOPUNK: Jacy ludzie przychodzą na 
Wasze koncerty? Widziałem na waszych kon¬ 
certach sporo dzieciaków w wieku 15 -17 lat. 
Czy to jest regułą? 

JACHO: Ludzie pomiędzy 12 a 40 rokiem życia. Ci młodsi dużo 


mieliśmy największy ubaw w naszym życiu! 

TURBOPUNK: Z tego co wiem znasz zarówno 
Green Day jaki i Offspring. Co sądzisz o ich 
niesamowitym sukcesie komercyjnym, a z drugiej 
strony o tej ogromnej ilości reaktywowanych 
starych kapel punkowych jak Sex Pistols czy 
X Ray Spex? Czy nie uważasz, że ma to więcej 
wspólnego z rVroIIową pozą i z olbrzymimi 
pieniędzmi niż z tym czym punk był na początku? 
JACHO: Tak, po części zgadzam się z tą opinią. Jeśli chodzi 
o Green Day i OITspring; siedmiu szczęśliwych ludzi, których 
sukces stał się możliwy dzięki wcześniejszemu przedarciu się 
Nirvany. Green Day jest O. K., ponieważ mówią w wywiadach, że 
sprzedali miliony płyt, sącodziennie w MTV, więc nie są dłużej 
punkowym bandem, tylko kolejną pop kapelą. To jest szczere 


więcej pogują! 

TURBOPUNK: Powiedz dlaczego tak nie lubisz 
The Kelly Family i Lindy De Mol z RTL? 

JACHO: Bez komentaża. Kto zna te defekty inżynierii genetycznej 
powinien wiedzieć dlaczego! 

TURBOPUNK: Co sądzisz o zjednoczeniu 
Niemiec po upadku komunizmu i zniszczeniu 
Muru Berlińskiego? Czy nie uważasz, że teraz 
jest lepiej i wiele problemów, które narastały 
przez lata we wschodnich Niemczech przez 
ponad 40 lat zostały wreszcie rozwiązane? 

JACHO: „My maszerujemy w kierunku wojny. Czy my maszeruje¬ 
my przeciwko wschodowi? Nie! Czy my maszerujemy przeciwko 
zachodowi? Nie! My maszerujemy przeciwko światu!” 

(stary punkowy, niemiecki hymn z 1982 roku. Myślę, że grał to 


i powoduje, że głupawi dziennikarze muzyczni są naprawdę U.K.J. - Vorkrieg Jugend) 

wkurzeni, bo oczekiwali dzikiego objaśnienia punk rocka w latach 

90-tych. Offspring nie są tak w porządku. TURBOPUNK: Coś do dodania? 



TURBOPUNK: Co sądzisz 
o niemieckiej scenie? Z moich 
obserwacji wynika, że jest ona 
strasznie podzielona na 


JACHO: Jedźcie na wakacje na Mazury i wysrajcie się do „Wolfs 
Schanze” (chyba chodzi 

m o Wilczy Szaniec-red.) 4 f ,^|jk 
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„CZUJĘ SIĘ ARTYSTĄ W PEŁNI WOLNYM” CZYLI SWÓJ CZŁEK 



I 



Ostatnimi czasy jesteś wyjątko¬ 
wo płodnym artystą. Naraz udzie¬ 
lasz się w trzech projektach 
muzycznych. Powiedz na jakiej 
zasądzie dobierasz do nich swo¬ 
je teksty. Czy najpierw je zbie¬ 
rasz a później zastanawiasz się, 
gdzie który dopasować? 

Kiedyś miałem zeszyciki w których pisąłem i robł mi się zbiór, a 
teraz piszę teksty pod muzykę. Narzuca ona pewną rytmikę słów 


-jest to dużo lepsze. Niespecjalne mi to trudności obecnie 


sprawia., bo od razu bierzesz pod uwagę wibrację muzyki. 



Jaka jest wymiana myśli pomię¬ 
dzy Tobą, a członkami zespołów 
KULT i KAZIK NA ŻYWO? Czy Ty 
w jakiś sposób oddziaływujesz 
na tworzenie sąmej muzyki i 

aranżu i czy człon¬ 
kowie zespołów 
dyskutują z Tobą 
o tekstach i starają 
się rnieć na nie jakiś 
wpływ? 

Nie ma mowy w ogóle o ingerencji 
w moje teksty. Mogę się domyślać że 
np. Litza będąc zakorzenionym w jakieś 
tam historje katolickie na pewno ma 
jakieś moje teksty z którymi się nie 
zgadza. Najbardziej emocjonalnie czuję 
się związany z KULTEM - to są moi 


najbliżsi przyjaciele, rozumiemy się prawie bez słów. Spotykam 
się z opiniami, że my to w ogóle jesteśmy debile. Są ludzie, 
którzy nie kumają pewnego przepływu energii, który jest między 
nami. Z grupą KAZIK NA ŻYWO nie jesteśmy tak bliskimi 
kumplami ale lubimy się, a do tego coraz lepiej mi się z nimi gra. 
W tworzeniu muzyki praktycznie nie uczestniczę bo przeciętnie 
umiem grać ale z drugiej strony to ja z tych wszystkich riffów, 
łubudów, harmonii robię dopiero piosenkę dodając linię 
wokalową. Ja podejmuję również decyzję, że jest coś takiego, do 
czego nie chce mi się nic tworzyć. Jednocześnie nie ma co 
porównywać umiejętności muzycznych KULTU do KAZIKA NA 
ŻYWO. Na dobrą sprawę w KULCIE oprócz Banana to nikt nie 
potrafi grać. Basista z DŻEMU kiedyś mnie zapytał: „ Chopie, 
kurwa , nic nie rozumiemy bo tu żaden z was nie umi grać, a 
brzmicie dobrze”. KAZIK N. Ż. to jeszcze nie jest zespół i nie 
wiem czy będzie - wciąż brakuje takiego mentalnego porozumie¬ 
nia. W mojej duszy jest jednak 33 % twardego rockowca i 
z KAZIKIEM N. Ż. się w tym realizuję. Zupełną wolność 
tworzenia osiągnąłem jednak dzięki temu, że technika poszła na 
tyle do przodu, że nie muszę umieć już grać. Tak jest wtedy, gdy 
sobie sam robię muzykę. 

A propos właśnie Twojego solo¬ 
wego rapowego projektu. Czy 
zdjęcie na okładce płyty „Oddale¬ 
nie” przedstawia Twoja słynną 
piwnicę? Czy możesz młodym 
raperom powiedzieć jaki tam 
masz sprzęt i ile kosztuje? 

Tak. Podstawową najwatniejszą historią która tam jest jest 
samplerAKAI 3200. Dwa lata temu zapłaciłem za niego 80 min. 
Na tym urządzeniu zrobiłem całe „Oddalenie”. Mam jednak 
również komputer ATARI oraz oczywiście compact, magnetofon, 
adapter. Wszystko to sample, nic tam nie było zagranego. 

Staram się jednak kraść króciutkie fragmenty, praktycznie nie do 
rozpoznania. 

Różne frmy kradną Ci Twoje 
dźwięki, choćby Adidas w RMF. 
Czy przedsięwziąłeś jakieś pra¬ 
wne kroki przeciwko nim? Jak 
w takiej sytuacji patrzysz na 
kradzież jaką jest sampling, 
którym sam się posługujesz? 
Prawo na Zachodzie jeśli nie ma 
zgody samplowanego autora 
traktuje to jako zwykłą kradzież. 
CHUMBAWAMBA jedną ze swych 
płyt musiała wydać nielegainie, 
bo nie uzyskała zgody samplo- 
wanej ABBY itp. Są jednocześnie 











grupy jak NEGATIVLAND w Sta¬ 
nach, które prowadzą kampanię 
na rzecz pełnej wolności tego 
zajęcia. Po której stronie Ty sto¬ 
isz? 

Jestem oczywiście za wolnością samplingu - jest w tym przecież 
mój interes. Z drugiej strony powinny być jakieś mechanizmy 
regulujące. Podejrzewam, że na Zachodzie trzeba uzyskać 
zgodę na wykorzystanie dłuższych, rozpoznawalnych cytatów. Ja 
nie stawiałbym żadnych ograniczeń dla kogośkto chciałby mnie 
samplować. Natomiast jeśli jakieś fiutostwo bierze całą moją 
piosenkę i zmienia tam tylko słowa... Mam jednak określony 
stosunek do Polskiego sądownictwa i nie będę się tam z nimi 
ciągał bo straciłbym za dużo nerwów i czasu. Rok trwało 
określenie moich praw spadkowych do piosenekojca. A to była 
prosta sprawa bo jestem jedynym jego dzieckiem... 

W „Tylko Rocku” powiedziałeś 
ostatnio, że generalnie podoba Ci 
się rozkwit gangsta rapu w Pol¬ 
sce. Czy widzisz w tym również 
jakieś negatywne zjawiska, nega¬ 
tywny wpływ na młodych ludzi? 
Podoba mi się to, bo myślałem, że niemożliwe jest przeniesienie 
tego na grunt polski. Choć robiłem to pierwszy, to poszedłem 
swoją drogą i dlatego wzbraniam się zawsze przed mówieniem, 
że to co robię jest rapem. Biorąc jednak żywcem patenty 
stamtąd jak LIROY czy YA-PA 3 okazało się, że po polsku to 
brzmi i nie ma wstydu. Powinna być jakaś cezura wiekowa, żeby 
nie słuchały tego chłopaki 8, 9-cio letnie bo one nie rozumieją 
rzeczy, które tam są do nich mówione. Nie jest głupią rzeczą 
umieszczanie ostrzeżeń o zawartości tekstów skierowane do 
rodziców jak w Stanach. Nia jest to zjawisko groźne poprzez 
swoją wulgarność czy opisywanie rzeczywistości taką jaka ona 
jest - nie dla wszystkich jednak. Ja np. nie wziąłbym swego syna 
na Pulp Fiction... 

Na okładce „Oddalenia” oddajesz 
hołd Ouentinowi Tarantino - twór¬ 
cy tego filmu. Opowiedz coś 
więcej o swoich fascynacjach 
pozamuzycznych - film, literatura? 
Od kilku lat mam taki okres, że mam problemy z przebrnięciem 
przez jakąkolwiek książkę. Nie wiem skąd to się bierze. Kiedyś 
bardzo dużo czytałem a teraz nawet biografii hitlerowskich 
przywódców, które kiedyś połykałem w ciągu jednego wieczoru 
jakoś nie mogę przejść. Kino to moja największa fascynacja. 
Zacząłem chodzić z moimi synami na filmy, na które sam bym 
nie poszedł, na których jednak już nie śpię. Np. „Powrót 
Batmana” obejrzałem z zainteresowaniem. Z tych na które 
chodzę sąm bądź z małżonką polecam kompletny odlot - film 
„Underground”, jeden z najlepszych jakie widziałem. „Natural 
Born Killers” oczywiście, „Pulp Fiction”, „Wściekłe Psy”. 

Tarantino jest dla mnie teraz postacią numer jeden 
w kinematografii światowej. Lubię chodzić do prawie pustego, 
dobrego kina. Nie uznaję w ogóle wynalazku video - to jest 



zbrodnia na organiźmie flilmu jako takiego. Polsk kineniatografia 
umiera, ze współczesnych filmów podobają mi się jedynie 
produkcje Kolskiego. Z tym, że jego dwóch ostatnich filmów nie 
widziałem. 

Czy jest jakaś recepta na to, aby 
ciesząc się dużą popularnością 
zachować pełną kontrolę nad 
swojż twórczością? Tobie się 
jakby to udało... 

Wydaje mi się, że mi się to udało ale nie wiem jaka to może być 
recepta. Może wynika to z tego, że dłuższy czas nigdy nie 
przypuszczałem że będzie to mój zawód - tak że lachę kładłem 
na te wszystkie pokusy, które ewentualnie mogły mieć wpływ na 
to co robię. Był też na początku KULTU Piotrek, od którego 
nauczyłem się, że pewne rzeczy są czerstwe i nie można ich 
robić. On mi to wpoił i czułem to. Nie znaczy to, że mi się to 
zawsze udawało. Są rzeczy, których się wstydzę ale na pewno 
było ich mniej i nie powodują bym co rano musiał charkać na 
lustro. Parę razy posłuchałem ludzi, którzy mają szambo w gębie 
i keson we łbie. Dużo jest ludzi, którzy nie tylko chcą tego co im 



r 








„Izabelin” na plakatach wydrukuje czy puszcząw ramach 
festiwalu disco-polo. To moje duże osiągnięcie i cieszę się, że 
tak jest. Teraz czuję się artystą w pełni wolnym i jeszcze się 
mogę z tego utrzymać. Nasza wytwórnia SP Records gdzie liczy 
się moja opinia była konsekwencją tego, że chcieliśmy zachować 
niezależność i mieliśmy bardzo złe wspomnienia współpracy ze 
wszystkimi poprzednimi wytwórniami. Tutaj w pełni kształtuję 


banda. Mam do siebie pretensje, że o tym zapomniałem. Jak w 
ogóle mogłem zapomnieć!? 

Imówisz, że często tematy na 
teksty przychodzą ci na ulicy. 
Skąd wziąłeś inspirację do nume¬ 
ru „Tata Dealera”? Czy to jakaś 
prawdziwa historia? 


swój produkt w całym procesie od tworzenia okładki do 
wrzucenia do sklepów. Idealnie byłoby mieć jeszcze swoją 
dystrybucję... 

Czy są jakieś rzeczy w takim 
razie które krępują Cię w Twoim 
działaniu? 

Jeżeli oczywiście realnie patrzę i świadomy jestem swoich 
ograniczeń to nie mam takich zmartwień. 


Nie, to tak mi się wymyśliło... 

Dwa lata temu rozmawialiśmy tu 
o kawałku „5 lat” - co jest niele¬ 
galne jest bardziej opłacalne. Od 
tamtej pory dużo się na rynku 
narkotyków w Polsce zmieniło. 
Czy nie wydaje ci się, że to po¬ 
woli zakrawa na szaleństwo? 


Zawsze podkreślasz swoje wiel¬ 
kie przywiązanie do rodziny. Czy 
przy takim nawale pracy masz 
jeszcze dla niej czas? 

Wszyscy mnie pytają o ten nawał, a ja mam często wrażenie, że 
mam aż nadmiar czasu wolnego. Układ z moją rodziną poza tym 
jest jasny - to jest moja praca i trudno mieć pretensje o to, że na 
nich zarabiam. Nie ma mnie parę dni a potem jestem perma- 
mentnie i kręci mnie bycie z dziećmi i żoną. Nie były to jakieś 
planowane historie, jednak cieszę się, że tak się stało. Ja 
zawsze mam dokąd wrócić. Nie wiem jakby to było gdybym tego 
nie miał. Podejrzewam, że byłoby to z gorszym skutkiem dla 
mnie. 

Czy Twoi synowie na lekcjach 
plastyki tworzą podobne rzeczy 
jak na okładkach Twoich płyt? 

To mój młodszy syn. takie wolne 

skojarzenia puszcza... Chociaż w bardzo odległe rejony poleci. 

Przejdźmy do polityki. Twoje 
teksty bardziej chyba przechylają 
się w stronę pogląddw lewico¬ 
wych, a jednocześnie przyznałeś 
ostatnio, że głosowałeś na Kor¬ 
wina - Mikke, organizatora Kon* 
gresu Prawicy Polskiej, gdzie do 
ochrony wynajęto rasowych 
nacjonalistycznych skinheadó%, 
czy zwolennika tradycyjnego 
podziału i twardej ręki w rodzi nil 
Skąd to poparcie? 


Należy od tego zacząć, że jest logiczna sprzeczność w tym co 
się dzieje. Narkotyki są niby nielegalne ale nie są karalne. Z 
drugiej strony również pewne narkotyki są legalne - jak fajki, 
alkohol, ale nie są karalne. Są dwie drogi aby coś z tym zrobić - 
kryminalizacja i delegalizacja całego procederu albo legalizacja - 
całościowa, również twardych narkotyków i profilaktyka. To 
drugie na pewno zlikwidowałoby całą sferę gangów przestęp¬ 
czych - sytację, która jest w USA, gdzie spośród krajów 
zachodnich sąwtej dziedzinie najmocniejsze ustawodawstwo. 
Przecież gdy flaszki są w sklepie, to nie ma meliny (melina jest 
tam gdzie nie ma „nocnego"). Tymczsem program z 1992 roku, 
który kosztował 50 miliardów dolarów na zwalczanie dystrybucji 
narkotyków przyniósł wzrost spożycia. Poza tym są ogromne 
lobby, w których interesie jest utrzymanie takiej sytuacji. Całe 
sektory walki z narkotykami z tego żyją. Wiem na pewno, że ani 
jedno, ani drugie nie zlikwiduje zażywania narkotyków. Ale nie 
wiem czy aby na pewno karanie wygna dealerów ze szkół. 
Jestem natomiast w stanie uwierzyć, że legalizacja może 
preceder ten zatrzymać. Narkomani będą zawsze, tak czy owak, 
ale nikt nie kupi u dealera mogąc kupić w aptece. 

Co myślisz o nowych tenden¬ 
cjach w polskim rocku - zespo¬ 
łach grających „Christian i‘ocka” 
pod szyldem Kościoła? Nawet 
Litza jest.z tym w jakiś sposób 
związany... 

lWKościoła. W momencie, w 
IP uwierzy- 
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NINA HAGEN I TOTEN HOSEN 
BYLI AGENTAMI STASI 


BERLIN (NIEMCY) 

W Niemczech od kilku lat za sprawą Urzędu Gaucka są 
ujawniane tajne archiwa enerdowskich służb wywiadow¬ 
czych czyli Stasi. Sukcesywnie odtajniane teczki pozwa¬ 
lają odkryć Niemcom wiele ciemnych plam swojej histo¬ 
rii. Jak wiadomo macki Stasi sięgały we wszystkie strony 
świata, a penetracja RFN była szczególnie nasilona. Ostat¬ 
nio Urząd Gaucka podał, że na usługach Stasi było wielu 
muzyków rockowych w tym również Nina 1 Iagen i zespół 
Toten Hosen. Ucieczka Niny Hagen do RFN była dosko¬ 
nale pomyślanym posunięciem wywiadowczym, gdyż zy¬ 
skała ona od razu w RFN i Berlinie Zach. wielu antykomu¬ 
nistycznych przyjaciół. Hagen była jako agentka 
wykorzystywana do penetrowania wszelkich radykalnych 
ruchów społecznych w Niemczech Zach. W zakres jej obo¬ 
wiązków wchodziło również penetrowanie sceny punko¬ 
wej. Wtedy Hagen poznała dopiero początkujących muzy¬ 
ków z punkowego zespołu Toten Hosen, których 
zwerbowała do Stasi min przez ułatwienie im wydania płyt: 
“Opel Gang” i “Unter falcher Flagge” (nazwa tej drugiej 
wiele mówi, nie?). Potem Nina Hagen pomogła założyć 
zespołowi wytwórnię Totenkopf - dziś wiadomo, że za pie¬ 
niądze Stasi. Toten Hosen współpracowali w działaniach 
wywiadowczych z Niną Hagen, aby potem przejść pod 
opiekuńcze skrzydła swoich indywidualnych opiekunów 
z wywiadu enerdowskiego. Toten Hosen zajmowali się min 
rozpoznawaniem sytuacji społ. - polit. i gosp. 
w Dusseldorfie (skąd pochodzili) oraz w całym Zagłębiu 
Ruhry. Zespół składał również raporty dotyczące polityków 
i lewicujących naukowców, którzy przychodzili na ich 
koncerty. Współpraca Niny Hagen ze Stasi nie jest dla nas 



wielkim zaskoczeniem, natomiast postawa Toten Hosen 
mocno nas oburzyła. Tak więc Kill your idols! (jeśli kie- 
dykol wek jakichś miałeś/aś!!!). 

Szymon M@Z1 

Źródła: FrankfurterAlgemeineZeitung, Stern, BerlinenZeitung, Życie Warszawy 
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ARMIA ZAGRA W WATYKANIE! 


Watykan 

Interesujące, ale zarazem dość szokujące in¬ 
formacje dotarły do nas w ostatnim czasie 
z Watykanu. Zespół Armia zagra koncert dla 
rezydentów Watykanu w Kaplicy Sykstyńskiej! 

Od kilku lat Bombadil - wokalista znanego, polskiego, 
punkowego zespołu Armia jest przyjacielem wykonujące¬ 
go posługę pasterską w Watykanie ks. Dziwiszcza. 
Ks. Dziwiszcz zapoznał z twórczością zespołu Armia Pa¬ 
pieża i na jego prośbę zespół, jako pierwszy rockowy band 
w historii przekroczy mury watykańskiej enklawy aby dać 
czadu dla Papieża, kardynałów i arcybiskupów. Wstępne 
rozmowy przeprowadzone z Tomem Bombadilem dopro¬ 
wadziły również do ustalenia terminu koncertu (jest on na 
razie tajny) i zgody zespołu na transmisję „na żywo” przez 
Radio Watykańskie. Kilka informacji, które otrzymaliśmy 
od muzyków Armii potwierdzają fakt, że od niedawna 
Watykan interesuje się zespołami nie kryjącymi się ze swo¬ 
im chrześcijańskim przekazem, wiadome jest również to, 
że nowąpłytę zespołu Armia poza granicami Polski wyda 
Osservatore Romano, a w kraju najprawdopodobniej Wy¬ 
dawnictwo Św. Klemensa. Te ostatnie fakty są związane 
z problemami jakie zespół Armia miał ostatnio ze znale¬ 
zieniem wydawcy w Polsce. Na razie nie wiadomo jeszcze 
jaki będzie tradycyjny komentarz do piosenki pt. „Zostaw 
to!”. Wiadomym jest, że Tom ma zwyczaj poświęcać ten 
utwór różnym sprawom, które potępia. Pamiętamy te ka¬ 
wałki jako antyfaszystowskie czy przeciw przemocy. Przy¬ 
puszczamy, że tym razem będą one poświęcone celibato¬ 
wi lub nieugiętej postawie Kościoła w sprawie środków 
antykoncepcyjnych. Informacje te podajemy niezbyt chęt¬ 
nie, tylko i wyłącznie z punkowo-dziennikarskiego obo¬ 
wiązku; po to żeby pokazać jak może postępować ewolu¬ 
cja w człowieku: od wokalisty mocno nihillistycznego 
zespołu (Siekiera) - do czysto chrześcijańsko-rockowej 
postawy (Armia). Szczegóły techniczne koncertu są cały 



Papież ogląda występ pielgrzymów z Jamajki 


czas ustalane. Na razie znamy tylko miejsce - Kaplica Sy- 
kstyńska, to, że koncert będzie transmitowany do wielu 
krajów, itp. ochronę stanowiąjak zwykle żołnierze z Gwar¬ 
dii Szwajcarskiej, symboliczna armia (sic!) watykańska (64 
osoby). Wiemy też, że na koncercie będą obecni dwaj pun- 
kowcy z Włoch tajni synowie arcybiskupa i kardynała. Ze¬ 
społowi Armia życzymy udanego koncertu w Watykanie, 
a my czekamy na retransmisję na falach Radia Maryja. 

Źródła: Przewodnik Katolicki, Slowo-dziennik katolicki, Tylko Rok. 
opracowanie: Szymon M@Z1 

mm 


Częste mycie skraca życie! 


(Minneapolis, MN USA) PAPA 
Istniejący od 1949 roku w Minneapolis (Minneso¬ 
ta, USA) Amerykański Instytut Zdrowia i Higieny za 
pośrednictwem Profane Existence nawiązał współ¬ 
pracę z 80-cio osobową grupą punków i obrońców 
praw zwierząt z regionu. 

Instytut zajmujący się m.in. chrobami skóry i alergia¬ 
mi zatrudnia najlepszych na świecie dermatologów; kie¬ 
ruje nimi prof. John Hyde - laureat Nagrody Nobla w 
1985 r. Od 1986 r. prof. Hyde prowadzi utajnione ba¬ 


dania dotyczące wpływu mydła i kosmetyków na ludz¬ 
ki organizm. Przy współudziale redakcji zine’a Profa¬ 
ne Existence skontaktował się z grupą punkowców, 
którzy zgodzili się na udział w badaniach. Punkowcy za¬ 
częli współpracę z Hyde’m w lipcu 1989 roku, a dopiero 
teraz wyniki badań zostały opublikowane. 

Udział punkowców w eksperymencie polegał na cał¬ 
kowitej rezygnacji ze stosowania mydła, szamponów, 
płynów do kąpieli i innych kosmetyków. Aby nie naru¬ 
szać delikatnej równowagi bioektodermy - przedmiotu 
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badań Hyde’a, punkowcy ograniczyli również kąpiele w 
wodzie. Wiarygodne źródła podają, że mogli się kąpać 
2-3 razy w miesiącu (5-6 razy w miesiącach letnich) 
używając wyłącznie letniej wody. 

Badania prof. Hyde’a i jego zespołu przyniosły zdumie¬ 
wające i niespodziewane rezultaty. Oprócz ogólnej popra¬ 
wy stanu zdrowia wsztystkich (sic!) badanych uzyskano 
inne pozytywne efekty terapeutyczne. Medical Scientific 
Review podaje m.in. takie: ubytek tkanki tłuszczowej, 
wzrost wydolności fizycznej organizmu, przyrost tkanki 
mięśniowej, wzrost odporności na zimno. 

Szczególnie ważne są: utrata tkanki tłuszczowej (istetno 
w terapii osób otyłych, kobiet w okresie ciąży, osób prowa¬ 


dzących siedzący tryb życia) oraz przyrost tkanki mięśnio¬ 
wej (ważne dla sportowców, kulturystów, skinheadów i in¬ 
nych osób ceniących umięśnione ciała. Przyrost ciała spo¬ 
wodowany nie myciem jest kilka razy szybszy niż przy sty¬ 
mulacji sterydowej czy ciężkich ćwiczeniach fizycznych. 

Od czasu rozpoczęcia współpracy Instytutu z punkowca- 
mi nie wykorzystuje się do testów zwierząt. Ratuje to rocz¬ 
nie życie 450-ciu szczurom, królikom i myszkom. Badania 
prof. Hyde’a udowodniły, że popularna w środowisku pun¬ 
kowym niechęć do mydła ma swoje podstawy w pierwotnych 
instynktach i pokazuje, że jest ono szkodliwe dla zdrowia. 

Szymon M@ZJ 

Źródła: Profane Exi$1ence #8, Medical Scientific Review # 2/95 


UFO i ... PUNKROCK 


Tekst ten nie ma na celu przekonywania kogokol¬ 
wiek o istnieniu lub nie cywilizacji pozaziemskich 
(my i tak swoje wiemy). Jest to w zamierzeniach w 
miarę obiektywne przedstawienie historii spotkań 
punków z UFO. Dane zaczerpnęliśmy z banku in¬ 
formacji o UFO istniejącego w internecie. Naukow¬ 
cy zajmujący się tym zagadnieniem od lat podkreślali 
dziwną zbieżność wyglądu ufoludków z ziemskimi 
punkowcami. W zarejestrowanych przez ufologów 
23.000 przypadkach spotkań 3-go stopnia, aż 1.200 
dotyczy spotkań z punkami. Wielokrotnie muzycy 
punk bandów mówili w wywiadach o dziwnych zja¬ 
wiskach towarzyszących ich próbom, czy koncertom. 
Pojawiali się dziwaczni osobnicy. Wattie z Exploited, 
Rotten, Biafra, Steve Ignorant, Green Day, Respect, 
Ewa Braun, Świat Czarownic, Schizma czy Resist - 
wszyscy oni wspominają o istotach z kosmosu lubią¬ 
cych punk rocka. Wielokrotnie załoganci z Poznania, 
Rzeszowa, Gdańska, Bartoszyc, Wrocławia, Białego¬ 
stoku, Łodzi i Lublina wspominali o towarzyszących 
im zielonkawych ludzikach, duchach, dziwnej plaźmie, 

które to zjawi¬ 
ska trzymały 
się ekipy i pun- 
kowały jak 
najstarsze 
„puny”. Nau¬ 
kowcy badają¬ 
cy fenomen 
zwiększonego 
zainteresowa¬ 
nia UFO pun¬ 
kami twierdzą, 

Szkic kosmity wykonany przez Ciacha z ma P 0 ^' 

EWY BRAUN. Ich muzykę „obcy" upodoba- Stawę W dziw- 
li sobie specjalnie i są ich sponsorami! nym wyglą¬ 


dzie i otwartości 
umysłów tej subkul¬ 
tury. Kosmitów fa¬ 
scynują kolorowe 
włosy, kolce w 
uszach, nosach, war¬ 
gach, brwiach... cie¬ 
kawe T-Shirty, glany, 
pomalowane skóry i 
niekonwencjonalne 
zachowanie - wszyst¬ 
ko to uważają za nie¬ 
zwykły fenomen 
przyrodniczy i zali¬ 
czają punków do 
osobnej rasy (punkophila gularis sapiens) spokrew¬ 
nionej z homo sapiens lecz odrębnej genetycznie. 

Wielu punków ukrywa z różnych powodów swe 
kontakty z „obcymi”. Chodzi przede wszystkim o 
niedopuszczenie do kosmitów naukowców, którzy 
mogliby zrobić im krzywdę. Inne subkultury histe¬ 
rycznie wręcz zazdroszczą punkom ich kontaktów i 
próbują podpiąć się pod niektóre załogi. Głównie 
chodzi o infantylną młodzież spod znaku techno, 
rave, acid i house. Ufoludki są szczególnie uczulone 
na tych klientów i często ich demaskują. W ten spo¬ 
sób na przykład zniszczono legendę PRODIGY pod¬ 
pinających się pod estetykę punk. „Obcy” mówią, że 
taka muzyka była u nich modna 70 lat temu, jest wtór¬ 
na i nudna. Technowcy z kolei wypuścili T-Shirty z 
podobizną kosmity i odpowiednią instrukcją obsłu¬ 
gi w przypadku spotkania Ufoludka. Koszulka pod 
nazwą „Alien Detector” jest wydrukowana specjal¬ 
ną farbą, która zaczyna świecić na czerwono gdy w 
pobliżu znajdzie się jakiś „obcy”. 
opracowanie: Szymon M@ZI & Bulwa 




(REUTER) Zdjęcie mgławicy „Nancy” 
Ciała niebieskie tworzą litery: p, u, n, k 
oraz magiczną liczbę 77 
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„Niebo nad portem miało barwę ekranu monitora nastrojonego na niebieski kanał [... ]" 


Tym oto zdaniem rozpoczyna się jedna z tych ksią¬ 
żek, które po przeczytaniu pamięta się cale życie. Tak 
zaczyna się pierwszy rozdział nowego kultu, nowej re- 
ligii, biblia nowego stylu w literaturze fantastycznej. 
Tak zaczyna się najlepsza powieść Williama Gibsona 
o dziwnie brzmiącym tytule „Neuromancer". Wyda¬ 
na w 1982 roku w Stanach Zjednoczonych stała się 
punktem wyjścia dla wielu późniejszych pisarzy SF 
i nie tylko, nową fantastyczną euforią nazwaną przez 
krytyków CYBERPUNKIEM. 

Gibson w swojej powieści stworzył świat, który czai 
się na nas u schyłku wieków XX i XXI. 

Świat pełen kom- 


- Mówiłeś chyba, że Rivera bierze? 

- Mieszankę kokainy i meperydyny - potwierdził 
Ormianin i wrócił do rozmowy z Sanyo. 

- Nazwali to Demerolem - zauważył Finn 

- To artystó w dziedzinie takich dopalaczy. Bę¬ 
dziesz pracował z dziwnymi ludźmi - Case podniósł 
kołnierz kurtki. 

Załatwimy biedakowi nową trzustkę, albo co. 

Bardzo ważny w „Neuromancerze" jest język. Pe¬ 
łen skomplikowanych słów i znaczeń. Wyrazisty chy¬ 
ba dla ludzi, którzy codziennie obcują z komputero¬ 
wymi określeniami, z komputerową stylistyką. Pełen 
i przenośni staje się technicz- 
prozą. Z jednej strony sensacyjny wą¬ 
tek przebiega bardzo szybko, 
ę c z 


„[...] I gdzieś bardzo blisko, śmiech, który nie był 
śmiechem. Nigdy więcej nie zobaczył Molly. 

[...] Palę chińskie papierosy z filtrem i słucham, 
jak z geodezyjnych ściekają krople. Cisza ... chyba, 
że para Lo Teków postanowi zatańczyć na zabójczym 
podeście 

Bardzo ważne w twórczości Gibsona i w historii cy¬ 
berpunkowej literatury są jego autorskie opowiada¬ 
nia, oraz te które napisał wraz ze swoimi przyjaciół¬ 
mi - z pisarzami - Johnem Shirleyem, Brucem 
Sterlingiem czy Michaelem Swanwickiem. Opowiada¬ 
nia te są wprowadzeniem do „neuromancerowskiego" 
świata, fundamentem, na którym Gibson oparł swo¬ 
ją futurystyczną wizję przyszłości. Wydaje mi się, że 
najciekawszym autorskim opowiadaniem twórcy cy- 
berpunka jest „Johnny Mnemonic". Ta historia osadzo¬ 
na w realiach bardzo zbliżonych do „Neuroman- 
cera" jest skomponowana 


pute- 

rowych sieci, hackerów błą¬ 
dzących w wirtualnej rzeczywistości, przestępców 
posługujących się morderczymi narzędziami. 

„ W wylot lufy, zrobionej z cienkiego jak papier sto¬ 
pu owiniętego kilometrem szklanego włókna, można- 
by chyba wetknąć pięść. Ażurowy magazynek ukazy¬ 
wał pięć grubych pomarańczowych ładunków, 
ponaddźwiękowych pocisków rozrywających. 

- Formalnie nie są śmiertelne - wyjaśnił Ratz [... ]" 
Świat kobiet o ciałach z metalowych stopów (czę¬ 
ściowo i w całości), twardych facetów o nieco maka¬ 
brycznych przyzwyczajeniach, ulic w których mroku 
czai się niebezpieczeństwo, korporacji nie oszczędza¬ 
jących niczego i nikogo w osiąganiu zysków, bieda¬ 
ków o dziwacznych właściwościach oraz specyfików 
o silnym działaniu narkotycznym, od których uzależ¬ 
niona jest cała ludzkość, a co najmniej jej większość. 

„- Narkotyki - powtórzył Case obserwując wycieraczki, 
wędrujące tam i z powrotem po kuloodpornym lexanie 


z cybernetyczną 

dokładnością i megabajtową szyb¬ 
kością, a z drugiej strony poetyckość każdego zdania. 
Czy tak będzie wyglądać poezja XXI wieku? Tego nikt 
z nas nie wie. Jedno jest pewne „Neuromancer" jest 
książką o wielkim ładunku emocjonalnym, napisaną 
w rzetelny sposób, odkrywającą nam nową wizję 
przyszłości - pełną szatańskiej techniki i niesa¬ 
mowitego użytego w niej języka. Najśmieszniejsze 
w tym wszystkim jest to, że Gibson napisał tą powieść 
nie przy pomocy komputera ale na zwykłej maszy¬ 
nie do pisania. Czy wizja świata przedstawiona 
w cyberpunkowej biblii stanie się niedaleką przyszło¬ 
ścią? Na to pytanie odpowie czas. Czy pozostanie 
w tym świecie choć odrobina miłości? Czy tylko wy¬ 
soko rozbudowana technika? W powieści Gibsona nie 
ma miejsca na miłość. 


bardzo rzetelnie 
i wciąga swoją wartką akcją, choć 
w żadnym przypadku nie przypomina głupawego, 
sensacyjnego bestsellera. W 1995 roku Robert Longo 
doprowadził do ekranizacji tego opowiadania. W jego 
filmie zagrali: Keanu Reevers (w głównej roli), Dolph 
Lungren, Dina Meyer, Barbara Sukova czy Ice-T i Henry 
Rollins. Longo stworzył bardzo zimny film i dobrze wie¬ 
dział, że scenariusz do niego może napisać tylko jedna 
osoba - William Gibson. Ale powróćmy do opowiadań. 

„[...] Był dwoma różnymi ludźmi: tym we wnę¬ 
trzu, który łączył się z nią w całkowitej komunii ko¬ 
mórek i skorupą siedzącą obojętnie przy barze, 
z łokciami po obu stronach szklanki i palcami zajęty- 
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mi wykałaczką. Uśmiechał się błogo. Spokojny scenę techno, rave i house i proszę - okazuje się, że 
w chłodnym półmroku [...]" mnóstwo muzyki związanej jest z cyberpunkiem. 

Opowiadanie napisane wraz z innym przedstawicie- Mnóstwo różnorakiej muzyki nie zawsze opartej na 

lem cyberpunka Johnem Shirleyem pod tytułem „Ga- komputerowych rytmach, a dość często na zwykłych 

tunek pasujących" (The Belonging Kind) o stworzeniach rockowych, bluesowych czy punkowych riffach. Wpływ 

powstałych z ludzi żyjących nocami w barach cyberpunka na muzykę jest więc ogromny, 

i zmieniających swoją postać wraz ze zmianą lokalu; „[. ..]l święta Olga, która uśmiecha się do nas ze 
mogłoby wydawać się śmieszne gdyby nie to, że zostało ścian, czujesz ją, na tych wśzystkich odbitkach tego 

napisane w taki sposób, że trudno się w nim nie zbko- samego ujęcia reklamowego, wydarte i naklejone na 

chać. Dla mnie jest to opowiadanie najlepsze. Żadne ścianach nocy, jej biały uśmiech ną zawsze [... ]" 
z autorskich opowiadań Gibsona, ay wspólnych Cyberpunka komiks? To pytanie pt już nieco bar- 
z innymi pisarzami nie poruszyło rftńie tak głęboko. dziej złożone bo czy można uznać za ćyberpuńkowe- 
Moim zdaniem jest to jedyne opowiadanie cyberpun->..> :; go bohatera przykładowo Punishera lub Daredevila? 

kowe o miłości, o poszukiwaniu spełnienia, szczęścia, Na silę pewnie tak ale pojawia się w tym wszystkim 

prawdy w technologicznej rzeczywistości, odrobiny jeszcze kwestia czysta estetyczna. Dla rapie cyber- 

uczucia wśród zwyrodniałego świata. Ta historia mima punkowym komiksem jest Daredevil „The Man Wi¬ 
tego, że jest tak krótka zapoda głęboko yfpamięć lhout Fear" {Mętja Marvel 2 (7) 1995} ze scena- 

i zmusza do myślenia. Jak dotąd nic^w cyberpunkowej riuszem frdn|iMi|jera i zabójczymi rysunkami 

literaturze nie poruszyło mniś tąk do głębi. Jasne, że John'a Rómitlillr. %i|lie jestjp komiks, któjy 

zdarzają się takie momenty w niektórych opowiada- z założenia bardziej (tasowałby do jej kategorii - 

niach, które są zdecydowanie ciekawsze ale jako całość w Gho$t Rider" {Mega Marvel 4 (9) 1995ftyli(0 ze 

„Gatunek pasujących" jest dla mnie kultem i bpfcpg ę- no:|p, że w moim skfpńym odćżuciu ma 

szy mnie fakt, że ani Shirley ani Gibson nie zgodzili się kiepski scenariusz. Oczywiście jest to tylko moje zda- 

wspólnie napisać powieść opartą na tym pomyśle. My- nie. Czy tafcilOBO ze znakomitymi rysunkami Simo- 

ślę, że główne przesłanie tego opowiadania rozmyło- na Bisleya jest cyberpunkowy? Dla mnie tak, dla Cie- 

by się wśród zwiększonej objętości. V bte wcale lak byó nie musi. Eyć może dla Ciebie LOBO 

„[...] Miał zespoły brytyjskie nagrane zzacho- tosplafferpunk? Określenie komiksu jąlco cyberpun- 

dniemieckiego radia, heavy metal z układu warszfr kowego jęsf zupełnie dowolne, zresztą komiks jest 

*. ma czartem . , taką dziedziną sztuki, że wszystko|§st tu dowolne. 

rynka, Wolverine, czy Spiderman w rpmkach i sce¬ 
nariuszach Todda McFarlane'a to również cu- 
Jppll}^ zresztą na siłę 


importowane 

nagrania amerykańskie. Założył słuchawki 
i wybrał częstochowskie reggae Brygady Kryzys [...]" 
Muzyka, a cyberpunk? To chyba temat rzeka, bo 
przecież wystarczy podać kilka nazw takich jak Voi- 
Vod, Front 242, Ninę Inch Nails (ostatnio nagrali ścież¬ 
kę dźwiękową do gry QUAKE - dop. B.l czy nawet Ice- 
T i Henry Rollins. Wszystkie te zespoły przyznają się 
do wielkiej fascynacji literaturą cyberpunkową. Voi- 
Vod przykładowo jedną ze swych płyt oparli na świę¬ 
cie „Neuromancera", no może z wyjątkiem covera 
Pink Floyd. Mowa tu oczywiście o płycie „Nothingfa- 
ce". Front 242 zawsze powtarzał, że ich liryki są bar¬ 
dzo zbliżone do cyberpunkowej przyszłości, do wizji 
świata przedstawionej w cyberpunkowej biblii. Nawet 
Rollins w jednym z wywiadów podkreślał, że Gibson 
jest jego ulubionym pisarzem SF. Dodajmy do tego 


możnaby nawet zali¬ 
czyć do cyberpunkowych Prosiak i Pałę. Komiks jako 
taki ma moim zdaniem wiele wspólnego 
z cyberpunkiem. Nawet w kultowym „Thorgalu" Rosiń¬ 
skiego i Van Hamma rozgrywającym się w scenerii fan¬ 
tasy znajdują się elementy cyberpunkowe. 11% 

„[... ] Merv Kihn to dziennikarz pracujący na wła¬ 
sną rękę i zajmujący się tematyką obejmującą wszy¬ 
stko, od pterodaktyli w Teksasie, spotkań wieśniaków 
z UFO do drugoligowych potworów z Loch Ness oraz 
teorii powstania top-list, na co bardziej bezrozumnych 
granicach amerykańskiego zbiorowego umystĘ... ]" 
Kim jest dla mnie William Gibson? Pisarzem, który 
wykreślił nowy kierunek w SF i całej literaturze koń¬ 




ca dwudzieste¬ 
go wieku. Kmis takim kto wpłynął na 
mnie jak Dostojewski, Bułhakow, Kafka, Tolkien, Vian, 
Dick czy Barker. Kimś dzięki komu mogę się zasta¬ 
nowić nad przyszłością tego obłędnego świata, kimś 
kto straszy jak Huberath czy Lem tym co wydaje się 
nieuniknione, kimś kto wskazuje nam drogę ucieczki 
przód okropieństwem technicznego świata. Co dał mi 
cyberpunk? Coś takiego gdzie mogę uciec. Coś co 
może mnie bardziej zmobilizować do moich przeko¬ 
nań. Kiedy jest trudno i cała działalność ekologiczna 
wydaje się bezsensowna wystarcza, że chwycę „Neu¬ 
romancera" i już wiem, że nie chcę żyć w takim świę¬ 
cie. Pojawia się nowa motywacja, nowa iskra dzięki 
tórej mogę z siebie jeszcze coś wykrzesać, a poza tym 
dzięki czytaniu staram się ża wszelką cenę coś z tego 
wynieść mając nadzieję, że należę do trzeciej katego¬ 
rii ludzi wg. twierdzenia Stanisława Lem o „Obecnie nikt 
już nie c0a, a jeżeli już coś czyta to i tak nic nie ro¬ 
zumie, Żużeli nawet rozumie to i tak bardzo szybko 
zapomirtaM ty do której kategorii się zaliczasz? Zre¬ 
sztą to jut jest temat za zupełnie inną opowieść. 



Jambeer 

UWAGA! W artykule wykorzystołem fragmenty powie¬ 
ści „Neuromancer" oraz opowiadań „Johnny Mnemonic", 
„Kontinuum Gernsbacka", „W głębi lądu", „Czerwona 
gwiazda, orbita zimowa" i „Gatunek Pasujących" Williama 
Gibsona i Johna Shirleya. Jako ilustracje posłużyły okład¬ 
ki komiksów „Spiderman" (z rysunkami Todda McFarla- 
ne'a), „LOBO" (z rysunkami Simona Bisleya) oraz „Dare- 
devill" (z rysunkami John'a Romit'a Jr/a). Książka 
„Neuromancer" została wydana w Polsce przez FENIX Pu- 
blications w 1992 roku, natomiast zbiór opowiadań Gibsona 
zatytułowany „Johnny Mnemonic" wydał ZYSK i S-ka 
w 1996 roku. ZYSK i S-ka zapowiada jeszcze w tym roku 
drugą część biblii cyberpunka („Neromancera") „Mona Lisa 
Overdrive" - drugą wielką powieść Williama Gibsona. To 
tyle... Miłego czytania cyberpunkowej literatury... 
(autor jest wokalistą i tekściarzem PENNERS'ów - redakcja) 
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Ave TurboPunko\ycy!!!! !||>) [te znaczkipbok nie są błędem w 
druku, w ten sposób Wżeni (Mycy przęjitizują sóO$e znak pokoju - 
odwróć trochę łeb przeciwnie do rmftu wskazówek zegq^0Wzp^ 
baczysz uśmiechniętą paszczę - B J 

Wasze pisemko jest ś\vietpe; tre|# res|elać|jina, skład również. 
Najlepsze są PUNKRE^teifcJ^^ piecllrpIiwościącżetom ną 
Bewerly Hills by Biatra ^polskiej telewizji (za 10 latlpioże będą 
bawić nasze dzieci). W ogóle serial ten mnie;, wzrusza, i powoduje 
że chce się żyć (he he hefhe he). Móż^^ecl^g^^asetę Mortal 
Brzeszczot - rewelka - szczególnie kawałek Zliiiiifwujekjn Heli. 

To tyle tytułem wstępu. Tera konkrety. Bulwa, ty PC - menie, 
w naszym pięknym landzie są nie tylko PC, są również AMIGI i 
inne komputerki C64, Atari czy jabłuszka, czytając cybcrzone, 
poczułem się trochę zdyskriminowany - Amiga występuje tyIkó rt&, : 
a powinna być dwa razy - PROJECT X również jest na Amigę 
i wcale nie jest to gra dla leszczy, a niezła szcżeiantna: -). Z po¬ 
ziomem trudności trochę przesadziłeś (Sć^Ody zaczynają się na 
drugim levelu - to jesfjatka), czy widziałeś WALKER-a on jest na¬ 
prawdę trudny jak na śzczclamne (oczywiście na nórmal modę bo 
na easy da się przejść). Tak w ogóle to cyber żon!jest naprawdę 
fajnym pomysłem (tysiące, waszych czytelników będąwery chap- 
pi). Dobrze by było* gdyby w przyszłości (niedalekiej) zrobić Cy- 
berzone jako samodzielnego zina poświeconego grom, programom 
i PUNKOWI, a wtedy Gambler strzeż się. 

Co do Gambiom, to określenie rasistowsko-seksistow ski pasuje 
szczególnie do felietonów 

szmatławca (z punktu widzenia amigowca), i jego teksty są że¬ 
nujące, choć tekst o Czeczenii jest całkiem, w którymś numerze 
jest również o policji, którego nie mam, ale w następnym jest 
sprostowanie, w którym pisze on o rajdzie Kormoran, ekologach 
i policji. 

Co do piractwa komputerowego, nie jest to dżiałanię ną 100 % 
dobre, szczególnie w przypadku Amigi, która niedawno wróciła 
na rynek po okresie hibernacji (nie była produkowana}* w tym 
czasie wiele firm odwróciło się od Amigi i nie wypuszczało żbyt 
wielu gier czy programów użytkowych. Oczywiście niektóre fir¬ 
my wypuszczały coś niecoś na różnym poziomie, ale nie był|i||p||| 
tak dużo jak przedtem. Obecnie coś się ruszyło, na rynek wkro¬ 
czyły nowe małe firmy np. OTM (Breathless rules) czy Vulcan, : 
którego programy rozprowadzane są wyłącznie pocztą co zmniej¬ 
sza koszty. U nas również coś drgnęło, są dystrybutorzy firm za¬ 
chodnich, u których niestety większość tytułów jest zajebiście 
droga (szczególnie gry na PC), są także nasze gry, trochę tańsze, 
i na trochę niższym poziomie choć nie wszystkie. Gdy z jednej 
strony doskwiera nam brak kasy, a z. drugiej chcemy sobie w coś 
nowego pograć co robić w tej pieprzonej sytuacji - oczywiście iść 
na giełdę i zaopatrzyć się u piratów. Kupujemy, go home, odpa¬ 
lamy maszynu, instalujemy i cieszymy się, albo i nie bo hacker 
spieprzył kod, a ktoś przypadkiem zawirusował kopię. To jest 
wielki minus piractwa. Drugim - tylko w przypadku programów 
pisanych i wydawanych przez małe firmy - jest to że w ten spo¬ 
sób niszczymy je, firma taka wyda 2-3 pozycje i po niej, bo za 
mało sprzedała (prawa rynku), ewentualnie może się przestawić 
na rynek sharewere, lub też może zostać wykupiona przez jakąś 
wielką multikorporacje np. PSYGNOSIS (Shadow ofthe beast) 


wykupiona została przez SONY, i robi teraz gry na Playstation. 
To tak jakby ktoś wydawał piraty NNNW, QQryQ czy MAMI. Co 
Ty na to. Oczywiście z przypadku 2 wyłączamy firmy typu SONY, 
USGO|fp, EA itd. to są już wielkie korporacje nastawione na 
wyciąganie forsy z małolatów poprzez wypuszczanie różnych 
mniej lub bardziej debilnych gierek. 

^ftp^d^.ma^ąrdzo dobrze je opisałeś, nie widziałem żadnego 
dema ż PC|^y|pi znajomi nie kolekcjonują ich), natomiast wi- 
dziąłem i mam wiele amigowyfli dem, fucktycznie niektóre z 
nich to prawie teledyski np. „State Of The Art” by Speaceballs, 
i liii e są krótkimi (???*?) filmami np!^Ody^sey ,ł , które trwa ok. 

And now... to cotygrysy lubią najbardziej - mniód??? - nie 
GRY drogi Kubusiu. 

BREATHLESS, ta gra tona prawdę Doom na Amigę, tak twier¬ 
dzą wpyscy, którzy ją widzięli, i jest to 100 % prawda. Reguły 
takie jak w doomie: idź, zabijaj i nie daj się zabić. Przed Tobą 4 
5-cj||f|ętapowe 
lęveie, pełne 
fóżnistych be- 
styji do||xtermi- 
! nacji fćiekawe 
I co ofie zrobiły 
że należy je za¬ 
bić). Poziomy te 
różniąsię od sie¬ 
bie scenerią 
i ofcourse stop- ; 
niem trudności S 
Na 1 mamy W 

dużo leszczy i trochę cięższe stwpry, które sa tak samo trudne jak 
leszcze z 2:|oziomu. Cięższe z 2 ląjak leszcze z 3, itd. Na szczę¬ 
ście mamy różne maszyny do ich pozbywania się, najlepsza z nich 
to DJBATH MA¬ 
CHINĘ (Grind 
Panie istny 
GR1ND). Wadą 
!:• broni jest to że 
ciężko zdobyć 
nową, trzeba 
uzbierać:- forsę 
i po prostu (to 
jacyś popaprań- 
cy grający punk) 
kupić w sklepie 
(tak |j|jak! 



ligi 




w Alienacji). Levóle są rozbudowane, duże pomieszczenia, tro¬ 
chę wąskich korytarzy, ale bez zbytniego zakręcenia, w razie cze¬ 
go mamy mapę. Gierka jest naprawdę fajna, niestety w mojej 
pirackiej wersji (feee) mam zrąbany 2gi level, i nie mogłem zbyt 
się nią nacieszyć (na wyższe dostałem się dzięki kodom z różnych 
pisemek), ale gdy tylko pojawi się orginalna wersja to ją kupię. 
Jeszcze o konfiguracji programu i wymaganiach sprzętowych; 
można zmieniać wielkość ekranu i pikseli np. 320*200 1*1, ale 
przy takiej rozdzielczości by wszystko działało płynnie trzeba 
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mieć 4MB fastramu 
i dopałkę. Na gołej 
A1200 należy grać na 
średnim okienku i pix 
2*2, mając 4MB fast - 
pełny ekran i 2*2 lub 
średnie okno i 1 * 1. 

PINBALL ILLU- 
SION to następny re¬ 
welacyjny pinball by 
21 TH Century. Co to 
jest pinball nie trzeba 
chyba tłumaczyć, a > 
więc do dzieła. Do wfm 
boru mamy 3 stoły 
BABY WATCH - pla- '• 
ża, słońce, dzieczyny 
i chłopaki, i trochę ha¬ 
zardu (BIO), LAW JU-^ 

STIES rzecz o policji I 
21 th wieku, oraz I 
EXTREME SPORTS 
coś dla maniaków. 

Grać można w 8 osób, kilkoma i ha Wczasami), “Najlep¬ 

szy jest Extreme Sports, super dźwięk - coś jakby ostre techno z 
gitarkami, świetnie zaprojektowany i narysowany stół. De są 
animacje na wyświetlaczu u góry stołu, w przypadku włączenia 
1 z 6 sportów np. Bungie Jump czy skoki ze skał (EXTR£ME DE- 
ATH). LAW JUSTIES wbrew pozorom (tematyce) nie jest taki 
zły. Nastrojowa 
ny, tutaj możemy 

rozbrajając bomby w różnych.częściach stołu czy rozędzając za 
mieszki uliczne(Chat*$ DAY) albo inne manifestacje (niezłe co 
nie). Najsłabszym StOłCffi: : Wg. mnie jest BABY WATCH, nie opi¬ 
suję go bo nie podoba mi się i w niego nie gram. By pograć so- 
merke nałc*v hvć szczęśliwym nosiadaczeif 


bie w tą niezłą 
A1200 lub CD321 
Dreams jest też 

SUPER TAEKWONDO MASTER Jttrt to jakby druga część 
Taekwondo Master, jakby ponieważ postacie są te same, popra¬ 
wiono grafikę i procedury programu. Jest to oczywiście bijatyka, 
ale nie w stylu MK czy SSF, jest to raczej gra sportowa, 
i miłośnicy krwawego wykańczania przeciwników i tajnych cio¬ 
sów mogą poczuć się zawiedzeni. Postaći^^ ;i ^l^|diptalizo- 
wane, jakością, animacją oraz szybkością przewyższają MK2 
(przynajmniej na Amidze). Twórcy gry postawili na realizm 
i zatrudnili nielada speców od taekwondo mianowicie mistrza 
Europy oraz mistrzów Polski - dokładnie 6ciu co stwarza pewien 
niedosyt (przydało by się więcej). Kolesie ci prezentują wysoki 
poziom techniczny i są bardzo widowiskowi (choć nie ma to jak 
fire puncz czy dragon bali albo jakieś inne krwawe ciosy), w to* j 
strukcji jest ostrzeżenie przed wykonywaniem niektórych tech¬ 
nik w domu. Gierka jest godna polecenia i kupienia orginału (nie 
jest wcala taka droga). 

I to by było na tyle, mam nadzieję że moje opisy przydadzą się 
w następnych CYBERZON-ach. Jeszcze problem natury moral¬ 
nej - jakie gry są bardziej deprawujące mordobicia i strzelaniny, 
w których własnoręcznie (i nożnie) wykańczamy jednego prze¬ 
ciwnika, czy strategie, gdzie w imię jakiejś wielkiej sprawy pod- 
dajem procesowi eksterminacji tysiące, a nawet setki tysięcy nie¬ 
winnych istot. Pytanie to należy do cyklu pytań do radia Erewań. 
Pozdrawiam, NIECH MOC BĘDZIE Z WAMI 

Paweł XXX Sierhej 

PS. Bulwa podaj adres swojego fryzjera to Cię pomszczę - na 
zdjęciu masz tragiczną fryzurę. 

PS2. Łukasz powinien bardziej dbać o linię, i nosić lepszą 
bieliznę. 


Niezmiernie ucieszył mnie list od Brata w Procesorze Motorolli -Ami- 
gowca. Szczerze mówiąc nie miałem z Amigą wiele do czynienia (oprócz 
jednego z poznańskich załogantów o takiej właśnie ksywie), a właściwie 
nawet nigdy jej nie dotykałem. Z tego co wiem to kiedyś Amigi były bez¬ 
konkurencyjne jako komputery do gierek i ogólnie zastosowań multime¬ 
dialnych. Był to komputer zaprojektowany do szybkiego przetwarzania 
grafiki i dźwięku pozbawiony konfliktów związanych z niekompatybilno- 
-ściąkart rozszerzających etc. jak to ma miejsce w PeCecie. Piszę „był” bo 
czas niestety nie stoi w miejscu i dziś Amiga jest już raczej wypierana przez 
PęCety i nie ma szans na konkurowanie w kategorii mocy obliczeniowej i 
siły procesora. Przez to większość nowych gier wychodzi wyłącznie na PC, 
gdyż ich konwersja na Amigę z powodu ograniczeń sprzętowych jest nie¬ 
możliwa. Lecz Amiga to legenda, na której wychowały się całe generacje 
lamerów lfiackercńy, powstało na nią wiele przełomowych produkcji więc 
należy dolinie jej historyczną rolę. Historyczną- ponieważ przyszłość na¬ 
leży raczej do PC by IBM. Macintoshe - czyli jabłuszka są wg. mnie prze¬ 
znaczone dla wąskiego grona grafików komputerowych i głównie wykorzy¬ 
stywane są w agencjach reklamowych, wydawnictwach i poligrafii (mam na 
rny§Jj : ptas?Yny o jako takich osiągach np. PowerPC [co najmniej dwa razy 
M&szejjdp^^ywalnego PeCeta], boproste - domowe Macintoshe a’la 
38ótóttiezbytpoważna sprawa). GiW na Maka powstająjakby przy oka- 
zjU ich rynek jest na pewno mniejszy niż w przypadku rynku gier na PeCe- 
ty. O Atari i 64-ro bitowcach nie będę się wypowiadał, bo choć produkowa- 
•nesąnanie jeszcze gierki to należy uznać jeża żywe skamieliny epoki przed- 
pentiumOwęj. Na koniec wspomnę jeszcze o konsolach do gier. Te wysoko- 


wPc&gfpiimo, iż dość szybk| się rozwija, nadal jest jeszcze marginalny. 
Tak więc, jakby nie byio hasło „INTEL OUTSIDE” (niech żyje AMD, ha, 
ha!) jestjak najbardziej na miejscu i dlatego chętnie skorzystam z pomocy 
szanownego kolegi - jeśli chodzi o działkę Amigo wą. 

Co do pomysłu na zrobienie Cyberpunkowego zine’a (w USA już ta¬ 
lie są) o,wąskiej tematyce gierek i punk rocka to bardzo korci mnie ten 
;|pomysł,Ifecz nie jestem pewien czy w Polsce jest dostateczna ilość zainte- 
|resowa$fch tą tematyką załogantów. Przyszłość pokaże, może coś się uro¬ 
dzi i wtedy współpraca będzie bardzo wskazana. Tak jak napisałeś GAM- 
BLER to raczej shit, choć ostatnio spuścili trochę z tonu i można jakoś przez 
niego przebrnąć. Póki co polecam wszystkim Secret Service - dla mnie 
fachowo i na poziomie zrobiona |§Źeta o grach i nie tylko. 


piratowania kasef fii||ihiezależnych,W Polsce,99% ludzi po prostu nie stać 
na grę za grubo ppijal bańkę (np. QUAKE - ok. 135,- PLN, EF 2000 - ok. 

155,- PLN, polaki graA.D. 2044 - olp9,- PLN itd.) bo stosunek ceny do 
przeciętnej płacy jeży włos na głowię i to jest właśnie piractwo w biały 
dzień. Za tojfąsety niezależnych firrrifonograficznych są cenowo bardzo 
konkurencyjne do tych komercyjnycłfi oto właśnie głównie chodzi. Zre- 
. sztąnantófere płyty też mnie nie stać i po prostu przegrywam je od zna¬ 
jomych na kasetę... Tak samo robię z grami i uważam to obecnie zajedy- 
riysposób na zdobycie nowości. Fakt, że zdarzyło mi się przywlec wirusa 
r na pirackich gierkach, a niektóreh nie udało mi się wogóle odpalić - cóż 
i: : moje ryzyko, trzeba być tylko odpowiednio ostrożnym (i zabezpieczo- 

„rtym...). 

II! Wnąstępnyjih numerze opublikujemy wypowiedzi co znamienitszych 
bossów zl^leny” w jaki sposób wykorzystują komputery w swojej dzia- 
łalnośępakie programy najbardziej lubią i czy giercują(wiem, że niektórzy 
bardzo| Chciałbym też udzielić kilku wskazówek dla początkujących 
wydawców fanzinów co do szczegółów technicznych z tym związanych 
(przykłada j opis najważniejszych programów, techniki etc.). 

To tyle tym razem. Czekam na listy i opinie. 

Bulwa 

P.S. Fryzjer jest w pórzo, fryzjera zostaw... 

A teraz konkurs dla fanów Beverly Hills 90201 (niedz., godz. 17.00, PR2TVP) 

1. W jednym z epizodów wystąpił problem obrony praw zwierząt. 

O co właściwie chodziło? 

2. Na jakąchorobę cierpiała Kelly? (dla ułatwienia podam, że nazwa cho¬ 
roby brzmi póijobnie do mojej ksywy) 

3. Od jakich drągów uzależniony jest Dave - jedyny przedstawiciel sub¬ 
kultur w tym dziele? Do jakiej subkultury można go podpiąć? 
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IRONMANS SUPER 
OFFROAD RACER (PC) 

Gra ta nie jest żadną zabijającą nowością (powstała 
6 lat temu, czyli w czasach komputerów, które obecnie 
mogłyby służyć co najwyżej za kalkulatory...) - ma 
dosyć przeciętną grafikę (o muzyce nawet nie wspom- 
nę...), ale za to jest bardzo pomysłowo zrobiona. Jak 



PIĘKNE I BESTIA ■ CZYLI TY 


już sam tytuł mówi, są to wyścigi samochodów klasy 
„offroad" (czyli bryczek do jazdy po różnych bezdro¬ 
żach). Samochody te nie są zbyt szybkie (no chyba, że 
je nieco podrasujemy) i w sumie mają tylko jedną za¬ 
letę - są cholernie odporne na wszelkie stłuczki, nierów¬ 
ności terenu i nawet upadek z większej wysokości nie 
robi im nic złego (doświadczyć tego można, gdy pod¬ 
jeżdżając pod górkę przesadzimy nieco z dopalaczami 
- wtedy nasz samochód na moment wyskakuje wyso¬ 
ko w powietrze i zgodnie z prawem powszechnego dą¬ 
żenia po chwili spada na dół). Tak więc wyżywać się 
można do woli. Podczas ścigania się z przeciwnikami 
(w wyścigu uczestniczą 4 maszyny - w tym nasza), na 
torze pojawiają się dwa rodzaje bonusów: worki z forsą 
(to chyba taka nowa forma wspierania sportowców) 
oraz dopalacze (czyli tzw. „nitro"). Warto te bonusy 
zbierać, bo dopalacze dają niezłego (niestety bardzo 
krótkotrwałego) kopa naszej gablocie, a co do pienię¬ 
dzy, to po zaliczeniu danego toru (aby tego dokonać 
trzeba przejechać 4 pełne okrążenia i w dodadku zdo¬ 
być pierwsze miejsce! ) otrzymujemy jeszcze coś 
w rodzaju premii i możemy wtedy poszaleć w „Speed 



TRASA JEST DECZKO POFAŁDOWANA 


Shop-ie" (czyli w takim sklepie z różnymi bajerami dla 
zmotoryzowanych). Niewątpliwą zaletą tej gierki jest 
możliwość grania jednocześnie w kilka osób (maksy¬ 
malnie trzech graczy plus komputer jako czwarty za¬ 
wodnik) na jednym komputerze. Jest to o wiele bardziej 
emocjonujące niż granie samemu i znacznie mocniej 
wciągające. W dodatku jest to idealne rozwiązanie dla 
znudzonych załogantów/załogantek, którzy/kłóre nie 
mają co począć z nadmiarem wolnego czasu - wystar¬ 



czy w kilka osób nawiedzić znajomka dysponującego 
komputerem (no i tą grą). Ubaw gwarantowany. 

Dywersant 

DOOM 2: HELL ON EARTH (PC) 

DOOM 2 mimo tego, że powstał dopiero półtora roku 
temu, jest już grą historyczną. Jego ukazanie się wy- 


WITAMY W PIEKLE 

wołało wśród ludzi istną manię - w USA niektóre raporty 
odnotowywały spadek produkcji w fabrykach, apatycz- 
ność pracowników, sztywne palce u dłoni oraz zaczer¬ 
wienione oczy. Działo się tak dlatego, że ludzie po pracy 
wracali do domów, uruchamiali D00M'a i sidzieli przy 
komputerach do białego rana. Niektórzy popadali 
w taki nałóg, że grali w tą grę nawet w pracy (chodzi 
tu głównie o pracowników biurowych, bo to oni prze¬ 
cież pracują przy komputerach)! Ale co tu się dziwić - 
DOOM 2 potrafi zniewolić człowieka na bardzo długo. 


FASZYZM STOP 

Większość osób czytających CYBERPUNK ZONĘ pewnie 
zna tą grę już bardzo dobrze, ale są też tacy ludzie, 
którym DOOM kojarzy się co najwyżej z fajną kapelą 
- więc dla nich kilka słów wyjaśnienia. DOOM 2 to znacz¬ 
nie ulepszona wersja DQ0M'a z roku 1993. Ulepszenie 
to polegało na poprawieniu grafiki i animacji, dołoże¬ 


niu 1 nowej giwery i 7 nowych potworów oraz doda¬ 
niu obsługi modemu do 14400 bodów. A oprócz tego 
(no i 32 nowych poziomów) nic się raczej nie zmieniło 
- dalej łazisz silnie uzbrojonym kolesiem po różnych 
(zazwyczaj skąpo oświetlonych) pomieszczeniach 
i eksterminujesz (w sposób wyjątkowo brutalny) wszy¬ 
stko co się tylko rusza. Różnorodność „narzędzi" do 



Z TOBĄ TEZ SOBIE PORADZIMY 


tego służących jest zaiście duża; gołe pięści, piła łań¬ 
cuchowa (!!!), pistolet, strzelba, dwururka, karabin 
maszynowy, wyrzutnia rakiet, karabin plazmowy, mio¬ 
tacz plazmy BFG 9000 - czyli mordować można na kil¬ 
ka różnych sposobów. W tej grze krew leje się litrami, 
wszędzie czają się stwory rodem z piekła, a do tego 
mięsista miazga (pozostałość po naszych wrogach) wala 
się tu i ówdzie - normalnie zgroza! Oprócz stworków, 
krwi i mięsa możemy znaleźć także apteczki (regene¬ 
rują nam zdrówko), pancerze, amunicję, klucze (do 
otwierania drzwi) oraz wiele innych bonusów takich jak 
np. chwilowa nieśmiertelność, etc. Godne polecenia są 
2 tajne poziomy (31 i 32), na których możemy postrze¬ 
lać sobie do naziolków (!). Fajną sprawą w D00M'ie jest 
też granie w trybie tzw. „Deathmatch", czyli w kilku 
graczy przeciw sobie (każdy na każdego) - ale to tyl¬ 
ko przez modem lub przez połączenie specjalnym ka¬ 
blem kilku komputerów. DOOM 2 to gra zajebliwa, ale 
nie dla sercowców! 

Dywersant 

ALADDIN (PC) 

ALADDIN to gierka z gatunku tzw. „platformówek". 
Wywodzi się ona od filmu animowanego (Walta Di¬ 
sney^) o tym samym tytule. No i podobnie jak w w/ 
w kreskówce, tak samo w tej grze - grafika i animacja 
jest po prostu bezbłędna. A jak nietrudno się domyślić, 
gierka jest o przygodach kolesia co się zwie Aladdyn. 
Nasz bohater szwęda się po dość rozległych poziomach 
(arabskie targowisko, pustynia, sułtańskie lochy, jaski¬ 
nie i kilka innych) i jak to w platformówkach bywa, 



CO MY TU MAMY 


musi robić różne rzeczy (np. zbierać czarodziejskie fle¬ 
ty, skarabeusze) aby przejść do następnej planszy. Cza¬ 
sami nie trzeba niczego zbierać, a wystarczy tylko 
znaleźć wyjście z danej lokacji, co zresztą nie jest wca¬ 
le takie łatwe. Aladdyn może wspinać się po linach, 
odbijać się od specjalnych wyskoczni, co znacznie po¬ 
maga mu w penetrowaniu poszczególnych poziomów. 

- VIII 
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O TAK! O TAK! 


Natomiast natrętnych kolesi, którzy koniecznie chcą mu 
w tym przeszkodzić, nasz bohater może likwidować za 
pomocą ostrego kindżału, który trzyma w łapie, oraz 
jabłek (!!!), które wbrew pozorom są bardzo skutecz¬ 
nym narzędziem ofensywno-defensywnym. Przydatne 
może okazać się także zbieranie czarnych lamp (po 
wzięciu czegoś takiego, wrogowie będący gdzieś 
w pobliżu szybciutko znikają), niebieskich serduszek 
(regenerują część życia), uśmiechniętych podobizn dżi¬ 
na (dają trochę punktów) no i czerwonych kryształów 
(czasami są one ukryte w glinianych dzbanach i aby 
móc je wziąć, trzeba najpierw taki dzban rozwalić za 
pomocą wspomnianego już kindżału), które można 
potem przehandlować (np. na dodatkowe życie) 
u napotkanego kupca (to taki kolo z turbanem 
i rozkładanym straganem). Tak w ogóle, to gierka zro¬ 
biona jest perfekcyjnie, a w dodatku pełno jest tu za- 






GACIE W DÓŁ, PIENIĄDZE NA STÓU 

bawnych momentów (np. grając w ALADDIN'a może¬ 
my dowiedzieć się, w jaki sposob zrobić z wielbłąda ma¬ 
szynę bojową albo jak pozbawić spodni grubego 
strażnika) - polecam ją każdemu. 

Dywersant 

HERETIC (PC) 

Po ogromnym sukcesie obydwu części DOOMa, jego 
autorzy (J. Carmack, J. Romero i ich kolesie z id S0- 


PANIE! CO PAN! RĄCZKI PRZY SOBIE!!!! 

ny u w/w panów. Chodzi tu oczywiście o HERETICa - 
typowy przykład tego, że ciekawe pomysły są zazwy¬ 
czaj eksploatowane do oporu. Jest to jedna z tych „do- 
omopodobnych" gier (czyli trójwymiarowa rzeźnia 
w litrach krwi i tonach mięcha), których na rynku nie 
brakuje (a nawet jest ich nieco za dużo). Fabuła trady¬ 
cyjnie dość skąpa - nadal łazimy po różnych podejrza¬ 
nych norach i likwidujemy niemniej podejrzanych 
osobników (oczywiście robimy to za pomocą odpowie¬ 
dniego sprzętu - tu akurat mamy do dyspozycji kuszę 
i różne magiczne różdżki). Czasem natkniemy się na 
drzwi, tajne przejścia tudzież komnaty, teleportery, 
przełączniki, windy, zapadnie, jakieś użyteczne 
przedmioty i inne takie - ale to tylko tło dla ultrame- 
gatotalnej masakry, która jest przecież głównym „te¬ 
matem" tej gry. Tym, co w głównej mierze zwróciło 
moją uwagę na HERETICa jest to, że jego akcja osadzo¬ 
na została w klimatach fantasy (no wiecie, magia, ry¬ 
cerze i te rzeczy), co w sumie stanowi dość 
niespotykane zjawisko wśród gier „doomopodobnych" 
(akcja większości z nich, jak i zresztą samego DOOMa, 
toczy się w dość odległej przyszłości). W dodatku mamy 
w HERETICu zajebistą grafikę (o wiele lepszą od tej 
znanej z DOOMa), dźwięk no i bardzo mroczny (a tym 
samym bardzo „zawałogenny", że się tak wyrażę) kli¬ 
mat. Oprócz tego tradycyjne kubły krwi i mięsa. No nic 
tylko grać - szczególnie nocą! 

Dywersant 

TRANSPORT TYCOON (PC) 

Gdy jakiś czas temu w końcu zdobyłem tą grę, to 
przez kilka kolejnych dni i nocy praktycznie w ogóle nie 
wstawałem od komputera (a jeśli już, to tylko w celu 
udania się do kibla albo do kuchni). Tak to już ze mną 

TRAM&POKIT ^ 


PRZEPRASZAM, CZY ZASTAŁEM FREDIEGO? 

FTWARE) widocznie bardzo szybko przehulali zarobio¬ 
ny na nim szmal i jak to w takich sytuacjach bywa, 
wypuścili kolejną grę, która miała powtórzyć jego (tzn. 
D00M'a) sukces i przy okazji poszerzyć zasoby mamo- 



jest - jak dorwę w swe łapy jakąś fajną gierkę z gatunku 
„strategiczno-ekonomicznych" (to mój ulubiony rodzaj 
gier), to przez długi czas nie ma mnie dla nikogo. 
TRANSPORTTYCOON bardzo przypomina klasyczną już 


grę SIMCITY 2000 - głównie za sprawą oprawy graficz¬ 
nej, która jest na prawdę na wysokim poziomie (wia¬ 
domo, tryb SVGA). Wcielamy się tu we właściciela firmy 
przewozowej (takiego tłustego kapitalistę z cygarem) 
i dysponując pewną (na początku dość małą) ilością 
gotówki, musimy prowadzić naszą firmę w taki sposób, 
aby nasi konkurenci poznali uroki totalnego bankruc¬ 
twa. Możemy budować drogi, linie kolejowe, stacje 
przeładunkowe, lotniska, porty, kupować pociągi (lo¬ 
komotywy, wagony pasażerskie, towarowe, etc.), samo¬ 
chody (autobusy, wiele rodzajów ciężarówek), statki 
(np. tankowce), samoloty, zawierać różne (zazwyczaj 
opłacalne) kontrakty (np. na transport rud żelaza 
z kopalni do huty), prowadzić kampanie reklamowe 
(po to aby potencjalni klienci korzystali z naszych usług, 



■ -,-V '■ 

lilii 


a nie z usług firm konkurencyjnych). Wszystko to wpły¬ 
wa na rozwój naszej firmy (coraz większa ilość prze¬ 
wożonych towarów to coraz większe zyski, a tym 
samym coraz to większe możliwości inwestycyjne), a 
także na rozwój lokalnej infrastruktury (czyli na roz¬ 
rastanie się miast). Bardzo mi się w tej grze podoba 
możliwość dowolnego ustawiania jej wielu parametrów 
(np. ilości konkurentów, ich inteligencji i szybkości 
podejmowania decyzji, ilości gór, jezior, rzek, miast, 
obiektów przemysłowych na danym terenie, oprocen¬ 
towania kredytu bankowego, jego maksymalnej wyso¬ 
kości, typu ekonomii, rodzaju waluty, etc.), co w sumie 
jest już dość standardowym (ale bardzo ważnym) ele¬ 
mentem tego typu gier. Warto także odnotować, że 
w TRANSPORT TYCOON można grać także przez modem 
lub po kabelku. Moim zdaniem jest to dla znawców 
gatunku gra wręcz obowiązkowa! 


Dywersant 
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TENIPEST 2000 (PC) likiem), który łazi sobie tu i ówdzie, zbierając przy 

Pamiętacie może taki komputer jak Atari 800XL? Je- okazji złote monety (po zebraniu 100 sztuk dostajemy 

śli tak, to pamiętacie pewnie także grę TEMPEST (z 1981 dodatkowe życie) i kasując napotkane stworki (poprzez 

roku), która na tym sprzęcie zrobiła ogromną karierę. skok na danego osobnika lub za pomocą całkiem sku- 



W KOLORACH NA EKRANIE WYGLĄDA 10 NAPRAWĄ GłOO 

15 lat po ukazaniu się pierwowzoru, na rynek trafiła gro 
TEMPEST 2000, która jest jakby odświeżeniem tego TEM- 
PEST'a z ośmiobitowej „atarynki". Jest to gra z gatunku 
tych totalnych strzelanek, co to wymagają od gracza nie- 


GRAFIKA UJDZIE 

tecznego strzelania). Nasz Mario (tłumacząc na polski, 
to będzie chyba Marian, nie?) może także rozwalać 
głową (!!!) niektóre murki (oczywiście po uprzednim 
zarzuceniu muchomora) - no cóż, ja wiem, że na grzy- 



TEMPO TEJ GRY JEST SZALEŃCZE 

mniej totalnego refleksu i bardzo zręcznych paluchów. 
Sterujemy tu statkiem kosmicznym, który aby przejść do 
następnej planszy (a raczej tunelu, bowiem w tej grze po¬ 
szczególne etapy są takimi dziwnymi, zbudowanymi 
z wektorów tunelami) musi rozwalić wszystkich wrogów 
nadlatujących z przeciwnej strony. Żeby było weselej, to 
po rozwalonych przeciwnikach pozostają czasmi różne 
bonusy (polepszające strzelanie, przenoszące nas do na¬ 
stępnego etapu czy po prostu dające dużo punktów), 
które są cholernie w tej (w sumie dość trudnej) grze przy¬ 
datne. Niekiedy (po uzbieraniu takich trzech zielonych 
trójkątów) mamy także możliwość zarobienia sporej ilo¬ 
ści punktów na specjalnych, premiowanych etapach - ale 
żeby osiągnąć jakiś konkretny wynik (po kilku dniach 
grania mój rekord wynosił 238120 punktów), to trzeba 
mieć na prawdę refleks jak cholera. Tak ogólnie, to gier¬ 
ka jest całkiem przyjemna i mimo prostego wykonania 
wciąga na długo. Granie w dwie osoby na raz (na jed¬ 
nym komputerze) jest też nieźle rajcujące. No i jeszcze 
ta muzyka... Miłośnicy dobrego techno i szybkiej akcji 
z pewnością tego nowego TEMPEST'a polubią. 

Dywersant 

SUPER MARIO BROTHERS (PC) 

Ta gierka to z kolei sztandarowy tytuł wszystkich 
konsol spod znaku Nintendo. Nie mam pojęcia, co spo¬ 
wodowało tak duży sukces tej gry (i to nie tylko na kon¬ 
solach) - dla mnie niczym szczególnym ona nie jest. 
Owszem, grafika jest dosyć ładna, ale konwencja gry 
niczym nie odbiega od typowej platformówki - kieru¬ 
jemy takim wąsatym panem (ponoć kolo jest hydrau- 


IDZIESZ DZISIAJ DO „TRYBÓW" MARIAN? 

bowym locie to bywa różnie, ale żeby dyńką rozwalać 
cegłówki? Hmmm... No ale przejdźmy dalej... Co do 
napotykanych przeciwników (a są nimi żółwie, ryby, 
upierdliwe rosiczki, jakieś zmutowane pancerniki 
z kolcami i inne), to na niektórych skakać nie radzę 
(tzn. na rosiczki i kolczaste pancerniki), bo taki (zre¬ 
sztą niezbyt skuteczny) manewr kończy się zawsze 
śmiercią naszego zawodnika. Natomiast radzę włazić 
do takich dużych, wystających z ziemi rur, gdyż daje 
nam to możliwość przeniesienia się w inne miejsce na 
danej planszy i pozbierania kilku złotych monet. Jak 
już wspomniałem, gierka ta nie jest jakąś specjalną re¬ 
welacją - co jakiś czas można oderwać się od tych wszy¬ 
stkich DOOMów i zagrać dla odmiany w coś takiego, ale 
też nie za często. Całkiem możliwe, że gra ta spodoba 
się niektórym osobom - no ale to już kwestia gustu. Dla 
mnie po prostu jest ona nieco nudnawa. 

Dywersant 

DYNA BLASTER (PC/AMIGA) 

Bohater tej gry (taki pirotechnik-amator) to ma jed¬ 
nak dość przesrany żywot. Pewien koleś w czarnym 
wdzianku (tak samo czarnym jak jego charakter) nie 
dość, że porwał mu ukochaną, to w dodatku aż się prosi 
o solidne bęcki. Aby dokonać aktu zemsty na w/w osob¬ 
niku, trzeba najpierw przejść przez szereg labiryntów, 
wytłuc żyjące w nich stworzonka i dopiero na koniec 
stanąć do pojedynku z głównym bossem (czyli tym 
wstrętnym porywaczem). Trudne to zbytnio nie jest, bo 
kolo, którego poczynaniami sterujemy, ma do dyspo- 
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zycji bardzo skuteczne bomby, które rozwalają wszy¬ 
stko w ich zasięgu (za wyjątkiem niektórych „pancer¬ 
nych" ścian). Na początku nie są one zbyt silne, ale za 
to po uzbieraniu paru bonusów zwiększających ich za¬ 
sięg i ilość, stają się wyjątkowo śmiercionośne. W grze 
pomocne mogą być także zdalne detonatory, wrotki 
(dają naszemu bohaterowi całkiem pokaźną szybkość), 
kamizelki przeciwodłamkowe oraz takie coś (nie wiem 
jak to nazwać), co umożliwia przechodzenie przez ścia¬ 
ny. Dzięki tym udogodnieniom dojście do końca gry to 
tylko kwestia czasu. Poza tym jest tu też zastosowany 
system kodów - pozwala to nam na kontynuowanie gry 
po tym, gdy skończą się nam wszystkie życia (wystar¬ 
czy wtedy wybrać opcję PASSWORD w menu głównym 
i wpisać tam to hasło, co pojawiło się gdy wtopiliśmy). 
Tak ogólnie, to gra się w tą gierkę nawet przyjemnie, ale 



prawdziwy czadzik zaczyna się dopiero wtedy, gdy za¬ 
gramy w DYNA BLASTER'a w kilka osób naraz (maksy¬ 
malnie 4 na 1 komputerze - oczywiście każdy gra 
przeciwko każdemu) - te jakby turniejowe „rozgrywki" 
możemy prowadzić po wybraniu opcji BATTLE. Sądzę, że 



W TO WARTO GRAC 


jakakolwiek rekomendacja jest tu zbyteczna - gra broni 
się sama. Dużo emocji, niezła rozpierducha - po pro¬ 
stu miodzio! 

Dywersant 

MORTAL KOMBAT 2 (PC) 

Kiedyś w jakiejś gazecie, ktoś (sorry za te ogólności, 
ale pamięć mnie ostatnio zawodzi) bardzo mądry na¬ 
pisał, że MORTAL KOMBAT 2 to gra sportowa. No cóż, 
może tak jest faktycznie, ale swoją drogą to ciekaw 
jestem, o jaką konkretnie dyscyplinę chodziło autoro¬ 
wi tej jakże trafnej uwagi. Ale do rzeczy... Gra ta jest 
już w sumie bardzo znana (to za sprawą jej automato¬ 
wej wersji oraz filmu, który zrobiono na jej podstawie) 
i w dodatku bardzo popularna (szczególnie u tej raczej 
młodszej młodzieży). Nie ma co się temu dziwić - mor- 
dobicie z hektolitrami krwi, bezlitosnymi i bardzo umię¬ 
śnionymi bohaterami (czyli takimi, z którymi mogą się 
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PUSH STBRT 
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możesz zrobić (prawie) wszystko (przy pomocy spacji). 
Opróa normalnych możliwości mobilnych osiągalnych 
przeciętnemu człowiekowi możesz skakać, czołgać się, 
latać, jeździć windą, jeździć metrem itd.. itp. Bazy na 
których zmagasz się z groźnymi mutantami są rozbu¬ 
dowane w pionie i poziomie. W kiblu można grzecznie 
zrobić siusiu lub rozpieprzyć pisuar, z którego tryśnie 
fontanna wody, ba - można zaskoczyć wroga w kabi¬ 
nie i posłać mu seryjkę gdy pospiesznie naciąga spo¬ 
dnie. W salonie gier można pograć gnatem w bilard, a 
gdy już nam się to znudzi to wpadając do baru może¬ 
my zrobić strejtedżową zadymę - rozwalić wszystkich 
pijanych frajerowi zniszczyć butelki z alkoholem. Oczy¬ 
wiście nie ma tu, jak zresztą we wszystkich tego typu 
nawalankach, najmniejszego sensu ale adrenaliny toto 
potrafi trochę w człowieku naprodukować. Niestety 
gierka owa ma dla mnie podstawowe błędy: primo - 
różnorodność przeciwników jest znikoma w porównaniu 
do np. D00M'a, a świnie w dżinsowych mundurkach to 
raczej jakiś absurd, sekundo: żenujący jest seksistow- 
ski posmak (istnieje jednak możliwość zablokowania tej 
opcji - tzw. parenłal lock) Duke Nukem'a nad, którym 
jednak nie będę się rozwijał, bo wiem, że dla paru go- 
stków byłaby to jedynie zachęta. Mimo to muszę stwier¬ 
dzić, że DN 3D jest mistrzem... 

B 

DESCENT/DESCENT 2 (PC) 

Ostatnio, przy okazji opisywania Terminal Velocity 
zjechałem trochę DESCENT'a. Jednak przemyślawszy, 


GIERKA WYGLĄDA NAPRAWDĘ FAJNIE 

a zwłaszcza pograwszy trochę w tą grę muszę nieco 
zmienić stanowisko. Otóż DESCENT jest równie dobry 
(a dla niektórych lepszy) co TV i całe to porównywa¬ 
nie nie ma najmniejszego sensu bo obie gry bronią się 
same bez jakichkolwiek podpórek. DESCENT to przede 
wszystkim gra zbliżona do zręcznościówek w stylu 
DOOM, a TY to prawie symulator lotu z przewagą ele¬ 
mentów zręcznościwo-strzelankowych. Nim jednak 


gra się w dwie osoby (przeciw sobie). Bo walka 
z komputerem (jako naszym przeciwnikiem) to szajs na 
maksa (albo gra się extremalnie łatwo, albo extremal- 
nie trudno). Choć maniacy pewnie i tak będą zadowo¬ 
leni (jak to maniacy)... 

Dywersant 


RĘKA, NOGA, MÓZG NA ŚCIANIE 

wybieramy sobie zawodnika albo zawodniczkę (jest ich 
nawet sporo) i poprzez umiejętne stosowanie różnych 
ciosów (cały wachlarz standardowych + tzw. ciosy spe¬ 
cjalne - np. rzucanie nożami, zamrażanie, porażanie 
prądem, etc.; wykonuje się je za pomocą odpowiednich 
kombinacji (innych dla każdego zawodnika) klawiszy, 
np. tył + tył + „wysoka" pięść) musimy doprowadzić 


ZNÓW YYYGRALEM W FATALNYM STYLU 

do tego, aby energia życiowa naszego przeciwnika 
(symbolizowana przez paski na górze ekranu) spadła 
do zera. Gdy to osiągniemy, to pojawia się napis „Fi- 
nish Him! „ (albo Her, gdy walczymy z dziewczyną) 
i wtedy mamy możliwość brutalnego dobicia wroga 
(czyli zrobienia tzw. „fatality", choć jest też możność 
zrobienia czegoś, co zwie się „friendship" albo „baba- 
lity", ale to badziewie okrutne), co jest całkiem wido¬ 
wiskowe (np. miażdżenie czachy, odrywanie nóg od 
reszty ciała, etc.; to także robimy za pomocą pewnych 
kombinacji klawiszy - nie będę ich wypisywać, bo brak¬ 
nie mi miejsca). Ogólnie gra nawet fajna, ale tylko gdy 


gdy masz kartę dźwiękową. Gra warta zachodu! Moż¬ 
na się ekologicznie wyładować piszcząc oponkami 

Sławek 

DUKENUKEM 3D (PC) 

Ludziska dużo mówią ostatnio o Virtual Reality, że 
potrafi przenieść człowieka w inny świat, sprawić złu¬ 
dzenie obcowania z postaciami z bajek itd... A ja wam 
powiem, że jest to sranie w banie i termin ten to tylko 
kolejny magnes przyciągający małolatów do salonów 
gier i sklepów z oprogramowaniem. Yirtual Reality 
w grach to po prostu sprawnie napisane programy do 
trenowania zręczności, refleksu i (czasem) szarych ko¬ 
mórek, a jeśli ktoś poczuje, że monitor komputera, czy 
nawet specjalne hełmy z wyświetlaczami „przenoszą go 
w inny świat" to chyba musi być mocno ujarany czy 


GRA W WYKAŃCZANIE 

cóś... Duke Nukem sięgnął chyba (na dzień dzisiejszy 
- lato '96) po prymat w kreowaniu niby światów na 
ekranach monitorów komputerowych. Swoim dopraco¬ 
waniem pobił wszystkich konkurentów. W tej grze 


NEED FOR SPEED (PC) 

Hicior! Gram w tą grę od 4 miesięcy i jeszcze mi się 
chce! Jest to moim zdaniem obecnie (lato '96) na ryn¬ 
ku gier najlepsza gra samochodowa. Masz do wyboru 
kilka szybkich maszyn i co dla mnie najlepsze - zaje¬ 
biste krajobrazy np: Alpy. Ze swoim autem możesz ro¬ 
bić co (i się żywnie podoba, możesz jadąc 160 mil na 
godz zawracać na ręcznym i zderzać się z wieloma in¬ 
nymi autami tworząc miodne karambole. Jakby tego 
było mało możesz także ścigać się z gliniarzami oraz 
spychać ich do rowu. Niestety by odpalić NEED'A na swo¬ 
im sprzęcie musisz mieć 8 mb ramu i SYGA, dobrze jest 


utożsamiać zakompleksione chłopczęta), wieloma bru¬ 
talnymi scenami (wyrywanie rąk, głów albo spalenie 
kogoś żywcem) to jest to, co dojrzewająca młódź (oczy¬ 
wiście jej męska część, bo dziewczyny z natury nie 
babrajq się w takich rzeczach) lubi najbardziej. Poza 
tym gra ta cechuje się bardzo dobrą grafiką, animacją 
i ścieżką dźwiękową - więc czegóż chcieć więcej? W MK2 
(zresztą w MK1 i MK3 też) mamy możliwość uczestni¬ 
czenia (na ekranie komputera, ma się rozumieć) 
w takiej krwistej odmianie turnieju karate (no ale mimo 
wszystko daleko tej rzezi do jakiegokolwiek sportu) - 
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FAJNE POTWORY... 

zawiódł - bawię się przy nim b. dobrze. Kłoś napisał 
o QUAKE'u, że jest ło pierwsza gra łypu nawalanka, 
w której nie poczujesz się rzeźnikiem niewiniątek lecz 


zdążyłem opisać DESCENTA wyszła już jego druga we¬ 
rsja, która nieznacznie zbliżyła się do koncepcji TV - 
głównie dzięki dodaniu możliwości latania po otwartych 
przestrzeniach. Co jest takiego niezwykłego w DESCEN- 
CIE, że ma on tak wielu zapalonych zwolenników?! 
Mamy więc poziomy i zadania do wykonania. Działa¬ 
my na terenie bazy wroga, a naszym „pojazdem" jest 
latający robot bojowy. Mamy 100% swobodę ruchów, 
do tego możemy zawisnąć w miejscu ifd. Sterowanie 
jest nieco trudniejsze niż w innych tego typu grach lecz 
dość szybko można połapać się o co chodzi. Walczymy 
z podobnymi do nas robotami zdobywając coraz now¬ 
sze rodzaje uzbrojenia i podładowując swe pole siłowe, 
Na końcu każdego poziomu znajduje się coś specjalnego 
do rozwalenia - a to reaktor jądrowy, a to jakiś Inny 
miły magazyn z amunicją. W DESCENCIE 2 towarzyszy 
nam robot - przewodnik, którego musimy uwolnić 
z ukrytego pomieszczenia, a potem prowadzi nas on 
ułatwiając przejście levelu. Oprócz sprawnych palców 
i dobrego refleksu trzeba też trochę pogłówkować. Kto 
raz pokocha tę grę to już na całe życie będzie jej wierny. 1 

\ Jr* - B 

RAPTOR (TYRIAN) (PC) 

Raptor to staruszek. Grą wyprodukowana gdzfei 
w 94 to na tym rynku zakurzony rupieć. Grałem w nią 
wtedy i ostatnio znów wpuściłem Roptora na mojego 
twardziela. To jest jednak zajehiśde udana produkcja. 


i mówię wam - jest tego wart. Natomiast Tyrian to nędz¬ 
na podróbka. Nie dość, że wymagania sprzętowe ma 
dużo wyższe niż Raptor to jeszcze oprawa gry jest decz¬ 
ko nieświeża. Słaba grafika i mało wciągająca akcja - 
oto główne mankamenty Tyriana. Tak więc gra kompu¬ 
terowa potrzebuje też tego czegoś (sexappearu?) aby 
przyciągnąć wciąż głodnych nowych emocji maniaków. 

B 

QUAKE (PC) 

No dobra wszyscy już o tej grze słyszeli i wszyscy na 
nią czekali. Miał to być przełom w wirtualnych napier- 
dalankach ala DGOM. Czy to się udało? Są|zę, że prze¬ 
łomu nie ma. Przełomem był DUKE, który wszedł dużo 
Wcześniej i podniósł poziom tego typu gierek bardzo 
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BOMBY MINY KARABINY CZOŁGI TO JUZ HISTORIA (?) 

Lecisz myśliwcem, którego oglądasz z góry. Świat prze¬ 
suwa się z góry na dół - czyli stary patent znany jeszcze 


WALKA Z BOSSEM 

z automatów. Ale za to jaka realizacja. Grafika, nawet 
dziś, wpycha w fotel, wybuchy, detonacje, płynność 
i kolorki są perfekcyjne. Do spenetrowania masz trzy 
główne poziomy, na które składają się liczne pod eta¬ 
py. Podczas akcji zdobywasz broń i kasę, za którą 
możesz nabywać potrzebne rzeczy u handlarza (zdzier¬ 
ca straszliwy) bronią. Na końcu każdego etapu jest 
BOSS z którym nie jest tak łatwo wygrać. Swego czasu 
Raptor miał nawet swój klub dyskusyjny na Internecie 


TAK SIĘ KOŃCZY WERSJA SHAREWARE 

wysoko. Mamy za to zajebiście zrobioną grę (chociaż 
plez błędów się nie obyło), a jeśli lubicie mroczne kli¬ 
maty fantasy to QUAKE Was nie zawiedzie. Mnie nie 


kiem. I to jest szczera prawda. Jeśli nie użyjecie żad¬ 
nych kodów nieśmiertelności etc. to gęsią skórkę 
będziecie mieli jak w banku. Ludzie lubią płacić za moż¬ 
liwość bania się (vide horrory) i dlatego wróżę QUA- 
KE'owi powodzenie. Już dziś wiadomo, że jest to 
przebój lecz legendą w stylu DOOM to rączej się nie sta¬ 
nie. Polecam szczerze. 

B 

EARTHWORM JIM (PC) 

Jakby ktoś nie wiedział to chodzi o dżdżownicę Jima. 
Jest to doskonała platformówka. W i 994 była ogłoszo¬ 
na grą roku na konsole SNES i MEGADRIVE i w pełni na 
to zasługuje. Przede wszystkim za pomysł i realizację. 
Ja opisuję konwersję na pecety która ukazała się na 
przełomie 95/96 (jest też druga wersja EJ). Nasz przy- 
pakowany dżdżownic Jim musi uwolnić swoją panią 
z rąk króla kruków, lecz po drodze czeka na niego 1001 


niebezpieczeństw, bójek mniejszych i większych, 
podwodnych przepraw i międzygalaktycznych przelo¬ 
tów. Grafika i dźwięk jest po prostu obłędna. Mi star¬ 
cza przyglądanie się jak gra ktoś inny - to po prostu 
bardzo zabawny film animowany. No właśnie - specy¬ 
ficzny humor to też poważny atut tej gierki. Nawet 
przerywniki gdy Jim wykonuje swym wiotkim ciałem 
różne śmieszne sztuczki mogą przyprawić o spazmy 
śmiechu. Jeśli macie depresję to odpalcie EARTHWORM 
JIM'a posadźcie przy klawiaturze kumpla i patrzcie na 
widowisko z monitora - najlepsza psychoterapia pod 
słońcem!!! 

B 

ABUSE (PC) 

Dr Alan Blake (nazwisko jakby znane...) wyodręb¬ 
nił w ludzkim kodzie DNA gen odpowiadający za agre¬ 
sję. Nazwano go ABUSE. Gen zaczął żyć własnym 
życiem, a jego sekwencja przerodziła się w straszliwy 
wirus. Ludzie nim zrażeni mutowali w monstra zdolne 
tylko do mordowania i wypruwania flaków (właściwie 
to to samo - ale fajnie brzmi). Labolatorium dr'a Bla- 
ke'a mieściło się w podziemnym więzieniu, tam też 
przeprowadzano eksperymenty na więźniach „ochot¬ 
nikach". Jak się nietrudno domyślić cały kacet po mie¬ 
siącu wyglądał jak rezerwat zmutowanych potworów. 
Ty nazywasż się Nick Vren jesteś uodporniony na wiru¬ 
sa (zagadka bilogiczna) i jako super wojownik masz za 
zadanie niedopuścić aby wirus wydostał się na po¬ 
wierzchnię. Losy świata leżą w Twoich rękach. 


TY KONTRA ZMUTOWANY FAGAS 


Gra jest mocna. Grafika boska, dźwięki niesamowi¬ 
te, no i klimacik z tych mrożących to i owo... Platfor¬ 
mówka może niezbyt przełomowa choć nowatorskie jest 
sterowanie postacią, a właściwie strzelanie. Otóż poru¬ 
szamy się jak zwukle kursorami, a giwerą sterujemy 
przy pomocy myszki (360°). Daje to możliwości strze¬ 
lania do tyłu przy jednoczesnej ucieczce, czego nie było 
w poprzednich grach z tego gatunku - tam strzelało się 
zawsze do przodu (nie licząc TURRICAN'a). B 
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Czasy się zmieniają i punkowe manufaktury wydawnicze stają 
się “normalnymi” firmami fonograficznymi pragnącymi zaistnieć 
na rynku muzycznym. Owa chęć zaistnienia powinna iść w parze 
z przestrzeganiem reguł obowiązujących wszystkich wydawców. 
Wiele zamieszania w środowisku punkrockowych wydawców 
zrobił artykuł zamieszczony swego czasu przez “Rzeczpospoli¬ 
tą” a dotyczący praw autorskich i obowiązkowej rejestracji wy¬ 
dawnictw w ZAiKS-ie. Nie bardzo wiem dlaczego część zmów 
zamieszcza hasła typu “Prawdziwa punkowa kaseta bez hologra¬ 
mu 5 . Postaram się wyjaśnić w miarę przystępnie mechanizm 
przyznawania hologramów ZAiKS/ZPAV i opłat mechanicznych 
Z nimi związanych. 

W pierwszych miesiącach tego roku ZAiKS i ZPAV doszły do 
porozumienia i zaczęły prowadzić wspólny rejestr publikowa¬ 
nych i dystrybuowanych na polskim rynku tytułów. Oznaką re¬ 
jestracji i legalności wprowadzenia do obrotu nośnika dźwięku 
ma być hologram ZAiKS/ZPAV. By rozwiać wątpliwości: nie ma 
prawnego obowiązku umieszczania hologramów na płytach/ka¬ 
setach, które nie znajdują się w repertuarze ZAiKS-u istnieje 
jednak konieczność zgłoszenia publikowanych utworów 
w ZAiKS-ie łub podobnym Stowarzyszeniu (a jest takich 
w Polsce kilka). W repertuarze ZAiKS-u znajdują się wszystkie 
utwory zgłoszone w Stowarzyszeniach, z którymi ZAiKS ma 
podpisane umowy. Wydając więc jakąkolwiek kasetę licencyj¬ 
ną obowiązkiem wydawcy jest upewnienie się czy publikowa¬ 
ny materiał jest zarejestrowany w którymś ze Stowarzyszeń 
współpracujących z ZAiKSem. W wielu krajach istnieje prawny 
obowiązek takiej rejestracji. Celem rejestracji wydawanej kase¬ 
ty w' ZAiKSie wypełnia się formularz Zgłoszenia Utworów Prze¬ 
znaczonych Do Klasyfikacji a następnie po przyznaniu licencji 
podpisuje się umowę z. ZAiKS-em. ZAiKS na podstawie takie¬ 
go zgłoszenia nalicza stawkę opłat mechanicznych (uwaga - je¬ 
żeli umowa z zespołem nie stanowi inaczej opłaty mechaniczne 


nie mogą być odliczane od tandemów płaconych zespołowi). 
Maksymalna stawka opłat mechanicznych na dziś wynosi 11 % 
ceny hurtowej nośnika. Stawka ta zalezna jest od umowy ZAiKS- 
u ze Stowarzyszeniem, w którym publikowane utwory zostały 
zarejestrowane oraz od procentowej zawartości utworów 
z repertuaru ZAiKS-u na publikowanym nośniku, Oznacza to, że 
wydając kasetę zespołu Skrzydła Mariana, na której znajduje się 
kower kawałka The Clash zapłacimy ZAiKS-owi tylko za ów 
kower. o ile Skrzydła Mariana nie zarejestrowały swych utwo¬ 
rów w ZAiKSie. Publikacja jakichkolwiek kowerów bez wnie¬ 
sienia stosownych opłat jest przestępstwem. 

Często poza utworami muzycznymi zastrzeżona jest również 
nazwa, logo i tytuły płyt zespołu, którego materiał jest chronio¬ 
ny przez jedno ze światowych Stowarzyszeń reprezentowanych 
w Polsce przez ZAiKS i wtedy produkcja np. koszulek takiego 
zespołu bez odprowadzenia stosownych opłat i wcześniejszej 
umowy dotyczącej produkcji koszulek jest nie tylko skurwysyń- 
stwem ale i przestępstwem. 

Pragnę uczulić wszystkich wydawców, którzy poza obiegiem 
giełdowo-koncertowym sprzedają swe produkty do sklepów na 
fakt nasilenia się kontroli antypirackich. Warto więc przekonać 
się czy wydawane przez Was płyty i kasety są do końca tyluła- 
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mi legalnymi. 

Przy okazji informuję, że wszystkie koszulki zespołu NO Mh- 
ANS NO poza sprzedawanymi przez zespół i jego polskiego 
wydawcę są piratami i jeśli nie chcesz nabijać kasy złodziejom 
nie kupuj lewych koszulek. 

Arek Marczyński 

.... 
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Pomocne adresy: 

Stowarzyszenie Autorów ZAiKS 
ul. Hipoteczna 2 
00-092 Warszawa 


Związek Producentów 
Audio-Wideo ZPAV 
ul. Kruczkowskiego 12/2 
00-380 Warszawa 
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Powiedz coś o zespole The Crea- 
mers, w którym grałaś wcześniej. 
Jaką muzykę graliście i dlaczego 
zdecydowałaś się od nich 
odejść? 

The Creamers to garażowa kapela punkowa, w której grałam na 
basie przez dwa lata. Opuściłam ją ponieważ oni chcieli grać 
koncerty tylko trzy tygodnie w roku. Nienawidzili koncertować w 
Europie. Zdecydowałam się również na odejście dlatego, że nie 
miałam żadnej twórczej kontroli nad tym co robiliśmy. To był 
odpowiedni moment aby założyć Snap Her. 

Dlaczego nazwałaś nową kapelę 
Snap Her (mniej więcej znaczy to 
„Złap Ją”) i kiedy ona właściwie 
powstała? Czy od początku po¬ 
stanowiłaś, że to będzie tylko 
żeński zespół. 

Pomysł na nazwę wzięłam od pewnego gatunku żółwi. Założy¬ 
łam swój zespół w listopadzie 1993 r. w Stuttgarcie w Płd. 
Niemczech gdzie nagrałam pierwsze demo. Wiedziałam, że chcę 
mieć zespół złożony z samych dziewczyn lecz złożony z 
dziewczyn wszczynających zadymy. 

Dlaczego było tak wiele zmian 
składu. Czy naprawdę tak trudno 
jest znaleźć odpowiednie osoby, 
które mogłyby grać w punkowej 
kapeli? 

Nie jest łatwo utrzymać kapelę razem. W szczególności ze mną. 
Jestem znana jako „Sierżant Beltramo”. Nie każdy może znieść 
takie traktowanie. Pracuję ciężko i oczekuję tego samego od 
innych. 

Co skłoniło Cię do napisania 
kawałków takich jak: „Confor- 
mist Cunt” czy „Fuck the Earth”. 


SNAP HER to żeńskie trio z Los Angeles. 
Dziewczyny grają prosty punk rock nawiązujący do 
starych punkowych kapel z lat 80-tych. Spośród innych 
żeńskich kapel wyróżniają je dość kontrowersyjne 
teksty - np. „Penile Implant”, „Fuck Earth Day” czy 
„Conformist Cunt”. Zespół był w Polsce, a wywiad z 
wokalistką i autorką tekstów - Andreą został 
przeprowadzony przed ich przyjazdem. 
















Napisałam „Conformist Cunt" ponieważ zawsze drażniły mnie 
ultra bierne kobiety, które podporządkowywały się stereotypowi 
kobiety podporządkowanej tradycyjnemu społeczeństwu. Jest 
mnóstwo frajerek, które uważają, że ich jedynym celem w życiu 
jest wyjść za mąż i mieć dzieci. Ludzie powinni myśleć o tym, że 
Ziemia jest przeludniona i bez sensu jest płodzić następne 
pokolenia konsumentów. „Fuck Earth Day” napisałam przeciwko 
komercyjnemu wykorzystywaniu tego hasła. Jest wiele festiwali i 
festynów gdzie wykorzystuje się symbol „Earth Day”, a kapele 
nie dostają żadnych pieniędzy i po każdej takiej imprezie jest 
więcej brudu i śmieci niż było wcześniej. 

Jak to się stało, że nagrywacie 
dla wytwórni Nick’a Garrafa New 
Red Archives? 

Wysłałam kopię kasety z szesnastoma kawałkami, które 
nagrałyśmy i kilka dni później Nicky Garrat zadzwonił do mnie, 
żeby porozmawiać o kontakcie. 

Czy znasz jakieś inne żeńskie 
zespoły, które możesz polecić? 
Przy okazji, co sądzisz o Luna- 
chicks i L 7? 

Butt Trumpet jest ekstra kapelą z Los Angeles, The Trashwomen 
są także znakomite - pochodzą z San Francisco. Nie znam 
innych. L 7 i Lunachicks są w porządku. 

Czy mieliście kiedyś na Waszych 
koncertach problemy typu seksi- 
stowskiego lub z takimi zacho¬ 
waniami? 

Jasne, to zdarza się ciągle, w szczególności kiedy gramy w San 
Diego czy Orange Country. Może tam u nich to normalne - 
większość mężczyzn uważa, że kobieta powinna być bosa, w 
ciąży i krzątać się po kuchni. 


Jak to się stało, że spotkałaś 
Ninę Hagen i zaczęłaś z nią 
współpracować? 

Nina Hagen przyszła na koncert Snap Her w styczniu 1995 i dwa 
tygodnie później spytała mnie czy nie mogłybyśmy grać jako jej 
zespół towarzyszący. Zagrałyśmy razem siedem koncertów - 
pięć w Los Angeles i dwa w N.Y.C. 

W wywiadzie dla Maximum 
Rock’n’Roll wspomniałaś, że 
wielu ludzi odwróciło się od Cie¬ 
bie po tym jak zaczęliście grać z 
Niną Hagen. Czy wciąż macie z 
tego powodu problemy? 

W momencie kiedy zaczęłyśmy z Nią występować przestali do 
nas dzwonić ludzie. Potem odkryłyśmy, że nikt do nas nie 
dzwonił, bo wszyscy myśleli, że jesteśmy zajęte odgrywanie 
rockowych gwiazd i podróżowaniem po świecie. Snap Her 
zamierzał wyruszyć na mini trasę po Meksyku lecz gdy promotor 
odkrył, że my gramy także z Niną powiedział, że chce aby 
przyjechały obydwa zespoły. Niestety Nina była wtedy nieu¬ 
chwytna i koleś odwołał całą trasę. Nie muszę chyba mówić jak 
to nas rozpierdoliło. Teraz wszystko powraca do normalności. 
Kiedy ludzie przychodzą pogadać ze mną po koncercie to 
właśnie dlatego, że chcą gadać ze mną, a nie gitarzystkąNiny 
Hagen. Z czasem uczysz się kto jest Twoim prawdziwym 
przyjacielem. 

Dlaczego zdecydowałaś się ob¬ 
ciąć włosy i postawić irokeza. Z 
tego co wiem tylko Wendy’0’ 
Williams - była wokalistka PLA- 
SMATICS miała w przeszłości 
iroka. Wiele kapel punkowych z 




















Los Angeles lub 
Nowego Jorku jak 
Bad Religion, 
Youth Brigade czy 
Pennywise wyglą¬ 
da jak „normalni” 
ludzie? 

Zawsze interesowała mnie 
kultura amerykańskich Indian i 
pewnego razu gdy zobaczyłam 
rysunek przedstawiający kobietę 
Indiankę z irokezem był to dzień, 
w którym postanowiłam, że chcę 
mieć to samo na głowie i bardzo 
szybko obcięłam się na irokeza. 
Poza tym zawsze uważałam, że 
Wendy O miała zajebiste włosy, 
nie miała talentu, lecz włosy miała 
zajebiste. Nicky Garrat, Joe 
Strummer, Nina Hagen, The 
Exploited - wszyscy oni mieli 
wielki wpływ na mnie. Przy okazji, 
wszyscy ci, którzy wyglądają jak 
„normalni” ludzie nudzą mnie. 
Jak jest główny 
przekaz Snap 
Her? 

„Wyciągnij głowę z dupy i zrób 
coś z nią - coś co możesz 
najlepszego ". Pieprzcie 
wszystkie formy ignorancji i 
niszczcie wszelkie formy 
nietolerancji. 

Jak wyglądają 
Wasze plany na 
przyszłość? 

Oprócz koncertowania w 
Europie, mam nadzieję, że 
znajdzie się menedżer, który 
przygotuje nam trasę w USA. 
Mam też nadzieję, że uda nam 
się koncertować po cały świecie 
- w Japonii, Australii, Północnej i 
Południowej Ameryce. Będziemy 
również pracować nad robieniem 
nowej muzyki. 

Coś na koniec? 

Pieprzcie „wyzwolone" dziewczy¬ 
ny, które dają się wykorzystywać!!! 
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Oplsrwasie tr«s koncertach riiilujd od podsinki jest chyba dla większości 
z nas przyjemną sprawą. Piszmy moie sobie powpOiiBiź, bezkarnie powartrizić na to, 
co u sie niepodobałoj f^zekaztć baziaki za to, co było 0R. Moioa się tei pochwalić 
i podbudować własne ego, a winą zwalić » wydawcę zina, bo to w końcu on cbciał r aby 
ta relacji powstała, Ola czytelników danego zina tei ale jest to chyba bardzo lęczęce, 
bo to oprócz sztywnych informacji toina aie dowitdiieć co nieco ciekawostek, pikant¬ 
nych plottki iaaych nikow niepotrzebnych bzdetów, Fajnie tei, ponieważ takie relacje 
przekraczają zwykle to, co tdtści w przeciętnych recenzjach, i aczkolwiek nie przepa¬ 
da* za relacjaii z koncertów, w których aa temat wzyki pisze się dwa słowa, zad 
na te»t przygód autora po drodze » szczególny* wy«zczegdlnieoi» rodzajów pitego 
piwa i infonycji o ty« kto się ile razy poiygił - dwie szpalty, to przecież nie m- 
czy, ie ważne i interesujące jest tylko braieaii, wganizacja i czy basista pł 
równo ze stopą pałkera. Akurat trasa The ftrainisns to jest okazja do wiek szerszych 
refleksji - noże włeMe najbardziej ta trasa ze wszystkich, w których zdarzyło ai 
się uczestniczyć - więc pomysł pewnego droteego geszefciarza, aby całą wycieczkę opi- 
aać krok po kroku, łyknął©* łatwiej aii to mi się zwykle zdarza. 

Oczywiście ponieważ jakoś tam osobiście byłem we wszystko zaangażowany a na doda¬ 
tek sas grałeś, trudno ii zachować całkowity obiektywia - i loże nawet wcale nie 
m takiego zamiera, 

Wiaioaość o tyi, iż Hiy propozycją zagrania trasy z The Ukrainians gruchnęła 
po raz pierwszy na początku lipca, Byczyła się wtedy na wakacjach w dalekich krajach 
i dzwoniła* akurat do Dóaiołka w zupełnie innej sprawie. Oczywiście po usłyszeniu 
tej wiadomości zaniemówiła* na dłuższy czas - jako ie jest to kapela jedna z najbar¬ 
dziej inspirujących dla inie kiedykolwiek. Reszta kapeli chyba przyjęła ową wiadomość 
w zbliżOny sposób, choć z powodu wzmiankowanych wakacji, spotkaliśmy sią dopiero po 
dłuższyi czasie. Kie da się ukryć, ie przez pewien czas chyba nie do końca w ogóle 
w to wszystko wierzyliśmy. Pomijając już, ie termin z zupełnie obiektywnych powodów 
przesuwany był dwa razy, to po prostu wydawało się to wszystko znyt piękne, aby »ogło 
być prawdziwe, V końcu jednak dotarło do nas ostateczne potwierdzenie kolejnego termi¬ 
nu, plakaty, ulotki i inne niezbędne detale. Plan był następujący - jedzieuy w trzy 
zespoły (w międzyczasie pojawiła się Jeszcze jedna kapela, która aiała nam towarzyszyć 
-HM3 z Finlandii) w jednym dużym, wynajętym autobusie, sprawy organizacyjne załat¬ 
wia Włodek z toki, ly odpowiadamy ta sprzęt dla wszystkich kapel. I wszystko było 
super, gdyby nie to, ie w pewnym momencie przedobrzyliśmy. Chcąc pomóc jak najbardziej 
organizatorom, co oczywiście bardzo chwalebne- nasi koledzy z Piłj zaoferowali się 
wynająć autobus na całą trasę w Pile, co miiło być o wiele tańsze niż w Warszawie, 

I faktycznie zresztą było, ale jak zwykle okazało się, ii nadiiema oszczędność nie 
popłaca, tylko w sumie naraża na nerwy i czasem nawet większe koszta. Chociaż oczywiś¬ 
cie z drugiej strony jest zrozumiała - wystarczy powiedzieć, iż najtańszy autobus 
jaki był do znalezieiia w Warszawie kosztował 15tys. za kilometr • czyli jeśli trasa 
obliczona była na 4000 ka., to nietrudno obliczyć, że sal najbardziej podst, transport 
między aiastaii kosztowałby 60 min, - suma, która w każdym niezależnym działaczu 
budzi respekt. Z drugiej strony jednak wiadomo było, że i tak wyjdzie to taniej niż 
podróżowanie kilkoma mniejszymi pojazdami. W Pile udało się znaleźć autobua za lOtys. 
i a kilometr - i to przesądziło. W Warszawie mieliśmy się zjawić wieczorem dzień 
przed trasą właśnie owym autobusem, przespać się taa po czym rankiem odebrać anglików, 
finów oraz organizatorów - Skaja i Włodka i gnać do Przemyśla, Niestety już w drodze 
do Warszawki okazało się, jakim błędem było wynajęcie tego właśnie pojazdu, Z Piły 
wyjechaliśmy ok, 1? - pora, która zazwyczaj w zupełności wystarcza aby na wieczór 
być na miejscu - w końcu jeidziliśty tą trasą naprawdę wiele razy, Nie da się ukryć, 
iż zsraz po wyruszeniu zs jęliśmy się sprawami rozrywkowymi, Było krótko a skutecznie 
- zaraz za Bydgoszczą wszyscy już betomili snem sprawiedliwego, Niestety- pobudka 
nie należała do najprzyjemniejszych, Po pierwsze okazało się, iż ogrzewanie w owym 
pojaździe działa tylko w teorii, Po drugie - ie w ogóle prawie nic w nim nie działa, 
Było to mocno wkurwiające, jako ie omowa z właścicielei pojazdu zakładała, ił będzie 
on zaraz po remoncie. Oczywiście okazało się to kpiną - autobus normalnie rozsypywał 
się na naszych oczach, i temperatura w nil jest Miej więcej taka, jak na zewnątrz, 
przy czy* warto dodać, iż rzecz działa się ni przełomie stycznia i lutego, 

Cóż było jednak robić - pozostało nam jechać do Warszawki i liczyć na to, że 
z radca kierowca zreperuje ową jedną i drobną (jak wtedy jeszcze wkzjlity) awarię. 
Tak czy owak - na miejsce miast o godzinie 10*11 wieczorem, dojechaliśmy ok, 5 rano, 
Ha dzień dobry Skyju przywitił nas wiadomością, że wstajemy o 7 rano aby zdążyć do 
Przemyśla i że Jest to absolutnie konieczne, Hic to, jak trzeba to trzeba, jakoś tan 



podnieśliśmy sie na nogi, choć ocrywiście najtrudniej było dobud 2 lć samego szefa-Skaja 
(a innych to popędzał...) i jedziemy po resztą wycieczki. Pierwsza zetkniecie raczej 
milutkie, choć oczywiście trwa chwilkę, zaaia sie wszyscy poznają i dogadają. 

Wyjeżdżamy ze stolicy, autobus jakoś taa jedzie, choć powoli i choć Jeat w nia 
kurewsko zimo. Niestety, wraz z upływem kolejnych kilometrów jtdzie coraz wolniej, 
coraz częstsze są przerwy, w czajie których nasz "kierowca” (jego kwalifikacje to 
teaat na zupełnie laną opowieść) próbuje coś taa kleić, dokręcać 1 w ogóle czarować. 
Godziny upływają, w pewnym momencie wiemy Już, te sie spóźnimy, pytanie tylko, jak 
bardzo. A opóźnienie rośnie z minuty aa Minutę - w końcu ok. 50 kilometrów przed Rze¬ 
szowem pojazd staje na dobre i nie daje sie jo* w ogóle ruszyć. Do dziś man w oczach 
górkę, pod którą próbowaliśmy bezskutecznie podjechać. Dla ooraalnego pojazdu nie 
byłby to problem, ale iy już wiemy, te nasz nadaje sie tylko i wyłącznie na złoi. 

Jest godzina 17 - z Warszawy wyruszyliśmy 10 godzin wcześniej, cały dzień bez 
jedzenia, po dwóch godzinach snu, cały czas w zimnie. Teraz atoiay gdzieś w polu, 
autobus sie rozsypał, kilku z nas pilnuje sprzętu, kilku pobiegło do pobliskiej wioski 
by coś wykombinować. Na szczęście dość szybko znajduje ale furgonetka, która może 
sprzęt i kilko z nas zawieść 150 ka. do Przemyśla, żeby może jeszcze uratować ten 
koncert - przygotować sprzęt, powiedzieć odchodzącya (jak sie doayślamy) od zaysłów 
organizatorom co sią z nami dzieje. Reszta poszukuje jakiegoś kolejnego transportu. 
Na szczęście znajduje sie kolejny furgon, choć niestety- kosztowało nas to wszystkich 
stanie przez 1.5 godz aa totalnym arozie. Ten furgon też jeat nieogrzewany, ale tu 
już nie aa co wybrzydzać - pakujeay sie i Jazda. Na szczęście kierowca poważnie bierze 
nasze słowa, te trzeba sie spieszyć, łamie po drodze wszystkie możliwe przepisy i 
dzięki temu na miejsce dojeżdżaay tylko godzinę po planowanym rozpoczęciu koncertu. 
Na szczeńcie okazuje sie. te jeszcze nie jeat za późno 1 impreza może sie odbyć. 

Wszytkia oczywiście puszczają już nerwy, ciążko sie z klakolwiek dogadać - na 
szczęście jakoś jednak udaje sie zafunkcjonować. Specyficzna organizacja koncertu 
- niektóre sprawy podobają nam sie bardzo, aiektóra o wiele malej. Niepodoba nas ale 
lekko lekceważący stosunek cząci organizatorów do kapel (za wyj. Ukrainians), choć 
by być uczciwym, przyznać trzabe, te niektóre sprawy nożna wytłumaczyć również ich 
zdenerwowaniem. Noże niekoniecznie sposób w jaki przywitali naa następnego dnia rano, 
no ale dobra. Poza tym kosmicznie drogie bilety 1 fakt, że do sprzedaży przygotowano 
ich bardzo niewiele. Na sali wcale naszym zdaniea tłumów nie było, a bilety podobno 
poszły wszystkie. Na tym też już koncercie spotkaliśmy sie z problemem, który towarzy¬ 
szyć naa bedzie na prawie całej trasie - bramka. Tu może nie była jakoś bardzo chams¬ 
ka, ale te nadgorliwa, to na pewno. Z drugiej strony organizacja pod niektóryal wzglą- 
daai była i bardzo pozytywna. Niezły obiadek w dobrym lokalu (który zresztą jedliśmy 
w biegu, wiec trudno było go docenić), rówele wystawna śniadanko za jakąś kosmiczną 
swą (było to 1 miłe i zabawne, bo za te suae to aożna by chyba wyżywić całe publikę 
z koncertu). Najlepszy chyba na traaie akustyk - nie włam, jaka była słyszalność na 
sali, ale faktea Jeat, te zrobił dobrą robotę nie dysponując praktycznie czasea na 
próby. Był to jeden z dwóch akustyków na całej trasie, który np. wszystkie kable olał 
przygotowane Już z góry - a nie kablował sprząta dopiero po przyjeździe zespołów, 
co zawsze powoduje opóźnienie (nawet, gdy kapele przyjeżdżają na czas. To powinno 
być zupełnie normalne, a niestety nie jest. Bardzo wygodny był nocleg i w ogóle był 
taa jakiś taki klimat twórczego profesjonalizmu, co generalnie nie musi być złe. 

Sam koncert zupełnie sympatyczne - choć oczywiście trudno zagrać dobrze po prakty- 
nle 24 godzinach w zianya autobusie, 2 na polu i tylko krótkiej drzemce. Gramy jako 
pierwsi, reakcja ludzi bardzo miła, tak wiec aiao, że nikt z naa po tej jeżdzie nie 
był w stanie mazać oadgaratklae ani palcami, jeat całkiem OK. Następni grają Finowie. 
Cóż, nie jest to "moja" nuzyka, większości publiki też nie, wypadają jednak zupełnie 
sympatycznie. No i wreszcie po raz pierwszy obejrzeć aoge jeden z ważniejszych dla 
unie zespołów w ostatnim czasie - The Ukrainians. I wszystkie moje oczekiwania są 
spełniona - tyle tylko napiszą. Jest w ich auzyce ten klimat, ten nerw, który sprawia, 
że te dźwięki poruszają. 

Oczywiście cały czas myślimy o tym, jak dojechać następnego dnia na koncert do 
WQarszawki i w ogóle na następne koncerty. Na szczęście Włodek okazuje się wybitnie 
obrotnym młodym człowiekiem i załatwia autobus, który dowiezie naa następnego dnia, 
a staatąd kolejny autobua już na resztą trasy. Czyli te ten kryzys zostaje zażegnany 
i mogło być gorzej. 

Nastąpnego dnia super wcześnie wstajemy, jemy wspomniane ekskluzywne śniadanko 
1 Jazda do stolycy. Niestety, i tu przyjeżdżały dość późno - jednak autobus to nie 
jest najszybszy środek lokomocji. Nlao wszystko mieścimy sią w czasie i wszystko było- 
OI gdyby nie... no właśnie. Tu niestety, sprzętu nie przygotowano wcześniej (ba, wcale 
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go nie przygotowano), Rezultat - mimo ogromnej ilości ludzi, miłej atmosfery na widow¬ 
ni koszmarny stres i zdecydowanie najgorszy koncert na trasie. Spuśćmy na to zasłonę 
■liczenia. Jedyny* plusem koncertu było to, że wyraźnie dzięki niemu uwidoczniła się 
potrzeba omówienia w grupie wszystkich zespołów pewnych spraw organizacyjno-personal- 
nych, co Biało Miejsce następnego dnia w autobusie i od tego momentu reszta trasy 
przebiego pod ty* wzgLędea naprawdę *iło i bez żadnych zakłóceń. Jeszcze tylko przytul¬ 
ny nocleg i niespodzianka w postaci jedzonka w nocy, rano i dodatkowych pieniędzy 
(żadko się zdarza, aby organizator zapłacił zeapołoa więcej niż Biały obiecany, nawet 
gdy wychodzi do przodu) i wszyscy starają się zapomnieć o tyn pechowy* koncercie. 

następnego dnia przejazd do Białegostoku - dystans o wiele mniejszy w związku 
z czym jesteśmy bez problemu na czas, I tn ból - co z tego, że »y przyjeżdżaay na 
czas, skoro akustyk zaczyna przygotowywać się do koncertu jako ostatni (a powinien 
jako pierwszy). Koncert i tak był opóźniony, jeść i tak trzeba było w pośpiechu, lu¬ 
dzie i tak Busieli czekać w super dusznej sali. Hic to, na szczęście Jakoś udaje się 
próby dociągnęć do kośna i zaczyńmy, Kapę ładzi, spora aala wypełniona po brzegi, 
zabawa na maxa, Nic dodać nic ująć. Jedynyi niausem jest bramka - tacy zwykli bandyci, 
którzy są tan tylko po to, by *óc kogoś bezkarnie pobić. Ich interwencje ani razu 
nie były potrzebne, panował absolutny spokój, s jednak kolesie cały czas szukali oka¬ 
zji do zaprezentowania swych mięśni (i bezBÓzgowii). Widząc co się dzieje i że nikt 
nad tym nie panuje, staraay się przynajmniej uspokoić trochę sytuację, proaić organiza¬ 
torów i saaych bramkarzy o kulturę, a publikę - by nie dała się sprowokować, bo takie 
aięśniaczki tylko na to czekają. Nie do końca się to udaje - jut po koncercie ludzie 
wyrzucani są w tak chamski sposób, że nie możemy nie zareagować. I *1 bo, że robiiy 
to naprawdę spokojnie, tylko włos dzieli nas od zadymy z bramkarzami. Na szczęście 
przybiega organizator i uspokaja sytuację. Koszmarek. Organizator m żal, że ktoś 
z zespołu "wyzywał ze sceny bramkarzy" - w sytuacji, kiedy wszyscy starali się aówić 
do nich naprawdę spokojnie i Jest na to wielu świadków. Czyli zupełnie niepotrzebna 
denna plama na obrazie tego w gruncie rzeczy rewelacyjnego koncertu. I jeszcze jedna 
uwaga bezpośrednio do organizatora - jeśli kiedyś ta gazeta do niego trafi - to że 
gościowie pracują za darmo czy półdarmo, to Ib nie daje prawa do zachowywania się 
jak bandyci. Po prostu uważamy, że lodzi nie wolno bić i poniżać bez powodu. 

Mimo tych paru Incydentów (które zresztą miały miejsce głównie przed i po koncer¬ 
cie) - chyba wszyscy są z niego zadowoleni. Wszystkie kapele zajebiście przyjęte przez 
bardzo zróżnicowaną publiczność, Były wśród niej nawet osoby ok. 70-letnie, które 
zainteresowane były oczywiście ukraińcaui, ale tak czy owak był to niezły szok. Kupa 
takie punkowców i w ogóle wszelakich freaków bawiących się wyśmienicie. Nie wiem, 
czy tak jest zawsze w Białymstoku, ale jeśli tak - to żyć nie umierać. Po koncercie 
totalna balanga. Trochę alkoholu kupujemy sami, trochę Włodek, który na dodatek dowozi 
zajebiste żarcie. Akustyk rehabilituje się za wpadki podczas prób prezentem prosto 
z Holandii, więc zaczynamy już zwiedzać inne planety. A potem około drugiej w nocy 
wsiadanko do autobusu i rajd do Poznania. 

Cóż, ponieważ organizator koncertu Jest równocześnie wydawcą tego zina, więc 
nic złego napisać nie mogę. Koncert przygotowany profesjonalnie, jedzonko, sprzęt 
(choć i tu akustyk nit raczył okablować sprzętu na czaa), trochę może zamieszania 
z noclegami, ale nic to - dzięki prezentowi z Białegostoku w suaie nie *a problemu. 
Jedyny* błędem jewst chyba niedostateczna rekla** - przez co ludzi jest średnio dużo 
a atmosfera bezproblemowa, ale i niezbyt entuzjastyczna. Był to po proatu przyzwoity 
koncert, ale na pewno nie wydarzenie, 

Gdańsk wita naa miłym obiadkiem, piwkiem na koszt klubu przez cały wieczór, faj¬ 
nym nagłośnieniem (choć nie musze pisać, że... nieprzygotowanym wcześniej więc usta¬ 
wianym potem w oatatniej chwili). Ogromna aala i bardzo dużo ludzi. Koncert wszystkich 
zespołów świetnie przyjęty - atmosfera rnimo tych tłumów doprawdy rodzinny. Bramka 
wygląda nieprzyjemnie, ale gdy tylko zwraca się jej uwagę - zmywa się 1 dalej już 
(chyba) nie przeszkadza. Jaga wykonuje naprawdę doskonałą robotę, co godnie uczciliśmy 
po koncercie. Po raz drugi na tej trasie organizator płaci zespołom więcej, niż miały 
obiecane - co jest już sporym stokiem. 

Kolejna nocna jazda - do Wrocławia. Jedziemy całą noc, bo wiemy, że w inny* wypad¬ 
ku nie maay absolutnie szans zdążyć. Wita nas niezadowolona twarz Yiolenca (trochę 
na naa czekał na mrozie, ale *y też "trochę" podróżowaliśmy w ciężkich wmrunkach, 
żeby zdążyć ua organizowany przez niego koncert. Tak więc staramy się być dla siebie 
wyrozumiali. Jak zwykle we Wrocławiu obiad w zajebistej knajpie- Yedze. Niestety - 
miejsce na koncert bardzo dziwne. Klub nazywa się Kazamaty i jeśli chodzi o sam lokal, 
to Jest ultra zajebisty (podziemia, korytarze, klimmcik). Niestety- nikomu nie polecam 
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Podczas koncertu lorabol podskoczył na scenie po czyi pękła jedna i jej desek, Szefo¬ 
wa klubu obarczyła Pinia jaj koszta, obliczając go na 3aln i. Szok - ale podobno 
na początku chciała jeszcze wiecej, Kie wie*, czy Pinio zapłacił jej w końcu, ale 
taki kawał dechy to kosztować może góra 2-3 stówy i to raze* z robocizną - czyste 
więc skurwjsyństwo. Jak obsługa klubu traktowała Ukraińców to możecie się doiyśleć, 
jedli przeczytacie wywiad z niil w "Pasażerze^, Tai, gdzie *ówią, że cod takiego 
jak polska gościnność nie istnieje - a powtarzają to chyba ze trzy razy. 

Ki szczęście saa koncert jest dość przy jemy. Organizatorzy chyba niestety do 
niego dopłacili, ale jak na Wrocław to ilość ludzi jest całkie* konkretna. Ka pewno 
był to jeden z lepszych koncertów Ukraińców na ten trasie, Pote* jeszcze bardzo przy¬ 
jemny hotelik, długa (dla niektórych- bardzo długa) balanźka, jedzonko i wypitko. 
Akustyk Ukrainians prawie płacze z radości no właśnie kupił sobie w Polsce kasetę 
Zounds, czego w Anglii nie aógł znaleść od dawna, wszyscy zarzucają się cytatwi 
z Lee Perego z czasów, gdy już udało au się wypędzić zę studia złego ducha. Jeat 
nieźle, 

Rano dowiadujemy się, że są kłopoty techniczne z kolejny* autobusem. Ponieważ 
jednak przesiadujemy w ciepłej knajpce, oglądamy Janosika 8 szisiejszy koncert (ostatni 
już na tej trasie) odbyć się na w Pile gdzie organizują go nasi przyjaciele, denerwuje¬ 
my się trochę, ale nie krańcowo, if końcu kierowca przyjeżdża po nas, ładujemy się 
i jauzda do miasta biznesu i seiu. Po drodze coś jest chyba nie tak z naszym pojazdem, 
ale na szczęście do Piły dojeżdżamy bez większych problemów, Tu jednak okazuje się, 
że pojazd w istoie uszkodzony jest poważniej niż myśleliśmy i kierowca oświadcza, 
że dalej już jechać nie da rady, Ka szczęście to ostatni koncert trasy, chodzi więc 
tylko o to, by znaleść jakikolwiek sympatyczny transport do Warszawy dla Anglików 
i Finów, by ci pierwsi samolotem, a ci drudzy pociągiem mogli się stamtąd udać do 
Domów. Ten problem rozwiązany zostaje bardzo szybko dzięki operatywności Zbiga i Dósio- 
ła więc do koncercie czeka na nich już bardzo sympatyczny m, 

Cóż, wiem że gdy będę chwalił Piłę, to mi nikt nie uwierzy w szczerość moich 
słów, ale ten koncert naprawdę był dobrze przygotowany i bezstresowy jak rzadko, Ciepły 
obiadek i kawka zaraz po przyjeździe, piwko przez cały wieczór, bramka złożona ze 
znajomych, akustyk gotowy już przed przyjazdem kapel - czyli rzeczy normalne, Aż miło 
było mi gadać z Peterem Solovką (git. Ukrainians), który określił to jako pewnego 
rodzaju pozytywny paradoks - koncert zorganizowany nie "profesjonalnie", na -jak to 
on określił" - anarchistycznych zasadach funkcjonował lepiej, niż te robione przez 
zawodowe firmy. Pod względem muzycznym był to jednak wieczór nietypowy. Przede wszyst¬ 
kim Ukraińcy wystąpili w niekompletnym składzie - bez swojego akordeonisty (musiał 
wrócić do domu dzień wcześniej z osobistych powodów). Wiadomo było, że zabraknie trego 
jakże "folkowego" instrumentu, reszta zespołu postanowiła więc zagraó tego wieczoru 
swój repertuar bardziej punkowo, szybciej i mocniej, Było to naprawdę niezłe przeżycie, 
choć niektórzy być może oczekiwali bardziej klasycznego The Ukrainians. Hy jako że 
widzieliśmy już ich wcześniej, byliśmy z tego występu bardzo kontenci, a tak czy owak 
lepiej że zagrali w takim składzie, niżby się miał ten występ nie odbyć w ogóle, Hy 
również postanawiamy nie grać typowego koncertu, jako że przypadkiem graliśmy w Pile 
dwa tygodnie wcześniej, Gramy więc kilka cowerów, trpchę inpmizacji do czego dołącza¬ 
ją się niektórzy Anglicy i jest fajnie. Wynika z tego, że jedyny* zespołem, który 
tego dnia zagrał swój codzienny repertuar był Hitmen 3, ale chyba niewiele osób było 
jakoś poważnie rozczarowanymi, Finów przyjęto zresztą świetnie i iipreza skończyła 
się tradycyjną popijawą z elementami w stylu Rotterdam. 

I tak ta trasa dobiegła do końca, Jak mogliście się zorientować czytając ten 
tekst - była ona dla nas naprawdę niezłym i miłym przeżyciem, pomijając może pechowe 
dwa pierwsze dni oraz ciągłe problemy z bramką i sprzętem. Ka szczęście jednak to 
nie te elementy decydują o tym, czy koncerty są udane czy nie, lecz publiczność i 
atmosfera jaką tworzy ona, A ta właściwie wszędzie była bardzo fajna, za wyjątkiem 
tych miejsc, gdzie była zajebista. Że trasę można uznać za udaną świadczy chociażby 
fakt, iż Anglicy od razu zaczęli rozmowy na temat swojego kolejnego przyjazdu do nasze¬ 
go bidnego państewka, a jest to jednak zespół dość wymagający, Osobnych parę słów 
należy się głównemy szefowi całego przedsięwzięcia - Włodkowi. Nie lubię wpadać w 
zbyt wysokie tony, ale jest to facet, który przejmuje się tym co robi i robi to dosko¬ 
nale, Parę razy byłem wprost zdziwiony niektórymi sprawami, ale było to jak najpozytyw- 
niejsze zdziwienie. Również drugi szef wycieczki - Skaju starał się jak aógł - i też 
nie na próżno, Ta trasa była przeżyciem choćby dlatego, że zobaczyć można było jak 
ważnaym kulturowo faktem może być muzyka (widok starszych ludzi na koncertach, dla 
których Ukrainians to coś więcej niż zespół muzyczny długo nie zniknie z mej pamięci), 
A socjologiczny iii polegający na umieszczeniu w jednym autobusie i na tych samych 
scenach punkowcówii folków z kilku krajów wart był tego stania na mrozie i niedosypia- 
nia, Dość powiedzieć, że rozpiętość wieku między muzykami na tej trasie wynosiła,.,28 
lat! Jednak duch prawdziwie niezależnej i prawdziwie twórczej kultury takie różnice 
czyni z góry nieważnymi, I o łamanie wszelkich niepotrzebnych granic w tym wszystkim 
właśnie najbardziej chodzi. 

Kazi/ALIAKS 
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Który raz jesteś w Polsce i co tu robisz tym 
razem? 

Tym razem przyjechałem tu na wakacje, na dobre jedzenie, piękne 
kobiety i dobrą muzykę... Który raz jestem w Polsce? Jestem tu po raz 
siódmy, przyjechałem tu na wakacje, bo Polska to mój ulubiony kraj. 

Słyszałem, że byłeś kilka dni we Wrocławiu 
z grupą Alians? 

Alians z Piły... tak to bardzo dobry zespół. Byliśmy w studiu 7 dni, 
Alians nagrywał tam swoją trzecią płytę a ja zaśpiewałem w jednym 
kawałku - „Let’s Lynch The Landlord”. Nagraliśmy dwie wersje - 
szybką i wolną. 

Co myślisz o zastąpieniu wokalisty w Aliansie? 

Myślę, że to świetny pomysł. Ale musieliby zapłacić mi dużo 
pieniędzy. Zrobilibyśmy dobry interes. Rozmawiałem z chłopakami 
z zespołu i zgodzili się. 

A Kazi? 

Jego zdanie nie ma większego znaczenia... Mówiąc poważnieją 
byłem bardzo zadowolony w studiu... i oni też. To było dziwne, bo 
nigdy przedtem nie robiłem takich rzeczy. Kiedy skończyłem 
zobaczyłem jak krzyczą z radości za szybą. 

Następne pytanie dotyczy zespołu Anarcrust. 
Doszły do nas złe wiadomości na jego temat... 

To jest dobra wiadomość. Rozpadliśmy się w końcu marca. 
Mieliśmy mnóstwo osobistych problemów - wokalista i basistka... 

Po europejskiej trasie? 

Przed i na trasie. Po trasie rozpadliśmy się. To narastało i w końcu 
mnie przerosło. Nie udało mi się znaleźć sposobu na dalsze 
funkcjonowanie w zespole więc to jest koniec zespołu. 

Czy uważasz, że reaktywowanie zespołu jest 
możliwe? 

Na pewno nie w tej chwili. Ale nigdy nie wiadomo, co się może 
zdarzyć w przyszłości. Na razie nic mam na to ochoty. Rozmawiali¬ 
śmy o tym dużo i myślę, że wszyscy byli już zmęczeni i mieli 
ochotę na coś nowego. Może któregoś dnia wszyscy dostaną na 
głowę od siedzenia w domu... 

Jak długo graliście razem? 

Osiem lat. 

Co się dzieje z resztą zespołu? 

Gitarzysta i perkusista zamierzającoś robić razem, ja jestem 
w Polsce, a Sas krąży między Wiedniem i Rotterdamem. 

Czy myślisz o nowym zespole? 

Myślę o tym cały czas, ale nie mam jeszcze pomysłu, nie mam 
muzyków. Może mógłbym przyjechać do Polski gdzie pewien 
drobny geszefciarz zapłaci mi wystarczjąco dużo, abym mógł tu 
zostać. Po wakacjach zamierzam zabrać się do roboty. Muzyka jest 
dla mnie wszystkim co mogę robić. Nie jestem cwanym łacetem. 
Może zacznę robić coś w stylu ZionTrain. 


Słyszałem, że chcesz robić coś w rodzaju Slayera? 

Tak, możliwe, że będziemy brzmieć jak Slayer. Tak, nie ma 
problemu. Moją pasjąjest amerykańska muzyka - Nowy Jork, te 
rzeczy. Ale dużo zależy od ludzi z którymi będę grał. Jeśli będę ich 
lubił i będą chcieli grać melodyjny hardcore, będę grał melodyjny 
hardcore. Ważniejsi są ludzie niż konkretny styl. Ale gdybym mógł 
znaleźć ludzi, chciałbym robić coś opartego o moje zainteresowania. 

Wielu ludzi w Polsce uważa ANARCRUST za 
typowy niezależny zespół crustowy. Co sądzisz 
o muzyce crust, zwłaszcza tu, w Polsce, gdzie 
crust jest bardzo popularny, a jednocześnie 
zupełnie inny niż w innych krajach Europy? 

To podchwytliwe pytanie, bo wszystko, co wiem o polskim cruscie 
wiem od Kaziego i od tego małego grubego faceta z MAMI TAPES 
więc nie jestem pew ien czy te opinie są takie same jak moja. Lubię 
niektóre kapele crustowe, takie jak H1ATUS, czy polska HOMOM1- 
LITIA, którą bardzo lubię. Nie lubię kiedy ludzie grajątak samo, 
bez względu na rodzaj muzyki. Ale jeśli chcą, to nie moja sprawa, 
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nie moja rzecz. Nie jestem totalnym fanem crustu, ale lubię go. 
Lubię dobre zespoły crustowe, ale bardzo lubię teżALIANS, lubię 
techno. Jeśli mówisz, że crust jest ograniczony, bo oni grają tylko 
crust, to ja się zgadzam. Ale można też powiedzieć, że Kazi jest 
ograniczony, bo nie cierpi crustu i nie chce go lepiej poznać. Ale 
może nie powinienem mówić o Kazim, bo nie ma go tu, ale podaję 
go jako przykład. A jeśli powiesz, żeANARCRUST to typowy 
D.I.Y. crustowy zespół, to myślę, że nie rozumiesz crustu. Byliśmy 
zespołem D.I.Y., ale całkowicie odmiennym niż typowy crust. Nie 
graliśmy typowego crustu. 

Czy sądzisz, że crust punk jest w Polsce dużo 
popularniejszy niż w innych częściach Europy? 

Myślę, że ten ruch jest tu dużo większy, niż gdzie indziej. W 
Europie to sąmałe grupy ludzi. Znamy (ANARCRUST) dużo ludzi 
i kiedy próbowaliśmy zrobić festiwal crustowy i wszyscy się 
zjechali, to było w sumie 500-600 osób. Tu tyle normalnie 
przychodzi na jeden koncert. Tu ruch jest większy, ale jest mniej 
polityczny, młodszy, mniej świadomy... 

Według mnie crust jest wpierw polityczny, a później muzyczny. Dla 
mnie muzyka zawsze była na pierwszym miejscu, a że jestem 
politycznym kolesiem... Lubię pisać osobiste teksty, kiedy jestem na 
scenie jestem taki, jaki jestem więc to staje się trochę polityczne. 
Nie wiem czy mój nowy zespół będzie podobny do ANARCRU- 
STU czy zupełnie inny. To się okaże jak wyjdę z nimi na scenę... 
Jako artysta nigdy nie wiesz co może się zdarzyć... 

Byłeś w Polsce cztery razy z ANARCRUSTEM. 
Powiedz coś o tych trasach? 

Pierwszy raz był naprawdę świetny. To było w 1992, w ”Piekłoraju” 
w Poznaniu, i w Lodzi. Chcieliśmy zagrać wtedy w Pile, ale nie 
wyszło... 

...bo ludzie z PIŁY byli zbyt upaleni... 

... żeby to zorganizować. To było dla nas szokujące doświadczenie, 
kiedy pierwszy raz przyjechaliśmy z Zachodu do Polski. Atmosfera 
była zupełnie inna, ludzie byli inni, sposób picia też inny. Poza tym 
wszystko wokół koncertu było zupełnie inne. Ale to nas naprawdę 
w jakiś sposób przyciągało... Drugą trasę robił Martin Valasek 
i była dobra... 

... tylko jeden koncert... 

Graliśmy w Poznaniu i chyba gdzieś jeszcze... 

Za drugim razem tylko w Poznaniu. 

Z POST REGIMENTEM tak? To był jeden z najlepszych koncertów 
jakie zagraliśmy w Polsce. Organizowało to MAMI, Łukasz, 
Karolina, Pestka. Było naprawdę dobrze. Zagraliśmy z POST 
REGIMENTEM. Ale tego wieczoru nasz perkusista zdecydował się 
opuścić zespół. Poza tym była wtedy spora zadyma niedaleko 
mieszkania Karoliny. To trochę za dużo emocji, jak na jeden 
wieczór. Ale to był dobry wieczór. Ten legendarny koncert został 
wydany przez MAMI i nazywa się „Very Fucking Live”. Trzecią 
trasę robił Kazi, drugi polski promotor i pokazał nam trochę więcej 
Polski. Graliśmy w Poznaniu, Gdańsku, Warszawie i 
w Bartoszycach, gdzie ja nie wystąpiłem, bo byłem wtedy chory. Ta 
trasa uświadomiła nam, żeANARCRUST osiągnął tu sporą 
popularność. Udzielaliśmy wielu wywiadów, na koncerty 
przychodziło dużo ludzi. Dla mnie było wspaniałe przeżycie. Tu jest 


najlepszy klimat, największa scena. Teraz wiem o Polsce więcej, 
jestem tu na wakacjach. Ale wtedy to było absolutnie zdumiewają¬ 
ce. Potem Martin zorganizował nam dwa koncerty. W Łodzi 
byliśmy w wegetariańskiej restauracji. Ten koncert też był świetny. 
W Krakowie zagraliśmy z APATIĄ, ale to nie był dla mnie udany 
wieczór. Byłem bardzo agresywny, ludzie byli bardzo agresywni, to 
był dla mnie ciężki dzień. 

Podczas trasy, którą robił Kazi miałeś problemy 
ze zdrowiem... 

Jak zwykle. Po koncercie w Gdańsku musiałem położyć się do 
łóżka. Miałem 40 stopni gorączki i (bronchitus), ale trzy dni później 
wystąpiłem w Warszawie. W Bartoszycach zespół zagrał 
instrumentalnie, beze mnie, ale nie odwołaliśmy koncertu. To jest 
negatywna strona D.I.Y. Wydajemy swoje płyty, organizujemy trasy, 
sami jeździmy na koncerty. To stwarza duży stres, pochłania tyle 
energii że czasem organizm tego nie wytrzymuje. Jeśli nie grasz 
długich tras to nie ma problemu. Ale w tamtym roku zagraliśmy 
cztery trasy i to było za dużo. To jest rzecz, o którą się teraz 
martwię, kiedy myślę o nowym zespole. Kiedy założę nowy zespół, 
będę znowu musiał zająć się tym wszystkim, znowu będę miał to na 
swojej głowie. 

Na scenie jesteś zawsze pełen życia, bije z ciebie 
niesamowita energia. Co sądzisz o zespołach, 
które przez cały koncert stoją na scenie bez 
ruchu? 

Uważam, że zachowanie zespołu na scenie jest częściąjego 
tożsamości. Kiedy patrzysz np. na ALIANS, nie wszyscy szaleją na 
scenie, ale wszyscy dobrze się bawią. Kiedy widzę SLAYER, to nie 
ma zbyt wiele ruchu, ale muzyka doprowadza mnie do całkowitego 
szaleństwa. Kiedy grałem zANARCRUSTEM robiłem różne rzeczy 
na scenie. Myślę, że ludzie lubią popatrzeć... na idiotę. 

Czy zdarzyło ci się stać na koncercie bez ruchu? 
Nigdy. Nie, był taki koncert w Amsterdamie. Byłem w Polsce na 
trasie z QUITE FRESH FOBIA, wróciłem i w następny wieczór 
grałem w Amsterdamie. Przez 6 dni przjechałem 3500 kilometrów i 
byłem totalnie wyczerpany... Reszta kapeli nie wiedziała co się ze 
mną dzieje. To nie był zbyt udany koncert, ale przyszło 6 czy 9 osób 
więc nic wielkiego się nie stało. 

Czy pamiętasz ile koncertów zagrał ANAR¬ 
CRUST, ile tras po Europie? 

Zagraliśmy około 200 koncertów. Nie graliśmy „tras europejskich”, 
ale w sumie zagraliśmy 7 czy 8 tras. Byliśmy w Belgii, Francji, 
Niemczech, Polsce, Słowacji, Czechach, Słowenii, Włoszech, 

Austrii i Luksemburgu i Szwajcarii. 

Oceniłeś polską scenę jako jedną z najlepszych. 
Grałeś w wielu krajach więc powiedz na czym 
polegają różnice. 

W Holandii wszyscy sąujarani i zadowoleni, tam gra się dla 
przyjaciół. To jest rodzinne miasto i jest grupa ludzi, która zawsze 
przyjdzie na koncert, ale jesteś szczęściarzem, jeśli przyjdzie 50 - 
150 osób. W Niemczech jest podobnie, bo tam jest dużo haszu z tą 
różnicą, że tam przychodzącrustowi twardziele, którzy po 
koncercie zostają naszymi przyjaciółmi. Niemcy to całkiem fajne 
miejsce do grania. W Austrii byliśmy tylko dwa razy i było całkiem 
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dobrze. Nie jestem tylko zadowolony z organizatora wiedeńskiego 
koncertu i chciałbym mu skopać jego pieprzoną dupę wiele razy. 
Poza tym kolesiem ludzie są tam naprawdę mili. Szwajcaria była 
rewelacyjna, był tam dobry organizator... Całkowity crust, graliśmy 
na sąuacie i było naprawdę świetnie. We Francji zagraliśmy tylko 
jeden crustowy koncert. Scena w Belgii jest całkiem świeża, to jest 

mieszanka SE i crustu, fajna scena ale niezbyt duża. Polska jest dl 
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nas bardzo dziwna, jest mnóstwo młodych ludzi, jest duża 
świadomość polityczna, ludzie są zaangażowani w ziny, w / 
organizacje. To co mi się w Polsce podoba, to kombinacja punka 
biznesu. Nie ma nic złego w tym, że masz jakieś pieniądze ża swoją 
pracę, w tym, że zespół dostaje pieniądze za koncert. Lubię b 
D.I.Y. (D.1.Y= Do It Yourself = zrób to sam - jakby ktoś nie kiwnął) 
i niezależnym, ale bycie niezależnym oznacza również zarabiał 
jakichś pieniędzy przez zespół, żeby muzycy mogli robić to, co 
chcą. Może nie tyle, żeby utrzymywać się z grania, ale przynajmniej 
tyle, żeby zespół mógł funkcjonować. We Włoszech byliśmy dwa 
razy. Było dziwnie, ale miło. Tam też byliśmy na sąuacie. W 
Słowenii jest podobnie jak w Polsce. Jest inna atmOŚfera, ale scena 
jest podobna, dobra i liczna. Nagraliśmy tamj 
„Smooth As A Motherfucker”, którą pewuif kiedyś wyda 
Czechy... są martwe. Byłem tam z Martinem dwa razy. 
był świetny, drugi jakiś taki martwy Koncert na Słowak 
świetny, ale jeden koncert to za mało, żeby coś mótwjoo całej 
scenie, o całym kraju. Byłem w Polsce śre^ęm mzyiza każdym 
razem dowiadywałem się więcej o ktąju i o lijtóa^&^lyślę, że | 



jest z każdym krajem. Ale gdziekolwiek byśmy nie grali, zawsze 
przychodzili fajni ludzie. Nigdy nie przychodzili ci agresywni, nie 
było przemocy na koncertach. 

Czy nie sądzisz, że przyczyną osłabienia sceny 
punkowej w Niemczech czy Holandii jest to, że 
ludzie tam są coraz bogatsi? 

Przyczyny są takie, że w Holandii być niezależnym oznacza być 
niekomercyjnym, a wszystko dokoła jest tam skomercjalizowane. 
Jest kilka klubów i kilka sąuatów w których robi się niezależne 
koncerty. Grasz w każdym sąuacie 10 razy i to przestaje być 
interesujące. Cały przemysł muzyczny w Holandii jest zapatrzony w 
Amerykę, w' nowe trendy stamtąd. Bądźmy szczerzy - punk ma 20 
lat i kiedy chcesz zagrać koncert w klubie śmieją się i mów'iąci, że 
to co grasz jest przestarzałe... W Holandii nie ma niezależnych 
promotorów, którzy tak jak ty w Polsce wynajmują klub robią 
koncert i zarabiają na nim albo tracą. W Holandii jesteśmy zależni 
od młodzieżowych centrów kultury. One opłacają swoich 
pracowników i nie podejmują ryzyka robienia koncertów 
ANARCRUST czy podobnych zespołów'. 

Czy zgodzisz się, że w Niemczech i Holandii 
punk jest zabijany przez TECHNO? 

Zgadzam się co do Niemiec. Graliśmy kilka razy w Berlinie 
(między inymi z POST REGIMENTEM) i zauważyłem, że ludzie 
po koncertach chodzą naTECHNO, są zaangażowani w TECHNO. 
Może to nie jest takie złe, nie chcę osądzać, ale mam wrażenie, że 
TECHNO zabija punk. Jest bardziej nowoczesne. Punk bywa 
nieciekawy. Kiepskie nagłośnienie, długie przerwy między 
zespołami, dużo bardzo złych zespołów, kilka dobrych... myślę, że 
ludzie się tym zmęczyli. 

Mieszkasz w jedynym kraju w Europie, w 
którym pałanie marihuany jest od paru lat 
legalne... 

Znacznie dłużej, palę odkąd skończyłem szesnaście lat czyli od 14 
lat i nigdy nie miałem z tym żadnych problemów... 

isz że to dobrze? 
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więcej przypalaczy niż w Holandii. Polityka narkotykowa jest 
dobra, ale to nie znaczy, że cały rząd jest dobry. Mogę powiedzieć o 
wielu rzeczach, które nie są dobre. Gdyby nie było rządu nie byłoby 
problemu z legalnością czy nielegalnością. 

Jesteś anarchistą? 

Tak, indywidualnym anarchistą... 

Dostajesz zasiłek, ANARCRUST dostawał kasę 
jako „kulturalny reprezentant Holandii”. Czy 
sądzisz, że anarchista może brać pieniądze od 
rządu? Kiedyś ludziom nie podobało się, że 
dostaliśmy pieniądze od lokalnych władz na 
antyfaszystowski festiwal. 

Ludzie zawsze szukają negatywnych stron. We wszystkim. Kiedy 
coś robisz i starasz się robić to tak pozytywnie, jak to jest możliwe, 
tak anarchi stycznie jak można to zrobić w danych warunkach, 
zawsze znajdzie się paru dupków, którzy powiedzą, że to nie jest 
anarchistyczne, że oni są większymi anarchistami. Jeśli tak, to OK, 
ja nie jestem anarchistą. W końcu to moja rzecz i nie muszę nikomu 
udowadniać, że jestem dobrym anarchistą. To czy biorę pieniądze 
od rządu to jest moja sprawa, moje życie. Ja czuję się anarchistą. 
Jeżeli ktoś uważa, że nie mogę być anarchistą, bo biorę pieniądze 
od rządu, to ja go pierdolę. 

Czy graliście koncerty ze sponsorami? 

Nie. Nigdy. Raz w Słowenii forsę wyłożyły miejscowe władze. 
Zostaliśmy nawet zaproszeni na spotkanie z burmistrzem, byliśmy 


w gazetach. Graliśmy za rządowe pieniądze, ale w końcu wszyscy 
utrzymujemy się z zasiłków od rządu. Nigdy nie zagralibyśmy 
koncertu z komercyjnym sponsorem, nawet z Lechem czy EB. Nie 
lubię komercyjnych sponsorów, takjak nie lubię dużych wytwórni. 

W Polsce np. DEZERTER sprzedaje około 30 tys. 
płyt nagrywając dla firmy, która jest filią Warne¬ 
ra. Gdyby wrócili do firmy niezależnej sprzedali¬ 
by 5-10 tys. Która droga jest ci bliższa? 

Idea sponsorowania nie jest mi bliska. Ale mogę sobie wyobrazić, 
że grając w DEZERTERZE przez wiele lat chciałbym żeby zespół 
się rozwinął, osiągnął większą pozycję. Jeżeli ufają tym ludziom, 
utają temu biznesowi - to OK. Ale nie powinni nazywać się 
anarchistami, nie powinni nazywać tego punk rockiem, powinni 
uważać się za zespół pop. 

Ale DEZERTER chce ciągle być niezależnym 
zespołem... 

Nie chcę się wypowiadać na temat DEZERTERA, to jest polski 
zespół aja nie znam języka, nic jestem na bieżąco... 

Czy nie sądzisz, że kiedy zespół staje się duży, 
trudno mu pozostać na scenie? 

Tak, ale oni wtedy nie potrzebują już sceny, nie uważajmy ich za 
zespół ze sceny niezależnej, to zespół rockowy. One tez bywajądobre. 
Ja byłem na RED HOT CH1LI PEPPERS, zapłaciłem za bilet i dobrze 
się bawiłem. Ale nie uważam ich za zespół punkowy czy zespół 
politycznie zaangażowany. Kiedyś Kurt Cobain powiedział, że 
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NIRVAN A to zespół punkowy. N1RVAN A nie była 
zespołem punkowym, to był zespół pop. OFFSPRING 
to jest zespół pop. GREEN DAYjest zespołem pop. 
NOFX to moim zdaniem też zespół pop... 

NOFX chce być zespołem punko¬ 
wym, na okładce ostatniej płyty 
możesz znaleźć notkę o tym, gdzie 
mają MTV i komercyjne stacje 
radiowe. 

To jest tak, że kiedy masz Mercedesa, to nie 
potrzebujesz Jaguara, bo Mercedesem jeździ się 
wystarczająco wygodnie. Ja lubię ich muzykę, ale nie 
uważam ich za zespół punkowy, za underground. Na 
tym polega cała różnica. Nie ma problemu, jeśli 
zespół przestaje być punkowy jak Chumbawamba, 
która podpisała kontrakt z dużą wytwórnią. To jest 
ich decyzja, to niegłupi ludzie... Jeśli scena punkowa 
ma być zwarta to musi pierdolić CHUMBAWAMBĘ, 
pierdolić BLAGGERS 1TA... może po to, żeby scena 
była „czysta”, ale można to również uznać za 
przykład ograniczonego myślenia, może to być trochę 
głupie. Z drugiej strony pójście w komercję też może 
być niebezpieczne. 

Czym zajmujesz się w życiu poza 
muzyką? 

Mam naprawdę niewiele czasu. Prawie wcale nie 
czytam książek, nie oglądam filmów, zawsze jestem 
zajęty robieniem płyt, organizowaniem tras, 
festiwali... to jest punk, takie jest moje życie. 
















i nagrał nową płytę - red). Kolejna 
rzecz, która ich dotyczy, to zmiana gitarzysty. Nowy 
koleś grał kiedyś w bardzo dobrej, starej kapeli The 
Fali (oni rozpadli się jakiś czas temu). 

Zespół, który rości sobie prawo do nazywania się 
ich braćmi - BRIGHTSIDE nagrał drugi kompakt zwa¬ 


przychodzi mi na myśl 
to niesamowita ilość młodych kapel, które pozostają 
w swych suterenach ostatnimi czasy. Szczególnie 
przez ostatni rok hard core stał się szalony Znajdują 
się tutaj wszystkie style: straight edge, oi, punk, hard 
core, metal core itp. Mówiąc o metalu prawdopodob¬ 
nie najlepiej znanym zespołem poza Berlinem jest 
PUNISHABLE ACT. Wy mieliście okazję sprawdzić 


Poniżej prezentujemy raport Pdjer^^^eny 
hard core w Niemczech, sporządzony przez Da- 
vida z MOBRec. Niestety przedstawia on tylko 
szczotkowy fragrhent tego co dzieje się 
u naszych zachodnich sąsiadów, ale myślę, że 
trudno by było opisać wszystko, pamiętając jed¬ 
nocześnie, że scena hard core w Niemczech jest 
jjędnąz największych i najlepiej zorganizowanych 
w Europie i na całym świecie. 


Dobra, jak podejrzewam największym i najbardziej 
znanym zespołem poza granicami Niemiec są moi 
przyjaciele z RYKERS. Oni pochodząz Kassel. Cho¬ 
ciaż ten zespół nie istnieje zbyt długo to uzbierało się 
trochę historii o nich. Kiedy ukazało się ich pierwsze 
demo wszyscy czekali na nowy mocny zespół nie¬ 
miecki, ponieważ niemiecki „okręt admiralski” CHAR- 
LEY’S WAR rozpadł się. RYKERS zrealizował wła¬ 
snym sumptem siedmiocalowego singla, później zo¬ 
stali odkryci przez Lost & Found. Ta wytwórnia wydała 
ich dwa siedmiocalowe split single, dwa mini cd 
i klasyczny już album „Brother against brother”. Nowa 
wiadomość od nich jest taka, że zespól opuścił Lost 
& Found i najprawdopodobniej podpisze kontrakt 
z Wea {już podpisał 


ny „Punchline”. PRPOHECY OF RAGĘ są jednymi 
z moich faworytów zarówno muzycznie jak i jako lu¬ 
dzie. Oni grają ciężki i absolutnie rozpieprzający hard 
core z potwornie ciężkimi riffami w tradycyjnym sty¬ 
lu kapel z Cleaveland. Po ich straszliwym siedmioca- 
lowym debiucie „Restless” nagrali kompakt z 10 
utworami, który po winien być dostępny podczas ich 
wspólnej trasy koncertowej z Integrity, ale został 
opóźniony z różnych powodów. Będzie wydany, gdy 
będziecie czytać ten wywiad. APPROACH TO CON- 
CRETE z sukcesem zakończył drugą MAD X-mas 
Tour i zrealizowali już chyba swój debiutancki album 
(100 % in the air hard core). Oni otwierali koncerty na 
trasie z Battery, m. in. w Polsce. 

MIOZAN to obok wspomnianych już P. O. R. i A. T. C. 
kolejny zespól z MOB Rec. Oni grają szybki 
i bezkompromisowy polityczny hard core starej szko¬ 
ły. Ich aktualny kompakt „Big stick policy” jest niesa¬ 
mowicie dobrze przyjmowany w Niemczech i lepiej ty 
też go przesłuchaj. 

OK, pomówmy teraz o mieście, które zawsze był 
tyglem dla wszelkiego rodzaju młodych ludzi - Berli¬ 
nie. Pierwsza rzecz jaka 











ich podczas „Streets Of HateTour", gdzie grali wspól¬ 
nie z Madball i Crown Of Thornz. Ich pierwszy album 
„Infect” został wydany przez Via Noise rec. Grupa 
wydała już nowe narkotyczne gówno. Ich nowy ma¬ 
teriał jest dużo szybszy niż debiutancki i agresywny 
jak cholera. Z drugiej strony mamy zaś MURDERED 
ART, bardzo młodą kapelę, która gra tradycyjny hard 
core. Oni koncertowali wspólnie z Sick Of It Ali przedo¬ 
statniego lata co totalnie pomogło im w zbudowaniu 
własnego image’u i wzbogaceniu ich występów na 
scenie. Oglądanie ich na żywo jest jednak niczym 
w porównaniu do kompaktu „Cause They Go Off". 
Warto dodać, że mają oni na swoim koncie split sin¬ 
giel z Stand As One, który został już wyprzedany. 

Jeżeli chodzi o wytwórnie MAD MOB Rec. to ich 
pierwszą realizacją była „Berlin Hard Core Comp.” 
zawierająca nagrania PUNISHABLE ACT, MURDE¬ 
RED ACT, 3RD STATEMENT, BRIGHTSIDE. Ostat¬ 
ni z wymienionych band właśnie zmienił nazwę na B- 
SIDE, ponieważ jest już zespół o tej nazwie. Ta skła¬ 
danka była nagrywana na żywo i była czymś ideal¬ 
nym przy poznaniu sceny stąd, ale nie jest już dłu¬ 
żej dostępna. Obecnie jest mnóstwo kapel, które te¬ 
raz grają, poszukaj ich, Najgorętszym zespołem 
moim zdaniem jest PROOF. Oni powstali prawdopo¬ 
dobnie rok temu i właśnie wydali porażające demo, 
które na pewno pokochacie. To jest brutalny mosh 
core. Gdyby te dzieciaki pochodziły z NYC stali by się 
następną wielką rzeczą. 

Kolejny zespół, który z pewnością przypadnie 
Wam do gustu to THE TROOPERS. Te gogusie są 
niesamowite. 100 % muzyka ulic, ciężka jak chole¬ 
ra. Nigdy jeszcze nie słyszałem tak wiele goryczy 
i nienawiści w czyimś głosie. Ostatni, ale nie najgor¬ 
szy zespól to MAKAOS. Oni odnaleźli się jako zgru- 
chotany kawałek po Charley’s War, złożony z byłego 
perkusisty i gitarzysty. Uważani są za spasłe i leniwe 
tyłki, bo przez 2 lata grania zagrali zaledwie jeden 
koncert poza Berlinem. OK to tyle o Berlinie. 

Dwa tygodnie temu widziałem RADICAL DEVE- 
LOPMENT z Karlsruhe. Oni polecieli do Nowego Jor¬ 
ku, by wspólnie popracować z Mr Fury, znanym rea¬ 
lizatorem wielu płyt nowojorskich bandów. Grali tam 
równięż koncert z Warzone w CBGB’s. Jeśli lubicie 
Agnostic Front to powinniście posłuchać UNWRIT- 
TEN LAW kolejny mocny zespół koncertowy założo¬ 
ny we wschodnich landach. Ich siedmiocalówka „Do 
Ya Belive In" jest prawie hołdem dla A. F. wiem, że 
wielu ludzi nie lubi tego, czy wogóle ich to nie bawi - 
opóźnieni frajerzy. 

Zawsze kochałem styl Roger’a i raduję się, że ktoś 
kontynuje to w podobny sposób. Może słyszeliście 
wcześniej GROVING MON/EMENT - bawarski hate 
core - niestety oni rozpadli się. Powodzenia 
w następnych projektach. 

Prawdopodobnie najsilniejszą sceną SE jest Za¬ 
głębie Ruhry. SPAWN z Essen jest jedną z tych grup, 
które działa od lat. Oni dedykowali swoją działalność 
dla vegan straight edge, a nagrywają dla wytwórni 
New Age Rec. 




To praktycznie wszystko co przychodzi mi do gło¬ 
wy. Oczywiście są setki zespołów o których zapo¬ 
mniałem plus faktem jest to, że znam jedynie niektóre 
z nich. Mam tylko nadzieję że dałem Wam małe po¬ 
jęcie o tym co dzieje się u nas ciekawego. Szanowa¬ 
nie i do zobaczenia w Berlinie. 

MOB CREW David 


ZESPÓL APATIA CHCE PRZEPROSIĆ 
ORGANIZATORÓW I PUBLICZNOŚĆ, KTÓRA 
PRZYSZŁA NA KONCERT W BIAŁYMSTOKU 
26.01.1997 ZA TO, ZE WYSTĘP NIE DO¬ 
SZEDŁ DO SKUTKU. 

PONIEWAŻ JACEK - GŁÓWNY ORGANIZA¬ 
TOR NIE CHCIAŁ SŁUCHAĆ NASZYCH WY¬ 
JAŚNIEŃ (CO ZRESZTĄ ROZUMIEMY) WY¬ 
JAŚNIAMY TĄ DROGĄ ŻE NIE MOGLIŚMY 
PRZYJECHAĆ PONIEWAŻ NASZ PERKUSI¬ 
STA DZIEŃ WCZEŚNIEJ NA KONCERCIE W 
TORUNIU POWAŻNIE ZACHOROWAŁ. DO 
TEGO ZGINĘŁA NAM TORBA GDZIE MIELI¬ 
ŚMY NOTES Z TELEFONAMI I NIE MOGLI¬ 
ŚMY CIEBIE ZAWIADOMIĆ. WIEM, ŹE TE 
KILKA ZDAŃ SĄ DLA WAS GÓWNO WARTE, 
MAMY JEDNAK NADZIEJĘ, ŻE BĘDZIEMY W 
STANIE WYRÓWNAĆ WAM JAKOŚ STRATY 
MORALNE I FINANSOWE WYNIKŁE ZTEGO 
INCYDENTU. 

CHUJE Z APATII 

















NEW RED ARCHIN/ES 



NEW REI) iMlCMYES 



Po pianiach drobnego geszefciarza na te¬ 
mat kapel z Epitaph Rec. oraz „college rock^M 
„z New Age, Conversion i NetWork Sound 
nadszedł czas aby bliżej zapoznać się 
z niektórymi zespołami z New RedArchives. 
Trochę o tej punkowej firmie możecie też 
przeczytać w wywiadzie z Nicky Garrafem. 

New Red Archives powstało w 1987 roku i jej 
głównym celem było promowanie grup z różnych 
części Stanów Zjednoczonych, a także z innych 
państw. W związku z tym pierwszymi wydawnic- 
tami tej firmy były m. in. P. E. D. z New Jersey, 
Ultraman z St. Louis, Reagan Youth z Nowego 
Jorku, czy UK Subs. Pierwsze płyty 

New RedArchives były wydane tylko na kolo¬ 
rowym vinylu i kasetach. Pierwszym kompaktem 
wydanym przez tą wytwórnię był „A.W.O.L.” 
UK Subs zawierający zbiór wcześniej niepubliko¬ 
wanych i mało znanych kawałków nagranych 
w starym składzie. Nieco później pojawił się ich 
następny album „Killing Time”. 

Po wydaniu płyt UK Subs do Nicky Gar- 
rafazgłosił się Kraut - amerykańska kapela gra¬ 
jąca w starym angielskim stylu w której występo¬ 
wał Steve Jones z Sex Pistols z propozycją 
wznowienia ich wcześniejszych płyt i tak ukazały 
się „Night of Ragę” oraz „An Adjustment To So- 
ciety", a następnie „The Movie”. 

Zupełnie przypadkowo do New Red Archives 
trafił Samiam (ex Isocracy i Social Unrest). Ko¬ 
lesie rozesłali 

swoje demo do wszystkich większych wytwórni 
w tym także Caroline, od których otrzymali list 


z odpowiedzią że ich to nie interesuje. Nieocze¬ 
kiwanie taśma wpadła w ręce Nicky’ego, który 
natychmiast do nich zadzwonił z propozycją na¬ 
grania płyty. Jego wytwórnia wydała cztery płyty 
Samiam m. in. Samiam, Underground, Soar 

oraz Billy, a także 10 calowy maxi singiel „Don’t 
Break Me”. Kolejnymi kapelami które podpisały 
kontrakt były: No Use ForA Name z Sunnyvale, 
który nagrał tam dwie płyty „Incognito” i „Don’t 
Miss theTrain” 

oraz singiel „Death Dosn’t Care” (obecnie ze¬ 
spół nagrywa dla Fat Wreck Chords), a także 
Corrupted Ideals, który wydał „Join The Resi- 
stance" i „Anti Generation” oraz trzy single. 

W szeregach New Red Archives pojawiły się 
również takie kapele jak: MDC, Hogan’s Hero- 
es, Christ On The Crutch, The Wrench oraz Ten 
Bright Spikes. 

Dotychczas New Red Archives wydało około 
66 pozycji co stawia ich w czołówce niezależ¬ 
nych punkowych wytwórni. Ostatnio w tej firmie 
pojawiło się parę niezłych zespołów co pozwala 
patrzeć im z optymizmem w przyszłość. 

Jednym z nich jest na pewno SWINGIN’ 
UTTERS. Nazwa zespołu powstała w dość dziw¬ 
nych okolicznościach. Wokalista Johnny tłuma¬ 
czy to tak: „To pochodzi od kociaka naszego 
kumpla, który ma duże cycki stąd wzięliśmy na¬ 
zwę’’. Lecz The Utters to coś więcej niż chore 
cipki i komiczna nazwa. The Utters powstali 5 lat 
temu w Santa Cruz, w Californii, z inicjatywy gi¬ 
tarzysty Max’a Huber’a, wokalisty Johnny Pee- 
bucks’a, gitarzysty Kevin’a Wickersham’a 
i perkusisty Greg’a Mc Entee. Ich pierwszy al- 
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bum „Streets Of San Francisco” wyprodukowa¬ 
ny przez Lars’a Fredrickson’a - gitarzystę Ran- 
cid i zrealizowany w 1995 roku spotkał się 
z zachwytem dziennikarzy z Melody Maker, Th- 
rasher, Guitar World, Raw, Terrorizer, itp. Do li- 
stopada’95 sprzedano ponad 10 tysięcy płyt. 
Podczas „Warped Tour „w lecie '95 sporo kon¬ 
certowali razem z No Use For A Name, CIV, 
Ouicksand, Sublime oraz Rancid w Europie. Byli 
zwycięzcami „The 1995 Wammies Award” w 
kategorii najlepszy zespół punkowy. The Utters 
to jeden z najciężej pracujących kapel w San 
Francisco. 

Dyskografia: 

‘92 „Gives You Strenght” 7’ep - Force Majuere 
'92 „Scared ,,10’ep - Quality Of Life 
'93 „No Eager Men „ T - Ouality Of Life 
‘94 split 7’ze Slip - Lithuanian Snake Dance 
'94 „Noyhing to rely On „T - Side One 
‘94 split z UK Subs 7’ - New Red Archives 
'95 „Streets Of San Francisco „LP/CD - New 
Red Archives 

'95 „The Sounds Wrong EP „10’ CD - IFA Rec. 


THE LOUDMOUTHS 
należą chyba do naj¬ 
większych pechowców 
w New Red Archives. 
Na tydzień przed ich 
pierwszym koncertem 
basistka Beth miała wy¬ 
padek na motocyklu 
i mocno się potłukła. 
Później podczas 3 mie¬ 
sięcznej trasy po USA 
w poszukiwaniu przy¬ 
gód na skateboardzie 
perkusista Pete uszko¬ 
dził sobie poważnie 
rękę i kolano. Człon¬ 
ków The Loudmouths połączyła wpólna miłość 
do starego punk rocka, surf rockabilly i starego 
dobrego rock’n’rolla. wielokrotnie występowali 
w małych punkowych klubach. Grali praktycznie 
z każdym od polka punksters do japońskich żeń¬ 
skich zespołów. W lecie '94 nagrali taśmę demo 
na pożyczonym od znajomych magnetofonie. 
Własnym sumptem wydali około 300 kaset, 
które rozdawali bądź sprzedawali na koncertach. 
Niedawno nagrali swój debiutancki album „The 
Loudmouths” na czterech ścieżkach dla New 
Red Archives. To jest podobno longplay, który 
stanowi kwintesencję starego punk rocka. Inspi¬ 
racją dla nich były dokonania Ramones, 
Cramps, New BombTurks, duch G.G.AIlina, al¬ 
kohol, skateboarding, przestępczość 
i pornografia. 

Bezsprzecznie najbardziej znanym i najdłużej 
działającym zespołem, który nagrywa dla New 
Red Archives jest SOCIAL UNREST. Grupa po¬ 
jawiła się na scenie pod koniec lat 70 tych bę¬ 
dąc pod wrażeniem sukcesu Ramones i Sex 
Pistols. We wrześniu 1979 ustalił się skład So- 
cial Unrest: Doug Wright, Mark Monti, Jon Vol- 

lick i Creetin. Ich debiu¬ 
tancki singiel „Making 
Room For Youth" wy¬ 
produkował East Bay 
Rayz Dead Kennedys. 

W latach 80-tych So- 
cial Unrest przeżyło za¬ 
wirowania składu. Cre¬ 
etin’, Bob Weaver (obaj 
wokaliści), drugi gita¬ 
rzysta James Brogan 
i basista Ray Vegas 
przeszli przez liczne 
zmiany składu, najbar- 














dziej dramatyczne oka¬ 
zało się dojście wokali¬ 
sty Jason’a Honea 
w 1984 roku. Jego głos 
był niezwykle dyna¬ 
miczny i poruszający. 

W „Silicon Vision” i „Te- 
enage Blue" muzyczne 
granice zostały prze¬ 
kroczone. Później zaś 
nastąpiły liczne zała¬ 
mania i zmiana wyzna¬ 
czonego kierunku. So- 
cial Unrest oderwało 
się od punkowych ko¬ 
rzeni. Danny Norwood i Jim Brogan za bardzo 
poszli w stronę melodyjnego grania co było po¬ 
wodem późniejszej samodestrukcji kapeli. Mark 
Monti starał się jeszcze utrzymać grupę 
w ryzach, lecz w 1987 rozpadli się po ich pierw¬ 
szej europejskiej trasie. 

Osiem lat później Mark Monti, Danny Norwo¬ 
od, Creetin’ i Jason Honea postanowili reaktywo¬ 
wać Social Unrest. Wiosną 1995 roku Social 
Unrest zagrał swój pierwszy koncert po latach. 
Wreszcie ukazała się ich nowa długo oczekiwa¬ 
na płyta „New Lows” wydana przez New Red 
Archives. Nagrał i wyprodukował ją Billie Joe 
z Green Day. Social Unrest w swym najmocniej¬ 
szym składzie: Mark Monti (dr), Danny Norwo¬ 
od (git), Creetin’ (bas) i Jason Honea (voc) udo¬ 
wodnili, że nadal są bardzo witalną grupą posia¬ 
dającą niesamowitą energię, szczególnie wi¬ 
doczną na koncertach. Dotychczas New Red 
Archives wydało ich dwuczęściowy album „The 
Complete Studio Recordings” i w listopadzie’95 
„New Lows”. Natomiast w przygotowaniu jest 
album koncertowy „Live at The Bottom Of The 
Hill”, który powinien ukazać się przed Świętami 
Bożego Narodzenia. 

Przedstawicielem 
skate core w New Red 
Archives jest kapela 
ACCUSTOMED TO 
NOTHING z Desert Hot 
Spring w Kalifornii. Na 
pytanie dlaczego na¬ 
zwali tak swój zespół 
odpowiadają, że nie są 
przyzwyczajeni do ni¬ 
czego, stąd taka wła¬ 
śnie nazwa kapeli. 

Okładkę ich debiutanc¬ 
kiej płyty nagranej 



w połowie stycznia br. stanowi zdjęcie kolesia 
z pustym wózkiem z supermarketu. Na debiu¬ 
tanckim Ip słychać, że kolesie nie odcinają się od 
starej szkoły punk rocka. Niedawno A. T. N. prze¬ 
prowadzili się do San Francisco, gdzie zapoznali 
się bliżej z żeńską kapelą SOUAT, z którą czę¬ 
sto wspólnie koncertują. 

Z kolei SOUAT często jest zapraszany na 
wspólne koncerty z NOFX, Guttermouth, Lag 
Wagon czy Face To Face. Dziewczyny grają 
szybki melodyjny punk rock z charakterysty¬ 
cznymi wokalami Cheryl i Pameli, które również 
graja na gitarach. W kapeli udzielają się też Liz- 
zy na basie i Jen Dean na perkusji. 

SOUAT kończy właśnie pracę nad swoją de¬ 
biutancką płytą dla New Red Archives. 

Innym żeńskim zespołemnagrywajacym dla 
New Red Archives jest SNAP HER z Los Ange¬ 
les (wywiad kilka stron wcześniej). Główną 
i niezmienną postacią tej kapeli jest Andrea Bel- 
tramo, która wcześniej występowała przez krót¬ 
ki czas w The Creamers. SNAP HER gra pro¬ 
sty punk rock nawiązujący do starych angiel¬ 
skich kapel. Przed nagraniem pierwszego albu¬ 
mu „It Smells It Burns It Stnings...” dziewczy- 
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ny wydały jeszcze dwa single „Name Brand 
Society” i „We’re SNAP HER And You’re Fuc- 
ked” na której zamieszczony jest rysunek bę¬ 
dący parodią okładki pierwszej płyty Meatmen. 
Dość kontrowersyjne są tytuły niektórych kawał¬ 
ków np. „Fuck Earth Day" czy „I Hate Christ- 
mas”. Debiutancki album zawiera wszystkie 
kawałki z singli oraz trzy inne piosenki. W jed¬ 
nej z nich podobno udziela się niejaki Jimmy 
Gestapo z Murphy’s Law. W październiku 
SNAP HER wyrusza na podbój Europy i planują 
zagrać 4-5 koncertów w Polsce (zagrali w nie¬ 
co zmieninym składzie - nie jest to już tylko 
żeńska kapelka). Ciekawostkąjest również to, 
że SNAP HER od czasu do czasu występuje 
jako zespół towarzyszący Niny Hagen, która 
podobno jest ich zagorzałą fanką. 

Na wydanym niedawno koncertowym albu¬ 
mie „Live at the Bottom of The Hill” oprócz na¬ 
grań The Swingi’ Utters, Social Unrest znalazły 
się także utwory nowych zespołów z New Red 
Archives m. in. JACK KILLED JILL i THE NU- 
KES. Jack Killed Jill był bardzo zajęty 
w poprzednim roku grając wiele koncertów 
w USA oraz nagrywając kawałek „Boy Named 


Erie” na trzecią część 
składanki „Hardcore 
Breakout USA”. W 
1995 roku ukazał się 
ich debiutancki album 
„Weil”. Takim samym 
dorobkiem płytowym 
może poszczycić się 
Nukes, który mniej 
więcej w tym samym 
czasie wydał płytę 
„WhyThings Burn", a 
także zamieścił swoje 
piosenki na dwóch 
wspomnianych już al¬ 
bumach składankowych. Do grona nowych ze¬ 
społów z tej wytwórni dołączył też TWO LINĘ 
FI LLER, który ma na swoim koncie płytę „Liste- 
ner”. Ich muzyka to melodyjny emo hardcore 
zbliżony nieco do Samiam. Teksty Matt White’a 
z reguły dotycząjego prywtnych doświadczeń. 
Pod koniec 1995 roku grali dużą trasę po USA 
wspomagając Pennywise. Niedługo planowany 
jest ich drugi longplay. 

Niestety nie zdołałem opisać wszystkichze- 
społów jakie nagrywały dla New Red Archives, 
ale było ich tak wiele, że mogło by to zająć cały 
umerTURBOPUNKA. Jak zauważyłem nagry¬ 
wają dla tej firmy bardzo różnorodne zespoły 
w myśl zasady dla każdego coś miłego. Bardzo 
odpowiada mi taka linia wydawnicza, ponieważ 
mam już dość firm, które mają w swym katalo¬ 
gu dwadzieścia kapel a każda brzmi tak samo. 
Uważam, że dzięki takim firmom jak New Red 
Archives można zauważyć jak różnorodny 
i niejednolity jest punk rock oraz to jak zmieniał 
się przez kolejne lata. 

LOLITA 
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Chciałbym Wam opisać moje wrażenia odnośnie pierwszej 
edycji Turbopunk Festiwal, który odbył się pod koniec wakacji 
w Poznaniu. Była to chyba największa impreza wakacyjna robio¬ 
na przez ludzi ze sceny, więc sądzę, że sporo Was, którzy czyta¬ 
cie tę gazetę było tam i widzieliście co się działo. Nie będzie to 
więc typowa relacja koncertowa, a opis tego co działo się przez 
te dwa dni w Poznaniu, na Dziedzińcu Zamkowym wg. mnie czyli 
jednego z organizatorów tego zamieszania. 

Pomysł o zrobieniu wakacyjnego festiwalu wpadł nam jakoś 
tak w okolicach czerwca. Wprawdzie po konfliktach z klubem 
Eskulap po koncercie No Means No miałem chęć zrezygnowa¬ 
nia z koncertowego interesu, ale tak naprawdę to marzył mi się 
jakiś miły festiwalik z dobrym zagranicznym zespołem. Jako 
pierwsi zgłosili się do nas Qqrykowcy z propozycją zrobienia 
SCUM OF TOY TOWN, ale mimo atrakcyjnej ceny nie byłem 
przekonany. Po pierwsze Anglicy mieli zagrać kilka koncertów 
w Polsce, a po drugie mieli grać na reaktywowanym festiwalu 
Róbrege w Warszawie, razem z DOA. Plany o festiwalu odsunę¬ 
ły się wtedy o milion lat świetlnych, bo trudno zrobić dwa festi¬ 
wale w jeden weekend. Szansa była tylko jedna, że impreza war¬ 
szawska cały czas nie była pewna. Wkrótce okazało się, że 
w Warszawie nic z tego nie wyjdzie i możemy zrobić koncert 
DOA i SCUM OF TOY TOWN u nas. To był przełomowy mo¬ 
ment dla tej imprezy. Fakt, że będziemy robić koncert kanadyj¬ 
skiej legendy oraz przesympatycznych Angoli, których poznałem 
rok temu na imprezie w stolicy, dał nam przysłowiowego kopa, 
więc ruszyliśmy. 

Miejsce na tę impreze mogło być tylko jedno: Dziedziniec 
Zamkowy. Położone w centrum miasta miejsce na blisko 1000 
osób, niedaleko dworca, na świeżym powietrzu, czego chcieć 
więcej. Poza tym miejsce to jest zajebiste samo w sobie, o czym 
ci co byli mogli się przekonać. Otoczony murem starego niemiec¬ 
kiego zamku, z drzewkami pośrodku - po prostu idealne miejsce 
na wakacyjne koncerty. Robiliśmy tam zresztą parę imprez i za¬ 
wsze było fajnie. 


Kwestie organizacyjne potoczyły się dość sprawnie choć wie¬ 
lu raziła nazwa ‘Turbopunk Festiwal”. Mieliśmy jedynie problem 
ze sprzętem bo wszyscy akustycy byli już zajęci, ale okazało się 
że jest sprzęt klubowy, który był nienajgorszy. Do zrobienia zo¬ 
stała nam już tylko reklama. Tu wyszedł jednak pierwszy problem, 
bo trudno było skompletować polskie grupy. Owszem część z nich 
potwierdziła swój udział bardzo szybko, ale reszta tak naprawdę 
była pewna dopiero w sierpniu. 

No i zaczęło się. W zasadzie wszystko zaczęło się już dzień 
wcześniej tj. 30 sierpnia pojawili się kolesie z DOA. Przesympa¬ 
tyczna załoga, choć początek był średnio przyjemny bo najpierw 
musieli na mnie czekać długo na mieście, a na dodatek po 15 
minutach naszej wspólnej jazdy zgarnęli nas policjanci, którzy 
nasze wszystkie niedopatrzenia ocenili na 14 milionów oraz za¬ 
kaz dalszej jazdy. Na szczęście w policji nie zarabia się zbyt wiele. 

Po sympatycznej piątkowej balandze ruszyliśmy w sobotę do 
prac koncertowych. Jakież było nasze zdziwienie, kiedy po po¬ 
jawieniu się na miejscu imprezy i długim oczekiwaniu na aku¬ 
styków klubowych i kogoś z klubu wreszcie zjawił się ktoś, kto 
owszem wiedział o koncercie, ale już o wy najęciu całego klubo¬ 
wego sprzętu nagłaśniającego zupełnie nic. To był pierwszy kop 
tego dnia, nie ostatni zresztą. Na szczęście dając w łapę można 
ciągle w tym kraju załatwić bardzo wiele (o tym przekonałem się 
już dzień wcześniej). Nie był to jednak jedyny problem. Okaza¬ 
ło się bowiem, że sprzęt nagłaśniający jest w sali kinowej C. K. 
Zamek, którego częścią jest Dziedziniec, a właśnie zaczął się 
seans. Mimo że na sali było 15 osób, bileterka stanowczo zaka¬ 
zała nam wstępu (kino mieści około 300 - 400 osób). Musieliśmy 
czekać. Niestety dopóki domy kultury będą finansowane przez 
różne rady osiedlowe, władze lokalne itp “pracownicy kultural¬ 
ni” będą mieli w dupie wszystkich i wszystko bo kasa i tak bę¬ 
dzie. “A kultura tu podobno jest...” 

Gdy sytuacja ze sprzętem wychodziła na prostą pojawiał się 
nowy problem. Zbliżała się 19.00 czyli oficjalny początek impre¬ 
zy i na miejscu było już fuli ludzi. Niestety nie dało się przed 
koncertem nie wpuścić ludzi bo na Dzie¬ 
dzińcu jest knajpa, która na tych ludziach 
zarabiała. Gówno wszystkich obchodziło, 
że potem blisko 700 osób rzuciło do kupo¬ 
wania biletów i dochodziło do dantejskich 
scen. Zapowiadała się powtórka sprzed kil¬ 
ku lat podczas przedostatniego koncertu 
Nomeansno w Poznaniu. Tym bardziej ze 
do akcji włączyli się ochroniarze z w/w 
knajpy. Jednakże, mimo iż było momenta¬ 
mi ciężko jakoś się udało wcisnąć do środ¬ 
ka potężny tłumek ludzi. 

Nie był to jednak koniec kłopotów tego 
dnia. Niewątpliwie najczęściej omawianym 
koncertem tego wieczoru był wy stęp grupy 
ANALOGS ze Szczecina. Wprawdzie gwo¬ 
li przypomnienia jako pierwsi zagrali Po¬ 
znaniacy z FANGORN pokazując, że cią¬ 
gle ten zespół 





































jest nadzieją lokalnej sceny hc/punk. Grali ostro, sprawnie, ale i to 
nie pomogło. Już podczas ich występu atmosfera zaczęła się pogar¬ 
szać. Pod sceną silna ekipa skinowej załogi czekającej na Szczeci- 
naków próbowało dymić. Przyznam się szczerze, że dawno takiego 
wieśniactwa nie widziałem. Nie obrażając nielicznych wyjątków 
z tego towarzystwa muszę stwierdzić że polscy skinheadzi (nie my¬ 
lić znaziorkami, chociaż...) to niestety banda prymitywów 
i totalnych bezmózgów. Mam wrażenie że pod otoczką tej ideologii 
zebrała się zwyczajna żulerka, która nie była już dłużej akceptowa¬ 
na w punkowych kręgach. Chłopcy, którzy tak naprawdę zachowu- 
jąsię jak wieśniaki na disco w remizie, różnica tylko w muzyce, choć 
czy ja wiem czy tych kolesi interesuje ta muzyka. 

Żal mi tym bardziej, że porównując tych palantów do tego co ro¬ 
bią skinheadzi w Niemczech (nie naziorki), gdzie ta scena jest ak¬ 
tywna i świetnie zorganizowana płakać się chce, że u nas musi być 
wszystko wypaczone. 

Żal mi też ludzi i kapel jak Analogs chcące tworzyć u nas scenę 
oiową. Spodziewam się bowiem że zespół ten już wkrótce będzie 
słuchany w bardzo wąskim gronie, a środowisko punkowe zrezygnu¬ 
je z jakichkolwiek kontaktów z tą ekipą. Już zresztą mam wrażenie, 
że ta scena przesuwa się w kierunku nazi skinsów, aniżeli punka, ale 
być może się mylę. Oby. 

Trudno więc pisać o samym występie Analogsów oraz również 
FATE. Podczas ich grania koncert był często przerywany. A myślę, 
że też niewielu było w stanie skupić się na muzyce. Wprawdzie na 
koncercie Fate zaczęło być już znacznie lepiej ale i tak zespół zszedł 
wcześniej ze sceny. 

No i wreszcie DOA. Przez cały czas koncertu zespół obserwował 
co się dzieje i nietrudno się domyśleć nie byli szczęśliwi chociaż 
nadrabiali miną. Byli tu wprawdzie ponad 10 lat temu i wtedy było 
też ostro, ale kurwa, chyba się w Polsce zmieniło. Na szczęście na 
samym koncercie było już OK. Zagrali konkretnie i publika już nie 
musiała rozglądać się na boki. Świetny show, perfekcja ale też duża 
radość grania. No i ten klimat legendy punk rocka. Coś jest magicz¬ 
nego w tych starych punkowych kapel jak DOA, czy Youth Briga- 
de, że chociaż to co grają to nic nowego, to jednak jest w tym jakaś 
moc. Pod koniec koncertu parę elektów wizualnych m. in. z piłą do 
cięcia żelastwa (specjalnie jechaliśmy na stację benzynową by ją uru¬ 
chomić) i to już koniec pierwszego dnia. Nawet nikt nie miał ocho¬ 
ty na balangę po ciężkim dniu. Mimo złych wspomnień 
z poprzednich dwudniowych imprez robionych przez nas, zdecydo¬ 
waliśmy się na to więc teraz musieliśmy to odpokutować. Szedłem 
na drugi koncert jak na skazanie nie mając już sił po wczorajszym 
dniu. Ten dzień zapowiadał się wprawdzie spokojnie, ale przecież 
nigdy nic nie wiadomo. Sama pogoda też nie była zachwycająca, pa¬ 
dało niemal bez przerwy. W dodatku okazało się że zespół DUMP 
nie będzie mógł zagrać bo gitarzysta zrobił sobie coś z ręką. Szko¬ 
da, bo był to nasz czarny koń na tym festiwalu. 


Poza tym nie widać było SCUM OF TOY TOWN, a miałem kie¬ 
dyś możliwość podróżowania z nimi z Warszawy do Poznania przez 
10 godzin, a dodatkowo nikt nie chciał zagrać pierwszy, bo każdy 
chciał zagrać jak będzie ciemno. Na szczęście te kłopoty szybko się 
rozwiązały, a innych już raczej nie było, choć padało już raczej do 
końca. Dla tych jednak co przyszli nie miało to znaczenia. 

Jako pierwsi zaczęła grupa Anemia czyli APATIA. Jak zwykle 
dobrze przyjęta tutaj, choć stanowczo zbyt często ich ostatnio widzia¬ 
łem. Fajnie, że chłopaki na początku powiedzieli o zadymach na 
wczorajszym dniu. 

W niedzielę tj. drugiego dnia było już dużo spokojniej bo było 
mniej osób ale za to konkretniejsi. Po Poznaniakach na scenę wy¬ 
szli nabunrmszeni gwiazdorzy (cha cha) z EWY BRAUN. Począt¬ 
kowo zrażony ich wybrzydzeniami odnośnie kolejności grania, po¬ 
woli przekonywałem się do ich szaleństwa muzycznego. Jest to bez 
wątpienia jeden z najbardziej oryginalnych zespołów jakie widzia¬ 
łem w tym kraju i spodziewam się, że wkrótce będą naprawdę wiel¬ 
ką kapelą bo ciągle mocno idą do przodu. Mam obawy tylko czy 
rodzimi załoganci nadążą za ich pomysłami, bo oryginalne kapele 
zawsze miały w Polsce kłopoty. 

Na koniec wreszcie Anglicy ze Scum Of Toy Town. Przesympa¬ 
tyczny band, który poznałem na koncercie w Warszawie w ubiegłym 
roku. Oprócz tego, że są sympatyczni to jeszcze super grają mocno 
przypominając starą Chumbawambę. Ich występ zrobił chyba na 
wszystkich olbrzymie wrażenie i gorąco wierzę, ze będzie to coraz 
popularniejsza kapela w Polsce, bo zasłużyli na to. Zresztą krwio¬ 
pijcy z Qqryq już wydali ich kasetę, więc nie śpij tylko kup ją Ten 
zajebisty band zakończył festiwal, choć była jeszcze balanga 
z Angolami do rana, ale to już część nieoficjalna festiwalu. 

Podsumowując pierwszą edycję Turbopunk Festiwal: Ciągle nie 
wiem czy w Polsce punkowe festiwale wakacyjne nie są okazją dla 
paru debili, których przez cały rok nie widać, a ujawniają się dopie¬ 
ro w wakacje. Oprócz skinheadów były bowiem problemy z paroma 
“jarocińskimi” pankami. Wierzę że za rok zrobimy pod koniec sierp¬ 
nia drugi wakacyjny festiwal Turbopunk’a i będzie dużo lepiej. Na 
pewno będziemy bogatsi o doświadczenia z tego roku i zrobimy to 
lepiej. Czy będzie lepsza atmosfera? Trudno wyczuć! Wierzę że 
w Polsce można robić taki festiwal regularnie. Za tegoroczny festi¬ 
wal wszystkich zawiedzionych, poszkodowanych i zniechęconych 
bardzo przepraszamy. Mam nadzieję że spotkamy się za rok. 

ŁUKASZ 

P. S. Wielkie dzięki dla tych którzy pomogli nam przez te dwa dni oraz je¬ 
szcze przed imprezą. Jest Was zbyt wielu aby wszystkich wymienić , niespe¬ 
cjalne podziękowania dla Pestki (jak zawsze ), squotersom oraz Ance 
i chłopakom z Apatii za pożyczenie sprzętu! Big Thanx for all nice people 
front DOA and SCUM OF TOY TOWN for shows , and nice parties. You 
have to eonie here again! Bye! Łukasz i Karolina 
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z uwagi na duży poślizg TURBOPUNKA wiele z poniższych recenzji nie jest zbyt świeżych, mimo to warto sobie przypomnieć co ukazało się ciekawego w 1996 r. 


Bulwa - B., Lucinda (vel LOLITA) - L, Łu- 



CZARNE KRĄŻKI NIEWIELKIE I WIĘKSZE, OKRĄGŁE 
LUSTERKA, BRĄZOWE WSTĄŻKI NAMAGNESOWANE I INNE 
NOSIDEŁKA 


Jest to prawdopodobnie 
ostatnia produkcja 
czeskich „weteranów" 
hardcore'a. Z ostat¬ 
nich doniesień zza 
południowej granicy 
wynika, że KS prak¬ 
tycznie już nie ist¬ 
nieje. Najnowsze 
nagrania wskazują, że 
zespół podążał 
w kierunku łagodnego 
grania, momentami zbyt 
łagodnego jak na mój 
gust. Nie bardzo 
rozumiem do kogo 
adresowane są smętne ballady w stylu 
rockowych pudernic bo na pewno nie do 
tych, którzy słuchali Kritickiej do tej 
pory. Lecz na szczęście na tej krótkiej (4 
kawałki) kasetce są też ostrzejsze momenty 
i w nich Kriticka wypada dobrze, a nawet 
bardzo dobrze. Jednak wolałbym, żeby w ich 
nagraniach było więcej core'a niż tzw. emo. 

B 

Dostępne w Malarie Rec. 

antischism „Still Life" 
CD '92, Allied Recs. 

Mimo, że 
jest to 
stary mate¬ 
riał, nagra¬ 
ny jeszcze 
w 1991 to 
szerszej 
publiczności 
objawia się 
dopiero 
teraz - na 
ładnie 
wydanym 
świeżutkim 
CD. Jest to 
płytka 

bardzo krótka (ok. 20 min muzyki - 12 
kawałków) lecz kopyto ma niezłe. Sądzę, że 



kriticka situace 
MC '96, Day After 


kritickA sitimce 





najtrafniej będzie opisać Antischizm 
nazywając ich psychodeliczną Homomilitią. 
Z Homilią łączy ich przede wszystkim 
szybki punk osadzony w nieco w angielskich 
klimatach. Do tego wokal Lyz i Brenta 
bardzo przypomina duet Sucha - Wojtas. Na 
tym oczywiście podobieństwa się nie kończą 
- texty mocno antysystemowe to też wspólny 
mianownik. Antischism, podobnie jak Homiki 
zadowoli konserwę punkową jak i crustową 
młodzież. Zwróćcie uwagę na projekt okład¬ 
ki i jej wykonanie. John Yates (m. in. 
projekty okładek dla Dead Kennedys) jak 
zwykle w świetnej formie. 

B 

Dostępne w Malarie Rec. 


czech alternative musie vol. 1 
CD '95, Indies Distribution 



W Czechach, 
czy raczej 
w kaTunistycznej 
Czechosłowa¬ 
cji alterna¬ 
tywa była 
trochę 
inaczej 
rozumiana 
niż u nas. 

Tam wszyst¬ 
kie nieofi¬ 
cjalne 
i pozarządowe 
inicj atywy 
artystyczne 
były alternatywą. Alternatywą w stosunku 
do kultury z centralnego, socjalistycznego 
rozdzielnika. Dlatego każdy niemieszczący 
się w oficjalnym obiegu artysta był alter¬ 
natywą - nawet gdyby to był czeski czy 
słowacki Marek Grechuta - styl czy forma 
działalności nie ma tu większego znacze¬ 
nia. Dlatego płyta „Czech alternative 
musie vol. 1" prezentuje szerokie spektrum 
tego co zwykło się nazywać 
w Czechosłowacji alternatywą. Początek 
płyty to tamtejsze ballady - piosenki 
autorskie. Oprócz bardziej znanych wyko¬ 
nawców jak Vladimir Vaclavek z zespołu 
RALE czy Iva Bitova mamy tu cały repertuar 
piosenek na gitarę i śpiew, z dodatkami 
w postaci wiolonczeli, harfy, skrzypiec... 
Całkiem miło jest posłuchać takiej muzyki 
tym bardziej, że każdy z wykonawców robi 
to trochę inaczej przez co płyta nie 
nudzi. Potem przychodzi na nieco ostrzej¬ 
szą muzykę Fajt - zakręcony acid dance czy 
coś podobnego, recenzowany już 
w Turbopunku Rale, Jan Litecky to np. 
dobry blues, Psi Vojaci - znani i u nas 
prezentują kawałek z Jachym Topolem - 
bardzo sympatyczną balladę. Tornado Lue to 
jeden z mocniejszych kawałków na tej 
składance - czeski folk/psychobilly ze 
świetną wokalistką w swojej formie bardzo 
to przypomina stare garażowe kapele. 
Z ciekawszych rzeczy (choć właściwie 

















wszystko jest tutaj na dobrym poziomie) 
wymienię jeszcze legendarne Uz Jsme Dorna 
jak zwykle grają zajebiście, Dunaj - ostry 
awangardowy rock, ciężarowców spod znaku 
hc reprezentują Mad House Chicago IRA i La 
Mano, bardzo mi się podoba Here 
w klimatach starego XmalDeutchland. Kom¬ 
pakt jest wypełniony na maxa - jeszcze tak 
długiego nie widziałem - 79 min. 34 sek. 

alternatywy z Czech! 

B 

Indies Distribution, nam. 28, Rijna 9, CZ 

- 602 00 Brno 

rotation „Up In Arms" 
CD '96, Halb 6 

Zacznę od 
tego co 
zazwyczaj 
umieszcza 
się na końcu 
recenzji - 
koniecznie 
rozej rżyjcie 
się za tą 
płytą, bo 
jest warto! 

Rotation to 
zespół 
z Lipska. Ja 
wiem, że 
w Lipsku 

scena jest zajebiście rozbudowana (i nawet 
agenci STASI jej nie rozpierdolili) ale 
raczej rzadko docierały do mnie płyty 
kapel z tego miasta. I tylko żal mi tro¬ 
chę, że to przecież dawne enerdówko, a są 
już w tych sprawach przed nami jakieś 
miliard lat świetlnych. No ale wróćmy do 
Rotation. Potworna łuta! I ! Wolno, gita- 
rowo, ciężko i rytmicznie. Nie jest to 
podróbka Neurosis czy kapel z Revelation - 
to po prostu łuta niemiecka, więcej - łuta 
postdedeerowska - odarta ze zbędnych 
subtelności, brudna industrialna łuta 
robiona przez ludzi żyjących w państwie, 
w którym miasta mogły nosić nazwy np. 
Karl Marx Stadt, a sąsiad zza ściany na 
100 % (jak nie zza tej to zza drugiej) był 
agentem bezpieki. Jest to łuta robiona 
bardziej emocjami niż ścianą dźwięków - 
ascetyczna i surowa jak plastikowe zegarki 
Ruhla. Coś w tym jest i ja czuję świetnie 
takie kapele. Być może dlatego, że podob¬ 
nie jak chłopaki z Lipska wiem co to jest 
wyrób czekoladopodobny, czy też dżinsy 
zanicnleścleralne „ODRA", tudzież honeke- 
rowski Marshall - Vermona. Oprócz tego 
czegoś co wyczuć chyba mogą tylko mie¬ 
szkańcy byłego obozu socjalistycznego 
muzyka Rotation jest bardzo solidna 
i zakręcona w stronę, w którą i ja lubię 
zakręcać. Koniecznie rozejrzyjcie się za 
tą płytą, bo jest warto! 

B 

dostępne w Malarie 


ewa braun „Laugh, Piss, Noise" 
MC '96, EB/Malarie Rec. 

No cóż panowie, chylę 
głowę w pokorze dla 
Waszej twórczości. 

Jesteście jednymi 
z niewielu w tym kraju 
odszczepieńców od 
zalewu crustowych 
i punkopolowych sier¬ 
miężnych polskich 
zespołów ludowych. Ewę 
Braun szanować należy 
za to, że swą zwalco- 
waną muzyką zmuszają 
młodzież do poszerze¬ 
nia nieco swych hory¬ 
zontów muzycznych (i 
nie tylko). Koncert z Vsetina w Czechach 
pokazuje, że sztuka, którą uprawiają 
koledzy z EB jest bardzo uniwersalna 
i wszędzie się obroni. Materiał na niej 
zawarty to klasyka polskiej muzyki under¬ 
groundowej lat 90-tych. I cóż tu więcej 
dodać... Aha, jakość nagrań jest bardzo 
dobra ale o ile dobrze pamiętam koncerty 
we Vsetinie są nagrywane cyfrowo! Załóż 
hustkę na twarz i wybieraj , którą drogą pój¬ 
dziesz dziś po kasetę Ewy Braun... (Jest już 
najnowsza płyta EB „EISON", ale ze względu na 
opóźnienia tej gazetki załapie się do numeru 5) 

B 

Rafał Szymański, Bogusława X 5m33, 76 200 

Słupsk lub w Malarie 

rancid heli spawn „Axe Hero" 
CD '96, Wrench Records 

Noise, łomot 
wymieszany 
z rockabilly!!! 

Obej rżałem 
właśnie 
pierwszy 
odcinek 
„Złotych lat 
Rock'n'roiła", 
który po¬ 
święcony był 
wczesnym 
latom rocka¬ 
billy - jak 
zwano ówcze¬ 
sne czady. 

Billy Haley, Chuck Berry, Elvis Presley 
czy Jerry Lee Lewis w zrealizowanych iście 
garażowo (czarno-białe, kontrast na maxa, 
jakość jak na perłach z lamusa) „klipach" 
do tego ten specyficzny przesterowany 
sound - to była niezła jazda. Rancid Heli 
Spawn wpadł w me macki właśnie gdy byłem pod 
wrażeniem tego programu. I cóż tu widzimy. 
Przesterowane dokładnie wszystko, melodyjki 
jakby wyjęte z lat 50/60, rytm big bitowy 
zaiste. Ciekawa pozycja dla wszystkich 
spragnionych różnorodności i nowych wrażeń. 

B 

Dostępne w Malarie Rec. 


































falarek band „Falarek" 
CD '96, Złota Skała 

Długo 
zwlekałem 
ze zrecen- 
zowaniem 
tej płyty. 

Ludzie 
mówili -nie 
słuchaj 
tego bo cię 
zdołuje, po 
tym można 
załapać 
tylko 
deprechę 
etc. A ja 
poekspery- 

mentowałem w momencie gdy cały świat 
zawalił mi się na głowę. Słuchałem na 
okrągło, w nocy na kompakcie ustawione 
„memory-repeat" i jechane na jawie i we 
śnie FALAREK... non stop przez dwa tygodnie 
(no lekko przesadzam...) . I faktycznie doły 
były ale takie pozytywne - refleksyjne. 
Posępna, mroczna muzyka, niesamowite 
teksty, które oddzielnie nie mogłyby 
zaistnieć, niesamowity klimat. Prawdę 
mówiąc można było się spodziewać takich 
brzmień po tym co R. Brylewski robił 
ostatnio np. z Izraelem, czy też przed 
odejściem - w Armii. Jest w tym pewna 
konsekwencja. Muszę się walnąć teraz 
publicznie w pierś. Wcześniej zaliczałem 
R. B. do dinozaurów polskiej alternatywy 
pokroju T. Lipińskiego, który jest dla 
mnie fajanchem jakich mało. Byli to dla 
mnie ludzie z szołbiznesu. Pamiętam lata 
gdy w plebiscytach gazet rockowych Armia 
była wybierana na kapelę roku konkurując 
z Elektrycznymi Gitarami czy IRĄ. Jako, że 
dawniej byłem bardziej radykalny niż dziś, 
uważałem to za zdradę i chańbę dla punk 
rocka. Jednocześnie pamiętam stare koncer¬ 
ty Izraela (na Kryzys i B. Kryzys się nie 
załapałem) i wiem, po której stronie 
barykady oni stali - mimo, że wydawali 
oficjalnie płyty. Punkowcy ich szanowali, 
a Afa i jego banda byli legendą (nie 
mówiąc już o czarnej płycie Brygady Kry¬ 
zys, która stała się obok singli Dezertera 
i Śmierci Klinicznej podstawą winylowego 
ołtarzyka każdego polskiego punka na 
początku lat '80). Ci co kojarzą fakty 
mają pewnie podobne wspomnienia do moich. 
Dziś muszę powiedzieć, że R. Brylewski to 
człowiek, który wniósł do polskiej sceny 
undergroundowej (czy jak ją zwać) sporo 
wartościowych rzeczy. Tak więc wracając do 
płyty FALARKA to może nie każdego 
z czytelników Turbopunka powali ona na 
kolana (dowodem - lakoniczna recenzja 
braci z "Maci"), lecz gdy konsultowałem 
moje wrażenia z ludźmi, powiedzmy nieco 
bardziej zaawansowanymi wiekowo, których 
opinia jest dla mnie interesująca to 
wniosek nasuwał się jeden - TOTALNY NOKAUT 


W PIERWSZEJ RUNDZIE!!! FALAREK - powinie¬ 
neś tego posłuchąć przynajmniej raz. 

B 

Dystrybucja na scenie przez: QQRYQ, P. O. 

Box 45, 02-792 Warszawa 78 

redemption '87 
CD '96, New Age Records 

Old School 
w klasycznym 
wydaniu. 

Straight 
Edge podany 
w punkowy 
sposób jest 
pełen wdzię¬ 
ku i wigoru. 

Koledzy 
grający 
w REDEMPTION 
'87 (nieste¬ 
ty nie wiem 
co znaczy ta 
nazwa) 

wyglądają niebardzo jak XXX - naćwiekowane 
pasy, łańcuchy na szyjach, koszulki RANCID 
i N0FX - czyli zero szablonu, dziary jak 
u grypsery... Muzyka również bliższa jest 
szybkiemu punk rockowi a'la 7 SECONDS czy 
GORILLA BISCUITS niż temu co prezentuje 
większość obecnych kapel zbliżonych do SE. 
Mnie to podchodzi całkiem, całkiem. Jedyne 
co miałbym do zarzucenia to dość schema¬ 
tyczny wokal pomiędzy YOT, a Gorillą 
właśnie. Ale wypas łuta jest i polecam 
wszystkim fanom klasycznych brzmień. 

W końcu kapela z Kaliforni. 

B 

New Age Poland, Adam Szulc, P. O. Box 25, 

60-974 Poznań 

the suppression swing „Just a Word" 
CD '96, New Age Records 

Kolejny 
zespół ze 
stajni New 
Age, 
i kolejny 
z Kaliforni-. 

Tutaj dla 
odmiany mamy 
bardziej 
gitarową 
jazdę 
z modnymi 
ostatnio 
wolno- 
skocznymi 
nutkami 

(choć ostatni kawałek jest szybki). Płytka 
zawiera 4 kawałki utrzymane w konwencji 
ostrzejszego emo-core'a. Dużo nastrojowych 
wyciszeń i zwolnień przeplatanych ostrzej¬ 
szymi fragmentami. Właściwie trudno po 
wysłuchaniu kilku kawałków powiedzieć coś 
więcej o tej kapeli. Zapowiada się intere- 




















sująco i trzeba poczekać na większą dawkę 
ich twórczości. Udany debiut. 

B 

New Age Poland, Adam Szulc, P. 0. Box 25, 

60-974 Poznań 

abc diabolo, „Give Rise to Dubts" 
CD '95, Common Cause 

ABC Diabolo zebrało bardzo pochlebne 
recenzje za swój debiutancki album wydany 
w '93. Z kolei najnowszy powalił prawie 
wszystkich, a tu i ówdzie okrzyknięto go 
nawet jednym z ważniejszych albumów roku 
95 (np. w Profane Existence). ABC to 
przede wszystkim trudna do opisania muzy¬ 
ka. Potworny unikalny czad, którego 
w żaden sposób nie można zakwalifikować. 
Bardzo mroczne, depresyjne brzmienie 
i potężna szaleńcza energia. Co dziwne 
muzycy nie podpierają się elektronicznymi 
zabawkami i udziwniaczami brzmień, po 
prostu gitara, bas, perka i wokal - muzyka 
Bez ozdobników, skondensowana do granic 
percepcji. Chyba jedynym słowem, które 
dostatecznie opisze muzykę Niemców jest 
SZALEŃSTWO. Szaleństwo, które spływa 
z głośników jak wodospad. Do tego jest 
jeszcze znakomita okładka z książeczką 
i znakomitymi obrazkami. Bardzo, bardzo 
interesująca sprawa. 

B 

Bcommon Cause, Michael Knopp, Konrad 
Adenauer Str. 58, D-73529 Bettringen, 

Niemcy 

maja „Slow Escape" 
CD '95, Conspiracy Records 

Jest to dość 
dziwna 
muzyka. Dużo 
nastrojowych 
momentów 
wymieszanych 
melodyjnymi 
postpunkowy- 
mi melodyj¬ 
kami, do 
tego krzyki 
i różne 
takie dźwię¬ 
ki mocno 
przekształ¬ 
cone kamerą 
pogłosową. Kilka kawałków jest w ogóle bez 
tekstu, a ilustracją wokalową są owe 
wrzaski. Momentami jest to nawet dość 
ciekawe ale w większej dawce brzmi raczej 
jak niedoróbka, a na pewno niezbyt przeko¬ 
nywująco. Po prostu nie ma na tej płycie 
iskierki, która potrafiłaby wzniecić 
w tobie ogień emocji. Raczej dużo chłodu 
bez freonu. Ale są zwolennicy i takiej 
muzyki,a ja się do nich nie zaliczam. 

B 

Conspiracy Records, Lange Limstraat 388, 

20/8 Antwerp, Belgia 




respect „To Ali Beings, 
To Ali Life..." MC '96, S. T. C. SE. I. Rec. 

To prawdopodobnie 
ostatnia produkcja 
tego zespołu w takim 
składzie. Respect to 
w prostej linii na¬ 
stępca Cymeona X - 
kapeli zasłużonej dla 
polskiej sceny HC/SE. 

Co prawda niektórzy 
twierdzą, że zasługi 
takie to żadne zasłu¬ 
gi, ale fakt trzeba 
uznać. Cymeon prezen¬ 
tował starszą szkołę 
grania, czyli szybciej 
i punkowiej. Respect 
to już nowsze oblicze muzyki spod znaku 
XXX. I tu niestety mam smutne refleksje. 
Oczywiście muzyka jest poprawnie zagrana 
(choć przydałoby się nieco lepsze studio) 
ale tak sobie myślę, czy ideę SE trzeba 
propagować tylko w takiej formie? Co 
gorsza ta forma jest już oklepana pińcet 
razy i z tego co widzę to powstaje nowy 
rodzaj sławnego punkowego umpa-umpa, nieco 
wolniejszy i cięższy ale równie monotonny. 
Czy możnaby grać np. SE-ska, SE-noise, SE- 
punk'77, SE-doom itd. , a nie powtarzać 
w kółko kalkowany schemat Y. 0. T./Shel- 
ter/Snapcase? Może wtedy SE byłoby bar¬ 
dziej otwarte i „ludzkie" niż obecne jego 
wydanie - hermetyczne i coraz bardziej 
radykalne. To co właśnie napisałem odnosi 
się bardziej do zespołu, który będę recen¬ 
zował poniżej. W Respect jest jeszcze 
trochę drapieżności i surowości z ich 
poprzedniego wcielenia przez co ten mate¬ 
riał broni się choć po części. Jedna 
z lepszych okładek kaset wydanych ostatnio 
niezależnie (hłe, hłe...) . 

B 

Straighting The Consciousness... Adam Szulc, 
P. O. Box 25, 60-974 Poznań 


...we wili Tiever nee 
in th(! mirrors 
ihe fcruth aboui <wr 
faces 

before wcpurallon... 


awake „SE Paration" 
MC '96, S. T. C. SE. I. Rec. 

To rzeczywiście jest 
już separacja. Ten 
odłam sceny separuje 
się zresztą częściowo 
na własne życzenie tak 
pod względem ideolo¬ 
gicznym (związki 
z hardline, Hare 
Kryszna) jak 
i muzycznym. Mogę 
tylko powiedzieć - 
znów to samo. W tej 
gazecie muszę tak 
napisać bo jest ona 
otwarta na wszystko co 
dotyczy sceny nieza¬ 
leżnej i okolic, a niestety kapele SE dość 
rzadko robią na mnie oszałamiające wraże- 











nie (choć kilka recenzji w tym numerze 
jest pozytywnych). Awake - poprawnie, 
równo po amerykańsku i mało oryginalnie. 
Za to w tekstach trochę wiecej urozmaice¬ 
nia. Krótkie, zwiezie myśli, bez nachalnej 
agitacji jednak z ogólnym przesłaniem 
zmieniania świata. Nie jest źle ale wszy¬ 
scy panowie muzycy grający w zespołach SE 
- róbcie swoją muzykę trochę bardziej 

urozmaiconą. 

B 

Straighting The Consciousness... Adam Szulc, 
P. O. Box 25, 60-974 Poznań 



ameba „Reamebizacja" 
MC '96, Migrena 

Tu bezsprzecznie numer 
jeden jeśli chodzi 
o przygotowanie okład¬ 
ki. Muzyka dość orygi¬ 
nalna i ciekawa. 

Połączenie melodyjnego 
grania a'la wczesna 
Czambałamba z prostymi 
choć nie do końca 
punkowymi rytmami 
w szybkich tempach. 

Znajduje też pewne 
podobieńtswa do Kene- 
doli, a to za sprawą 
drżącego wokalu przy¬ 
pominającego nieco 
Biafre* Najważniejszą rolę odgrywają tutaj 
dwa koedukacyjne wokale i klawisze, a 
raczej ich surowe organkowe brzmienie. 
Wszystko bardzo ładnie sie komponuje. Do 
tego nieco surrealistyczne teksty osadzone 
w swojskiej rzeczywistości i trochę arty¬ 
stycznych uniesień. Nad wszystkim unosi 
sie czarny humor i pewna apokaliptyczno- 
artystyczna dekadencja zwiastująca koniec 
wieku i koniec świata. Znakomita realizacja 
studyjna i perfekcyjne wykonanie. Powiedzmy 
se szczerze - jest to duuuża rzecz. 

B 

Dystrybucja wysyłkowa. Mami, PO Box 552, 

60-959 Poznań 2 



składak „The Making Of Allied One, Two, Three./' 
CD '95, Allied Recordings 

Właściwie 
ten składak 
powinien 
mieć tytuł 
„Phleg Camp 
& Friends" 
ponieważ 
jest tu aż 
siedem 
kawałków 
tego zespo¬ 
łu. Ale od 
początku. 

Jest to 
zbiór sta¬ 
rych singli 


wydawanych przez tą niezbyt znaną w Polsce 
amerykańską wytwórnię. Single, które ona 
wydaje zawierają głównie jakieś nieznane 
perełki w dorobku kapel. Jako pierwszy 
prezentuje się Neurosis w dwóch kawałkach 
live. Już jest dobrze. Potem Phleg Camp 
w pięciu songach - melodyjne kawałki 
w konwencji Soulside. Potem NoMeansNo 
jakie już zapomniałem, że istniało - 
punkrock i energia. Dwa kawałki kanadyj¬ 
skich mocarzy „Oh, Canaduh" i „New Age" - 
czy ktoś je znał? Potem Strawman razy 
trzy. Bardzo przyjemnie, klasycznie, po 
amerykańsku. Phleg Camp w kolejnych dwóch 
kawałkach lecz jakby zupełnie inny zespół. 

Noisowo, radykalnie jak Jesus Lizard. 
Jonestown w kawałku „Jesteśmy prostytutka¬ 
mi" proponuje nam kakofoniczne łamanie 
dźwięków z użyciem skrzypiec i innych 
szczypiec. Lazyboy to znów powrót do 
korzeni '77 - melodyjnie i surowo - to też 
lubię. I na koniec Sleeper funk-core'owe 
riffy, coś jakby Beefeater. Okładka zro¬ 
biona przez John'a Yates'a znów poraża 
profesjonalnym przygotowaniem i pomysłami'. 

B 

Allied Recordings, US Postał Office Box 
460683, San Francisco, Republic of Cali- 
fornia 94146-0683 USA 

doom „Fuck Peaceville" 
CD '95, Profane Existence Records 

Ta płytka 
jest wydana 
po raz drugi 
przez Profa¬ 
ne Existen- 
ce. Dlaczego 
drugi raz - 
tłumaczy to 
tytuł. DOOM 
związany był 
wcześniej 
z Peaceville, 
które zosta¬ 
ło wykupione 
przez Musie 
For Nations. 

Automatycznie przechwycili oni prawo do 
wydawnictw DOOM'a co chłopakom z wiadomych 
względów nie bardzo się podobało. Oczywi¬ 
ście nikt nikogo w takich przypadkach nie 
pyta o zgodę, ale DOOM'owcy nie siedzieli 
z założonymi rękami. Nagrali od nowa 
wszystkie kawałki znajdujące się w łapach 
MFN i wypuścili pod znamiennym tytułem 
„Pierdol Peaceville". Płytka jak zaznaczo¬ 
no na okładce nie zawiera nowych kawałków, 
a przy nagrywaniu skupiono się na tym aby 
brzmieniem odpowiadały starym wykonaniom. 
Uważam, że za samą akcję należą się kapeli 
oklaski. A DOOM jak to DOOM. Siara, ogień 

piekielny i czady. 

B 

Profane Existence Records, P. O. Box 8722, 
Minneapolis, MN 55508 USA 



















stephans „Kochanka powieszonego" 
MC '95, Kornikore Independent 

Jest to zespół 
z nurtu, że tak po¬ 
wiem, art-core'owego. 

Muzyka jest pokombino¬ 
wana, ale daleko jej 
do jazz-core'a, raczej 
dużo melodii, cieka¬ 
wych harmonii 
i ekspresji. Słychać, 
że kapela jest raczej 
początkująca (choć 
z wkładki wynika, że 
grają już 5 lat) ale 
są to obiecujące 
początki. Chłopaki są 
dość sprawni technicz¬ 
nie ale chyba jeszcze nienajlepiej zgrani. 
Wyróżnia się wokalista - znakomicie śpiewa 
i interpretuje (swoje) teksty. Największym 
atutem tej kasety to brak schematów, taka 
luźna muzyczka do potupania nogą. Całkiem 
niezłe są teksty, a raczej poezja kolegi 
o imieniu Marcin. We wszystkich nie ma ani 
odrobiny optymizmu, obracają się wokół 
umierania, zgiełku cywilizacyjnego 
i ogólnie zagubienia w trudnej rzeczywi¬ 
stości. Czekamy na więcej. 

B 

Kornikore Independent, P. 0. Box 16, 32- 

065 Krzeszowice 

exit „Reserpinum" 
MC '95, Kornikore Independent 

Mocno mnie zaskoczyła 
ta kaseta. Zawartość 
muzyczna to jakby 
powrót do połowy lat 
'80 gdzie oprócz 
eksplozji punk rocka 
obserwowano wybuch 
czegoś co ochrzczono 
mianem cold wave. Były 
takie kapele jak Madę 
In Poland, Program 
III, czy do dziś 
istniejące, świetne 
Variete. Exit ma 
w sobie szczyptę 
tamtego brzmienia 
z domieszką grania a'la Verball Assault. 
Wynik tego mixu jest dość interesujący tym 
bardziej, że wokalista, co jest rzadko 
spotykane na „scenie" potrafi śpiewać, a 
robi to w bardzo specyficzny sposób. 
Niestety jest jeden duży minus, który 
dyskwalifikuje tę kasetę. Ja wiem, że 
„artyści" lubią prowokować i w ogóle są 
odjechanymi „spoko" gośćmi ale tekst pt. 
„Namiętność" to przegięcie jakich dawno 

nie czytałem: 

„Leżysz cicho na dywanie 
I uśmiechasz się 
Powiedz do mnie coś kochanie 
I nie dasaj się 


Zawsze chciałem Cię mieć 
Więc chyba zabiję Cię 
Potem już na pewno wiem 
Że wypierdołę Cię 
A kiedy przyjdzie brudny sen 
Pod twoim oknem biały śnieg" 
Drogi koleżko, ja bym na twoim miejscu szybko 
pobiegł do psychoanalityka zanim zrobisz sobie 
i innym krzywdę. Bo z tego Co widać w Twoich 
tekstach, masz spore problemy ze sobą... 

B 

Kornikore Independent, P. O. Box 16, 32- 

065 Krzeszowice 

hostility „...I niech jeden strzał..." 

MC '96, Demonstracja Tapes 

Jeśli napiszę, że 
Hostility brzmi jak 
stara Siekiera to mam 
nadzieję, że ani nie 
urażę chłopaków, ani 
nie będzie to odbiegać 
zbytnio od prawdy. 

Równo, szybko, ostro 
i cały czas do przodu. 

Szczególnie podoba mi 
się praca pałkera, 
robi najszybsze przej¬ 
ścia jakie słyszałem, 
a ponadto gra równo 
jak metronom. Do tego 
gitary ciągną gęsto- 
często bez zbędnych udziwnień. Może nie 
jest to muzyka zbyt wysublimowana i koron¬ 
kowa ale punki w końcu chodzą w skórach, a 
nie w koronkach. Kaseta godna polecenia. 

B 

Demonstracja Tapes, PO Box 115, 15 662 

Białystok 26 

mann will surrender - „Castrato" 
CD '95, Conversion Records 

Cztery 
kawałki 
bardzo 
interesującej 
muzyki. 

Kapela 
pochodzi 
z Pamony 
w Kalifornii 
i obraca się 
wokół sceny 
zbliżonej do 
SE/HC. Muzyka 
jednak 
osadzona jest 
bardziej 

w klimatach a'la QUICKSAND niż new- czy old 
school. Połamane, bardzo dobrze brzmiące melodie 
i odbiegający od SE szablonów wokal oto siła tego 
zespołu. Do tego krążek ten jest świetnie zreali¬ 
zowany i nagrany. Gicio. (frapujący nieco tytuł) 

B 

Dystrybucja - New Age Poland, Adam Szulc, 
P. O. Box 25, 60-974 Poznań 
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spawn „Adrift" 
CD '95, New Age Records 



To już 
typowi 
przedstawi¬ 
ciele nowego 
oblicza 
w SE/HC. 
Solidnie 
podbudowany 
sekcją 
rytmiczną 
gitarowy 
jazgot 
z częstymi 
przyspiesze¬ 
niami i 


wokalem 

w starym stylu. Momentami potężne brzmie¬ 
nie tworzy monumentalne klimaty dobrze 
współgrające z zaangażowanymi tekstami - 
oczywiście dla tych, którzy lubią taką 
jazdę. Myślę, że Spawn zadowoli zwolenni¬ 
ków nowych brzmień jak i konserwatywnych 
wyznawców ostrego czadowania. 


B 


New Age Poland, Adam Szulc, P. 0. Box 25, 

60-974 Poznań 


first polish new wave 
MC '96, total bootleg 

Wzruszenie 
i wspomnienia odbiera¬ 
ją mi obiektywizm, 
lecz muszę stwierdzić, 
że kaseta jest super. 

Nie będę zmyślał 
i powiem, że w '80 
roku byłem gówniarz 
i obscymurek, a punków 
to widziałem tylko na 
ulicy i z daleka. Tak 
więc nie miałem szans 
być na tym festiwalu 
ale znam ludzi, którzy 
osobiście dostąpili 
tego zaszczytu. Kiedy 
więc zainteresowałem się problemem punko- 
wania -nagrania z Kołobrzegu '80 były 
jednymi z pierwszych w mojej kolekcji. 
Teraz mogę sobie przypomnieć tamten klimat 
i jest mi naprawdę bardzo, bardzo dobrze 
na duszy. Przejdę jednak do zawartości. 
Pierwsza strona to nagrania festiwalowe 
i wynika z nich, że KSU było absolutną 
rewelacją jak na tamte lata. Grali co 
prawda same kowery z polskimi tekstami ale 
jak oni to robili. Dziś co niektórzy nie 
potrafią tak sprawnie i z taką charyzmą 
lutować punka jak robił to KSU a.d. 1980. 
Dla mnie jest to najlepszy zespół na tym 
festiwalu. Potem są po jednym nagraniu 
Kanału, Kryzysu (superhit TELEWIZJA), 
Deadlocka (mistrzowie prymitywnego, suro¬ 
wego punka), Poe'Rocks w infantylnym 
kawałku „Kochaj Punkrock". Atmosfera tych 



nagrań (realizowanych metodą - „Grundig 
z łapy") jest nie do podrobienia. Właśnie 
na kawałku Poe'Rocks jest zabawna historia 
pokazująca jaka ciężka była droga pionie¬ 
rów punkrocka w PRL. Otóż refren piosenki 
brzmiał „Punk rock" i tak właśnie śpiewała 
publiczność lecz jeden osobnik, stojący 
blisko magnetofonu, pyta się innego „hard 
rock czy art rock" (bo nie wiedział jak ma 
śpiewać biedaczek) na to tamten „punk 
rock" no to ten pierwszy swoje „hard 
rock!", drugi na to „punk rock!", a tamten 
„jak ci mówię, że hard rock to hard rock"... 
i musiał go przekonać bo w następnym 
refrenie obaj darli się na całe gardło 
„HARD ROCK". Druga strona to pierwsze 
studyjne nagrania TILTU i co tu dużo mówić 
- wtedy ten zespół wyprzedzał to co się 
w Polsce działo w muzyce rockowej o całą 
epokę. Dużo pomysłów lub wręcz całe kawał¬ 
ki z tego materiału ( m.in. „Babylon is 
Falling") wykorzystała później BRYGADA 
KRYZYS. Studio dopełniają nagrania koncer¬ 
towe z '80 roku - w tym „Get Up Stand Up". 

Zajebiście!!! 

B 

No Name 

penners „37,5%" 
MC '96, Graviora Manent 

Szkoda, że ta kaseta 
wyszła tak późno bo ze 
dwa lata temu byłaby 
to rewelacja. Jest 
dobrze, a momentami 
nawet bardzo dobrze. 

Chłopakom z Trzciela 
nie brakuje pomysłów. 

Jeśli nie zabraknie im 
też zacięcia 
i determinacji nie 
powinno zabraknąć też 
zaproszeń na koncerty. 

Penerzy prezentują 
przyjemne melodyjne 
punk piosenki 
z zakręceniem w kierunku Bad Brains. 
Teksty z tych rymowanych ale trzymają się 
kupy, no i wokalista Jambeer potrafi je 
całkiem nieźle zaśpiewać. Kasetę kończy 
perełka w postaci Yoga Space Dub gdzie 
wokalnie udziela się niejaki Pawełek - 
realizator tych nagrań, a w innych kręgach 
znany jako akustyk DUMP'a. Jest to kla¬ 
syczne ska/reggae klimatem przypominające 
RAP. Brawo! Ponadto kilka innych numerów 
ma szansę na punk-przeboje. Ciekawe kto 
odgadnie co oznacza tytuł??? 

B 

Graviora Manent, Wojtek Zborowski, ul. 

Kwiatowa 10, 63-200 Jarocin 

mob 47 + protest bengt „Garanterat" 
CD '95, Distortion Records 

Kawał historii europejskiej napierdalanki 
Madę In Sweden. Mob 47 ma nadal wielu 
































fanów 
i przez 
równie wielu 
uważani są 
za jednych 
z pionierów 
bardzo 
szybkiego 
ostrego 
skandynaw¬ 
skiego 
brzmienia. 

Nic dziwnego 
w końcu 
kapela 
powstała 

w 1982 roku. Ich kawałki są porywające 
przez potężny ładunek emocji i szaleństwa, 
do tego szwedzki język - szorstki i agre¬ 
sywnie wykrzyczany - wszystko to daje 
mieszankę ultrawybuchową. Ich pierwszy 
singiel „Karnvapen Attack" z 1984 r. 
zebrał rewelacyjne recenzje na całym 
świecie i sprzedał się w nakładzie ponad 
2.700 szt. Na płycie są kawałki z 4-ro 
śladowego studia i nagrania live z maja 
'84. Protest Bengt to taki muzyczny 
żart. Kapela nigdy właściwie nie istnia¬ 
ła naprawdę. Pierwszą sesję nagraniową 
chłopaki urządziły bez próby i nagrali 
z punktu 74 „kawałki" z czego 32 znala¬ 
zły się na ich pierwszym singlu. Płyta 
godna polecenia - głównie 2 e względu na 

MOB 47. 

B 

Distortion Records, Box 129, 
401 22 Gothenburg, SWEDEN 

harnnilitia „Niszcz rasian ale najpierw w swojej głowie" 
MC '95, Malarie Records 

Filar sceny sprawił 
nam miłą niespo¬ 
dziankę w przeddzień 
ukazania się ich 
pierwszej płyty. 

Kaseta jest nagrana 
na koncercie w Tar¬ 
nobrzegu w marcu '95 
(pięć numerów jest 
nagranych na próbie 
w 1992 r.) 
i przynosi wszystkie 
sztandarowe numery 
Homomilitii. Czy 
jest ktoś kto nie 
widział Homomilitii 
na żywo? Chyba nie, bo kapela należy do 
najintensywniej koncertujących kapel 
w Polsce. Tak więc co tu dużo pisać 
łuta brzmieniowa i chyba najlepszy 
śpiewający duet koedukacyjny w Europie 
Środkowo-wschodniej. Pozytywny przekaz, 
zajebista muzyka i najbardziej pogo- 
twórcze rytmy oto HOMOMILITIA!!! 

B 

Malarie Rec., Krzysztof Olszewski, P.O. 

Box 43, 41-219 Sosnowiec 19 



iszcz rasizm^ 


ale najpierw w 
swojej głowiey 




tak jak teraz 
MC '96, Stradoom & Pasażer 

Zespół ten zawieszony 
jest gdzieś między 
reggae, a hc/punkiem. 

Niby to żadna nowość, 
tym bardziej dziś gdy 
taki styl jest popu¬ 
larny. Tak Jak Teraz 
jednak robią to 
w oryginalny sposób. 

Reggae jest jakby 
bardziej słowiańskie 
jednak pulsacja i rytm 
to nadal podstawa 
brzmienia. W ostrych 
fragmentach trio gra 
szybko i bez komple¬ 
ksów. Proporcje wyglądają następująco - 
70% reggae i 30 procent czadów. Co ciekawe 
nad wszystkim unosi się klimat specyficz¬ 
nego folkloru - z przytupem i dziarsko. 
Kapela głównie porusza problemy ekologii 
co zresztą sugeruje zielona okładka ze 
stosownymi grafikami. Może to powoli staje 
się regułą, bo w kilku recenzjach już 
pisałem podobnie ale znów dość dobrze 

wypada wokalista. 


B 


Stradoom & Pasażer, D.I.Y. Records 


piekło kobiet „moralna inwigilacja" 
MC '96, Piekło Kobiet + pomocnicy 

„Hej dziewczęta 
i chłopcy Niespełnia- 
jący oczekiwań rodzin 
My odrzucamy patriar- 
chalny nadzór" 

Jest to jedna z kaset 
roku 1996 (dla mnie). 

Zacznę od muzyki. 

Robią ją dwaj koledzy 
przy pomocy gitary 
i perkusji. Gitara ma 
potężne brzmienie 
wzbogacone do tego 
chorusem. Wszystko 
obraca się w klimatach 
totalnej kakofonii 
i szaleńczego tempa. Jednak nie jest to 
bezładny chaos wynikający z braku umiejęt¬ 
ności. Wręcz przeciwnie - muzycy potrafią 
grać, a gdy ktoś robi taką muzykę świado¬ 
mie to wychodzi coś co naprawdę może 
zwalić z nóg. Activ Minds też grają na 
perkusję i gitarę ale Piekła Kobiet nie da 
się porównać do niczego - absolutnie 
piekielna, mroczna i potężna dawka adrena¬ 
liny. Teraz wokal - uważam, że jest to 
fenomen na skalę co najmniej Środkowo 
Europejską. Elwira i Katjusza śpiewają 
wyjątkowo. Właściwie trudno to nazwać 
śpiewem jest to raczej krzyk połączony 
z wściekłym bluzgiern. Zajebisty jest ten 
sylabowy sposób wyrzucania z siebie te¬ 
kstów - podkręca nastrój wściekłości do 















maksimum. No i do tego teksty, niesamowity 
jad i nienawiść zionie z tej „poezji" 
wszystko dotyczy ważnych problemów (prawa 
zwierząt, ekologia, prawa ludzi, religia, 
polityka etc.) i nie tylko feminizmu jak 
niektórzy mogliby sądzić z nazwy kapeli. 
Są po prostu mądre i co tu więcej pisać. 

Super. 
B 

Stów. Kult.-Alternatywne „Pepisko" P.O. 

Box 12, 07-200 Wyszków 

25 ta life „Keepin It Real" 
CD, We Bite 

Grupa ta słynie głównie z demonicznego 
wokalisty, a co mam na myśli to wiedzą ci, 
którzy widzieli go na koncercie 
w Katowicach lub na zdjęciach. Poza woka¬ 
listą 25 TA LIFE to przeciętny, dobry, 
amerykański hardcore w średnich tempach. 
Proste, skoczne kawałki raczej dla mło¬ 
dzieży wielbiącej klimaty NYHC i poboczne. 
Właściwie to już więcej o tej muzyce nie 
da się napisać, a i tak wylałem już sporo 
wody. Schemat, który bezlitośnie oklepuje 
jakieś 10.000 innych kapel na planecie 

Ziemia... 

B 

Dostępne w Mami Tapes 

slapshot „16 valve hate" 
CD '95, Łost & Found 

Ci starzy wyjadacze już chyba nikogo nie 
zadziwią. Choć właściwie najnowszy krążek 
może zafrapować powrotem do korzeni. 
Proste, szybkie, a nawet bardzo szybkie 
kawałki często oparte na przysłowiowych 3 
funtach. Ma to jakąś tajną energię 
i porywającą moc. Przekaz na tym krążku 
jest bardzo szczery i mimo niepozytywnego 
tytułu i mocnych tekstów bardzo pozytywny. 
Szczególnie przypadł mi do gustu tekst pt. 
„108" o niesławnym zespole - ale spójrzcie 
sami: „Śpiewacie o straight edge Dlaczego 
uważacie się za jego część? Przecież wasz 

bóg kontroluje wasze umysły.Jak ja 

bardzo nienawidzę to całe 108 oszołomieni 
kolesie śpiewjący do oszołomionych dzie¬ 
ciaków Hej, Ray, dlaczego nie szanujesz 
samego siebie Przecież Twoja religia 
pierdoli Cię równo Żadne dragi nie są 
w stanie zrobić tego co ona Nie nienawidzę 
Ciebie, tylko to co robisz... I do tych słów 
jest łuta jakby stare, dobre Minor Threat 
- to mnie doprawdy wali jak 20 kilowy młot 
kowalski. Miłe Panie, mili Panowie - 
potrzeba nam więcej takich SLAPSHOTÓW, a 
mniej 108-ów (słownie: stoosiemów) na 
naszej cudnej scenie. 

B 

Dostępne w Mami Tapes 

refused „Songs To Fan The FI mm Of Disccntent" 

CD '96, We Bite 

Sądząc z tytułu to płyta jest dla takich 


ludzi jak my. I szczerze mówiąc święta 
prawda. Zajebista jest ta muzyka szwedz¬ 
kiego tercetu spod znaku 3 krzyżyków. Ale 
muza jest naprawdę gicio. Słychać wpływy 
kapel z VICTORY (głównie SNAPCASE czy 
EARTH CRISIS) ale na szczęście Szwedzi 
wykazali własne podejście to problemu 
i poszli o krok do przodu. Refused jest 
jednym z lepszych zespołów jakie ostatnio 
słyszałem jeśli chodzi o pomysły 
i umiejętności muzyków. Coś tak ostatnio 
wróble ćwierkają, że w Europie jest fuli 
ciekawych kapel, od których amerykańscy 
koledzy mogliby się sporo nauczyć. Polecam 

ją wszystkim. 

B 

Dostępne w Mami Tapes 

WŁOCHATY „Wojna przeciwko Ziemi" 

(NNNW) 

To obok Homomilitii najbardziej punkowa 
kaseta jaka dotarła do mnie ostatnio do 
mnie spośród polskich bandów. Mimo iż nie 
jestem ortodoxem takiego grania uważam tą 
płytę za bardzo ważną dla polskiego punk 
rocka. Do Szczeciniaków miałem duży senty¬ 
ment jeszcze gdy byli opluwani przez wielu 
za wydanie się w Silvertonie. Tamten 
materiał wzbogacony o saksofon jest jedną 
z moich ulubionych płyt polskiego punka 
lat 90 tych. Kawałki które mówiły prosto 
z mostu o co chodzi w taki sposób że 
miałem ciarki. Po prostu cała esencja punk 
rocka, buntu, alternatywnego życia. Ta 
płyta nie robi już takiego mocnego wraże¬ 
nia ale WŁOCHATY dalej idzie swoją drogą. 
Szkoda tylko że jest to tak słabo nagrane, 
że wręcz czasem nie słychać wokalu. Poza 
tym mam czasem wrażenie że kawałki są 
momentami przegadane. Za dużo jest tu 
informacji które wystarczyło tylko podać 
we wkładce, a za mało tu prawdziwego 
konkretnego czadu. Choć są momenty gdy 
deklamowany tekst przy delikatnym akompa¬ 
niamencie saksofonu bądź gitary akustycz¬ 
nej daje mocniejszego kopa niż totalny 
czad zfuzzowanych gitar. Podsumowując 
płyta warta posłuchania szczególnie dla 
młodych załogantów i tym którzy tracą 
wiarę w swe przekonania. WŁOCHATY to 
zespół który w wiarygodny i przekonywujący 
sposób potrafi przekazać ważne idee, a nie 
tylko zaśpiewać zaśpiewać tekst. Naprawdę 
niewielu kapelom się to udaje! ! ! 

(Ł) 

strain „Here And Now" 
CD '96, New Age Records 

Już pierwsze dźwięki gitar na tej płycie 
zapowiadają poważną jazdę. Pierwsza liga 
nowoczesnego SE w akcji. Co by nie mówić 
gęsto jest jak huj. Strain jak już raz 
przydusi to nie odpuści do końca płyty. 
Parę recenzji wyżej pojechałem po Snapcase 
i muszę powiedzieć, że Strain mimo wyko¬ 
rzystywania podobnych środków co Snapcase 
robi swoją muzę dużo ciekawiej. Bardzo 





podobają mi 
się zagrywki 
gitar 
w połączeniu 
z ciężką 
przytłacza¬ 
jącą sekcją. 

Mimo, że nie 
bardzo lubię 
rak potężne 
i pompatyczne 
brzmienia 
Strain 
zrobił na 
mnie wraże¬ 
nie. Przede 

wszystkim nic na chama. Oszczędnie, bez 
niepotrzebnych dźwięków, wszystkiego 
akurat tyle, żeby forma nie przerosła 
treści. Ascetycznie nie oznacza, że pro¬ 
sto, wręcz przeciwnie ciągłe zmiany to też 
pewien wyróżnik w ich muzyce. Na temat 
tekstów nie będę się wypowiadał bo mój 
lengłicz nie pozwala na swobodne odczyta¬ 
nie zawartego w nich głębokiego przesia¬ 
nia. Zresztą ja nie bardzo się znam na 
tych nowych trendach. Wolę posłuchać jak 

grają 

Bo wykop jest rzadki (w numerze zamie¬ 
szczamy ulotkę z rozpiską trasy Strain 

w Europie). 

B 

New Age Poland, Adam Szulc, P. 0. Box 25, 

60-974 Poznań 




PAINU HELVETTIIN NATSIAPARA! 




TOWCLOCK 


Soi$ Bals 
CD 


First album by one of the 
most promising New Sćhool 
Hardcore bands from the US! 


Classic Punk-Rock in the british tradidon like 
THE JM, SHFF imUE FINGERS and early 
DAMNED with killer melodies! 



AMPIN’ 

GROUND 

Selftitled 
MCD 


UF s best new Hardcore band with their first blast on CD! 
Indudes remixed versions <rf the 'Dawn Of Nighf and 



PEACE/WAR- 
COMPHATION 
Double CD 


THE 




AREBACK! 


The new album of this classic band - 
they bring again UK Hardcore-Punk with 
Metal influences and have finally a true 
successor of their City Babies days! 



TAPSITURTLES 

I Wanna Hear The Sunshine CD 

Lrish Folk influenced sound with Punk 
and Kock influences - Germany’ s answer 
to POGUES or LEVELLERS? 
Midprice CD! 

Send 2.-DM in stamps for our huge 
mailorder catalogue with over 6.000 titles! 


, Re-release of a classic compilation, first firae on CD! 

Indudes DEAD KENNEDYS, CONMICT, CAUSE POR ALARM, 
DRI, DOA, CRASS, BITTHOLE SURFERS, REAGAN YOUTH, 
MDC, BGK, SUBHUMANS... 55 bands/songs! M idprice! 

MDC 


Smoke Signals CD 

Midprice re-release of the second MDC album, 
first time on CD! Contains two bonus songs! 

Gonninger Str. 3 
D-72793 PfuUingen 
































































ALIANS „Cała anarchia mieści się w uliczniku" 
MC, CD '96, Antena Krzyku 

Trzecia płyta tej 
kapeli robi zdecydowa¬ 
nie najlepsze wrażenie 
spośród wszystkich 
dotychczas przez nich 
nagranych. ALIANS jest 
doskonałym przykładem 
grupy ludzi którzy mimo 
iż nie są geniuszami 
swoich instrumentów 
bądź swoich głosów 
konsekwentnie idą do 
przodu wyznaczając 
drogę według swojego 
uznania. 

To przykład, że nie 
trzeba żyć w wielkim mieście, mieć super 
znajomości, a wystarczy samozaparcie by 
zrobić coś dobrego. Dziś mogę z całym 
przekonaniem powiedzieć że kolesie wyprze¬ 
dzili już całe towarzystwo ze sceny. To 
oni są w tej chwili „lokomotywą" polskiej 
sceny niezależnej zarówno na Zachodzie jak 
i na tzw scenie oficjalnej. I muszę tu 
dodać, że nie chodzi mi wcale o walory 
stricte muzyczne, a te bardziej punkowe. 
ALIANS wyróżnia się wśród innych scenowych 
kapel wg mnie w dwóch podstawowych kwe¬ 
stiach. Po pierwsze ich teksty mimo że 
dotyczą spraw pozornie wykorzystanych już 
do bólu przez innych podane są w taki 
sposób że czuję jakbym usłyszał to pierw¬ 
szy raz a co tak bardzo chciałem usłyszeć 
(Utajniony, Gangstap). Po drugie są zespo¬ 
łem niepotrzebującym ostrego czadowego 
grania do ostrych tekstów. Dla mnie ta 
muzyka jest w minimalnym stopniu 
czadowa (w porównaniu do innych rodzimych 
czadersów) a jednak doskonale komponuje 
się z mocnymi tekstami Kaziego. Przy tym 
wiedzą jak wykorzystać dodatkowe instru¬ 
menty by uatrakcyjnić a nie zaśnmiecić. 
Tak oto spreparowana całość powoduje że 
czujesz po co żyjesz. Daje pozytywnego kopa 
a to jest to czego od muzyki oczekuję. 

(Ł) 

P. S. Nie można zapomnieć pisząc o tej 
płycie o kawałku DK wykonywanym wspólnie 
z BartemVan Den Hoogenhoffem (niezłe ma 
koleś nazwisko nieprawdaż). Utwór za 
bardzo mi do tej płyty nie pasuje ale 
wogóle to jest zajebisty. 

POST REGIMENT „Czarzły" 
'96, (QQRYQ) 

No to żeśmy się trochę naczekali. Warszaw¬ 
ska załoga nie kwapiła się by iść za 
ciosem po sukcesie swojej pierwszej nor¬ 
malnie wydanej kasety. Ale na szczęście 
już jest i muszę tu z przykrością stwier¬ 
dzić że nie jest to taki kop jak ich 
debiut. Moje wrażenia podczas koncertów 
potwierdziły się że zespół poszedł 
w ostrzejsze klimaty. Brzmią teraz bardzo 



konkretnie 
punkowo 
wręcz cru- 
stowo, ale 
szczerze 
mówiąc 
trochę mnie 
to zmartwi¬ 
ło. Ich 
poprzedni 
materiał był 
melodyjniej - 
szy bardziej 
urozmaicony, 
tutaj oprócz 
„Znów" oraz 

znanych już wcześniej „Kolorów" reszta 
utworów jest wg mnie zbyt mocno podobna do 
siebie. Poprzedni POST REGIMENT to była 
kopalnia zajebistych punkowych hiciaków. 
Obecnie mam wrażenia że zespół mocno 
sprzeciętniał. Gdyby te kawałki wyszły 
jako pierwsze myślę że mogłyby przejść 
niezauważone przez dużą część rodzimych 
załogantów, ale być może o to właśnie 
chodziło tej grupie. POST REGIMENT to 
ciągle czołówka polskiego punk rocka, choć 
wg mnie ta płyta pozostawia duży niedosyt! 

(Ł) 



SNUFF „Demmamussabebonk" 


Ta banda 
wesołków 
z Londynu 
postanowiła 
znów zebrać 
się razem po 
kilku latach 
przerwy aby 
trochę 
pokoncerto- 
wać i nagrać 
nową płytę. 

Powiększył 
się skład 
SNUFF 



DEMMAMUSSABEBOMK 


i obecnie 

występują jako kwintet. Pojawiły się 
dodatkowo trąbka i klawisze Hammonda. 


Pierwsze trzy kawałki na tej płycie: 
Vikings, Defeat i Dicky Trois to kontynua¬ 
cja starych patentów z wcześniejszych 
płyt. Z kolei „Martin" kojarzy mi się ze 
starymi angielskimi kapelami punkowymi, 
może przez okrzyki Oi Oi w chórkach i na 
tym kończą się właściwie reminiscencje 
z przeszłości. W piątym utworze „Nick 
Northern" pojawiają się klawisze oraz 
trąbka i mamy okazje zapoznać się z tym 
jak ten zespó brzmi obecnie. SNUFF słynął 
zawsze z łączenia chwytliwych popowych 
melodii z punkiem co można usłyszeć 
w piosenkach Sunny Places, Cricklewood 
oraz zamykającej płytę Who. Zabrakło 
natomiast na „Demmamussabebonk" coverów 
z których SNUFF był znany. Mimo to zespół 
udowadnia, że nadal jest w świetnej formie 


















i pomysłów im nie brakuje. (L) 
FAT WRECK CHORDS 

BLOODBURGER B. C. „Schooner On The Rocks" 

Znakomicie muzykę BLOODBURGER B. C. może 
opisać okładka ichnajnowszego kompaktu: 
leżąca kobieta opowiadająca swuje parano¬ 
iczne wizje zamyślonemu psychoanalitykowi 
w słabo oświetlonym pokoju. To może stano¬ 
wić klucz do niesamowitej muzyki jaką 
tworzy BLOODBURGER B. C. , niezwykle 
różnorodnej, nie podlegającej jakimś 
utartym schematom. W pierwszym utworze 
„Vampiros Lesbos Sex Stomp" oprócz 
gitar i perkusji słychać także egzotyczny 
instrument sitar. Dwa kawałki z tego 
krążka: Intruder oraz Wicked ukazały się 
wcześniej na singlu. Szczególnie do gustu 
przypadł mi czadowy „Intruder". Niestety 
do płyty nie dołączono tekstów. Prawdopo¬ 
dobnie tak jak w przypadku ich kolesi z H. 
Oilers stanowiły one jedynie tło do muzy¬ 
ki, a głos był po prostu kolejnym instru¬ 
mentem. Naprawdę ekstra wypadają dwa 
rozbudowane instrumentalne utwory Ismael 
Brain Hot Rod oraz Deyote Hellpunch. 
„Schooner On The Rocks" znakomicie 
nadaje się na długie zimowe wieczory lub po 
upaleniu na rozbudzenie szarych komórek. 

( L ) 

CRIPPLED DICK HOT WAX! 


GOOD RIDDANCE 


„A Ccirprehansive Guide To Modeme Rebellion" 





Ten kwartet 
z Santa Cruz 
nie zalicza 
się do grona 
nowicjuszy 
na scenie 
hardcore 
punk, ponie¬ 
waż grają ze 
sobą juz 
razem 10 
lat. Znajdu¬ 
je to rów¬ 
nież 
odniesienie 
do tego co 

tworzy GOOD RIDANCE. Ich muzyka bardziej 
kojarzy mi się ze starszymi kapelami 
z Kalifornii z pierwszej po cukierkowatym 
neopunkiem pokroju Greenday. Zdaje się to 
potwierdzać wyeksponowany wokal Russ 
Rankin'a oraz pozbawiona tasiemcowych 
solówek gra gitarzysty Lukę Pabich'a. 
Również ich teksty nie są o podrywaniu 
panienek i wyczynach na desce surfingowej 
lecz stanowią zapis osobistych przeżyć 
oraz niewesołą refleksję nad życiem w USA. 
Płytę zaczyna szybki utwór „Weight Of The 
World", później jest spokojniejszy, bar¬ 
dziej melodyjny kawałek „Steps" i tak 
właściwie już do końca płyty ostre numery 
przeplatane bardziej stonowanymi kawałka¬ 
mi. Dla mnie najlepszy utwór na płycie to 



„A Credit To His Gender" w którym gościn¬ 
nie pojawia się 
Cinder Błock - wokalistka punkowej kapeli 
Tilt z Berkeley. Płytę kończy łatwo wpada¬ 
jący w ucho utwór „Sometimes". Moim zda¬ 
niem zespół nie potrzebnie zamieścił aż 17 
kompozycji na tym krążku, 
w szczególności tyczy się to krótkich, 
szybkich utworów z których część jest do 
siebie podobna i może trochę 
nużyć. Niemniej jednak to bardzo dobra 
płyta z którą na pewno warto się zapoznać, 
a ja z niecierpliwością oczekuję ich 
koncertu w Polsce w październiku. Warto 
również zaznaczyć, że część zysków z tej 
płyty jest przeznaczona na organizację 
Food Not Bombs. ( L ) 

FAT WRECK CHORDS, PO BOX 460144, SAN 
FRANCISCO, CA 94146, USA 

SN FU „Fyulaba" 

To zdecydowany renesans formy SNFU. W ich 
przypadku powtórne reaktywowanie było 
naprawdę znakomitym pomysłem. Wszystkie 
bowiem płyty jakie wydali dla Epitaph Rec. 
są doprawdy znakomite. Ta również jest 
niezła, choć osobiście uważam poprzednią 
„One Most Voted..." za lepszą. Cóż być może 
na „Fyulaba" nie ma chyba zbyt wielu 
przebojów, choć jeden jest znakomity 
„Better Than Eddie Veder". Warty uwagi 
jest również kawałek „Don't have the Cow" 
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o problemie „wściekłych krów" i nie tylko. 
Bardzo dobry tekst. Reszta raczej równa 
albo inaczej, równie dobra. W przypadku 
Kanadyjczyków czuć od razu że grają już od 
lat taką muzykę, a nie są kolejną kopią 
Green Day czy NO FX po ich ostatnich 
sukcesach. Mają swój własny styl, oparty 
przede wszystkim na charakterystycznym 
wokalu Chi Pig'a. SNFUwie jak wymieszać 
melodię, dobre tempo i punkowe brzmienie, 
by nie tworzyć słodkiej papki, powodującej 
nudności albo stworzyć niestrawne już 
i wtórne „ufta ufta". Ci kolesie po prostu 
znaleźli receptę na dobry czad, dlatego 
warto znać tą i poprzednie ich płyty. 

(L) 
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PROPAGANDHI „Less Talk Morę Rock" 

Jeśli my¬ 
ślisz, że 
wszystkie 
kapele zza 
Oceanu, 
które grają 
przyjemny 
dla ucha 
punk rock 
śpiewają 
o pierdołach 
to posłuchaj 
PROPAGANDHI. 

Ta płyta 
jest wręcz 
przepełniona 

ważnym przekazem i natłokiem informacji, 
bynajmniej nie w formie pustosłowych 
banałów typu: Fuck System, Fuck Religion, 
itp. Na wkładce dołączonej do płyty można 
znaleźć obszerne artykuły o feminizmie, 
nacjonaliżmie, kapitałiżmie, religii, 
równouprawnieniu zwierząt i homofobii, a 
także wiele adresów do organizacji 
i różnych pedriodyków. Muzycznie PROPAGAN- 
DHU porównywane jest do Greenday, ponieważ 
tak samo jak oni występują w trójkę i 
grają melodyjny punk jak choćby w utworach 
„Gifts" czy „Refusing To Be A Man". Lecz 
także można znaleźć na „Less Talk..." parę 
ostrych, szybkich kawałków jak „Nailing 
Descartes To The Wall (Liąuid)" czy „I Was 
A Preeteen Mc Carthyist". Są dwie kompozy¬ 
cje w których muzyka stanowi tło do wygła¬ 
szanych artykułów np. „A Public Dis 
Service Announcement From Shell" lub „The 
Only Good Fascist Is A Very Dead Fascist". 
Ta płyta to jedna z wyróżniających się 
płyt tego roku. Również cenię ich za to, 
że mimo nagrywają dla Fat Wrck Chords, to 
bynajmniej nie brzmią tak jak większość 
kapel z tej wytwórni. Część zysków z tej 
sprzedaży przeznaczona jest dla ludzi 
zaangażowanych w walkę o równouprawnienie 
zwierząt, Food Not Bombs A. K. Press i The 
Winnipeg Naturopathic Clinic. Zdecydowanie 
polecam nie tylko do wysłuchania, ale i do 

poczytania. ( L ) 
FAT WRECK CHORDS 


YOUTH BRIGADE „To Sell The TrUth" 

CD '96, B.Y.0. 

Zawsze 
podchodzę 
z rezerwą do 
zespołów, 
które reak¬ 
tywują się 
po dłuższej 
przerwie. 

Tak było i 
w przypadku 
YOUTH BRIGA¬ 
DE, tym 
bardziej, że 
moje obawy 
zdawał się 
potwierdzać 

- bardzo przeciętny album „Happy Hour" z 
1994 roku. Na nową płytę braci Stern 
musiałem czekać 2 lata jednak warto było. 

Przed nagraniem 
„To Sell The Truth" doszedł dc zespołu 
drugi gitarzysta Johnny Wickersham co 
wniosło trochę świeżości do 
ich muzyki. Na najnowszej płycie znalazło 
się 14 kompozycji w tym naprawdę parę 
perełek jak Breakdown, 
Street Dominator czy I Hate My Life. 
Bardzo ważnym utworem na tej płycie jest 
„Spies For Life" opisujący 
radykalne działania przeciwników aborcji. 
Shawn, Mark i Adam przedstawiają również 
swój punkt widzenia na komercyjny sukces 
niektórych punkowych grup w kawałku „We're 
In!". Na uwagę zasługuje też kompozycja 
„Belive In Scmething" ze świetnymi chórka¬ 
mi Los Brigados Crew i wstawką ska. Oprócz 
Shawn'a w dwóch utworach śpiewają Adam 
i Johnny. Na „To Sell The Truth" trudno 
znaleźć jakieś słabe punkty, ponieważ jest 
to naprawdę bardzo debry album. 

( L ) 

B. Y. O. PO BOX 67A64, LOS ANGELES, CA 
90067, USA lub na kasetach POP NOISE 

AUTOMATIC 7 „Automatic 7" 
CD *96, B.Y.O. 

Gitarzysta John Hulett oraz basista Nic 
Nifoussi grali razem gdy jeszcze byli 
nastolatkami i łączyła ich 
fascynacja kapelami punkowymi z Płd Kali¬ 
fornii (Social Distortion, Descendents). 

Na ich debiutanckiej 
płycie można odnaleźć wiele wpływów tej 
młodzieńczej fascynacji, w szczególności 
odnosi się to do Social Distortion. To co 
tworzy AUTOMATIC 7 nie jest zbyt nowator¬ 
skie, ale w ich muzyce jest tyle porywają¬ 
cej energii, że nie jestem w stanie 
słuchać tej płyty na spokojnie. Na tym 
krążku nie ma miejsca na solowe popisy 
gitarzystów czy perkusisty - dziesięć 
rock'n'rollowo - punkowych piosenek poda¬ 
nych w bardzo skondensowanej formie. To 
przede wszystkim czad, czad i jeszcze raz 











czad. Niestety do płyty nie dołączono 
tekstów, w związku z tym trudno powiedzieć 
o czym chłopaki śpiewają. 

B. Y. 0. 

BATTALION OF SAINTS „Death R Us" 
CD 1 96, TAANG REC. 

Zajebiście, że ktoś wreszcie zdecydował 
się wznowić nagrania tej legendarnej 
kapeli. Ich longplay „Second Corning" 
wydany przez chyba nieistniejącą już 
wytwórnię Nutros Rec, jest praktycznie 
niedostępny. Pierwsze dwa utwory „Hell's 
Around The Next Corner" oraz „Thru With 
You" zostały nagrane przez reaktywowany 
BATTALION OF SAINTS A. D. i nie odbiegają 
one zbyt wiele od tego co tworzył zespół 
w przeszłości. Później jest pięć kawałków 
z singla „Fighting Boys", a następnie ich 
legendarny longplay „Second Corning" 
w zremiksowanej wersji. „Death R Us" 
zamykają rock'n'rollowy „Head Banger" 
oraz bardzo słabej jakości „Cops Are Out". 
Ten kompakt to obowiązkowa lekcja historii 
hardcore punk, ponieważ BATTALION OF 
SAINTS to już klasyka gatunku, którą 
stawiam na równi z YOUTH BRIGADE, 7 SE- 
CONDS, czy CIRCLE JERKS. 

( L ) 

TAANG REC. 706 PISMO CT. , SAN DIEGO, CA 

92109, USA 

BENDER „Jehovas Allstars" 
CD 1 96, WORDS OF WORNING 

Z niecierpliwością czekałem na drugą płytę 
BENDER. Niestety ich poprzedni album „Lost 
City Of Dalston" (W Polsce wydany jako 
„Apocalypse Friend") nie oddawał 
w zupełności tego co grali na koncertach. 
Winą za ten stan rzeczy zespół obarczał 
producenta płyty 01imaxa. Na szczęście 
upłynęło trochę czasu, zespół zmienił 
studio oraz producenta, którym na tej 
płycie jest Kevin Stokes (Ten sam, który 
realizował ostatnie krążki Citizen Fish ). 
Na „Jehovas Allstars" jest 12 utworów 
z których każdy jest utrzymany w innej 
konwencji. Jest i hardcore rap „Jackie", 
melodyjny punk „Over Emotional", funky 
„It's Personal", także reggae dub ska „We 
rule". Mimo to zawsze można rozpoznać, że 
gra BENDER. Poza tym to, co wyrabia 
z gitarą Alex jest nieprawdopodobne. Jest 
także mnóstwo zmian rytmu, melodii 
i nieoczekiwanych przejść na perkusji. 
Jeśli chodzi o teksty to są one wyrazem 
osobistych przeżyć poszczególnych członków 
kapeli. Naprawdę warto zapoznać się bliżej 
z „Jehovas Allstars" ( L ) 
WORDS OF WARNING 

DUB WAR „Wrong Side Of Beautiful" 
CD 1 96, EARACHE REC. 

Przyznam się szczerze, ze zespół ten jest 
jednym z moich faworytów a poprzednia 
płyta robi już od dawna na mnie kolosalne 


wrażenia. 

Tym bardziej 
więc oczeki¬ 
wałem tego 
krążka. Co 
tu dużo 
ukrywać ta 
płyta mnie 
też rozpier- 
dala, choć 
początkowo 
miałem 
obiekcje. 

Miałem 
obiekcje czy 
płyta nie 

jest gorsza w stosunku do poprzedniej, ale 
po kilku wysłuchaniach to wrażenie ustąpi¬ 
ło. Ta płyta jest po prostu inna. DUB WAR 
od lat podążał drogą wytyczoną kiedyś 
przez Bad Brains konsekwentnie mieszając 
ostre gitary z niesamowitym murzyńskim 
wokalem (o ile takie coś isnieje ) nadają¬ 
cym reggaeowo dubowy klimacik. Zresztą 
wokal Benja to połowa sukcesu tego zespo¬ 
łu. „Wrong Side Of..." sprawia wrażenie 
albumu na którym zespół ucieka od spraw¬ 
dzonych patentów swoich wielkich poprze¬ 
dników, które im również przyniosły 
sukces. Teraz Angole uciekają w kierunku 
bardziej mrocznego acz spokojnego grania, 
choć ciągle nie dystansują się od czadów. 
Dużo tu jednak melancholijnego, łagodnego 
grania jak „One Chill" będący bardzo 
przyjemną balladką czy „Bassballbat" 
z miłymi jazzowymi improwizacjami, czy 
wręcz akustyczny „Silencer". I gdy tak 
wymieniam te spokojne utwory zdaję sobie 
sprawę że takiego wręcz popowego grania 
jest tutaj dużo, bardzo dużo. To chyba 
ostatnie nawiązanie do Bad Brains, których 
ostatnie dokonania też mocno „śmierdziały" 
popem. Jednak pop jedych mocno różni się 
od popu drugich, moim zdaniem na korzyść 

Dub War. 

Znakomita płyta zespołu niezbyt znanego 
w Polsce, przynajmniej nie tak znanego jak 
być powinni. Być może zobaczymy ich jednak 
w przyszłym roku i ta sytuacja się zmieni. 

Z muzyką z ostatniej płyty na ich miejscu 
na trasę z Biohazard bym się nie wybierał. 

(L) 

EARACHE REC. 

snapcase „Steps" Mini 
CD'95, Victory 

No właśnie jedną z kapel, którym polecałbym 
dokładne przesłuchanie Refused jest Snapcase. Oj 
panowie jedzie sztairpą na dwa kilometry. Ten 
singielek to nie produkcja, którą należałoby się 
chwalić. Po fajnej pierwszej płycie Snapcase zaczął 
się kręcić w jednym miejscu i powiedzmy sobie 
szczerze - kręci się bez sensu. Wiat, że w Polsce 
ten zespół ma wielu gorących fanów lecz myślę, że 
po wysłuchaniu tej płytki ich zapał nieco ostygnie. 

B 

Dostępne w Mami Tapes 












eversor „World Of Illusions" 
CD '95, Day After 

Kto lubi przyjemny emo/pop core czyli 
bardzo melodyjne piosenki to niech zaopa¬ 
trzy się w 
bardzo 
sympatyczną 
muzyczkę. 

Można się 
w niej 
doszukać 
wielu skoja¬ 
rzeń ale 
jedno i to 
poparte 
coverem jest 
najpewniej - 
sze - DAG 
NASTY. 

„Godfather" 

DAG NASTY na 

zakończenie tej płytki to bardzo celne 
motto materiału na niej zawartego. 

B 

Dostępne w Mami Tapes i Malarie Rec. 

AFRICAN HEAD CHEAD CHARGE - ,, AKWAABA' ' CD 
ACID JAZZ RECORDS 1995 

„I&I JEST 
TUTAJ ABY 
DZIELIĆ 
PIĘKNO 
BOŻEGO 
STWORZENIA I 
NAPEŁNIAĆ 
NAS MIŁO¬ 
ŚCIĄ,r SZA¬ 
CUNKIEM DLA 
KAŻDEGO " 

AFRICAN HEAD 
CHARGE 
Po dość 
długim 
czekaniu 

zupełnie nowe oblicze mistrzów prawdziwie 
korzennej muzyki z Londynu - AFRICAN HEAD 
CHARGEAKWAABA" wydana już nie w stajni 
ON - U - SOUND a nie wiedzieć czemu nakładem 
ACID JAZZ (wygląda na to, że otworzyli sekcję 
reggae). Przyzwyczailiśmy się wszyscy do 
poważnego, mistycznego, obrzędowego wręcz 
charakteru dubu lidera grupy BONJO IY ABINGHI 
NOAH i jego wybitnych przyjaciół z AHCH.. 
Tymczasem ten krążek,co ciekawostka zareje¬ 
strowany w Ghanie kipi wręcz radością i 
zabawą. Kolejny dowód na to, że nie powinni 
być oni rozpatrywani jedynie w kategoriach 
reggae, bo ich dźwięki sięgają głęboko w 
autentyzm world musie bądź folk. Gdy wcze¬ 
śniej znaliśmy afrykańską wieś od strony 
nocnych obrzędów plemiennych szamanów, teraz 
mamy chyba święto udanych zbiorów bąd ślub 
wojownika. Tych nagrań powinni posłuchać 
przedewszystkim ci, którzy na codzień zajmują 
się bębnami ,,Szczepowym bębnieniem" zajmują 
się gościnnie POINT 4 DRUMMERS z Ghany oraz 
THE TUFF HEAD DUB CLINIC. Za to nie ma nikogo 


z wielkiej trójki TACKHEADA. Oprócz tego 
jedną z głównych cech różniących ten krążek 
od poprzednich wydanych przez grupę jest fakt 
zatrudnienia innego dzwiękologa. To już nie 
Adrian Sherwod - jego szybkie palce na 
mikserze zastąpiły osobą Louisa Becketta - 
podążającego dobrą drogą szybko do przodu 
soundmana odpowiedzialnego za piękny mix 
,,RIGH TIME" HIPNOTIX> Nie ma złego kawałka,a 
kilka jak np.,,World Peace „,trafi do kanonu 
nieśmiertelnych .Rzeczniebywała i nie do 
przegapienia.Radosny orgazm w szczytowym 

punkcie imprezy. 

(MAKEN) 

THE ROOTSMAN - „IN DUB WE TRUST" 
CD '95, Third Eye Musie 

Pochodzący z Bradford w Anglii Rootsman to 
biały mistrz nowoczesnego dubu. Jego cyklicz¬ 
ny sound - system pt.„Dub Me Crazy" cieszy 
się popularnością w całej Anglii, a on sam 
występuje jako support na koncertach Gary 
Claila. Oprócz tego Rootsman prowadzi swoją 
małą niezależną wytwórnię i wydaje produkcje 
swoje i swojej żony z grupą DISCIPLES. Dub 
Rootsmana to jakby kolejna odmiana tego 
stylu, która pojawiła się w Anglii dość 
niedawno. To muzyka w całości praktycznie 
elektroniczna, nagrana jednoosobowo. Powala 
potężna energia basu (elektronika otwiera tu 
chyba nowe brzmieniowe możliwości - dawno 
takiego dołu nie słyszałem) i przestrzennego 
mocnego uderzenia automatów, na tle którego 
przewijają się różne elektroniczne pasaże i 
efekty. Pojawiają się zapożyczenia z północ- 
noafrykańskich, arabskich melodii („Intifa- 
da"),jak i cytaty z soundtracku Philipa 
Glassa „Koynaisąuatsi" („Apocalypse Now"). 
Mimo braku żywych instrumentów Rootsman 
zachowuje korzenie - naturalną pulsacje bez 
której nie ma reggae. W dodatku jego szkoła 
jazdy rozpoznawalna jest już po kilku sekun¬ 
dach - orginalność to chyba jego największy 
atut. Rootsman rules in dub ! 

(Maken) 

ElUimHR- , ,ATRIHJIE TDKBM)R[Ef S 50IHANI\®SPRf' 

CD 1 95, RAS 

Jak mówi tytół tym razem jeden z najbardziej 
znanych wokalistów reggae i przyjaciel z 
czasów The Wailers opuścił na chwilę swoją 
rastamańską osadę w odciętych od świata 
jamajskich gęstwinach i nagrał podwójny album 
CD poświęcony Bobowi.Album zawiera w sumie 52 
utwory mistrza w nowych wersjach. WAilerowi 
towarzyszy wielu wybitnych muzyków - między 
innymi sekcja rytmiczna SLY&ROBBIE. Dołączona 
jest książeczka z wszystkimi tekstami i 
dodatkowymi opisami. „A Tribute..." zdobył 
nagrodę Grammy w kategorii reggae, i tylko z 
tego powodu go recenzuję. Bunny przesłodził i 
uplastykowił niestety songi Boba, udowadnia¬ 
jąc tym bezsens tego rodzaju konkursów. 
Piosenkom daleko jest do nieśmiertelnych 
orginałów, wręcznie da się tego słuchać. Nie 
polecam - zwłaszcza fanom Marley'a ! 

(Maken) 


ten krążek. Włoski tercet robi 


















Poniższe njusy to raczej zbieranina informacji z całego 
1996 roku więc część nie jest najświeższa, a nawet po¬ 
wiedziałbym, że cuchnie jak ser smażony lub gacie Mięk¬ 
kiego Geszefciarza. Dlatego zatkajcie nosy i do lektury!!! 

• Nowa płyta milionerów z OFFSPRING ukaże się chyba 
dopiero w przyszłym roku. W Stanach wyda ją wytwórnia 
Columbia, należąca do koncernu Sony, natomiast 
w Europie grupa nadal reprezentowana jest przez Epitaph 
Rec. Warto dodać, że za kontrakt z Columbią zespół otrzy¬ 
ma 7 Milionów $. Ale dupki!!! 

• Mega niespodzianka: ostatnią płytę POISON IDEA wy¬ 
dał... Sub Pop. Będzie to zapis ich pożegnalnego koncer¬ 
tu z czerwca 93. Tytuł płyty: „Pig ! s Last Stand... Poison 
ldea's Very Last Show”. 

• LEN/ELLERS po 10 latach grania nagrał koncertowy al¬ 
bum, z największymi przebojami. Natomiast ich nowy album 
studyjny pojawi się na początku przyszłego roku. Szczerze 
mówiąc dość niefortunna dla nich była majowa wizyta 
w Polsce. Po koncercie w Poznaniu okazało się, że Stephen 
Boakes grający na dziwnym instrumencie didjereedoo zła¬ 
mał nogę, natomiast Wendy tour menadżerka grupy dozna¬ 
ła poważnego krwotoku na godzinę przed odlotem samo¬ 
lotu do Anglii. Dzięki Bogu obyło się bez ofiar śmiertelnych. 

• Wayne Kramer coraz częściej wspomina o reaktywowaniu 
grupy MC5, kultowej dla Amerykanów kapeli, jednej 
z prekursorów muzyki punk w Stanach. 


• Rozpadły się grupy UNBROKEN i MEAN SEASON. 



• Heniu Rollins po komicznym występie na festiwalu zna¬ 
nego koncernu w Spodku, wpadł na kolejny szalony pomysł. 
Tym razem „twardy Heniu” chce nagrać przebój dyskotek 
z lat 70 tych „Funkytown” wraz z Ru Paul. znanym transwe¬ 
stytą z Nowego Jorku, który(a) przed laty śpiewał(a) także 
w duecie z Eltonem Johnem. 


* Na pożegnalne tournee po Europie wybrali się YUPPIE- 
CIDE. Na przełomie września i października zagrali około 
15 koncertów głównie w Niemczech. Trasa promuje album 
koncertowy wydany w limitowanym nakładzie. 


• W chwili gdy czytacie te słowa na rynku powinna pojawić 
się nowa płyta EARTH CRISIS „Gomorrah’s Season Ends” 
oraz nowy WARZONE „The Sound of Revolution”. WARZO¬ 
NE zagrali w listopadzie w Katowicach, a EARTH CRISIS 
zawita do nas w okolicach lutego. 

• IGNITE trafiło do wytwórni Revelation Rec. jednej 
z legendarnych firm niezależnych. Szczegóły patrz recenzje. 

• Właśnie ukazała się kolejna płyta PETER AND THE TEST 
TUBĘ BABIES. Jest to zapis koncertu z Monachium z ich 
ubiegłorocznej trasy koncertowej. Ponadto w tej samej 
wytwórni We Bite pojawili się GBH, których płyta „Punk 
Junkies" została niedawno wydana. Lada moment pojawi 
się też nowe CHAOS UK, również nakładem We Bite. Z tej 
samej wytwórni uciekła grupa SFA. Ich najnowszy album 
wyda najprawdopodobniej Impact Rec. 

• MISFITS ma zamiar wejść do studia i zrealizować nowe 
nagrania. Będą to pierwsze ich nagrania od 13 lat. W maju 
prawdopodobnie zobaczymy ich w Polsce. 

• Rozpadła się ALICE DONUT. 

• NRA z Holandii i MILLENCOLLIN ze Szwecji to najpraw¬ 
dopodobniej nowe nabytki Epitaph Rec. Jednak rewelacją 
ostatnich dni jest wydanie przez tą słynną firmę legendar¬ 
nych DESCENDENTS. Płyta nosi tytuł „Everything Sucks”. 

• LAG WAGON rewlacyjnej kapelki z Fat Wreck Chords 
pech nie omija. Po kłopotach z dragami perkusisty tym ra¬ 
zem gitarzysta Chris złamał rękę. 

• METROSCHIFTER zamierza nagrać płytę z muzyką country. 


• Zmiany personalne me ominęły także CHUMBAWAMBY, 
od zespołu odszedł Mavis - trębacz. . Na szczęście zespół 
znalazł już zastępcę, a raczej zastępczynię. W tej chwili 



grupa pracuje nad nową płytą, która wyjdzie na początku 
przyszłego roku. 


• Lee Hollis (ex SPERMBIRDS, 2 BAD, STEAKKNIFE) wy¬ 
dał książkę pod tytułem „Driving in a dead man ! s car” i wybiera 
się na trasę ze swoimi przemówieniami. Już nie sam, ale ze 
swoją nową grupą STEAKKNIFE odwiedził nasz kraj w tym 
roku. Warto było to zobaczyć, bo ich koncerty przypominają 
MINOR THREAT i DEAD KENNEDYS sprzed lat. 
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• Niemiecka grupa TERRORGRUPPE, która niestety 
z powodów zdrowotnych odwołała swoją majową trasę po 
Polsce, prawdopodobnie wyda płytę w Stanach. Wydawcą 
będzie firma Braci Stern Z YOUTH BRIGADE - B. Y. O. 

• Na kilka koncertów po Europie zdecydowała się legenda 
europejskiego HC - SO MUCH HATE. Pod koniec wakacji 
wystąpili oni na corocznym festiwalu w Poczdamie. 

• BOTH WORLDS to nowy super band ze Stanów: gitarzy¬ 
sta LEEWAY A. J. Novello, John Joseph z CRO MAGS i inni 
nagrali debiutancką płytę „Beyound Zero Gravity”. 

• Znana także u nas niemiecka grupa ska BLEICHREIZ 
niedawno rozpadła się. 

• Natomiast u nas rozpadła się grupa MENGELE. 

•Adam Szulc opuścił grupę RESPECTi... został przedsta- 
icielem firm NetWork Sound, New Age Rec. oraz Conver- 
sion Rec. na Polskę. 

• Wznowiła działalność grupa SOCIAL UNREST, która kon¬ 
certowała w Europie, w październiku razem z żeńskim trio 
SNAP HER. Z powodu wyczerpania i załamania nerwowe¬ 
go przerwał trasę po Europie GREENDAY. Billy Joe i kolesie 
nie planują odwiedzać Starego Kontynentu przez najbliższe 
półtora roku. Również inna gwiazda punk rocka RANCID nie 
planują zawitać do Europy wcześniej niż w 1998 roku. 

• Kłopoty personalne przeżywa NO USE FOR A NAME. Tym 
razem z zespołu został wyrzucony basista co było powodem 
odwołania planowanej na lipiec trasy po Europie, razem 
z japońskim HI STANDART. 

• Na dość ciekawy pomysł wpadli właściciele wytwórni Crip- 
pled Dick Hot Wax, a mianowicie wydali oni na dwóch pły¬ 
tach kompaktowych ścieżkę dźwiękową z niemieckich fil¬ 
mów pornograficznych z lat 1968 - 72. Bynajmniej nie są to 
jedynie pojękiwania, ale kawałek całkiem wesołej muzyki. 

• MADBALL występuje jako kwartet. Nie występuje już 
w zespole Vinnie Stigma - legendarny gitarzysta AGNO- 
STIC FRONT. Coraz głośniej mówi się o reaktywacji tych 
ostatnich na tournee po Europie w 1997 roku. Może zaha¬ 
czą też o Polskę? 

• Następny z RAMONES rozpoczął karierę solową. Tym ra¬ 
zem po Dee Dee Ramonę solową płytę nagrał Mark Ramo¬ 
nę. Chyba rozpad legendy jest już przesądzony. 

• HANSON BROTHERS podpisali kontrakt z dużą wytwór¬ 
nią podobnie jak DOA. 

• YOUTH BRIGADE po raz kolejny rozpadło się. 

• Ogromnego pecha miała japońska grupa ŻENI GEVA 
podczas swego pobytu w Polsce. W Warszawie zostali 
okradzeni oni z całego swojego sprzętu, który zniknął razem 
z... samochodem. Kapela aby dokończyć trasę musiała ku¬ 
pować używane gitary etc. w komisach lub pożyczać sprzęt. 

• Nowe pozycje z Fat Wreck Chords to: nowe SCREE- 
CHING WEASEL, nowe SWINGIN’ UTTERS, wznowienia 
dwóch starych płyt SNUFF oraz zajebista nowa płyta (patrz 
recenzje) oraz singiel NO FX „Fuck The Kids", na której 
zmieściło się 13 utworów. 



• Najciekawsze nowe pozycje z wytwórni Lost & Found Rec. 
to koncertowe wydawnictwa UNIFORM CHOICE „Getting 
The Point Across” i PITTBULL „Kick Out The Jam” oraz mcd 
108 „Curse Of Instinct”. Na dniach pojawi się również spe¬ 
cjalne wydawnictwo FREEZE „Boston Wolfpack" z trzema 
płytami na jednym CD. Znajdziecie tam trzy płyty: Land Of 
The Lost, Rabid Reaction, Misery Love Company łącznie 
dające nam 30 kawałków. 

• Wydana została druga część składanki kapel z Epitaph 
Rec. Na „Punkorama 2” można posłuchać takich grup jak: 
Descendents, No Fx, Millencollin, Poison Idea, Rancid, 
TSOL, Bad Religion i inne. 

• Specjalnątrasę koncertową na swoje 20 urodziny przygo¬ 
towuje UK SUBS. 


• QQRYQ awizuje na 1997 rok wydanie dwóch płyt CITIZEN 
FISH na kasetach. 



• 10 lipca (96) w namiocie warszawskiego Colloseum odbyło 
się święto reggae, jakiego jeszcze w Poisce nie było. Dla 
około 2000 ludzi, w atmosferze przypominającej co nieco 
wspaniałe czasy Róbregae w Intersalto wystąpili: SPAN- 
NER BANNER, FRANKIE PAUL, THE MIGHTY DIA- 
MONDS, PATO BANTON &THE REGGAE REVOLUTION, 
CHAKA DEMUS AND THE PLIERS oraz sami wielcy THE 
WAILERS, ongiś przygrywający Bobowi Marleyowi. Promo¬ 
cyjny charakter imprezy (Malibu Reggae M:x -nie powiem 
dobry trunek) narzucił zestaw prawdziwych gwiazd - niestety 
tylko z bardziej komercyjnej strony reggae. Tak więc sporo 
było profesjonalnego reggae - słodzenkia na najwyższym 
poziomie. Poważniejszymi wyjątkami był doskonały show 
PATO BANTONA i jego grupy THE REGGAE REVOLU- 
TION oraz THE WAILERS, którzy poszli jednak na łatwiznę 
i w swym secie w piorunującej większości zaprezentowali 
hity Boba Marleya. Dużym plusem było to. że w stosunku 
do stawek poszczególnych artystów bilety na całość nie były 
drogie. Potężnym minusem imprezy nieobecność jednej 
z najważniejszych zapowiadanych gwiazd - INI KAMOZE 
i fakt jej publicznego przemilczenia. 

• Na rynku prasy niezależnej i przypuszczalnie w Internecie 
pod adresem http: /www. cityscape. co. uk/users/c23/zion- 
train/index. html ukazał się kolejny numer, THE WOBBLER 
oficjalnego organu prasowego Zioń Train, The Universal 
Eggi The Wobbly World Of Musicx. Tradycyjnie zawiera on 
przeciekawe notatki, artykuły z dziedziny ekologii i świata 
przyrody. Porusza również problemy cywilizacji i kampani 
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bojkotu multikorporacji (wstrząsający tekst o tym, co Shell 
wyprawia w Nigerii). W THE WOBBLER czytamy również 
o walce o sprawiedliwość i uwolnienie więźniów sumienia 
oraz opracy kolektywu ZIOŃ TRAIN, różnych organizacji 
ekologicznych itp. Możesz przeczytać historię jak policja 
skasowała sound system w Anglii i ilemięśni w trąbie ma 
słoń (60000). Bardzo pożyteczna i czytana jednym tchem 
gazeta. W dodatku nakład 15000 egzemplaży i darmowy dla 
każdego z otwartym umysłem. 

ADRES: ZIOŃ TRAIN, PO BOX 5059, LONDON, W12 7ZT 
bądź, UNIVERSAL EGG, PO BOX 10681, LONDON NI5 
6TE, E-mail: ZIOŃ TRAIN@ONELOVE. DEMON. CO. UK 

• Prowadzone są próby ściągnięcia do Polski jednych, a 
obecnie największych artystów światowego dubu spod zna¬ 
ku ON - U SOUND-GARY CLAILA, AUDIO ACTIVE. 

• Antena Krzyku zaczyna wydawać na kasetach elektrodu- 
bowe krążki UNIN/ERSAL EGG - wytwórni ZIOŃ TRAIN. Na 
pierwszy ogień pójdą składaki, „ALL THE WORLD IN AN 
EGG” oraz, LEAD WITH BASS VOL. II oraz doskonały so¬ 
lowy album JAH FREE - „BREAKING OUT”. Godne pole¬ 
cenia wszystkim zwolennikom awangardowego, transowe- 
go i hipernowoczesnego reggae (patrz recenzja). Warto 
nadmienić, że to pierwsze polskie dubowe wydawnictwa na 
polskiej scenie niezależnej. Nowe oblicze, „Anteny Krzyku"? 

• Przy ulicy Poznańskiej w Warszawie powstająznowu nowe 
produkcje już nieco zapomnianego duetu TECHNOTERRE- 
ROR SOUND SYSTEM Roberta Brylewskiego i Pawła Kel¬ 
nera. Trzy lata już minęły od ukazania się świetnej, MEGA 
YOGI - czas najwyższy na coś nowego. 

• Ojcowie ska i reggae THE SKATALIES z Jamajki znowu 
na żywo w Europie! Powstali w 1964 roku i choć istnieli 
zaledewie kilkanaście miesięcy, stali się jedną 
z najważniejszych grup w historii muzyki popularnej. W Stu¬ 
dio One w Kingston przygrywali Bobowi Marleyowi, Jimie- 
mu Cliff czy Desmondowi Dekkerowi. Reaktywowali się 
znów w 1983 roku, by regularnie znowu grać trasy 
i wydawać. Jak do tej pory spłodzili około 30 albumów na 
przestrzeni 30 lat, są odpowiedzialni za większość najwięk¬ 
szych klasyków ska. Wspaniała mieszanka ska, reggae, r&b 
i jazzu z ich albumów, „SKAVOOVIE” została wydana jako 
podwójny CD w limitowanym nakładzie 5000 kopi przez 
brytyjską wytwórnię DO JO. Okazją ku temu przypuszczalnie 
jest ich kolejny przyjazd na podbój Europy w ramach trasy. 

• 10 lipca (96) w namiocie warszawskiego Colloseum odbyło 
się święto reggae, jakiego jeszcze w Polsce nie było. Dla 
około 2000 ludzi, w atmosferze przypominającej co nieco 
wspaniałe czasy Róbregae w Intersalto wystąpili: SPAN- 
NER BANNER, FRANKIE PAUL, THE MIGHTY DIA- 
MONDS, PATO BANTON &THE REGGAE REVOLUTION, 
CHAKA DEMUS AND THE PLIERS oraz sami wielcy THE 
WAILERS, ongiś przygrywający Bobowi Marleyowi. Promo¬ 
cyjny charakter imprezy (Malibu Reggae Mix -nie powiem 
dobry trunek) narzucił zestaw prawdziwych gwiazd - niestety 
tylko z bardziej komercyjnej strony reggae. Tak więc sporo 
było profesjonalnego reggae - słodzenkia na najwyższym 
poziomie. Poważniejszymi wyjątkami był doskonały show 
PATO BANTONA i jego grupy THE REGGAE REN/OLU- 
TION oraz THE WAILERS, którzy poszli jednak na łatwiznę 
i w swym secie w piorunującej większości zaprezentowali 
hity Boba Marleya. Dużym plusem było to, że w stosunku 
do stawek poszczególnych artystów bilety na całość nie były 
drogie. Potężnym minusem imprezy nieobecność jednej 


z najważniejszych zapowiadanych gwiazd - INI KAMOZE 
i fakt jej publicznego przemilczenia. 

• 25 lutego we Wrocławiu FESTIWAL ANTENY KRZYKU! 
Wystąpią SATURNS FLEA COLLAR ze Stanów (ex Victims 
Family), MEGAKRONKEL z Holandii oraz ALIANS, RAIN. 
LOS ESCOGIDOS from Poland. Impreza odędzie się 
w klubie Podium, a okazjąjest fakt 10 rocznicy ukazania się 
pierwszego numeru fanzina Antena Krzyku. Na wiosnę 2005 
koncert z okazji 10 tej rocznicy wydania pierwszego Turbo- 
punka. Szczegóły wkrótce! 


• Na przełomie lutego i marca w Polsce zagrają też TROT- 
TEL oraz KURORT. 



• Antena Krzyku będzie wydawcą kolejnego materiału 
POST REGIMENTU. Będzie on specjalny, dlaczego? Zo¬ 
baczycie sami. 


• W okolicach kwietnia PIDŻAMA PORNO zapowiada trasę 
koncertową promującą nową kasetę i płytę wydaną przez S.P 
Records. Jeżeli chcecie im pomóc robiąc koncert w swoim 
mieście zadzwońcie pod numer (0 67) 12 22 70 Andrzej. 



I INNE... 

KATALOG-KOPERTA+2ZNACZKI 
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SPRZEDAM: 

- KONSOLETĘ 18-to kanałową „Elektronika” - 500,-PLN 

- MAGNETOFON 4-ro śladowy TASCAM z DOLBY X i mikserem - 700,-PLN 
ZA KOMPLET OK. 1.050,- PLN 

tel. (0-61) 10 20 63 (Krzychu) 


I na zakończenie kilka ładnych cytatów 
sprzed kilku ładnych lat. 

[...] Hardcore jako styl muzyczny liczy już pra¬ 
wie 10 wiosen. Rozwijając się nie uniknął wzbo¬ 
gacenia swego brzmienia kosztem zapożyczeń 
np. z tzw. metalu. Wpływ metalu na tą muzykę 
(i na odwrót) był chyba nieunikniony. Wynika to 
z cech, które są wspólne obu tym nurtom (tem¬ 
po, agresywność). Myślę, że to bardzo pozytyw¬ 
ne, gdy metal słucha MINOR THREAT lub NA¬ 
PALM DE ATH, apunkowiec np. SLAYER’a [...] 

(Tulipan - S.K.T.C., GREENCORE #3 ‘89) 

[...] Oceniając z naszej strony, gdy wszyscy 
jesteśmy abstynentami, uważamy to za bardzo 
zdrowy aspekt, który naprawdę wiele w życiu 
ułatwia. Smutne ale patrząc na rodzimych sce- 
nodziałaczy niewielu widzę abstynentów [...] 

(Tomik-AHIMSA, GREENCORE #4 ‘90) 

[...] Nie nazywam siebie SE, ale nałogi to już 
przeszłość w moim życiu. Zmieniłem swój “life- 
style" właśnie wtedy, gdy usłyszałem o idei SE. 
[...] Teraz czuję się lepiej, zdrowie dopisuje, kon¬ 
dycja też, ekonomiczna sytuacja uległa poprawie 
(brak przeogromnych wydatków) - same plusy, 
a że ktoś mnie uważa za kretyna - nie on pierw¬ 
szy i nie ostatni. 

(Matoł - APATIA, Zephyrus #2 ‘90) 

[...] Ja nie piszę tych tekstów, więc mogę po¬ 
wiedzieć, że są dobrze napisane, bo z jednej 
strony to nie jest tak, że kawa na ławę - bomba, 
system, wojna, zapierdolić skurwysynów itp., a 
z drugiej strony to nie są takie teksty, że są ta¬ 
kie mądre [...] 

(Zbyszek - Trybuna Brudu, NiktNicNieWie ‘90) 

[...] Ostatni materiał był tak dobry, że wydawa¬ 
ło się nam, że nie zrobimy już raczej niż lepsze¬ 
go. Ani ja wokalnie i tekstowo, ani reszta zespo¬ 
łu instrumentalnie. Naszym ostatnim koncertem 
był właśnie Jarocin ‘90. Kozak próbował śpiewać 
ale po trzech próbach dał sobie spokój [...] 

(Grabaż - Pidżama Porno, KRZYK ‘91) 


RON/ERS & ARLEKIN 


P.O.BOX 100 
58-316 WAŁBRZYCH 14 



RYS 001 CD - REBELIANT "POTRZEBUJEMY SRESRNIKÓIT - 15,00 Zf 

; OtarlirMi,« bbWraM. INai^i *4łdfe lny mjt fe ry Ł— fcrlfcr 
RYS 001 MC • ICNITE"STRAIGKT AHEAD* - 4,00 Zł 
WyfconM mwyU, mirty kdclal odę I mM, ymząhmf 2 śdfm mdkm I Ufofełf. 

Alt cngtł mŻm łjeizWwW Nf p* witafcdkock iJomczmI 1 

RYS 004 MC - PONISHMENT PARK "PONISHMENT PARr - 4.00 Zł 
Łwk«nita Mmii bptk, k*r N «wzyfat pri ■łnwdką rtimabdi sMfa*. Od ad aMi 
h ta fetM )Kt w tfyłr Ha PiytWak MCari hdrlTbL A pbl k top vą* 

Maki mkd I mąikk ddrii, to toęmm wpktwńo ki ioW Ha im* hrneomm tedłw. 

RJLA 001 MC - PROFANACJA "PIERWSZE I OSTATNIE* ♦ i,$0 Zł 
IraM li NM pf imDImMmi pfcmzydi i MfrWi ma* < A ląk. 

PtOfAIAOA • |b4m i 'fitezY* utmf aicnitiMi. Czy duj Ara* P*4 prali* 

mmmi 

RYS 005 MC - JUGOSŁAWIA “NIENAWIŚĆ I WOJNA* - 4.00 Zł 
Dtbfctanckł nwtorU kipi i SAmcJ 6ir> kfc wnyki li p jrw* p mk. Pruto, son Myl 
1 mmęńęmm bity b ł y i wi ptm iwhAt i t ai)) A bL, 

RYS 00A MC - ŁYSINA LENINA "LUDZIOM I BÓSTWOM' - 4.00 Zł 

tabpii Mw OąA i k^ŁątywrtriwzIblgryT^raad 

im wnyki w stylu pmŁ a aAw D y w i bk+md a£bfi kihrid»i|i: nwwMi- 

RYS 007 Me - PRAWDA "BJ010CIA Z DRUGIEJ STRONT - 5,00 Zł 
KalMia tatnfty t+d** mómńk Udy : TKW0 \ NE0UNN21U POAUUfcZA 
Dojnolt tortji umkimrci U rtfUojl wad ntaymMdą b «My top Ludk 
RYS 00S MC - PIDŻAMA PORNO "ULICE JAK STY6MATT - 4.00 Zł 
Ha^f<•( ipnwfańct cif kauto i wnaj top u wmi m prrtdrTwi wtok bL 



























































mami 001 2BAD 

Kaseta jest zapisem 
rewelacyjnego koncertu w 
Poznaniu, jednego z 
dwóch w Polsce. Prawie 
godzina muzyki - total¬ 
nej , odjechanej i schi¬ 
zofrenicznej , 

Był to jeden z najlep¬ 
szych koncertów 1993 r. 


mami 002 BLIND MOLE BAT 

NA FALI FOLKOWO-PUNKOWEJ 
REWELACJI JAKIM BYŁO 
UNDER THE GUN DO POLSKI 
PRZYBYŁO WIELE PODOBNIE 
BRZMIĄCYCH KAPEL. BLIND 
MOLE RAT Z LONDYNU JĘST i 
CHYBA NAJBARDZIEJ ORYGI- : 
NALNE SPOŚRÓD TYCH 
KAPEL. 


Koncert w Poznaniu 


mami 005 ANARCRUST 

Kolejna kultowa już 
kapela, której koncert 
został1 zarejestrowany w 
Poznaniu. ,Siła i ekspre¬ 
sja Holendrów połączona 
z dobrą jakością dźwięku 
<sami miksowali ten 
materiał)-tworzą prawdzi¬ 
wą mieszankę wybuchową.j; 


mami 003 RESPECT 

Ta kaseta to również 
nagrania live. Respect 
to kapela powstała z 
pozostałości CYMEONA 3f. f 
Muzyka bardziej dojrza¬ 
ła, grana z dużą energią 
i zaangażowaniem. 


mami 004 PIDŻAMA PORNO 

Poznańscy klasycy melo¬ 
dyjnego punk rocka 
wracają!!! Tym razem 
tylko cztery kawałki (za 
odpowiednio niską cenę), 
które zadowolić powinny 
nie tylko najwybredniej¬ 
szych fanów'. 


mami 006 GUESS WHY 

Studyjne nagrania kape¬ 
li, która ma już za sobą 
pierwsze sukcesy. Mie¬ 
szanka Neurosis i Sound- 
garden podana w 
perfekcyjny sposób. 


mami 007 PIDŻAMA PORNO 
„FUTURISTA" 

Najlepsza kaseta Pozna¬ 
niaków. Drugie demo z 
'90 z największymi 
hicia kami. Nie mieć tego 
to więcej niż obciach. 


mami 008 PIDŻAMA PORNO 
„FUTURISTA/ 

ULICE JAK STYGMATY" 

Obie demówki wydane na ; '"S 
jednym kompakcie. Nagra¬ 
nia z ł 89 i '90, które 
dzisiaj są już,klasykami. 


MAMI, Azaliowa 8/3, 6' 
./fax: (0-61) 32 20 67, te 
Wyślij kopertę i znaczę 
strybutorzy zapraszam 

JBLIŻSZYCH PLANACH: COME & G 


AT, THCX 

































